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  TESS GERRITSEN


  



  



  Ogród kości


  



  Z angielskiego przełożył JERZY ŻEBROWSKI


  



  



  Pamięci Ernesta Brune‘a Toma, który zawsze uczył mnie sięgać do gwiazd


  Podziękowania


  Ogród kości rodził się w bólach przez długi, trudny rok. Bardziej niż kiedykolwiek wdzięczna jestem dwóm aniołom, które stały przy mnie, dopingowały mnie i zawsze mówiły mi prawdę - nawet gdy nie chciałam jej słuchać. Ogromne podziękowania dla mojej agentki, Meg Ruley, która jak nikt potrafi otoczyć opieką i nakarmić duszę pisarza, oraz dla mojej wydawczyni, Lindy Marrow, obdarzonej niezwykłym profesjonalnym instynktem. Dziękuję również Selinie Walker, Danie Isaacson i Danowi Mai lory’emu za wszystko, co zrobili, aby tę książkę poprawić.


  Dziękuję też mojemu wspaniałemu mężowi, Jacobowi. Gdyby przyznawano tytuł „najlepszego małżonka pisarki”, wygrałbyś bez trudu!


  20 marca 1888 roku


  Najdroższa Margaret!


  Dziękuję za szczere kondolencje, które raczyłaś mi przesłać w związku ze stratą mojej ukochanej Amelii. To była dla mnie szczególnie ciężka zima - co miesiąc odchodzą z powodu chorób i podeszłego wieku kolejni starzy przyjaciele. Teraz z najgłębszym smutkiem muszę myśleć o szybko ulatujących latach, które jeszcze mi pozostały.


  Zdaję sobie sprawę, że mam być może ostatnią szansę, by poruszyć trudny temat, o którym dawno już powinienem wspomnieć. Wolałem milczeć, bo Twoja ciotka uważała, że najlepiej będzie nic Ci nie mówić. Wierz mi, kierowała nią wyłącznie miłość, gdyż chciała Cię chronić. Znam Cię od dziecka, droga Margaret, i widziałem, jak wyrastałaś na nieustraszoną kobietę. Wiem, że wierzysz niezłomnie w siłę prawdy. Dlatego ufam, że będziesz chciała poznać tę historię bez względu na to, jak bardzo Cię poruszy.


  Od tamtych wydarzeń minęło pięćdziesiąt osiem łat. Byłaś wtedy niemowlęciem i nie możesz ich pamiętać. W istocie ja sam niemal o nich zapomniałem. Ale w ostatnią środę znalazłem wycinek z gazety, który przeleżał przez te wszystkie lata wetknięty w stary egzemplarz Anatomii Wistara, i uświadomiłem sobie, że jeśli szybko tej historii nie opowiem, prawie na pewno zabiorą ją ze sobą do grobu. Po śmierci Twojej ciotki jestem teraz jedyną żyjącą osobą, która wie, co się zdarzyło.


  Wszyscy inni już umarli.


  Muszę Cię ostrzec, że szczegóły tej opowieści nie są przyjemne. Ale jest w niej wiele szlachetności i wzruszającej odwagi. Pewnie nie przypisywałaś ciotce takich cech. Wydawała się niewątpliwie równie zwyczajna, jak każda siwowłosa staruszka, którą mija się na ulicy. Ale zapewniam Cię, Margaret, zasługiwała w pełni na nasz szacunek.


  Być może bardziej niż jakakolwiek kobieta, którą znałem.


  Robi się późno, a po zmroku oczy starca nie mogą długo pozostawać otwarte. Na razie załączam wycinek, o którym wcześniej wspominałem. Jeśli nie masz ochoty dowiedzieć się więcej, powiedz mi, proszę, to nie będę do tej sprawy wracał. Ale jeżeli losy Twoich rodziców naprawdę Cię interesują, przy najbliższej okazji znów chwycę za pióro. I poznasz historię, prawdziwą historię Twojej ciotki i Anioła Śmierci z West Endu.


  Z serdecznymi pozdrowieniami, O. W.H.


  Rozdział pierwszy


  Współcześnie


  A więc tak kończy się małżeństwo, pomyślała Julia Hamill, wbijając łopatę w ziemię. Nie słodkimi szeptami na do widzenia, czułymi uściskami artretycznych dłoni po czterdziestu wspólnych latach ani płaczem dzieci i wnuków, zgromadzonych wokół szpitalnego łóżka. Uniosła łopatę, odrzucając na bok kupkę ziemi. Kamienie zachrzęściły na usypanym przez nią kopcu. Sama glina i skały. Ta ziemia nadaje się tylko do uprawiania krzaków jeżyn. Jest nieurodzajna jak jej małżeństwo, z którego nie wyrosło nic trwałego, nic wartościowego.


  Wbijając kopniakiem łopatę w ziemię, usłyszała zgrzyt metalu o kamień i poczuła ciarki na plecach. Próbowała kopać z różnych stron, ale kamień ani drgnął. Wpatrywała się zniechęcona i spocona w dziurę w ziemi. Przez cały ranek kopała jak opętana i miała już pod skórzanymi rękawicami pęcherze. Z poruszonej gleby wzbiła się w górę chmara komarów, które brzęczały wokół jej twarzy i wplątywały się we włosy.


  Nie było innego wyjścia. Jeśli chce założyć w tym miejscu ogród, jeśli chce zmienić wygląd zachwaszczonego podwórka, musiała usunąć kamień, który jej przeszkadza.


  Wydało jej się nagle, że nie podoła temu zadaniu. Rzuciła łopatę i przysiadła ciężko na kopcu kamienistej ziemi. Dlaczego sądziła, że potrafi odnowić ten ogród, ocalić ten dom? Spojrzała na gąszcz chwastów, zapadnięty ganek i spróchniałe deski. Powinna nazwać ten dom „Szaleństwem Julii”. Kupiła go, gdy nie była w stanie rozsądnie myśleć, gdy jej życie się rozpadało. Co szkodzi dorzucić trochę szczątków do rozbitego wraku? To miała być nagroda pocieszenia za przeżycie rozwodu. W wieku trzydziestu ośmiu lat Julia kupowała w końcu dom na swoje nazwisko, dom z przeszłością, z duszą. Gdy oglądała go po raz pierwszy z pośredniczką z biura sprzedaży nieruchomości, gdy zobaczyła ręcznie ciosane krokwie i dostrzegła kawałek starej tapety, wystający spod wielu później położonych warstw, wiedziała już, że ten dom jest niezwykły. Przywoływał ją, prosząc o pomoc.


  - Jest idealnie położony - zachwalała pośredniczka. - Działka ma prawie akr ziemi, co tak blisko Bostonu należy dziś do rzadkości.


  - Więc dlaczego nikt go dotąd nie kupił? - spytała Julia.


  - Widzi pani, w jakim jest złym stanie. Kiedy pojawił się w ofercie, był wypełniony po sufit stertami pudeł z książkami i starymi papierami. Spadkobiercy przez miesiąc je wywozili.


  Oczywiście wymaga gruntownego remontu, łącznie z fundamentami.


  - Cóż, podoba mi się to, że ma ciekawą przeszłość. Nie zniechęciłaby mnie do kupienia go.


  Pośredniczka zawahała się.


  - Powinnam pani wspomnieć o jeszcze jednej sprawie. Żeby wszystko było jasne.


  - O jakiej sprawie?


  - Poprzednią właścicielką była dziewięćdziesięcioletnia staruszka, która... tutaj umarła. To trochę zraża potencjalnych nabywców.


  - Miała dziewięćdziesiątkę? A więc umarła naturalną śmiercią?


  - Prawdopodobnie. Julia zmarszczyła brwi.


  - Nie wiadomo na pewno?


  - To zdarzyło się latem. Dopiero po trzech tygodniach jeden z jej krewnych odkrył... -


  Pośredniczka urwała w pół zdania. Nagle jednak się rozpromieniła. - Ale proszę spojrzeć, jakie to niezwykle miejsce. Może pani zburzyć ten dom, pozbyć się go i wybudować nowy!


  Podobnie jak świat pozbywa się takich jak ja starych żon, pomyślała Julia. Ten wspaniały, zrujnowany dom zasługuje wraz ze mną na lepszy los.


  Tego samego popołudnia Julia podpisała umowę kupna.


  Teraz, siedząc na kopcu ziemi i oganiając się od komarów, myślała: W co ja się wpakowałam? Gdyby Richard zobaczył tę ruinę, utwierdziłby się tylko w przekonaniu, że miał o niej właściwe zdanie. Naiwna Julia, usidlona przez biuro sprzedaży nieruchomości. Dumna właścicielka hałdy śmieci.


  Przetarła dłonią oczy, rozmazując pot na policzku. Potem znów spojrzała na dziurę. Jak może się spodziewać, że uporządkuje swoje życie, skoro nie potrafi zebrać sił, by usunąć jeden głupi kamień?


  


  Podniosła rydel i pochyliwszy się nad dziurą, zaczęła odgarniać ziemię. Odsłoniła część kamienia, jak czubek góry lodowej, której wielkość trudno odgadnąć. Mogła być wystarczająco duża, by zatopić „Titanica”. Kopała dalej, coraz głębiej, nie zważając na komary i słońce, przypiekające jej nieosłoniętą głowę. Ten kamień stał się nagle symbolem wszystkich przeszkód, wszystkich wyzwań, przed którymi się cofała.


  Nie dam ci się pokonać.


  Wygarniała rydlem ziemię spod kamienia, próbując uzyskać dość wolnej przestrzeni, by wsadzić tam łopatę. Kosmyki włosów opadały jej na twarz i kleiły się do spoconej skóry, gdy sięgała coraz głębiej, wygrzebując tunel. Zanim Richard zobaczy to miejsce, zamieni je w raj.


  Dopiero za dwa miesiące będzie musiała stanąć przed kolejną grupą trzecioklasistów. Miała dwa miesiące, żeby powyrywać chwasty, użyźnić ziemię, posadzić róże. Richard powiedział jej, że gdyby kiedykolwiek zasadziła róże na dziedzińcu ich domu w Brookline, zginęłyby. Trzeba wiedzieć, co się robi, stwierdził. Była to tylko zdawkowa uwaga, ale ją zabolała. Zdawała sobie sprawę, co miał na myśli.


  Trzeba wiedzieć, co się robi. A ty nie wiesz.


  Położyła się na brzuchu i nadal kopała. Rydel natrafił na coś twardego. Boże, byle nie kolejny kamień. Odgarnąwszy włosy, próbowała zobaczyć, w co uderzyła narzędziem. Metalowa końcówka rydla uszkodziła powierzchnię jakiegoś przedmiotu. Od miejsca uderzenia rozchodziły się promieniście pęknięcia. Po usunięciu ziemi i kamieni Julia odsłoniła nienaturalnie gładką kopułę. Leżąc na brzuchu, czuła, jak od gwałtownego bicia serca drży pod nią ziemia, i nagle zaczęło brakować jej tchu. Kopała jednak dalej, teraz już rękami, drapiąc palcami w rękawiczkach oporną glinę. Ukazały się zaokrąglone ścianki kopuły, jakby zszyte nierównym ściegiem. Grzebiąc coraz głębiej, poczuła przyspieszony puls, gdy natrafiła na niewielki otwór zasklepiony ziemią.


  Zdjęła rękawiczkę i szturchnęła palcem skorupę zaschniętego błota. Warstwa ziemi pękła nagle i rozsypała się.


  Julia cofnęła się gwałtownie i uklęknęła, wpatrzona w to, co odkryła. Komary brzęczały coraz natarczywiej, ale już ich nie odganiała i była zbyt otępiała, by czuć ich ukąszenia. Wiatr muskał trawę, przesycając powietrze słodkim zapachem trybuli. Julia spojrzała na swą zachwaszczoną posiadłość, miejsce, które miała nadzieję zamienić w raj. Wyobrażała sobie olśniewający ogród pełen róż i piwonii, altanę obrośniętą fioletowym klematisem. Ale patrząc teraz na dziedziniec przed domem, nie widziała już ogrodu. Widziała cmentarz.


  □ □ □


  - Mogłaś zapytać mnie o radę, zanim kupiłaś tę ruderę - stwierdziła Vicky, siostra Julii, siedząc przy stole w kuchni.


  


  Julia stała przy oknie, wpatrując się w kopce ziemi, które wyrastały jak stożki małych wulkanów w ogrodzie na tyłach domu. Przez ostatnie trzy dni ekipa z Biura Medycyny Sądowej obozowała praktycznie na terenie jej posesji. Tak już przywykła do ich ciągłych wizyt w toalecie, że będzie jej tego brakowało, gdy skończą wykopaliska i znów zostawią ją samą w tym domu, z jego ciosanymi ręcznie krokwiami i historią. I duchami.


  Doktor Isles, lekarz sądowy, właśnie przyjechała i szła w kierunku wykopalisk. Julia pomyślała, że to niepokojący typ kobiety, nieokazującej ani przyjaźni, ani wrogości. Miała bladą cerę i kruczoczarne włosy. Robi wrażenie spokojnej i opanowanej, myślała Julia, obserwując ją przez okno.


  - To do ciebie niepodobne, żeby tak pochopnie decydować - mówiła Vicky. - Akceptujesz ofertę od razu pierwszego dnia? Sądziłaś, że ktoś ci ją sprzątnie sprzed nosa? - Wskazała wykrzywione drzwi do piwnicy. - Nawet się nie zamykają. Sprawdziłaś fundamenty? Ten dom musi mieć ze sto lat.


  - Sto trzydzieści - mruknęła Julia, nadal patrząc na dziedziniec, gdzie doktor Isles stała na krawędzi wykopu.


  - Och, kochanie - ciągnęła Vicky łagodniejszym tonem. - Wiem, że przeżyłaś ciężki rok.


  Wiem, przez co przechodzisz. Szkoda tylko, że nie zadzwoniłaś do mnie przed podjęciem tak radykalnej decyzji.


  - To całkiem niezła posiadłość - upierała się Julia. - Ma akr ziemi. I leży blisko miasta.


  - A na dziedzińcu jest szkielet. To niewątpliwie podniesie jej wartość rynkową.


  Julia pomasowała sobie kark, czując napięcie mięśni. Vicky miała rację. Jak zawsze.


  Włożyłam w ten dom wszystkie oszczędności, pomyślała, a teraz jestem dumną właścicielką nawiedzonej posesji. Zobaczyła przez okno, że na działce zjawiła się następna osoba. Była to starsza kobieta z krótkimi siwymi włosami, ubrana w dżinsy i ciężkie robocze buty - strój, jakiego u staruszki nikt się raczej nie spodziewa. Jeszcze jedna dziwna postać, kręcąca się koło jej domu. Kim są ci ludzie, których przyciągają zmarli? Dlaczego wybrali zawód, w którym stykają się codziennie z koszmarami przyprawiającymi innych o gęsią skórkę?


  - Rozmawiałaś z Richardem, zanim kupiłaś ten dom? Julia znieruchomiała.


  - Nie, nie rozmawiałam z nim.


  - Odzywał się do ciebie ostatnio? - spytała Vicky. Powiedziała to tak zmienionym tonem -


  cichym, niemal niepewnym - że Julia spojrzała w końcu na siostrę.


  - Dlaczego pytasz? - odparła.


  - Byłaś jego żoną. Nie dzwonisz do niego czasem, żeby zapytać, czy przekazuje ci pocztę albo coś takiego?


  Julia opadła na krzesło.


  


  - Nie dzwonię do niego. Ani on do mnie.


  Przez chwilę Vicky nic nie mówiła. Siedziała w milczeniu, gdy Julia opuściła wzrok.


  - Przepraszam - odezwała się w końcu. - Przykro mi, że wciąż cierpisz.


  Julia zaśmiała się.


  - No cóż, mnie też jest przykro.


  - Minęło już pół roku. Myślałam, że zdążyłaś o nim zapomnieć. Jesteś bystra, miła, powinnaś znów być w obiegu.


  To była cała Vicky. Przebojowa dziewczyna, która pięć dni po operacji wyrostka wpadła na salę sądową, by poprowadzić do zwycięstwa swój zespół adwokatów. Nie pozwoliłaby, by taki drobiazg jak rozwód zepsuł jej tydzień.


  - Szczerze mówiąc - westchnęła Vicky - nie jechałam taki kawał drogi tylko po to, żeby zobaczyć twój nowy dom. Jesteś moją młodszą siostrą i jest coś, o czym powinnaś wiedzieć. O


  czym masz prawo wiedzieć. Nie jestem tylko pewna, jak... - Przerwała, spoglądając na kuchenne drzwi, do których ktoś właśnie zapukał.


  Otworzywszy je, Julia zobaczyła doktor Isles, która mimo upału wykazywała chłodne opanowanie.


  - Chciałam panią zawiadomić, że moja ekipa dziś wyjeżdża - powiedziała.


  Spojrzawszy na rozkopany dziedziniec, Julia zobaczyła, że ludzie doktor Isles pakują sprzęt.


  - Skończyliście? - spytała.


  - Odkryliśmy wystarczająco dużo, żeby stwierdzić, że to nie jest przypadek dla lekarza sądowego. Przekazałam sprawę doktor Petrie z Harvardu. - Isles wskazała kobietę, która niedawno przyjechała, staruszkę w dżinsach.


  Vicky podeszła do drzwi.


  - Kim jest doktor Petrie?


  - Sądowym antropologiem. Dokończy prace wykopaliskowe w czysto naukowych celach.


  Jeśli nie ma pani nic przeciwko temu, pani Hamill.


  - A więc te kości są stare?


  - Z pewnością nie jest to świeży pochówek. Może zechcą panie spojrzeć?


  Vicky i Julia ruszyły za doktor Isles po zboczu. Po trzech dniach kopania dziura wyglądała jak głęboki szyb. Na brezencie leżały ułożone szczątki.


  Chociaż doktor Petrie musiała mieć co najmniej sześćdziesiąt lat, podniosła się sprawnie i podeszła się z nimi przywitać.


  - Pani jest właścicielką domu? - spytała Julię.


  - Właśnie go kupiłam. Przeprowadziłam się w zeszłym tygodniu.


  - Ma pani szczęście - odparła Petrie i wyglądało na to, że naprawdę tak myśli.


  


  - Przesiewając ziemię, znaleźliśmy parę rzeczy - oznajmiła doktor Isles. - Kilka starych guzików i ozdobną klamrę, najwyraźniej bardzo starą. - Sięgnęła do pudła z dowodami, stojącego obok kości. - A dzisiaj odkryliśmy to. - Wyjęła niewielką zapinaną na zamek foliową torebkę. Julia zobaczyła przez plastik lśniące wielobarwne kamienie jubilerskie.


  - To pierścionek od wielbiciela - wyjaśniła doktor Petrie. - Biżuteria akronimiczna była we wczesnej epoce wiktoriańskiej bardzo modna. Pierwsze litery nazw kamieni tworzyły jakieś słowo.


  Na przykład szmaragd, agat i rubin stanowiły skrót imienia Sara. Taki pierścionek dawało się jako dowód uczucia.


  - Czy to kamienie szlachetne?


  - Och, nie. To prawdopodobnie tylko kolorowe szkiełka. Pierścionek nie jest grawerowany.


  Pochodzi z masowej produkcji.


  - Czy ten pochówek gdzieś odnotowano?


  - Wątpię. Był raczej nietypowy. Nie ma nagrobka ani resztek trumny. Tę kobietę owinięto po prostu w kawałek skóry i pogrzebano. Dość bezceremonialnie, jak na osobę, którą ktoś kochał.


  - Może była biedna?


  - Ale dlaczego wybrano akurat to miejsce? Nigdy nie było tu cmentarza. Tak przynajmniej wynika z map historycznych. Pani dom ma około stu trzydziestu lat, zgadza się?


  - Został zbudowany w tysiąc osiemset osiemdziesiątym roku.


  - Pierścionki z akronimami wyszły z mody już w latach czterdziestych.


  - Co tu było przed rokiem tysiąc osiemset czterdziestym? - spytała Julia.


  - Wiejska posiadłość, należąca do znanej bostońskiej rodziny. Były to w większości pastwiska, ziemie uprawne.


  Julia spojrzała na zbocze, gdzie między kwiatami trybuli i wyki latały motyle. Próbowała sobie wyobrazić, jak to miejsce musiało kiedyś wyglądać. Otwarte pole, opadające w kierunku ocienionego drzewami strumienia, ze skubiącymi trawę owcami. Miejsce, gdzie pojawiały się tylko zwierzęta. Gdzie grób zostałby szybko zapomniany.


  Vicky spoglądała na kości z obrzydzeniem.


  - Czy to szczątki... jednej osoby?


  - Kompletny szkielet - odparła Petrie. - Pochowano ją na tyle głęboko, że nie padła łupem padlinożerców. Na tym zboczu ziemia jest dobrze osuszona. Poza tym, sądząc z zachowanych resztek, ta kobieta była owinięta w jakąś zwierzęcą skórę, a stosowana jako garbnik tanina ma właściwości konserwujące.


  - Kobieta?


  - Tak. - Petrie podniosła wzrok, mrużąc przed słońcem bystre niebieskie oczy. - To szczątki kobiety. Zważywszy na uzębienie i stan jej kręgosłupa, była dość młoda, z pewnością nie przekroczyła trzydziestu pięciu lat. Szkielet jest w sumie w zaskakująco dobrym stanie. - Petrie spojrzała na Julię. - Jeśli nie liczyć pęknięcia czaszki, którą uszkodziła pani rydlem.


  Julia się zaczerwieniła.


  - Myślałam, że to kamień.


  - Nietrudno jest rozróżnić stare i nowe pęknięcia. Proszę spojrzeć. - Petrie znów przykucnęła i podniosła czaszkę. - To, które pani spowodowała, jest tutaj i nie ma w tym miejscu żadnych plam. Ale widzi pani pęknięcie na kości ciemieniowej? I jeszcze jedno tu, na kości licowej, pod policzkiem. Ich powierzchnie mają brązowe plamy z powodu długiego kontaktu z ziemią. To oznacza, że powstały przed śmiercią tej kobiety, a nie podczas wykopalisk.


  - Przed śmiercią? - Julia spojrzała na nią. - Chce pani powiedzieć...


  - Jej zgon spowodowały niemal na pewno ciosy w głowę. Moim zdaniem została zamordowana.


  □ □ □


  Julia nie mogła zasnąć, nasłuchując skrzypienia starych podłóg i szelestu myszy między ścianami. Ten grób był jeszcze starszy niż dom. Gdy zbijano krokwie i kładziono sosnowe podłogi, zaledwie kilkanaście kroków dalej rozkładało się już w ziemi ciało nieznanej kobiety. Czy ktoś zdawał sobie sprawę, że tam jest, kiedy stawiano dom? Czy był w tym miejscu jakiś nagrobek?


  A może nikt o niej nie wiedział? Nikt jej nie pamiętał?


  Julia odrzuciła kołdrę i leżała spocona na materacu. Mimo obu otwartych okien w sypialni brakowało powietrza. Nawet najlżejszy powiew wiatru nie łagodził upału. W ciemności migotał


  świetlik, krążąc rozpaczliwie po pokoju w poszukiwaniu drogi ucieczki.


  Usiadła na łóżku i zapaliła lampę. Magiczne iskierki nad jej głową zmieniły się w zwykłego brązowego owada, latającego pod sufitem. Zastanawiała się, jak go złapać, by go nie zabić.


  Zastanawiała się, czy życie jednego samotnego świetlika warte jest jej wysiłku.


  Zadzwonił telefon. O wpół do dwunastej mogła dzwonić tylko jedna osoba.


  - Mam nadzieję, że cię nie obudziłam - powiedziała Vicky. - Wróciłam właśnie do domu po ciągnącej się w nieskończoność kolacji.


  - I tak nie mogę spać przez ten upał.


  - Julio, chciałam ci coś powiedzieć, kiedy u ciebie byłam. Ale nie mogłam przy tych wszystkich ludziach.


  Nie dawaj mi już rad na temat domu, dobrze?


  - Nie chodzi o dom, tylko o Richarda. Przykro mi, że akurat ode mnie musisz to usłyszeć, ale na twoim miejscu wolałabym wiedzieć. Nie powinnaś dowiadywać się tego pocztą pantoflową.


  - Czego?


  - Richard się żeni.


  


  Julia tak mocno słuchawkę zacisnęła w dłoni, że zdrętwiały jej palce. W ciszy, która zaległa, słyszała pulsowanie krwi w swoich skroniach.


  - A więc nie wiedziałaś.


  - Nie - wyszeptała Julia.


  - Ależ z niego gnojek - mruknęła Vicky z goryczą, która wyrażała uczucia ich obu. -


  Słyszałam, że planuje ślub już od miesiąca. Z dziewczyną o imieniu Tiffani, pisanym przez „i”. Cóż za egzaltacja! Nie mam szacunku dla faceta, który żeni się z Tiffani.


  - Nie rozumiem, jak to się mogło stać tak szybko.


  - Och, kochanie, to oczywiste, prawda? Musiał już się z nią spotykać, kiedy jeszcze byliście małżeństwem. Czy nie zaczął nagle przychodzić późno do domu? Poza tym często wyjeżdżał


  służbowo. Zastanawiało mnie to. Ale nie miałam serca ci mówić.


  Julia przełknęła ślinę.


  - Nie chcę o tym teraz rozmawiać.


  - Powinnam była się domyślić. Mężczyzna nie domaga się rozwodu tak nieoczekiwanie.


  - Dobranoc, Vicky.


  - Hej, dobrze się czujesz?


  - Po prostu nie mam ochoty na rozmowę. - Julia odłożyła słuchawkę.


  Przez dłuższy czas siedziała bez ruchu. Świetlik nadal krążył nad jej głową, rozpaczliwie szukając drogi ucieczki ze swego więzienia. W końcu straciłby siły i zginąłby w tym pokoju, pozbawiony jedzenia i wody.


  Stanęła na materacu. Gdy świetlik przelatywał bliżej, chwyciła go. Trzymając owada w zamkniętych dłoniach, poszła boso do kuchni i otworzyła drzwi na tyłach domu. Stanąwszy na ganku, wypuściła świetlika. Odleciał w mrok, trzepocząc skrzydełkami. Już nie migotał, skoncentrowany tylko na ucieczce.


  Czy wiedział, że ocaliła mu życie? Na tyle było ją stać. Pozostała na ganku, wdychając nocne powietrze i myśląc z niechęcią o powrocie do dusznej małej sypialni. Richard się żenił.


  Oddech uwiązł jej w gardle i nagle zaczęła szlochać. Chwyciła za poręcz i poczuła, jak drzazgi wbijają jej się w palce. I ja dowiaduję się ostatnia.


  Wpatrując się w ciemność, pomyślała o kościach zakopanych w ziemi zaledwie kilkanaście metrów dalej. O kobiecie, której imienia nikt już nie pamięta. O zimnej glebie, przygniatanej całunem śniegu, o zmianach pór roku i przemijaniu kolejnych dekad, o rozkładającym się ciele zjadanym przez robaki. Jestem tak samo jak ty zapomnianą kobietą, pomyślała.


  I nawet nie wiem, kim byłaś.


  Rozdział drugi


  Listopad 1830 roku


  Śmierć przybywała ze słodkim dźwiękiem dzwoneczków.


  Rose Connolly przejmował on lękiem, bo słyszała go już zbyt wiele razy, siedząc przy szpitalnym łóżku siostry, ocierając jej czoło, trzymając ją za rękę i podsuwając do ust wodę.


  Codziennie te przeklęte dzwonki, którymi potrząsał ministrant, zwiastowały pojawienie się na oddziale księdza udzielającego komunii i sakramentu ostatniego namaszczenia. Choć Rose miała dopiero siedemnaście lat, przez ostatnie pięć dni widziała cały ocean ludzkich cierpień. W niedzielę umarła Nora, trzy dni po narodzinach jej wątłego dziecka. W poniedziałek leżąca w głębi oddziału dziewczyna o kasztanowych włosach po porodzie skonała tak szybko, że nie było szansy zapytać jej nawet, jak się nazywa, zwłaszcza gdy rodzina rozpaczała, niemowlę darło się jak opętane, a przedsiębiorca pogrzebowy zbijał na dziedzińcu trumnę. We wtorek, po czterech dniach gorączki, spowodowanej wydaniem na świat syna, rozstała się w końcu z życiem Rebecca, ale przedtem Rose musiała znosić odrażający smród wydzielin, sączących się z jej krocza i zasychających na pościeli.


  Cały oddział cuchnął potem i zapachem ropiejących ran. Późną nocą, gdy na korytarzach odbijały się echem jęki konających, Rose budziła się nagle z ciężkiego snu i stwierdzała, że rzeczywistość jest bardziej przerażająca niż jej koszmary. Dopiero gdy wychodziła na dziedziniec i oddychała głęboko rześkim powietrzem, mogła uciec od szpitalnego zaduchu.


  Ale musiała zawsze wracać do tych okropności. Do siostry.


  - Znowu dzwonki - wyszeptała Aurnia, mrugając zapadniętymi oczami. - Która biedaczka tym razem?


  Rose spojrzała w głąb sali, gdzie wokół jednego z łóżek zaciągnięto pospiesznie zasłonę.


  Zauważyła przed chwilą, jak siostra Mary Robinson ustawia na stoliku świece i krucyfiks. Nie widziała księdza, ale słyszała, jak mruczy za zasłoną, i czuła zapach płonącego wosku.


  - Niech przez swą wielką łaskę Bóg wybaczy ci wszelkie grzechy, jakie popełniłaś...


  - Która to? - spytała znowu Aurnia. Zdenerwowana, próbowała się podnieść, aby zobaczyć rząd łóżek.


  - Obawiam się, że Bernadettę - odparła Rose.


  - Och, nie!


  Rose uścisnęła dłoń siostry.


  - Może przeżyje. Trzeba mieć nadzieję.


  - A dziecko? Co z dzieckiem?


  - Chłopiec jest zdrowy. Nie słyszałaś, jak krzyczał rano w kołysce?


  Aurnia opadła z westchnieniem na poduszkę. Powietrze, które wydychała, wydzielało odór śmierci, jakby jej ciało gniło już od środka, a narządy ulegały rozkładowi.


  - Choć w tym Bóg jej pobłogosławił - stwierdziła. Cóż to za błogosławieństwo? Że chłopiec zostanie sierotą?


  


  Że jego matka od trzech dni jęczy z bólu, mając rozdęty brzuch z powodu gorączki połogowej? W ciągu ostatniego tygodnia Rose widziała o wiele za dużo takich „błogosławieństw”.


  Jeśli to był dowód dobroci Boga, nie chciała mieć z nim nic wspólnego. Nie wypowiedziała jednak w obecności siostry takiego bluźnierstwa. Właśnie wiara pozwoliła Aurni przetrwać ostatnie miesiące, zniewagi ze strony męża i te noce, gdy Rose słyszała jej cichy płacz zza prześcieradła zawieszonego między ich łóżkami. Co biedaczce przyszło z wiary? Gdzie był Bóg przez te wszystkie dni, gdy Aurnia próbowała na próżno urodzić swoje pierwsze dziecko?


  Boże, jeśli słyszysz modlitwy przyzwoitej kobiety, dlaczego pozwalasz jej cierpieć?


  Rose nie oczekiwała odpowiedzi i nie otrzymała jej. Słyszała tylko daremne pomrukiwania księdza zza zasłony otaczającej łóżko Bernadettę.


  - W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, przez położenie na ciebie rąk i za wstawiennictwem Najświętszej Maryi Panny, Matki Boga, wyzwalam cię z mocy Szatana.


  - Rose? - szepnęła Aurnia.


  - Tak, kochanie?


  - Bardzo się boję, że moja pora też już nadeszła.


  - Pora na co?


  - Na księdza. Spowiedź.


  - A jakież drobne grzechy mogą cię trapić? Bóg zna twoją duszę, kochanie. Sądzisz, że nie widzi twojej dobroci?


  - Och, Rose, nie znasz wszystkich moich win! Nie wiesz o sprawach, o których wstydzę się ci powiedzieć! Nie mogę umrzeć bez...


  - Nie mów mi o śmierci. Nie możesz się poddawać. Musisz walczyć.


  Aurnia odpowiedziała słabym uśmiechem i dotknęła ręki siostry.


  - Moja mała Rosie. Nigdy nie czuje strachu.


  Ale Rose się bała. Bała się potwornie, że siostra ją opuści. Ogarniał ją rozpaczliwy lęk, że gdy Aurnia otrzyma ostatnie namaszczenie, przestanie walczyć i się podda.


  Aurnia zamknęła oczy i westchnęła.


  - Zostaniesz przy mnie tej nocy?


  - Oczywiście.


  - A Eben? Nie przyszedł?


  Ręka Rose zastygła w napięciu na dłoni Aurni.


  - Naprawdę chcesz go tu widzieć?


  - Jesteśmy ze sobą związani. Na dobre i złe.


  Głównie na złe, chciała powiedzieć Rose, ale się powstrzymała. Eben i Aurnia byli małżeństwem, ale lepiej, żeby trzymał się od niej z daleka, bo Rose z trudem znosiła jego obecność.


  


  Przez ostatnie cztery miesiące mieszkała z Aurnią i Ebenem w pensjonacie przy Broad Street i jej łóżko było wciśnięte we wnękę przylegającą do ich sypialni. Starała się nie wchodzić Ebenowi w drogę, ale gdy Aurnia przytyła z powodu ciąży i zaczęła szybko się męczyć, Rose brała na siebie coraz więcej jej obowiązków w zakładzie krawieckim Ebena. Dostrzegała w zawalonej belami materiału pracowni ukradkowe spojrzenia szwagra, zauważała, jak często znajduje pretekst, by ocierać się ojej ramię i stawać zbyt blisko, kontrolując jej pracę, gdy szyła spodnie i kamizelki. Nie wspominała o tym siostrze, bo wiedziała, że Eben z pewnością wszystkiemu by zaprzeczył. I w rezultacie to Aurnia by cierpiała.


  Wykręciła nad miską mokrą szmatkę i przykładając ją Aurni do czoła, pomyślała: Gdzie podziała się moja piękna siostra? W ciągu niecałego roku małżeństwa jej oczy straciły blask, a ogniste włosy przestały lśnić. Pozostała tylko smętna powłoka, zmatowiałe od potu włosy i twarz przypominająca beznamiętną maskę.


  Aurnia z trudem wydobyła rękę spod kołdry.


  - Chcę, żebyś to wzięła - wyszeptała. - Teraz, zanim zrobi to Eben.


  - Co mam wziąć, kochanie?


  - To. - Aurnia dotknęła medalionu w kształcie serca, który wisiał na jej szyi. Lśnił


  prawdziwym złotem i Aurnia nosiła go w dzień i w nocy. Rose przypuszczała, że to prezent od Ebena. Kiedyś wystarczająco dbał o żonę, by dać jej taką kosztowną błyskotkę. Dlaczego nie zjawia się teraz, kiedy najbardziej go potrzebuje?


  - Proszę, pomóż mi to zdjąć.


  - Nie pora, żebyś się z tym rozstawała - zaprotestowała Rose.


  Ale Aurnia zdołała już sama zdjąć naszyjnik i położyła go siostrze na dłoni.


  - Jest twój. Za to, że tak się o mnie troszczysz.


  - Przechowam go dla ciebie i tyle. - Rose włożyła naszyjnik do kieszeni. - Kiedy będzie po wszystkim, kochanie, kiedy weźmiesz w ramiona swoje słodkie maleństwo, założę ci go z powrotem na szyję.


  Aurnia uśmiechnęła się.


  - Gdyby mogło tak być...


  - Tak będzie.


  Cichnący odgłos dzwoneczków obwieścił, że ksiądz skończył udzielać namaszczenia umierającej Bernadettę i siostra Robinson pospiesznie przesuwała parawan, przygotowując miejsce dla następnych osób, które właśnie przybyły.


  Wszyscy umilkli wyczekująco, gdy na oddziale położniczym pojawił się doktor Chester Crouch. Tego dnia towarzyszyła mu przełożona pielęgniarek, panna Agnes Poole, i orszak czterech studentów medycyny. Doktor Crouch zaczął obchód od pierwszego łóżka, które zajmowała kobieta przyjęta tego ranka po dwóch dniach bezowocnych prób urodzenia dziecka w domu. Studenci stanęli półkolem, przyglądając się, jak doktor Crouch wsuwa rękę pod pościel, aby dyskretnie zbadać pacjentkę. Krzyknęła z bólu, gdy włożył jej dłoń głęboko między uda. Kiedy wydobył rękę, miał zakrwawione palce.


  - Ręcznik - poprosił i siostra Poole natychmiast mu go podała. Wytarłszy rękę, powiedział


  do czwórki studentów: - Stan tej pacjentki się nie poprawia. Główka dziecka nie zmienia pozycji, a szyjka macicy nie rozszerzyła się wystarczająco. Jak w tym konkretnym przypadku powinien postąpić jej lekarz? Panie Kingston? Potrafi pan odpowiedzieć?


  Pan Kingston, przystojny i wytworny młodzieniec, odparł bez wahania:


  - Myślę, że wskazany byłby sporysz w herbacie souchong.


  - Dobrze. Co jeszcze można by zrobić? - Skoncentrował wzrok na najniższym z czwórki studentów, podobnym do elfa chłopaku z adekwatnie dużymi uszami. - Panie Holmes?


  - Można by zastosować środek przeczyszczający, aby pobudzić skurcze - odpowiedział


  natychmiast pan Holmes.


  - Dobrze. A pan, panie Lackaway? - Doktor Crouch zwrócił się do jasnowłosego mężczyzny, którego przestraszona twarz natychmiast poczerwieniała. - Jak jeszcze można by postąpić?


  - Ja... to znaczy...


  - To pańska pacjentka. Co by pan zrobił?


  - Musiałbym się nad tym zastanowić.


  - Zastanowić się? Pański dziadek i ojciec byli lekarzami! Pański wuj jest dziekanem wydziału medycyny. Miał pan więcej kontaktów ze sztuką lekarską niż którykolwiek z pańskich kolegów. Ejże, panie Lackaway! Nie ma pan nic do dodania?


  Młody człowiek pokręcił bezradnie głową.


  - Przykro mi, sir.


  Westchnąwszy, doktor Crouch zwrócił się do czwartego studenta, wysokiego bruneta.


  - Pańska kolej, panie Marshall. Co jeszcze można by zrobić w tej sytuacji? W przypadku rodzącej pacjentki, której stan się nie poprawia?


  - Kazałbym jej usiąść albo wstać, sir - odparł student. - Jeśli może chodzić, powinna przejść się po oddziale.


  - Co jeszcze?


  - To jedyne dodatkowe działanie, które wydaje mi się stosowne.


  - A upuszczenie pacjentce krwi w celach leczniczych? Chłopak zamilkł, po czym stwierdził


  stanowczo:


  - Nie mam przekonania do skuteczności tej metody. Doktor Crouch zaśmiał się zaskoczony.


  - Pan nie ma przekonania?


  


  - Na farmie, gdzie się wychowałem, eksperymentowałem z upuszczaniem krwi i stawianiem baniek. Straciłem równie dużo cieląt bez względu na to, czy stosowałem tę metodę, czy nie.


  - Na farmie? Mówi pan o upuszczaniu krwi krowom?


  - I świniom.


  Siostra Agnes Poole zaśmiała się drwiąco.


  - Mamy tu do czynienia z ludzkimi istotami, a nie zwierzętami, panie Marshall - stwierdził


  doktor Crouch. - Lecznicze upuszczanie krwi, jak wiem z własnego doświadczenia, całkiem skutecznie redukuje ból. Odpręża pacjentkę na tyle, że szyjka macicy ulega rozszerzeniu. Gdyby sporysz i środek przeczyszczający nie zadziałały, z pewnością zastosowałbym tutaj tę metodę.


  Oddał zabrudzony ręcznik siostrze Poole i przeszedł do łóżka Bernadettę.


  - A co z nią? - spytał.


  - Miała ciężką noc - odparła siostra Poole. - Gorączka spadła, ale wydzielina stała się cuchnąca.


  Doktor Crouch znów włożył ręce pod pościel, by obmacać wewnętrzne narządy pacjentki.


  Bernadettę cicho jęknęła.


  - Tak, ma chłodną skórę - przyznał. - Ale w tym przypadku... - Zamilkł i podniósł wzrok. -


  Dostała morfinę?


  - Kilka razy, sir. Tak jak pan zalecił.


  Gdy wyjął ręce spod pościeli, jego palce lśniły od żółtawego śluzu. Pielęgniarka podała mu ten sam zaplamiony ręcznik.


  - Podawajcie dalej morfinę - powiedział cicho. - Niech nie cierpi. - Brzmiało to jak wyrok śmierci.


  Doktor Crouch wizytował oddział od łóżka do łóżka, od pacjentki do pacjentki. Kiedy doszedł do łóżka Aurni, ręcznik, w który wycierał ręce, był przesiąknięty krwią.


  Rose wstała, aby się z nim przywitać.


  - Doktorze Crouch. Spojrzał na nią, marszcząc brwi.


  - Panno...


  - Connolly - powiedziała Rose, zastanawiając się, dlaczego ten człowiek nie może zapamiętać jej nazwiska. To ona wezwała go do pensjonatu, gdy Aurnia przez cały dzień i noc próbowała bezskutecznie urodzić dziecko. Była przy łóżku siostry za każdym razem, gdy Crouch robił obchód, a jednak zawsze sprawiał wrażenie, jakby jej nie poznawał. Tak naprawdę nigdy na nią nie patrzył. Pełniła tylko służebną rolę i nie była warta powtórnego spojrzenia.


  Crouch zwrócił się do siostry Poole:


  - A jaki jest stan tej pacjentki?


  


  - Chyba środki przeczyszczające, które przepisał pan wieczorem, wywołały intensywniejsze skurcze. Ale nie zastosowała się do zaleceń, żeby wstać z łóżka i chodzić po oddziale.


  Wpatrując się w siostrę Poole, Rose z trudem trzymała język za zębami. Chodzić po oddziale? Czy oni oszaleli? Od pięciu dni Rose widzi, jak jej siostra coraz bardziej słabnie. Z


  pewnością pielęgniarka musiała zauważyć, że Aurnia z trudem może siadać, a co dopiero chodzić.


  Ale siostra Poole nie patrzyła nawet na pacjentkę. Wpatrywała się z uwielbieniem w doktora Croucha. Wsunął rękę pod pościel i gdy zaczął dotykać kanału rodnego, Aurnia tak rozpaczliwie jęknęła z bólu, że Rose ledwo się powstrzymała, by go od niej nie odciągnąć.


  Doktor Crouch wyprostował się i spojrzał na siostrę Poole.


  - Worek owodniowy pękł, ale nie ma jeszcze pełnego rozwarcia. - Wytarł rękę w brudny ręcznik. - Ile dni to już trwa?


  - Dziś jest piąty - odparła siostra Poole.


  - Więc może należy podać jeszcze jedną dawkę sporyszu. - Chwycił Aurnię za przegub i zbadał puls. - Ma przyspieszone tętno. I jest dziś trochę rozgorączkowana. Upuszczenie krwi powinno schłodzić organizm.


  Siostra Poole skinęła głową.


  - Przygotuję...


  - Już dość krwi jej upuściliście - wtrąciła się Rose. Wszyscy zamilkli. Doktor Crouch podniósł na nią wzrok, wyraźnie zaskoczony.


  - Pani jest krewną pacjentki?


  - Siostrą. Byłam tu, gdy po raz pierwszy upuszczał jej pan krew, doktorze Crouch. A potem po raz drugi i trzeci.


  - I widzi pani, jak dobrze jej to zrobiło - stwierdziła siostra Poole.


  - Uważam, że nie.


  - Ponieważ brak ci wiedzy, dziewczyno! Nie wiesz, na co zwracać uwagę.


  - Mam ją leczyć czy nie? - warknął doktor Crouch.


  - Tak, sir, ale nie wykrwawić jej na śmierć!


  - Proszę trzymać język za zębami albo opuścić oddział, panno Connolly! I pozwolić lekarzowi robić to, co należy - powiedziała chłodno siostra Poole.


  - Dziś tak czy inaczej nie mam czasu na upuszczanie jej krwi. - Doktor Crouch spojrzał


  wymownie na swój kieszonkowy zegarek. - Za godzinę mam spotkanie, a potem muszę przygotować wykład. Zajrzę do pacjentki rano. Może do tej pory panna... eee...


  - Connolly - wtrąciła Rose.


  - Panna Connolly dojdzie do wniosku, że dalsze leczenie jest w istocie konieczne. - Zamknął


  z trzaskiem kopertę zegarka. - Panowie, do zobaczenia na porannym wykładzie o dziewiątej.


  


  Dobranoc. - Skinął głową i ruszył do drzwi. Czterej studenci medycyny podążyli za nim jak posłuszne kaczątka.


  Rose pospieszyła za nimi.


  - Proszę pana? Pan Marshall, prawda?


  Najwyższy ze studentów odwrócił się. Był to ciemnowłosy młodzieniec, który wcześniej zakwestionował celowość upuszczania krwi rodzącej matce i który powiedział, że dorastał na farmie. Wystarczył rzut oka na jego źle skrojony garnitur, by stwierdzić, że naprawdę pochodzi z uboższego środowiska niż inni studenci. Rose była dostatecznie długo szwaczką, by rozpoznać dobry materiał. Jego garnitur był kiepskiej jakości, a wełnianej tkaninie, szarej i zwyczajnej, brakowało połysku. Gdy pozostali studenci wychodzili z oddziału, pan Marshall spoglądał na Rose wyczekująco. Pomyślała, że ma zmęczone oczy i bardzo znużoną twarz jak na tak młodego człowieka. W przeciwieństwie do innych nie unikał jej wzroku, jakby uważał ją za równą sobie.


  - Usłyszałam mimo woli, co mówił pan lekarzowi - powiedziała. - Na temat upuszczania krwi.


  Młody człowiek pokręcił głową.


  - Obawiam się, że mówiłem zbyt otwarcie.


  - Czy to zatem prawda? To, co pan powiedział?


  - Opisałem tylko moje spostrzeżenia.


  - Czyja się mylę, sir? Czy powinnam pozwolić, by upuszczał krew mojej siostrze?


  Młodzieniec zawahał się. Zerknął niespokojnie na siostrę Poole, która przyglądała im się z wyraźną dezaprobatą.


  - Nie mam kwalifikacji do udzielania rad. Jestem dopiero na pierwszym roku. Doktor Crouch jest moim nauczycielem i dobrym lekarzem.


  - Widziałam, jak trzykrotnie upuszczał siostrze krew i za każdym razem słyszałam od niego i pielęgniarek, że jej stan się polepszył. Ale Bogiem a prawdą, nie dostrzegam żadnej poprawy.


  Codziennie widzę tylko... - Urwała. Głos jej się załamał, gardło miała ściśnięte od łez. Po chwili dodała cicho: - Pragnę jedynie tego, co najlepsze dla Aurni.


  - Pyta pani studenta medycyny? - wtrąciła się siostra Poole. - Sądzi pani, że on wie lepiej niż doktor Crouch? - Prychnęła pogardliwie. - Równie dobrze mogłaby pani zapytać chłopca stajennego - dodała, wychodząc z sali.


  Przez chwilę pan Marshall milczał. Dopiero gdy siostra Poole opuściła oddział, odezwał się znowu i jego słowa, choć spokojne, potwierdziły najgorsze obawy Rose.


  - Nie upuszczałbym jej krwi - powiedział cicho. - To nie pomoże.


  - Co by pan zrobił, gdyby chodziło o pana siostrę? Młodzieniec spojrzał ze współczuciem na śpiącą Aurnię.


  


  - Pomógłbym jej siadać na łóżku. Zastosowałbym zimne okłady na gorączkę i morfinę na ból. Zadbałbym przede wszystkim, żeby dostawała dość pożywienia i płynów. I niósł jej pociechę, panno Connolly. Gdyby moja siostra tak cierpiała, to właśnie bym jej zapewnił. - Spojrzał na Rose.


  - Pociechę - powtórzył ze smutkiem i wyszedł.


  Rose otarła łzy i wróciła do łóżka Aurni, mijając kobietę wymiotującą do miski, a potem drugą, z nogą czerwoną i opuchniętą od róży. Kobiety, które rodziły i cierpiały. Za oknem padał


  zimny listopadowy deszcz, ale tutaj, przy palącym się w piecyku drewnie i zamkniętych oknach, powietrze było ciężkie, duszne i przesycone chorobą.


  Czy popełniłam błąd, że ją tu przywiozłam? - zastanawiała się Rose. Czy powinnam zatrzymać ją w domu, gdzie nie musiałaby słuchać przez całą noc tych potwornych krzyków i budzących litość jęków? Pokój w ich pensjonacie był ciasny i zimny, więc doktor Crouch zalecił, by umieścić Aurnię w szpitalu, gdzie mógł się nią łatwiej zajmować.


  - W przypadku takich ubogich osób jak pani siostra - oznajmił - koszty wynoszą tylko tyle, na ile może sobie pozwolić rodzina. - Obiecywał, że będzie miała zapewnione ciepłe posiłki i opiekę zespołu pielęgniarek i lekarzy.


  Ale o tym nie wspomniał, pomyślała Rose, spoglądając na rząd łóżek z cierpiącymi kobietami. Jej wzrok spoczął na Bernadettę, która leżała teraz w milczeniu. Rose podeszła do niej powoli, wpatrując się w dziewczynę, która zaledwie pięć dni temu trzymała ze śmiechem w objęciach nowo narodzonego syna.


  Bernadettę przestała oddychać.


  Rozdział trzeci


  - Jak długo będzie padał ten przeklęty deszcz? - westchnął Edward Kingston, przyglądając się ulewie.


  Wendell Holmes wypuścił kłąb dymu z cygara, który poszybował spod zadaszonej szpitalnej werandy i rozproszył się w strugach deszczu.


  - Skąd ta niecierpliwość? Można by pomyśleć, że masz jakieś ważne spotkanie.


  - Owszem. Ze szklaneczką wyjątkowego bordo.


  - Idziemy do Huraganu? - spytał Charles Lackaway.


  - Jeśli pojawi się mój powóz. - Edward wyjrzał na ulicę, gdzie stukały końskie kopyta i przemykały karety, a spod ich kół pryskało błoto.


  Norris Marshall również stał na szpitalnej werandzie, lecz przepaść między nim a jego kolegami musiał dostrzec każdy, kto choćby przełomie spojrzał na tych czterech młodych mężczyzn. Norris mieszkał w Bostonie od niedawna. Był wiejskim chłopakiem z Belmont, który samodzielnie uczył się fizyki z pożyczonych podręczników, a jajkami i mlekiem płacił za lekcje łaciny. Nigdy nie był w tawernie Huragan. Nie wiedział nawet, gdzie się znajduje. Jego koledzy, absolwenci Harvardu, plotkowali na temat ludzi, których nie znał, i opowiadalidowcipy, których nie rozumiał. Nie próbowali wcale wykluczać go ze swego towarzystwa, ale i tak było oczywiste, że nie należy do ich sfery.


  Edward westchnął, wydmuchując kłąb dymu.


  - Nie do wiary, że ta dziewczyna powiedziała coś takiego do doktora Croucha! Co za tupet!


  Gdyby któraś Irlandka w naszym domu odezwała się w ten sposób, matka natychmiast wyrzuciłaby ją na ulicę.


  - Twoja matka - stwierdził Charles, udając przerażenie -9 naprawdę mnie przeraża.


  - Mama mówi, że Irlandczycy powinni znać swoje miejsce. To jedyny sposób, by utrzymać porządek, gdy tylu nowych ludzi przenosi się do miasta i sprawia kłopoty.


  „Nowi ludzie”. Norris do nich należał.


  - Irlandki są najgorsze. Nie można spuścić ich z oka, bo zaraz zwędzą ci z szafy koszule. Jak zauważysz, że jakiejś rzeczy brakuje, będą twierdziły, że zaginęła w praniu albo zjadł ją pies. -


  Edward prychnął pogardliwie. - Taka dziewczyna musi się nauczyć, gdzie przynależy.


  - Jej siostra być może umiera - wtrącił Norris. Trzej harwardczycy odwrócili się, najwyraźniej zaskoczeni, że ich zwykle powściągliwy kolega nagle się odezwał.


  - Umiera? To dość dramatyczne stwierdzenie - zauważył Edward.


  - Rodzi od pięciu dni i już wygląda jak martwa. Doktor Crouch może upuszczać jej krew, ile zechce, ale rokowania nie są dobre. Jej siostra o tym wie. Przemawia przez nią rozpacz.


  - Mimo wszystko powinna pamiętać, że korzysta z pomocy charytatywnej.


  - I być wdzięczna za każdy okruszek?


  - Doktor Crouch wcale nie ma obowiązku leczyć tej kobiety. A jej siostra zachowuje się tak, jakby miały do tego prawo. - Edward zdusił cygaro na świeżo pomalowanej poręczy. - Trochę wdzięczności by ich nie zabiło.


  Norris poczuł, że czerwienieje na twarzy. Miał zamiar wystąpić z ostrą ripostą w obronie dziewczyny, gdy Wendell gładko zmienił temat rozmowy:


  - Nie sądzicie, że można by o tym napisać wiersz? Ognista Irlandka.


  Edward westchnął.


  - Błagam, nie. Dość już tej twojej koszmarnej poezji.


  - A może by go zatytułować Oda do wiernej siostry? - rzucił Charles.


  - To mi się podoba! - stwierdził Wendell. - Spróbujmy. - Zamilkł na chwilę. - Spójrz, oto wojowniczka, śmiała i pełna wdzięku...


  - Walczy o życie siostry... - dodał Charles. Wendell zastanawiał się nad następnym wersem.


  - Nie okazując lęku! - dokończył Charles. Wendell zaśmiał się.


  - Poezja znów triumfuje!


  


  - A my cierpimy - mruknął Edward.


  Norris przysłuchiwał się temu z bolesnym poczuciem wyobcowania. Jak łatwo jego koledzy potrafili się razem śmiać. Jak niewiele wystarczyło, choćby tych kilka zaimprowizowanych linijek wiersza, by mu przypomnieć, że ci trzej ludzie mają własny świat, do którego on nie należy.


  Wendell wyprostował się nagle i wyjrzał na deszcz.


  - To twój powóz, prawda, Edwardzie?


  - Najwyższa pora. - Edward podniósł kołnierz dla ochrony przed wiatrem. - Idziemy, panowie?


  Trzej koledzy Norrisa zeszli po schodach z ganku. Edward i Charles, moknąc na deszczu, wspięli się do powozu. Wendell przystanął, spojrzał przez ramię na Norrisa i wrócił na ganek.


  - Nie przyłączy się pan do nas? - spytał.


  Zaskoczony tym zaproszeniem, Norris nie od razu odpowiedział. Choć był niemal o głowę wyższy od Wendella Holmesa, wiele w tym drobnym człowieku go onieśmielało. Nie tylko jego wytworne garnitury i słynny cięty język, lecz przede wszystkim niezachwiana pewność siebie.


  Norris był całkowicie zbity z tropu, że właśnie on proponuje mu, by do nich dołączył.


  - Wendell! - zawołał z powozu Edward. - Pospiesz się!


  - Jedziemy do Huraganu - powiedział Holmes. - Jak co wieczór. - Zamilkł na chwilę. - Ma pan inne plany?


  - Bardzo pan miły. - Norris spojrzał na dwóch mężczyzn czekających w powozie. - Ale nie sądzę, żeby pan Kingston oczekiwał czwartej osoby.


  - Panu Kingstonowi - odparł ze śmiechem Wendell - przydałoby się w życiu więcej niespodzianek. Zresztą to nie on pana zaprasza, tylko ja. Nie ma pan ochoty na parę szklaneczek rumu?


  Norris spojrzał na strugi ulewnego deszczu i pomyślał tęsknie o ciepłym ogniu, który niemal na pewno płonie w Huraganie. Jeszcze bardziej nęciła go niepowtarzalna okazja, by wkraść się w towarzystwo kolegów, choćby tylko na ten jeden wieczór. Czuł, że Wendell mu się przygląda. Oczy, w których zwykle czaił się śmiech i obietnica żartu, wpatrywały się w niego niepokojąco przenikliwie.


  - Wendell! - Teraz wołał go z powozu Charles, z wyraźną pretensją w głosie. - Zamarzniemy tutaj!


  - Przepraszam - oznajmił Norris - ale mam dziś zajęty wieczór.


  - O? - Wendell uniósł brew z szelmowskim uśmiechem. - To musi być czarująca alternatywa.


  - Niestety, nie umówiłem się z kobietą. Ale nie mogę tego spotkania odwołać.


  


  - Rozumiem - mruknął Wendell, choć wyraźnie nie rozumiał, gdyż przestał się uśmiechać i zamierzał już odejść.


  - Nie chodzi o to, że nie chcę...


  - W porządku. Może innym razem.


  Nie będzie następnego razu, pomyślał Norris, przyglądając się, jak Wendell wybiega na ulicę i dołącza do dwóch kolegów w powozie. Woźnica strzelił z bicza i powóz odjechał, rozbryzgując kołami kałuże. Norris wyobraził sobie rozmowę, którą odbędą wkrótce trzej przyjaciele. Ich niedowierzanie, że zwykły wiejski chłopak z Belmont miał czelność odrzucić ich zaproszenie. Będą spekulowali, jakież to spotkanie, jeśli nie z przedstawicielką płci pięknej, mogło być dla niego ważniejsze. Stał na ganku, zaciskając z rozpaczą dłonie na poręczy na myśl o tym, czego nie może zmienić i co nigdy się nie zdarzy.


  Powóz Edwarda Kingstona zniknął za rogiem, wioząc trzech przyjaciół do miejsca, gdzie na kominku trzaska ogień i spędza się wesoło wieczór, plotkując i pijąc alkohol. Kiedy oni będą siedzieli w ciepłym lokalu, pomyślał Norris, ja będę zajęty czymś zupełnie innym. Czymś, czego wolałbym uniknąć, gdybym tylko mógł.


  Kurcząc się przed zimnem, ruszył w strugach deszczu w kierunku swego pensjonatu, by przebrać się w stare rzeczy i ponownie wyjść.


  □ □ □


  Lokalem, którego szukał, była tawerna przy Broad Street, w pobliżu portu. Nie spotykało się tam wytwornych absolwentów Harvardu, popijających rum. Gdyby taki dżentelmen zawędrował


  przypadkiem do tawerny Pod Czarnymi Drzewcami, wiedziałby natychmiast, rozejrzawszy się tylko po sali, że powinien uważać na kieszenie. Norris nie miał tego wieczoru w kieszeniach niczego wartościowego - jak zresztą każdego wieczoru - a jego znoszony płaszcz i zabłocone spodnie nie zachęcały potencjalnych złodziei. Znał już wielu stałych klientów tawerny, a oni wiedzieli o jego ubóstwie. Podnieśli tylko wzrok, gdy pojawił się w drzwiach. Zobaczywszy, kto wszedł, znów skierowali obojętne spojrzenia na szklanki.


  Norris podszedł do baru, gdzie pyzata Fanny Burkę napełniała kufle piwem. Spojrzała na niego małymi, przebiegłymi oczami.


  - Spóźniłeś się, a on jest w fatalnym nastroju.


  - Fanny! - krzyknął jeden z klientów. - Dostaniemy to piwo w tym tygodniu czy nie?


  Kobieta zaniosła kufle do stolika i postawiła je z impetem na blacie. Chowając do kieszeni pieniądze, weszła z powrotem za bar.


  - Jest z wozem na zapleczu - powiedziała do Norrisa. - Czeka na ciebie.


  Norris nie miał czasu zjeść kolacji i spojrzał wygłodniały na bochen chleba, który trzymała za ladą, ale nie poprosił, by dała mu kromkę. Fanny Burkę niczego nie dawała za darmo, nawet uśmiechu. Czując burczenie w żołądku, przecisnął się przez drzwi, przeszedł ciemnym korytarzem, zapchanym skrzyniami i rupieciami, i znalazł się na zewnątrz.


  Dziedziniec na tyłach budynku cuchnął mokrą słomą i końskim łajnem, a nieustanna ulewa zmieniła klepisko w morze błota. Pod daszkiem stajni zarżał koń i Norris zobaczył, że jest już zaprzężony do wozu.


  - Następnym razem nie będę na ciebie czekał, chłopcze! - Jack, mąż Fanny, wyłonił się z ciemnej stajni. Niósł dwie łopaty, które rzucił na tył wozu. - Jak chcesz zarobić, masz tu być o umówionej porze. - Chrząknąwszy, usiadł na koźle i chwycił lejce. - Jedziesz?


  Norris widział w świetle stajennej latarni, że Jack patrzy na niego z góry i był jak zawsze zdezorientowany, na którym jego oku ma koncentrować uwagę. Lewe spoglądało w przeciwnym kierunku niż prawe. Wszyscy nazywali tego człowieka Zezowaty Jack, ale nigdy w jego obecności.


  Nikt by się nie odważył.


  Norris wdrapał się na kozioł obok Jacka, który nie czekał nawet, aż usiądzie, tylko niecierpliwie smagnął konia biczem. Przeciąwszy błotnisty dziedziniec, wyjechali za bramę.


  Deszcz bębnił w ich kapelusze i spływał strugami po płaszczach, ale Zezowaty Jack zdawał


  się tego nie zauważać. Siedział zgarbiony obok Norrisa, ociekając wodą jak gargulec, co jakiś czas szarpiąc lejce, gdy koń zwalniał.


  - Jak daleko tym razem jedziemy? - spytał Norris.


  - Za miasto.


  - Dokąd?


  - Czy to ma znaczenie? - Jack charknął i splunął flegmą na ulicę.


  Nie, to nie ma znaczenia. Jeśli chodzi o Norrisa, musi po prosto przetrwać tę noc, jakkolwiek okaże się niemiła. Nie bał się ciężkiej pracy na farmie i nawet lubił, kiedy mięśnie bolały go z wysiłku, ale po tego rodzaju pracy człowiek mógł mieć koszmarne sny. Przynajmniej normalny człowiek. Zerknął na swego towarzysza, zastanawiając się, czy Jack Burkę miewa koszmary z jakiegokolwiek powodu.


  Wóz podskakiwał na bruku, a z tyłu pobrzękiwały dwie łopaty, przypominając nieustannie o czekającym ich nieprzyjemnym zadaniu. Norris pomyślał o kolegach siedzących teraz bez wątpienia w ciepłej sali Huraganu i delektujących się ostatnią kolejką drinków, zanim wrócą do swoich mieszkań, by studiować Anatomię Wistara. Też wolałby się uczyć, ale uczelnia zawarła z nim umowę, na którą z wdzięcznością przystał. Chodzi o wyższe cele, pomyślał, gdy wyjeżdżali z Bostonu na zachód. Łopaty grzechotały na wozie, który skrzypiał w rytm słów przelatujących Norrisowi przez głowę. „Wyższe cele. Wyższe cele”.


  - Przejeżdżałem tędy dwa dni temu - oznajmił Jack, znowu spluwając. - Zatrzymałem się w tamtej tawernie. - Wyciągnął rękę i Norris dostrzegł przez strugi deszczu blask kominka w oknie. -


  


  Pogadałem sobie z właścicielem.Norris czekał, nic nie mówiąc. Jack nie wspomniał o tym bez powodu. Nie wdawał się w jałowe pogaduszki.


  - Powiedział, że w mieście jest cała rodzina chora na suchoty. Dwie młode kobiety i ich brat.


  Wszyscy są w kiepskim stanie. - Zaśmiał się zgryźliwie. - Muszę jutro znów sprawdzić, czy wybierają się na tamten świat. Przy odrobinie szczęścia będziemy mieli od razu całą trójkę. -


  Spojrzał na Norrisa. - Będziesz mi potrzebny.


  Norris skinął sztywno głową, czując nagle taką odrazę do tego człowieka, że z trudem znosił


  jego obecność obok siebie.


  - Och, pewnie uważasz, że jesteś na to o wiele za dobry, prawda? - powiedział Jack.


  Norris milczał.


  - Zbyt dobry, by zadawać się z takimi jak ja.


  - Robię to dla wyższych celów. Jack się zaśmiał.


  - Uczone słowa jak na farmera. Myślisz, że będziesz wygodnie sobie żył, co? Zamieszkasz w wielkim domu.


  - Nie o to chodzi.


  - Więc tym bardziej jesteś głupcem. O co chodzi, jeśli nie o forsę?


  Norris ciężko westchnął.


  - Tak, panie Burkę, oczywiście ma pan rację. Pieniądze to jedyna rzecz, dla której warto pracować.


  - Myślisz, że w ten sposób staniesz się jednym z tych dżentelmenów? Że będą cię zapraszali na wystawne przyjęcia i pozwolą ci się zalecać do swoich córek?


  - Nadeszły nowe czasy. Dziś każdy może awansować do wyższych sfer.


  - Sądzisz, że oni o tym wiedzą? Ci panowie z Harvardu? Myślisz, że cię zaakceptują?


  Norris zamilkł, zastanawiając się, czy przypadkiem Jack nie ma racji. Znowu pomyślał o Wendellu Holmesie, Kingstonie i Lackawayu, siedzących w Huraganie ramię w ramię z innymi wytwornymi jak oni dżentelmenami. Dzieliła ich przepaść od brudnej tawerny Pod Czarnymi Drzewcami, gdzie Fanny Burkę rządzi swym odrażającym królestwem nieudaczników. Ja też mogłem spędzić ten wieczór w Huraganie, pomyślał. Wendell mi to proponował. Ciekawe, z uprzejmości czy współczucia?


  Jack szarpnął lejcami i wóz popędził szybciej przez błoto i koleiny.


  - Jeszcze kawał drogi - stwierdził, śmiejąc się szyderczo. - Mam nadzieję, że dżentelmenowi jest wygodnie.


  Gdy Jack zatrzymał w końcu wóz, ubranie Norrisa było przemoknięte na wylot. Wysiadał


  tak zesztywniały i przemarznięty, że mięśnie odmawiały mu posłuszeństwa. Wpadł po kostki w błoto.


  


  Jack wetknął mu w ręce łopaty, mówiąc:


  - Bierzmy się do roboty.


  Zabrawszy z wozu rydle i plandekę, poprowadził Norrisa po mokrej trawie. Nie zapalał na razie latarni, bo nie chciał, by ktoś go zobaczył. Instynktownie wybierał drogę, klucząc między nagrobkami, aż zatrzymał się przy nieoznakowanym kopcu rozmokniętej od deszczu ziemi.


  - Dzisiejszy pochówek - oznajmił Jack, biorąc do ręki łopatę.


  - Jak się pan o nim dowiedział?


  - Pytam i słucham. - Spoglądając na grób, mruknął: - Głowa powinna być z tej strony. -


  Nabrał ziemi na łopatę. - Byłem tu dwa tygodnie temu - powiedział, odrzucając błoto na bok - i usłyszałem, że ktoś wkrótce wyzionie ducha.


  Norris także wziął się do pracy. Choć świeży grób jeszcze nie osiadł, ziemia była mokra i ciężka. Pomachawszy łopatą przez kilka minut, nie czuł już zimna.


  - Kiedy ktoś umiera, ludzie o tym mówią - powiedział Jack zdyszanym głosem. - Wystarczy nastawić ucha i zaraz wiadomo, kto się przenosi na tamten świat. Ludzie zamawiają trumny, kupują kwiaty. - Jack odrzucił na bok kolejną łopatę ziemi i dodał, sapiąc: - Ale nikt się nie może zorientować, że cię to interesuje. Jak zaczną coś podejrzewać, wpakujesz się w kłopoty. - Kopał


  dalej, ale nieco wolniej. Norris odwalał większość roboty, sięgając łopatą coraz głębiej. Deszcz ciągle padał, napełniając wykop wodą, i spodnie Norrisa były zabłocone aż do kolan. Jack przestał


  wkrótce kopać i wygramoliwszy się z dołu, przykucnął na jego skraju, dysząc tak głośno, że Norris podniósł wzrok, by się upewnić, czy jego kompan nie straci przytomności. Ten stary sknera tylko z jednego powodu gotów był podzielić się z kimś paroma groszami swoich zysków i skorzystać z czyjejś pomocy: nie mógł już polegać jedynie na sobie. Wiedział, gdzie pogrzebane są skarby, ale potrzebował silnego młodego człowieka, by je wydobyć. Przyglądał się więc tylko, jak jego pomocnik pracuje, wykopując coraz głębszy dół. Norris uderzył łopatą w drewno.


  - Najwyższa pora - mruknął Jack. Pod osłoną brezentu zapalił latarnię, po czym wziął swoją łopatę i wślizgnął się z powrotem do wykopu. Obaj odgarniali błoto z trumny, pracując tak blisko siebie w ciasnym dole, że Norrisa dławił obrzydliwy oddech Jacka, cuchnący tytoniem i spróchniałymi zębami. Nawet smród tych zwłok, pomyślał, nie może być bardziej odrażający.


  Stopniowo oczyścili trumnę z błota, odsłaniając jej wezgłowie.


  Jack wsunął pod wieko dwa żelazne haki i podał Norrisowi jedną z lin. Wyszli z wykopu i zaczęli razem ciągnąć liny, stękając i napinając z wysiłkiem mięśnie. Drewno zaskrzypiało, gwoździe wysunęły się z piskiem i wieko nagle pękło. Norris przewrócił się na plecy, ze zwiotczałą liną w rękach.


  - Znakomicie! - powiedział Jack. Opuścił latarnię do wykopu i spojrzał na leżące w trumnie zwłoki.


  


  Pod rozbitym wiekiem trumny zobaczyli ciało kobiety o skórze bladej jak wosk. Jej twarz w kształcie serca okalały złote loki, a na piersi miała bukiecik zasuszonych kwiatów, których płatki kruszył deszcz. Jest taka piękna, pomyślał Norris. Jak anioł zbyt szybko wezwany do nieba.


  - Świeżutka - stwierdził Jack z radosnym chichotem i wsunął dziewczynie ręce pod pachy.


  Była tak lekka, że zdołał sam wyciągnąć ją z trumny. Dyszał jednak ze zmęczenia, gdy wyniósł ją z wykopu i położył na plandece. - Zdejmijmy jej ubranie.


  Norris, czując nagle mdłości, nie ruszył się z miejsca.


  - Co jest? Nie chcesz dotykać pięknej dziewczyny? Norris pokręcił głową.


  - Zasłużyła na lepszy los.


  - Poprzednim razem nie miałeś skrupułów.


  - To był starzec.


  - Am mamy dziewczynę. Co za różnica?


  - Wie pan, że to nie to samo!


  - Wiem tylko, że dostanę za nią tyle samo pieniędzy. I będzie ją o wiele przyjemniej rozbierać. - Zachichotał cicho i wyjął nóż. Nie miał czasu ani cierpliwości, by rozpinać guziki i haftki, więc wsunął tylko ostrze pod kołnierzyk sukienki i rozciął ją z przodu, odsłaniając cienką jak pajęczyna halkę. Z entuzjazmem kontynuował swe dzieło, metodycznie rozcinając materiał, a potem zdejmując ze stóp dziewczyny małe satynowe pantofelki. Norris tylko się przyglądał, wstrząśnięty takim pogwałceniem jej intymności. I to w dodatku przez kogoś takiego jak Jack Burkę! Wiedział jednak, że nie ma innego wyjścia, gdyż prawo jest nieubłagane. Kradzież zwłok stanowiła wystarczająco poważne przestępstwo. Ale za posiadanie rzeczy należących do zmarłej, choćby fragmentu sukienki, groziła o wiele surowsza kara. Mogli zabrać tylko samo ciało. Jack ściągał więc bezlitośnie z dziewczyny całe ubranie, zdejmował jej z palców pierścionki, a z włosów satynowe wstążki. Wrzuciwszy wszystko do trumny, spojrzał na Norrisa.


  - Pomożesz mi zanieść ją na wóz, czy nie? - warknął.Norris wpatrywał się w nagie ciało dziewczyny o skórze białej jak alabaster. Była przeraźliwie wychudzona. Jej organizm wyniszczyła długa, bezlitosna choroba. Nie można już było nic dla niej zrobić. Może będzie chociaż jakiś pożytek z jej śmierci.


  - Kto tam jest? - usłyszeli głos z oddali. - Kto się włóczy po cmentarzu?


  Norris rzucił się na ziemię. Jack natychmiast zgasił latarnię i szepnął:


  - Nie może jej zobaczyć!


  Norris zaciągnął zwłoki z powrotem do odkrytego grobu, po czym obaj z Jackiem także się w nim schowali. Przyciśnięty do zimnego ciała dziewczyny Norris czuł, jak wali mu serce. Nie śmiał się poruszyć. Nasłuchiwał kroków zbliżającego się strażnika, ale słyszał tylko łoskot deszczu i dudnienie swego tętna. Dziewczyna leżała pod nim jak uległa kochanka. Czy jakiś inny mężczyzna czuł dotyk jej skóry, miękkość jej nagiej piersi? Czy jestem pierwszy?


  Jack odważył się w końcu podnieść głowę i wyjrzeć z dołu.


  - Nie widzę go - wyszeptał.


  - Może nadal obserwować.


  - Nikt przy zdrowych zmysłach nie będzie chodził po dworze w taką pogodę dłużej, niż musi.


  - Jak to świadczy o nas?


  - Dziś deszcz jest naszym sprzymierzeńcem. - Jack jęknął, podnosząc się i rozprostowując zesztywniałe stawy. - Lepiej szybko ją stąd zabierzmy.


  Nie zapalali już latarni, pracując po ciemku. Gdy Jack złapał dziewczynę za nogi, Norris chwycił jąpod pachami i wyciągając nagie ciało z wykopu, poczuł na ramionach dotyk mokrych włosów. Jeśli te jasne loki miały kiedyś słodki zapach, przytłumił go teraz lekki odór zgnilizny.


  Ciało dziewczyny zaczęło już swą nieuchronną podróż ku rozkładowi, który wkrótce miał


  zniszczyć jej urodę, gdy skóra się rozkruszy, a oczy zapadną w oczodołach. Ale na razie wciąż jest aniołem, położył ją więc delikatnie na plandece.


  Ulewa przeszła w mżawkę, gdy szybko zasypywali dół, przykrywając ziemią pustą już trumnę. Odkryty grób stanowiłby świadectwo, że działali tam rezurekcjoniści, że ciało ukochanego zmarłego zostało skradzione. Woleli starannie zatrzeć ślady niż ryzykować wszczęcie dochodzenia przez oburzonych krewnych. Gdy skończyli przerzucać ziemię, wygładzili łopatami najlepiej, jak mogli, usypany kopiec, pracując tylko przy widocznej zza chmur poświacie księżyca. Z czasem wyrośnie tam trawa i stanie nagrobek, a ukochani krewni nadal będą kładli kwiaty na grobie, w którym nikt nie leży.


  Zawinęli ciało dziewczyny w brezent i Norris wziął je na ręce, jak pan młody, który przenosi przez próg narzeczoną. Była przerażająco lekka. Niósł ją bez wysiłku po mokrej trawie, obok grobów tych, którzy odeszli przed nią. Gdy położył ją delikatnie na wozie, Jack bezceremonialnie rzucił obok niej łopaty.


  Nie traktował jej lepiej niż narzędzi, które pobrzękiwały obok. Gdy wracali w lodowatej mżawce do miasta, zwłoki dziewczyny podskakiwały na wozie jak bezwartościowy ładunek. Norris nie widział powodu, żeby rozmawiać z Jackiem, więc milczał, czekając tylko, by ta noc się skończyła i by mógł się rozstać z tym odrażającym człowiekiem. Zbliżając się do miasta, napotykali na drodze inne furmanki i powozy, innych woźniców, którzy do nich machali i pozdrawiali czasem towarzyszy niedoli. „Fatalna noc na podróż, co?” „Ale mamy fart!” „Rano będzie deszcz ze śniegiem!” Jack odwzajemniał radośnie ich pozdrowienia, nie zdradzając swoim zachowaniem, że wiezie zakazany ładunek.


  


  Kiedy skręcili na brukowaną ulicę za apteką, Jack pogwizdywał pod nosem. Niewątpliwie cieszył się już na myśl o gotówce, która wkrótce miała trafić do jego kieszeni. Zatrzymali się z łoskotem na chodniku z płyt. Jack zeskoczył z wozu i zapukał do tylnych drzwi sklepu. Po chwili drzwi się otworzyły i Norris zobaczył przez szczelinę blask lampy.


  - Mamy towar - oznajmił Jack. Drzwi otworzyły się szerzej, ukazując brodatego, barczystego mężczyznę, który trzymał lampę. O tej porze był już ubrany w nocny strój.


  - Wnieście to do środka. I bądźcie cicho. Jack splunął na kamienie i powiedział do Norrisa:


  - No, już. Zabieraj ją. Norris podniósł owinięte w brezent ciało i wniósł je przez otwarte drzwi. Mężczyzna z lampą skinął głową, rozpoznając go


  - Na górę, doktorze Sewall? - spytał Norris.


  - Zna pan drogę, panie Marshall.


  Tak, Norris znał drogę, bo nie po raz pierwszy był w tej ciemnej uliczce, nie po raz pierwszy niósł po wąskich schodach zwłoki. Poprzednim razem uginał się pod ciężarem otyłego ciała, dysząc i pojękując, gdy wciągał je na górę, a tłuste nagie nogi zmarłego obijały się o stopnie. Tej nocy było mu znacznie lżej. Ta dziewczyna ważyła niewiele więcej niż dziecko. Dotarł na piętro i przystanął


  w ciemnościach. Doktor Sewall przecisnął; się obok niego i poprowadził go korytarzem. Podłoga skrzypiała głośno pod ich stopami, a płomień lampy rzucał ruchome cieniej na ściany. Norris przeszedł za Sewallem przez ostatnie drzwi, do pokoju, gdzie czekał stół przygotowany na bezcenny towar. Delikatnie położył zwłoki na blacie. Jack podążył za Norrisc i Sewallem po schodach i stanął przy końcu stołu. W martwej ciszy słychać było wyraźnie jego świszczący oddech.


  Sewall podszedł do stołu i odciągnął brezentową plandekę.


  W migotliwym świetle lampy twarz dziewczyny zdawała się jaśnieć różowym rumieńcem.


  Z mokrych kosmyków włosów ściekały krople wody, spływając po jej policzku jak lśniące łzy.


  - Tak, jest w dobrym stanie - mruknął doktor Sewall, ściągając brezent i odsłaniając nagi tors dziewczyny. Norri omal nie złapał Sewalla za rękę, by zapobiec pogwałceniu jej niewinności.


  Zauważył z odrazą lubieżny błysk w oczach Jacka i zapał, z jakim się pochylał, by obejrzeć z bliska ciało dziewczyny. Wpatrując się w jej twarz, Norris pomyślał: Przykro mi, że musisz znosić takie upokorzenie.


  Sewall wyprostował się i skinął głową.


  - Jest w porządku, panie Burkę.


  - Można się też z nią zabawić - stwierdził Jack z szerokim uśmiechem.


  - Nie robimy tego dla zabawy - odparował Sewall. - Posłuży do wyższych celów. Wzbogaci naszą wiedzę.


  


  - Och, oczywiście - przytaknął Jack. - Więc gdzie moje pieniądze? Chciałbym dostać zapłatę za całą tę wiedzę, której panu dostarczam.


  Sewall wyjął małą sakiewkę i wręczył ją Jackowi.


  - Pańskie honorarium. Następnym razem dostanie pan tyle samo.


  - Tu jest tylko piętnaście dolarów. Umawialiśmy się na dwadzieścia.


  - Potrzebował pan dziś pomocy pana Marshalla. Pięć dolarów idzie na jego czesne. Razem wychodzi dwadzieścia.


  - Cholernie dobrze wiem, ile wychodzi - mruknął Jack, wciskając pieniądze do kieszeni. -


  Zbyt mało za to, co przywożę.


  - Z pewnością znajdę innego rezurekcjonistę, który będzie zadowolony z tego, ile płacę.


  - Ale nikt nie dostarczy panu tak świeżego towaru. Dostanie pan zgniłe mięso pełne robactwa.


  - Płacę dwadzieścia dolarów za sztukę. Do pana należy decyzja, czy potrzebuje pan pomocnika. Wątpię jednak, by pan Marshall zechciał pracować bez stosownego wynagrodzenia.


  Jack spojrzał na Norrisa z urazą.


  - On tylko macha łopatą. To ja wiem, gdzie kopać.


  - Więc niech pan nadal przywozi mi towar.


  - Och, na pewno coś dla pana znajdą. - Jack odwrócił się, by wyjść. W drzwiach przystanął


  nagle i spojrzał z niechęcią na Norrisa. - Pod Czarnymi Drzewcami, w czwartek o siódmej wieczorem - burknął i wyszedł. Usłyszeli jego ciężkie kroki na schodach i trzaśniecie drzwi.


  - Nie może pan zatrudnić kogoś innego? - spytał Norris. - To najgorsza kanalia.


  - Z takimi ludźmi musimy pracować. Wszyscy rezurekcjoniści są tacy sami. Gdyby nasze prawo było bardziej postępowe, takie szumowiny jak on straciłyby zajęcie. Ale na razie jesteśmy zmuszeni robić interesy z łajdakami pokroju pana Burke’a. - Sewall podszedł do stołu i spojrzał na; dziewczynę. - Przynajmniej udaje mu się dostarczać użyteczne zwłoki.


  - Z radością zajmowałbym się czymkolwiek innym, doktorze Sewall.


  - Chce pan być lekarzem, prawda?


  - Tak, ale współpracować z tym człowiekiem? Nie mógł bym dostać innego zadania?


  - Nie ma dla uczelni pilniejszej potrzeby niż zdobywanie eksponatów.


  Norris popatrzył na dziewczynę i rzekł cicho:


  - Nie sądzę, by kiedykolwiek wyobrażała sobie, że będzie eksponatem.


  - Wszyscy nimi jesteśmy, panie Marshall. Bez duszy wszystkie ciała są jednakowe. Mają serce, płuca, nerki. Pod warstwą skóry nawet tak piękna młoda dama jak ta nie różni się niczym od innych ludzi. To oczywiście zawsze tragedia, gdy ktoś umiera tak młodo. - Doktor Sewall zręcznym ruchem zarzucił na ciało brezent, który okrył delikatnie szczupłą sylwetkę dziewczyny. - Ale jej śmierć przysłuży się szlachetnej sprawie.;


  Rozdział czwarty


  Rose obudził jęk. Zasnęła w nocy na krześle obok łóżka Aumi. Teraz uniosła głowę, czując odrętwiały kark, i zobaczyła nagle, że jej siostra ma otwarte oczy i twarz wykrzywioną bólem.


  Wyprostowała się.


  - Aurnia?


  - Nie zniosę już tego dłużej. Chciałabym umrzeć.


  - Kochanie, nie mów takich rzeczy.


  - Morfina nie przynosi mi ulgi.


  Rose spojrzała nagle na pościel Aurni i dostrzegła plamę świeżej krwi. Przerażona zerwała się na nogi.


  - Wezwę pielęgniarkę.


  - I księdza, Rose. Błagam.


  Rose wybiegła z sali. Płomyki oliwnych lamp zamigotały, rzucając w ciemnościach blade cienie. Gdy wróciła do łóżka Aumi z siostrą Robinson i siostrą Poole, jasnoczerwona plama na pościeli coraz bardziej się powiększała. Panna Poole spojrzała na nią z przerażeniem i rzuciła do drugiej pielęgniarki:


  - Przenosimy ją natychmiast na chirurgię!


  Nie było czasu posłać po doktora Croucha. Obudzono doktora Berry’ego, młodego lekarza, śpiącego w swoim pokoju na terenie szpitala. Wszedł rozespany, z rozczochranymi blond włosami i zaczerwienionymi oczami, do sali operacyjnej, gdzie przewieziono pospiesznie Aurnię.


  Natychmiast zbladł na widok: tak silnego krwawienia.


  - Musimy szybko działać! - powiedział, grzebiąc w torbie z narzędziami. - Trzeba usunąć macicę. Być może dziecko nie przeżyje.


  Aurnia rozpaczliwie zaprotestowała:


  - Nie, nie! Moje dziecko musi żyć!


  - Przytrzymajcie ją! - polecił doktor Berry. - To będzie bolesne.


  - Rose - błagała Aurnia - nie pozwól mu zabić mojego; dziecka!


  - Panno Connolly, proszę wyjść z sali! - warknęła Agnes Poole.


  - Nie, będzie nam potrzebna - stwierdził doktor Berry.


  - We dwie przytrzymamy pacjentkę.


  - Nawet pani i siostra Robinson możecie nie okazać się dość silne, kiedy zacznę.


  Aurnia zwinęła się z bólu, gdy chwycił ją nowy skurcz, i jej jęki przerodziły się w krzyk.


  - Och, Boże, nie wytrzymam!


  


  - Proszę związać jej ręce, panno Poole - rozkazał doktor Berry. Spojrzał na Rose. - A ty, dziewczyno, jesteś jej siostrą?)


  - Tak, proszę pana.


  - Chodź tu i uspokój ją. W razie potrzeby pomóż ją przytrzymać.


  Drżąc, Rose podeszła bliżej łóżka. Ostry zapach krwi był przytłaczający. Materac przesiąkł


  nią na wylot. Zakrwawione uda Aurni całkowicie odsłonięto, zapominając o skromności, gdy ważniejszą sprawą było ratowanie jej życia. Wystarczył rzut oka na poszarzałą twarz młodego doktora Berry’ego, by Rose zrozumiała powagę sytuacji. Był taki młody, z pewnością zbyt młody, by sprostać trudnemu zadaniu. Nad górną wargą miał ledwo widoczny wąsik. Porozrzucał na stoliku chirurgiczne narzędzia, próbując rozpaczliwie znaleźć właściwy instrument. Ten, który wziął w końcu do ręki, wyglądał przerażająco, jakby służył do kaleczenia i miażdżenia.


  - Nie róbcie krzywdy mojemu dziecku - jęknęła Aurnia. - Błagam.


  - Postaram się ocalić pani dziecko - obiecał doktor Berry - Ale musi pani spokojnie leżeć.


  Rozumie pani?


  Aurnia zdołała lekko skinąć głową.


  Obie pielęgniarki związały jej ręce, po czym stanęły po obu stronach łóżka, chwytając ją za nogi.


  - Ty, dziewczyno, złap ją za ramiona! - poleciła Rose siostra Poole. - Przyciskaj ją do łóżka!


  Rose podeszła do wezgłowia łóżka i położyła ręce na ramionach Aurni. Zielone oczy siostry wpatrywały się w nią z przerażeniem. Twarz miała białąjak mleko, jej długie rude włosy opadały na poduszkę, a skóra lśniła od potu i strachu. Nagle jej twarz wykrzywiła się z bólu i próbowała gwałtownie unieść głowę.


  - Trzymajcie ją mocno! - rozkazał doktor Berry. Chwyciwszy swe monstrualne kleszcze, pochylił się między udami Aumi i Rose dziękowała losowi, że nie musiała patrzeć, co potem robił.


  Aurnia wrzeszczała, jakby wydzierano jej duszę. Młodemu lekarzowi chlusnął nagle w twarz czerwony strumień. Cofnął się raptownie. Jego koszula była spryskana krwią.


  Głowa Aurni opadła na poduszkę. Leżała, ciężko dysząc i cicho pojękując. W nagłej ciszy rozległ się inny dźwięk. Dziwne kwilenie, które stopniowo zamieniało się w płacz.


  Dziecko. Dziecko żyje!


  Doktor wyprostował się, trzymając w rękach nowo narodzone niemowlę, dziewczynkę o niebieskawej, ubrudzonej krwią skórze. Podał krzyczące dziecko siostrze Robinson, która szybko owinęła je ręcznikiem.Rose wpatrywała się w koszulę lekarza. Tyle krwi. Wszędzie, gdzie spojrzała


  - na materac, na pościel - widziała krew. Spostrzegła, że siostra porusza wargami, ale płacz dziecka zagłusza jej słowa.


  Siostra Robinson przyniosła opatulone niemowlę do łóżka Aurni.


  


  - To pani mała dziewczynka, pani Tate. Proszę zobaczyć” jaka śliczna!


  Aurnia starała się skupić uwagę na swojej córeczce.


  - Margaret - wyszeptała i Rose poczuła nagłe wzruszenie. To było imię ich matki. Szkoda, że nie dożyła narodzin swej pierwszej wnuczki.


  - Zawiadom go - szepnęła Aurnia. - On jeszcze nie wie.


  - Poślę po niego. Zmuszę go, żeby przyszedł - obiecała Rose.


  - Trzeba mu powiedzieć, gdzie jestem.


  - Wie, gdzie jesteś.


  Eben po prostu nie miał ochoty cię odwiedzać.


  - Krwawienie jest zbyt silne. - Doktor Berry wsunął rękę między uda Aurni, która była teraz tak oszołomiona, że nawet nie skrzywiła się z bólu. - Ale nie czuję łożyska. - Odsunąłj na bok zabrudzone narzędzia, zrzucając szczypce na podłogę. Przyłożywszy dłonie do brzucha chorej, zaczął energicznie go masować. Krew nadal wsiąkała w pościel, tworząc na niej coraz większą plamę. Gdy podniósł wzrok, w jego oczach widać było strach. - Przynieście zimną wodę - polecił, -


  i Jak najzimniejszą! Będą potrzebne okłady. I sporysz!


  Siostra Robinson położyła opatulone niemowlę do łóżeczka i wyszła pospiesznie przynieść to, o co prosił lekarz.


  - On nie wie - jęknęła Aurnia.


  - Ona musi leżeć spokojnie! - krzyknął doktor Berry. - Inaczej będzie jeszcze bardziej krwawiła!


  - Zanim umrę, ktoś musi mu powiedzieć, że ma dziecko.


  Drzwi otworzyły się na oścież i siostra Robinson zjawiła się z powrotem, niosąc miskę z wodą.


  Najzimniejsza, jaką mogłam zdobyć, doktorze Berry - oznajmiła.


  Lekarz zamoczył ręcznik w wodzie, wykręcił go i przyłożył zimny kompres do brzucha pacjentki.


  - Proszę podać jej sporysz!


  Niemowlę w łóżeczku płakało coraz głośniej. Siostra Poole nagle nie wytrzymała:


  - Na litość boską, zabierzcie stąd to dziecko!


  Gdy siostra Robinson sięgnęła po małą, siostra Poole burknęła:


  - Nie ty! Jesteś mi tu potrzebna. Niech ona ją weźmie. - Spojrzała na Rose. - Zabierz stąd swoją siostrzenicę i uspokój ją. Musimy zająć się twoją siostrą.


  Rose wzięła na ręce krzyczące niemowlę i ruszyła niechętnie do drzwi. Odwróciwszy się, spojrzała na siostrę. Szepczące bezgłośne słowa wargi Aurni jeszcze bardziej pobladły, a jej twarz traciła powoli resztki koloru.


  


  Okaż miłosierdzie, Boże. Jeśli słyszysz tę modlitwę, pozwól mojej słodkiej siostrze żyć.


  Rose wyszła z sali. Kołysała w mrocznym korytarzu krzyczące niemowlę, ale nie chciało się uspokoić. Wsunęła palec do ust małej Margaret. Dziecko zacisnęło bezzębne dziąsła i zaczęło go ssać. Wreszcie nastała cisza. Do ciemnego korytarza wpadł podmuch wiatru i dwie lampy nagle zgasły. Pozostał tylko pojedynczy płomień. Rose wpatrywała się w zamknięte drzwi, oddzielające ją od jedynej osoby, którą kochała.


  Nie, teraz mogę darzyć miłością jeszcze kogoś, pomyślała, patrząc na małą Margaret.


  Ciebie.


  Stojąc pod jedyną zapaloną lampą, Rose przyglądała się jasnym, delikatnym włoskom dziecka. Jego powieki były nadal opuchnięte po ciężkim porodzie. Obejrzała pięć małych paluszków, podziwiając idealny kształt pulchnej rączki, której jedyną skazą było widoczne na przegubie znamię w kształcie truskawki A więc tak wygląda nowe życie, pomyślała, spoglądając na śpiące niemowlę. Było takie rumiane i ciepłe. Położyła dłoń na drobnej piersi dziecka i poczuła przez koc bicie jego serca szybkie jak u ptaka. Jaka słodka dziewczynka, pomyślała. Moja mała Meggie.


  Nagle drzwi otworzyły się na oścież i korytarz zalała smuga światła. Siostra Poole wyszła z sali, zamykając za sobą drzwi Przystanąwszy, popatrzyła na Rose, jakby zaskoczona, że ona wciąż tam jest.


  Obawiając się najgorszego, Rose zapytała:


  - Co z moją siostrą?


  - Jeszcze żyje.


  - A w jakim jest stanie? Czy...?


  - Krwawienie ustało, tylko tyle mogę powiedzieć - rzuciła siostra Poole. - Zanieś dziecko na oddział. Tam jest cieplej. W tym korytarzu są przeciągi. - Odwróciła się i pospiesznie odeszła.


  Czując dreszcze, Rose spojrzała na Meggie i pomyślała: Tak, tu jest dla ciebie o wiele za zimno, moje biedactwo. Wróciła z małą na oddział i usiadła na starym krześle obok pustego łóżka Aurni. Mijała noc, a niemowlę spało w jej ramionach. Wiatr szarpał oknami, deszcz dzwonił o szyby, lecz o stanie siostry nie było żadnych wiadomości.


  Na dworze rozległ się łoskot kół po bruku. Rose podeszła do okna. Na dziedzińcu zatrzymała się bryczka. Daszek zasłaniał twarz woźnicy. Koń parsknął nagle przestraszony, przebierając nerwowo nogami, jakby chciał rzucić się do ucieczki. Po chwili Rose spostrzegła powód jego zaniepokojenia: przez dziedziniec przebiegł truchtem duży pies, którego sylwetkę widać było wyraźnie na tle lśniących od deszczu kamieni.


  Panno Connolly.


  


  Rose odwróciła się zaskoczona, słysząc głos Agnes Poole. Pielęgniarka wślizgnęła się na oddział tak niepostrzeżenie, że dziewczyna tego nie zauważyła.


  - Proszę oddać mi dziecko.


  - Ale ona tak mocno śpi - powiedziała Rose.


  - Pani siostra nie może karmić niemowlęcia. Jest o wiele za słaba. Pozwoliłam sobie podjąć pewne kroki.


  - Jakie kroki?


  - Zabiorą małą do przytułku dla dzieci. Zapewnią jej mamkę i z pewnością dobre warunki.


  Rose wpatrywała się z niedowierzaniem w pielęgniarkę.


  - Ale ona nie jest sierotą! Ma matkę!


  - Matkę, która prawdopodobnie nie przeżyje. - Siostra Poole rozpostarła ramiona. Jej ręce wyglądały jak drapieżne szpony. - Proszę mi ją dać. To dla jej dobra. Pani z pewnością nie potrafi się nią opiekować.


  - Ona ma też ojca. Jego pani nie zapytała.


  - Niby jak? Nawet nie raczył się pokazać.


  - Czy Aurnia się na to zgodziła? Chcę z nią pomówić.


  - Jest nieprzytomna. Nie może nic powiedzieć.


  - Więc będę mówiła w jej imieniu. Chodzi o moją siostrzenicę, panno Poole, moją krewną. -


  Rose mocniej przycisnęła niemowlę do piersi. - Nie oddam jej obcym ludziom.


  Twarz Agnes Poole zastygła z gniewu. Przez chwilę zdawała się niebezpiecznie gotowa, by wydrzeć dziecko z ramion Rose. Odwróciła się jednak i wyszła z oddziału, szeleszcząc suknią przy każdym kroku. Drzwi zamknęły się za nią z łoskotem.


  Na dziedzińcu końskie kopyta stukały nerwowo o bruk. Rose wróciła do okna i patrzyła, jak Agnes Poole wyłania się z mroku i podchodzi do oczekującej bryczki, aby pomówić z siedzącym w niej człowiekiem. Chwilę później woźnica strzelił z bicza i koń ruszył naprzód. Gdy pojazd wyjechał za bramę, Agnes Poole została sama. Jej sylwetka rysowała się wyraźnie na tle lśniących kamieni dziedzińca.


  Rose spojrzała na dziecko, które trzymała w ramionach, i zobaczyła w jego uśpionej twarzy miniaturowe odbicie swej ukochanej siostry. Nikt mi ciebie nigdy nie odbierze.; Dopóki żyję.


  Rozdział piąty


  Współcześnie


  - Dziękuję, że przyjęła mnie pani tak szybko, doktor Isles. - Julia usiadła w biurze Zakładu Medycyny Sądowej. Weszła wprost z upału do zimnego budynku i teraz patrzyła na siedzącą za biurkiem kobietę, która najwyraźniej dobrze się czuła w tym lodowatym pomieszczeniu. Jeśli nie liczyć oprawionych w ramki reprodukcji z kwiatami na ścianie, w gabinecie Maury Isles znajdowało się wyłącznie urzędowe wyposażenie: kartoteki, książki, mikroskop i biurko, które wyglądało na skrupulatnie uporządkowane. Julia poruszyła się niespokojnie w fotelu, czując się tak, jakby to ona była pod mikroskopem. - Zapewne nie otrzymuje pani często takich próśb jak moja, ale naprawdę muszę wiedzieć. Dla wewnętrznego spokoju.


  - Powinna się pani zwrócić do doktor Petrie - odparła Isles. - Ten szkielet to przypadek dla sądowego antropologa.


  - Nie chodzi o szkielet. Rozmawiałam już z doktor Petrie i nie miała mi nic nowego do powiedzenia.


  - Więc co mogę dla pani zrobić?


  - Kiedy kupiłam ten dom, pośredniczka z biura nieruchomości powiedziała mi, że należał


  wcześniej do starszej kobiety, która zmarła na terenie posesji. Wszyscy zakładali, że to była naturalna śmierć. Ale kilka dni temu mój sąsiad wspomniał, że w okolicy kilkakrotnie zdarzały się włamania. A w zeszłym roku widziano mężczyznę, który jeździł tam i powrotem drogą, jakby obserwując domy. Zaczynam się więc zastanawiać, czy...;;


  - Czy ta kobieta zmarła naturalną śmiercią? - dokończyła bez ogródek doktor Isles. - O to chce pani zapytać, prawda?


  Julia spojrzała jej prosto w oczy.


  - Tak.


  - Niestety, nie robiłam akurat tej sekcji.


  - Ale musi być jakiś raport podający przyczynę zgonu, prawda?


  - Musiałabym znać nazwisko zmarłej.


  - Mam je tutaj. - Julia sięgnęła do torebki i wyjęła pp fotokopii, które wręczyła doktor Isles.


  - To nekrolog z lokalnej gazety. Nazywała się Hilda Chamblett. A tu są wszystkie wycinki prasowe, które znalazłam na jej temat.


  - A więc już pani badała tę sprawę.


  - Nie dawała mi spokoju. - Julia zaśmiała się z zażenowaniem. - Poza tym znaleziono na moim podwórku ten stary szkielet. Czuję się trochę nieswojo, że zmarły tam dwie kobiety.


  - W odstępie co najmniej stu lat.


  - Martwi mnie naprawdę ten przypadek z zeszłego roku. Zwłaszcza po tym, co sąsiad powiedział na temat włamań.


  Doktor Isles skinęła głową.


  - Chyba też byłabym zaniepokojona. Poszukam tego raportu. - Wyszła z biura i po chwili wróciła z teczką. - Sekcję wykonywał doktor Costas - oznajmiła, siadając przy biurku i otwierając akta. - Hilda Chamblett, dziewięćdziesiąt dw lata, znaleziona na podwórku swojego domu w Weston. Szczątki znalazł krewny, który był w podróży i przez trzy tygodnie jej nie odwiedzał. Czas zgonu jest zatem niepewny. - Isles przerzuciła kartkę i zamilkła. - Zdjęcia nie są szczególnie przyjemne - dodała po chwili. - Nie musi ich pani oglądać.


  Julia przełknęła ślinę.


  - Nie, nie muszę. Może przeczyta mi pani tylko podsumowanie?


  Doktor Isles zajrzała na ostatnią stronę i podniosła wzrok.


  - Na pewno chce pani tego słuchać? - Gdy Julia skinęła głową, zaczęła znowu czytać na głos: - Ciało leżało na wznak, otoczone wysoką trawą i chwastami i niewidoczne z odległości większej niż dwa metry...


  To te same chwasty, z którymi walczyłam, pomyślała Julia. Wyrywałam trawę, która ukrywała zwłoki Hildy Chamblett.


  - Żaden odsłonięty fragment skóry ani miękkiej tkanki nie zachował się w nienaruszonym stanie. Strzępy odzieży, najprawdopodobniej bawełnianej sukienki bez rękawów, przylegają nadal do części torsu. Widać wyraźnie kręgi szyjne, lecz brak jest miękkiej tkanki szyi. Z jelita grubego i cienkiego pozostały tylko fragmenty, a ocalałe płuca, wątroba i śledziona mają uszkodzenia o poszarpanych krawędziach. Zwracają uwagę kosmate, wystrzępione nitki, zapewne włókna nerwowe i mięśniowe, znalezione w stawach wszystkich kończyn. Podobne występują w okostnej czaszki, żeber i kości kończyn. Wokół zwłok zauważono liczne ptasie odchody. - Isles podniosła wzrok. - Przypuszczalnie pozostawione przez wrony.


  Julia wpatrywała się w nią.


  - Uważa pani, że zrobiły to wrony?


  - Wszystko na to wskazuje. Ptaki często uszkadzają zwłoki. Nawet sympatyczne małe ptaszki dziobią je i rozszarpują. Wrony są znacznie większe i mięsożerne, więc potrafią szybko pozostawić z ciała tylko szkielet. Pożerają wszystkie miękkie tkanki, ale nie mogą poradzić sobie z włóknami nerwowymi ani ścięgnami. Pozostają one przytwierdzone do stawów i są wystrzępione z powodu wielokrotnego dziobania. Właśnie dlatego doktor Costas określił je jako „kosmate” -


  zostały poszarpane dziobami wron. - Doktor Isles zamknęła teczkę. - Tyle wynika z raportu.


  - Nie podała mi pani przyczyny śmierci.


  - Ponieważ jej nie ustalono. W ciągu trzech tygodni zwłoki padły łupem padlinożerców i były w stanie rozkładu.


  - Więc nic nie wiadomo?


  - Ta kobieta miała dziewięćdziesiąt dwa lata. W upalny letni dzień była sama w ogrodzie.


  Można zakładać, że dostałaj ataku serca.


  - Ale nie jesteście tego pewni.


  - Nie.


  - Więc to mogło być...


  


  - Morderstwo? - Isles patrzyła jej prosto w oczy.


  - Mieszkała sama. Była bezbronna.


  - W raporcie nie ma wzmianki o żadnych śladach włamania.


  - Może zabójca nie zamierzał niczego ukraść. Może chodziło mu o nią. To ją chciał


  skrzywdzić.


  Doktor Isles powiedziała cicho:


  - Proszę mi wierzyć, rozumiem, co pani ma na myśli. Czego się pani obawia. W moim zawodzie widziałam, na jakie okrucieństwa stać ludzi. Robią tak straszne rzeczy, że zastanawiam się czasem, co znaczy być człowiekiem i czyi jesteśmy lepsi od zwierząt. Ale ta konkretna śmierć nie budzi żadnych moich podejrzeń. Nie jest niczym niezwykłym. W przypadku dziewięćdziesięciodwuletniej kobiety, którą znaleziono martwą na podwórku jej domu, trudno od razu myśleć o zabójstwie. - Isles przyglądała się Julii przez chwilę. - Widzę, że nie jest pani przekonana.


  Julia westchnęła.


  - Sama nie wiem, co myśleć. Żałuję, że kupiłam ten dom. Nie przespałam dobrze ani jednej nocy, odkąd się do niego; wprowadziłam.


  - Mieszka tam pani od niedawna. Przeprowadzka do nowego miejsca jest zawsze stresująca.


  Z czasem się pani przyzwyczai. Potrzebny jest okres adaptacji.


  - Prześladują mnie sny - wyznała Julia.


  Na doktor Isles nie zrobiło to wrażenia. I trudno się dziwić. Była kobietą, która rutynowo kroiła zwłoki, która wybrała zawód budzący w większości ludzi grozę.


  - Jakiego rodzaju sny? - spytała.


  - Od trzech tygodni nawiedzają mnie niemal co noc. Ciągle mam nadzieję, że się skończą, że to tylko szok po znalezieniu tych kości w moim ogrodzie.


  - To u każdego mogłoby wywołać koszmary.


  - Nie wierzę w duchy. Naprawdę. Ale czuję, że ona próbuje do mnie przemówić. O coś chce mnie poprosić.


  - Zmarła właścicielka domu? Czy ta kobieta, po której pozostał szkielet?


  - Nie wiem. Ktoś.


  Doktor Isles zachowała kamienną twarz. Jeśli sądziła, że Julia jest niespełna rozumu, nie okazała tego. Jej słowa nie pozostawiały jednak wątpliwości, jakie zajmuje w tej sprawie stanowisko.


  - Nie sądzę, żebym potrafiła pani pomóc. Jestem tylko patologiem i wyraziłam moją profesjonalną opinię.


  


  - I jako profesjonalistka uważa pani, że to mogło być morderstwo, prawda? - nalegała Julia.


  - Nie może go pani wykluczyć.


  Doktor Isles się zawahała.


  - Nie - przyznała w końcu. - Nie mogę.


  □ □ □


  Tej nocy Julii przyśniły się wrony. Na martwym drzewie siedziały ich setki, wpatrując się w nią żółtymi oczami. Czekając.


  Zbudziła się nagle, słysząc głośne krakanie, i otworzywszy °czy, zobaczyła przez niezasłonięte okno światło poranka. Niebo Przecięły jak ostrze kosy czarne skrzydła. Potem następne. Zwlokła się z łóżka i podeszła do okna.


  Dąb, który obsiadły ptaki, nie był martwy, jak w jej śnie, lecz tonął w letniej zieleni liści. Co najmniej dwadzieścia wron zleciało się tam na jakieś rodzinne spotkanie. Siedziały wśród gałęzi, wyglądając jak dziwne czarne owoce, krakały i stroszyrw lśniące pióra. Widziała je już na tym drzewie wcześniej i nie miała wątpliwości, że to te same ptaki, które zeszłego lata ucztowały na zwłokach Hildy Chamblett, które szarpały ostrymi dziobami jej ciało, pozostawiając jedynie strzępy nerwów i ścięgien. Teraz znów się zjawiły, by posmakować nowej zdobyczy. Wiedziały, że na nie patrzy, i przyglądały jej się ze złowrogą inteligencją jakby świadome, że to tylko kwestia czasu.


  Odwróciła się i pomyślała: muszę powiesić w tym oknie jakieś zasłony.


  Zaparzyła w kuchni kawę i posmarowała grzankę masłem i dżemem. Na dworze poranna mgiełka zaczęła się podnosić i zapowiadał się słoneczny dzień. Idealny do tego, by rozrzucić; kolejny worek kompostu i wkopać torf w klomb przy strumieniu.; Choć bolały ją jeszcze plecy od układania poprzedniego wieczoru kafelków w łazience, nie chciała marnować ani jednego dnia dobrej pogody. W życiu pora siewu przypada tylko w określonych momentach, a kiedy mija lato, traci sieje bezpowrotnie. Zmarnowała ich już zbyt wiele. To należy do mnie.


  Na zewnątrz rozległo się nagle głośne krakanie i trzepotanie skrzydeł. Wyjrzawszy przez okno, zobaczyła, że wrony wzbiła się w powietrze i odleciały w cztery strony świata. Gdy popatrzyła w głąb podwórka, w okolice strumienia, zrozumiała, co je spłoszyło.


  Na granicy posesji stał jakiś mężczyzna i wpatrywał się w jej dom.


  Cofnęła się gwałtownie, żeby jej nie zauważył. Potem naj chyliła się powoli do okna i ostrożnie wyjrzała. Mężczyzna był szczupłym brunetem, ubranym w ten chłodny poranek w niebieskie dżinsy i brązowy pulower. Pasemka unoszącej się nad trawą mgły snuły się wokół jego nóg. Jeśli podejdziesz bliżej, pomyślała Julia, wezwę policję.


  Mężczyzna zrobił dwa kroki w stronę jej domu.


  Przebiegła przez kuchnię i chwyciła bezprzewodowy telefon. Rzuciwszy się z powrotem do okna, wyjrzała na zewnątrz, by zobaczyć, gdzie jest intruz, ale już nie było go widać. Nagle coś skrobnęło o kuchenne drzwi i tak ją to przestraszyło, że omal nie upuściła telefonu. Są zamknięte, prawda? Zamknęłam je przecież wieczorem. Wykręciła numer 911.


  - McCoy! - zawołał jakiś głos. - No już, odejdź stamtąd! Wyjrzawszy znów przez okno, zobaczyła, że mężczyzna wyłania się nagle zza wysokich chwastów. Coś przemknęło przez ganek i po chwili pojawił się na podwórku żółty labrador.


  - Słucham, policja.


  Julia spojrzała na telefon. O Boże, jaką jest idiotką.


  - Przepraszam - powiedziała. - Zadzwoniłam do was przez pomyłkę.


  - Czy na pewno wszystko w porządku, proszę pani?


  - Tak, absolutnie. Przypadkiem wcisnęłam zaprogramowany numer. Dziękuję. - Rozłączyła się i ponownie wyjrzała przez okno. Mężczyzna pochylał się, by założyć psu smycz. Gdy się wyprostował, zauważył Julię w oknie i pomachał do niej.


  Otworzyła kuchenne drzwi i wyszła na podwórko.


  - Przepraszam za najście! - zawołał mężczyzna. - Nie wchodziłbym na pani posesję, ale pies mi się wyrwał. Myśli, że Hilda wciąż tutaj mieszka.


  - Był tu już kiedyś?


  - O, tak. Zawsze miała dla niego ciasteczka. - Zaśmiał się - McCoy nigdy nie zapomina darmowego posiłku.


  Julia zeszła po zboczu w kierunku nieznajomego. Już się go me bała. Nie wyobrażała sobie, by tak sympatyczne zwierzę mogło należeć do gwałciciela lub mordercy. Pies tańczył radośnie na smyczy, gdy się do niego zbliżała.


  - Rozumiem, że jest pani nową właścicielką domu? - powiedział mężczyzna.


  - Julia Hamill - przedstawiła się.


  - Tom Page. Mieszkam niedaleko stąd. - Uścisnął jej dłoń i nagle zaśmiał się zażenowany, przypomniawszy sobie, że trzyma w ręku plastikowy woreczek. - Ups. Psia kupa Starałem się po nim posprzątać.


  Więc dlatego kucał w trawie, pomyślała. Sprzątał po swoim psie.


  Pies szczeknął niecierpliwie i stanął na tylnych łapach, domagając się jej uwagi.


  - McCoy! Siad! - Tom pociągnął za smycz i pies niechętnie usłuchał rozkazu.


  - Nazywa się McCoy jak ta grupa eurodance? - spytała.


  - Mm, nie. Jak doktor McCoy.


  - O! Z serialu Star Trek.


  Popatrzył na nią z pełnym zakłopotania uśmiechem.


  - To chyba określa mój wiek. Jestem przerażony, jak wiele dzieciaków nie ma dziś pojęcia, kim był doktor McCoy. Czuję się przez to strasznie stary.


  


  Oczywiście przesadza, pomyślała. Może być po czterdziestce. Gdy patrzyła na niego z kuchni, wydawało jej się, że ma czarne włosy. Teraz, gdy widziała go z bliska, dostrzegała pasemka siwizny i zmarszczki wokół ciemnych oczu, które mrużył; w porannym słońcu.


  - Cieszę się, że ktoś kupił w końcu dom Hildy - powiedział, patrząc w jego kierunku. -


  Wyglądał tak samotnie.


  - Jest w dość kiepskim stanie.


  - Nie potrafiła go utrzymać. Ta działka była dla niej za duża, ale miała tak silne poczucie własności, że nie pozwoliła tu nikomu pracować. - Spojrzał na skrawek nagiej ziemi, gdzie znaleziono kości. - Gdyby tak nie unikała ludzi, być może odkopano by ten szkielet już dawno. -


  Słyszał pan o tym.


  - Jak wszyscy w okolicy. Przyglądałem się parę tygodni temu, jak prowadzono wykopaliska.


  Miała tu pani całą ekipę.


  - Nie widziałam pana.


  - Nie chciałem być wścibski. Ale byłem ciekawy. - Spojrzał na nią tak przenikliwym wzrokiem, że poczuła się nieswojo, jakby zaglądał jej w myśli. - Podoba się pani tutaj? - spytał. -


  Pomijając sprawę szkieletu?


  - Sama nie wiem - odparła, krzyżując ręce na piersiach z powodu porannego chłodu.


  - Jeszcze się pani nie zdecydowała?


  - No cóż, Weston jest piękne, ale przerażają mnie trochę te kości. Świadomość, że ta kobieta leżała tu pochowana przez tyle lat... - Wzruszyła ramionami. - Budzi we mnie... poczucie samotności. - Spojrzała w kierunku miejsca, gdzie znajdował się grób. - Chciałabym wiedzieć, kim była.


  - Ludzie z uniwersytetu nie potrafili pani powiedzieć?


  - Uważają, że grób pochodzi z początku dziewiętnastego wieku. Ta kobieta miała pękniętą w dwóch miejscach czaszkę i pochowano ją w pośpiechu. Została owinięta w zwierzęcą skórę i zakopana w ziemi, bez ceremonii pogrzebowej. Jakby chciano jak najszybciej pozbyć się ciała.


  - Pęknięta czaszka i szybki pochówek? To wskazuje na morderstwo.


  Spojrzała na niego.


  - Ja też tak sądzę.


  Przez chwilę oboje milczeli. Mgła już niemal się podniosła i z gałęzi drzew odezwały się ptaki. Tym razem nie było to krakanie wron, lecz świergot małych ptaszków, przeskakujących wdzięcznie z gałązki na gałązkę. To dziwne, pomyślała Julia, ze wrony tak po prostu zniknęły.


  - Chyba dzwoni pani telefon? - zauważył Tom. Nasłuchując, spojrzała w kierunku domu.


  - Lepiej odbiorę.


  


  - Miło było panią poznać! - zawołał, gdy wbiegała po schodach na ganek. Kiedy dotarła do kuchni, oddalał się już, ciągnąc za sobą opornego McCoya. Zdążyła już zapomnieć jego nazwisko.


  Miał na palcu obrączkę czy nie?


  Dzwoniła Vicky.


  - Co było w ostatnim odcinku Urządzania domu? - spytała.


  - Wczoraj wieczorem wykafelkowałam podłogę w łazience. - Julia nadal wpatrywała się w ogród, gdzie znikał właśnie w cieniu drzew brązowy pulower Toma. Pomyślała, że musi td; być jego ulubiony sweter. Z pewnością jest do niego bardzo przywiązany, bo inaczej nie nosiłby poza domem czegoś tak starego. Wydał jej się przez to jeszcze bardziej pociągający. No i także z powodu psa.


  - ...i naprawdę uważam, że powinnaś zacząć znów umawiać się z mężczyznami.


  - Co? - Julia skupiła uwagę na rozmowie z Vicky.


  - Wiem, co sądzisz o randkach w ciemno, ale ten facet jest naprawdę miły.


  - Żadnych więcej prawników, Vicky.


  - Nie wszyscy są tacy jak Richard. Niektórzy wolą prawdziwą kobietę od wypindrzonej Tiffani. Której tatuś, jak się właśnie dowiedziałam, jest wielką szychą u Morgana Stanleya. Nic dziwnego, że szykuje się huczne wesele.


  - Vicky, naprawdę nie chcę znać szczegółów.


  - Myślę, że ktoś powinien szepnąć jej ojcu do ucha, za; jakiego nieudacznika wychodzi jego córeczka.


  - Muszę już lecieć. Byłam w ogrodzie i mam brudne ręce. Zadzwonię do ciebie później. -


  Odłożyła słuchawkę i natychmiast poczuła wyrzuty sumienia z powodu tego niewinnego kłamstewka. Ale sama wzmianka o Richardzie zepsuła jej nastrój. Nie chciała o nim myśleć. Wolała przerzucać nawóz.


  Chwyciwszy ogrodowy kapelusz i rękawice, wyszła na podwórze i spojrzała w kierunku strumienia. Toma w brązowym swetrze nigdzie nie było widać. Poczuła cień rozczarowania.


  Dopiero co rzucił cię facet. Tak ci zależy, żeby znów mieć złamane serce? Zabrawszy łopatę i taczkę, ruszyła w dół zbocza, do starego klombu, który odnawiała. Pchając z łoskotem taczkę po trawie, zastanawiała się, ile razy Hilda Chamblett schodziła tą zarośniętą ścieżką. Czy nosiła taki kapelusz jak Julia, czy przystawała i wsłuchiwała się w śpiew ptaków, czy zauważyła wykrzywiony konar dębu.


  Czy wiedziała w tamten lipcowy dzień, że następnego już nie dożyje?


  □ □ □


  Tego wieczoru Julia była zbyt wyczerpana, by przyrządzić coś bardziej wymyślnego niż grillowana kanapka z serem i zupa pomidorowa. Jadła przy kuchennym stole, rozłożywszy przed sobą fotokopie wycinków prasowych na temat Hildy Chamblett. Teksty były krótkie i informowały jedynie, że staruszkę znaleziono martwą w ogródku za domem i że nie podejrzewano, by została zamordowana. W wieku dziewięćdziesięciu dwóch lat żyje się już na kredyt. Cytowano wypowiedź


  sąsiadki, która stwierdziła, że to wymarzony koniec: umrzeć w letni dzień we własnym ogrodzie.


  Julia przeczytała nekrolog:


  Hildę Chamblett, mieszkającą od urodzenia w Weston, w stanie Massachusetts, znaleziono martwą w jej przydomowym ogrodzie w dniu 25 lipca. Zdaniem lekarza z Zakładu Medycyny Sądowej śmierć nastąpiła „najprawdopodobniej z przyczyn naturalnych”. Hilda Chamblett, owdowiała od dwudziestu lat, była znaną postacią w środowisku miłośników ogrodnictwa i z entuzjazmem hodowała kwiaty, zwłaszcza irysy i róże. Spadkobiercami zmarłej są jej kuzyn Henry Page z Islesboro w stanie Maine i siostrzenica Rachel Surrey z Roanoke w stanie Virginia wraz z dwiema córkami i synem.


  Dzwonek telefonu sprawił, że Julia chlapnęła zupą na nekro log. To niewątpliwie Vicky, pomyślała. Pewnie się zastanawia, czemu jeszcze nie oddzwoniłam. Nie miała ochoty z niąj rozmawiać. Nie chciała wysłuchiwać, jakie to Richard planuje wystawne wesele. Ale jeśli nie odbierze, Vicky zadzwoni ponownie.


  Podniosła słuchawkę telefonu.


  - Halo?


  - Czy to Julia Hamill? - powiedział ochrypły ze starości męski głos.


  - Tak, słucham.


  - To pani kupiła dom Hildy? Julia zmarszczyła brwi.


  - Kto mówi?


  - Henry Page. Jestem jej kuzynem. Podobno znalazła pani w ogrodzie jakieś stare kości.


  Julia wróciła do kuchennego stołu i szybko przebiegła wzrokiem nekrolog. Chlapnęła zupą akurat na akapit, w którym wymieniano spadkobierców Hildy. Wytarła go szybko i przeczytała:


  ...jej kuzyn Henry Page z Islesboro w stanie Maine...


  - Interesują mnie te kości - oznajmił. - Widzi pani, uchodzę za historyka rodziny. - Po chwili dodał, prychając pogardliwie: - Bo nikogo więcej to nie obchodzi.


  - Co może mi pan powiedzieć o tych kościach? - spytała.


  - Absolutnie nic.


  Więc po co pan do mnie dzwoni?


  - Badałem tę sprawę - powiedział. - Kiedy Hilda zmarła, pozostawiła około trzydziestu pudeł ze starymi papierami i książkami. Nikt ich nie chciał, więc trafiły do mnie. Przyznaję, że odstawiłem je na bok i przez ostatni rok do nich nie zaglądałem. Ale gdy usłyszałem o tajemniczych kościach, zacząłem się zastanawiać, czy nie znajdę w tych pudłach jakichś informacji na ich temat.


  - Przerwał na chwilę. - Czy to panią interesuje, czy powinienem zamilknąć i się pożegnać?


  - Uważnie pana słucham.


  - W przeciwieństwie do mojej rodziny. Przeszłość nikogo już nie obchodzi. Liczy się tylko ciągła pogoń za nowościami.


  - Co z tymi kośćmi, panie Page?


  - No właśnie. Natrafiłem na pewne ciekawe dokumenty o historycznej wartości. Być może znalazłem klucz do wyjaśnienia tej sprawy.


  - Co to za dokumenty?


  - Listy i gazety. Mam je wszystkie w domu. Może je pani obejrzeć, jeśli tylko zechce pani przyjechać do Maine.


  - To strasznie daleko, prawda?


  - Wcale nie, jeśli ta sprawa naprawdę panią interesuje. Dla mnie to bez znaczenia, co pani zrobi. Ale ponieważ chodzi o pani dom, o ludzi, którzy kiedyś w nim mieszkali, pomyślałem, że może panią ta historia zaciekawi. Ja uważam, że jest fascynująca. Brzmi dziwacznie, ale potwierdza ją artykuł z gazety.


  - Jaki artykuł?


  - Na temat brutalnego zamordowania kobiety.


  - Gdzie i kiedy się to zdarzyło?


  - W Bostonie, jesienią tysiąc osiemset trzydziestego roku. Jeśli przyjedzie pani do Maine, panno Hamill, sama pani przeczyta te dokumenty. O dziwnej historii, której bohaterami byli Oliver Wendell Holmes i Anioł Śmierci z West Endu.


  Rozdział szósty


  Rok 1830


  Rose założyła na głowę szal, owinęła się nim szczelnie dla ochrony przed listopadowym chłodem i wyszła z budynku. Zostawiła małą Meggie przy piersi jednej z młodych matek na oddziale położniczym i tego wieczoru po raz pierwszy od dwóch dni opuściła szpital. Powietrze było wilgotne od mgły, ale wdychała je z ulgą, ciesząc się, że może choć na chwilę uwolnić się od fetoru chorób i odgłosów cierpienia. Przystanęła na ulicy, oddychając głęboko, aby oczyścić płuca ze szpitalnych; wyziewów. Czuła zapach rzeki i morza, słyszała turkot kół powozu przejeżdżającego we mgle. Tak długo byłam uwięziona wśród umierających, pomyślała, że zapomniałam już, co znaczy chodzić między żywymi.


  Szła szybko, a jej kroki odbijały się echem od ceglanych murów, gdy kluczyła labiryntem ulic, idąc w kierunku nabrzeża.; W ten nieprzyjemny, przenikliwie zimny wieczór mijała niewielu przechodniów. Otuliła się szczelniej szalem, jakby mógł sprawić, że stanie się niewidzialna dla złoczyńcy. Przyspieszyła kroku. We mgle, która w pobliżu portu coraz bardziej gęstniała, jej oddech wydawał się nienaturalnie głośny. Nagle usłyszała, że ktoś za nią idzie.


  Stanęła i odwróciła się.


  Kroki były coraz bliżej.


  Cofnęła się. Serce waliło jej jak młotem. Z mgły wyłoniła się powoli ciemna postać, zmierzając w jej kierunku. Usłyszała wołanie:


  - Panno Rose! Panno Rose! Czy to pani?


  Nagle opuściło ją całe napięcie. Odetchnęła głęboko na widok tyczkowatego chłopaka.


  - Do licha, Billy! Powinnam natrzeć ci uszu!


  - Za co, panno Rose?


  - Śmiertelnie mnie przestraszyłeś.


  Spojrzał na nią tak żałośnie, jakby już natarła mu uszu.


  - Nie miałem zamiaru - rzekł płaczliwym tonem. I oczywiście było to prawdą. Głupi Billy nie mógł odpowiadać za połowę swoich czynów. Wszyscy go znali, ale nikt nie chciał się nim zająć.


  Włóczył się stale po bostońskim West Endzie, szukając miejsca do spania w stajniach i stodołach i żebrząc o jedzenie u litościwych gospodyń i handlarzy ryb. Billy otarł twarz brudną dłonią i jęknął:


  - Teraz jest pani na mnie zła, prawda?


  - Czemu szwendasz się o tej porze?


  - Szukam mojego psa. Gdzieś się zgubił. Prędzej uciekł, jeśli miał choć trochę rozumu.


  - Mam nadzieję, że go znajdziesz - powiedziała, zamierzając odejść.


  Ruszył za nią.


  - A dokąd pani idzie?


  - Po Ebena. Musi pójść do szpitala.


  - Dlaczego?


  - Ponieważ moja siostra jest bardzo chora.


  - Jak bardzo?


  - Ma gorączkę, Billy. - Spędziwszy tydzień na oddziale, Rose wiedziała, co to oznacza.


  Dzień po narodzinach małej Meggie brzuch Aurni zaczął puchnąć, a z jej łona sączył się cuchnący śluz, który niemal zawsze zapowiadał koniec. WIJ działa, jak wiele innych młodych matek umierało z powodu gorączki połogowej. Widziała współczucie w oczach siostry Robinson, które mówiły: Nic już nie można zrobić.


  - Czy ona umrze?


  - Nie wiem - odparła cicho. - Nie wiem.


  - Boję się umarłych. Kiedy byłem mały, umarł mój tata. Chcieli, żebym go pocałował, chociaż miał całkiem spaloną skórę, ale tego nie zrobiłem. Czy źle się zachowałem?


  


  - Nie, Billy. Nigdy się źle nie zachowujesz.


  - Nie chciałem go dotykać. Ale był moim tatą i powiedzieli, że muszę.


  - Możesz opowiedzieć mi o tym później? Spieszę się.


  - Wiem. Chce pani sprowadzić pana Tate’a.


  - Poszukaj lepiej swojego psa. - Przyspieszyła kroku w nadziei, że tym razem chłopak za nią nie pójdzie.


  - Nie ma go w pensjonacie. Dopiero po chwili dotarło do niej, co Billy powiedział.


  Przystanęła, mówiąc:


  - Co?


  - Pana Tate’a nie ma u pani O’Keefe.


  - Skąd wiesz? A gdzie jest?


  - Widziałem go w Syrenie. Pan Sitterley dał mi kawałek pasztetu z jagnięcia, ale powiedział, że muszę go zjeść na ulicy. Wtedy zobaczyłem, jak pan Tate tam wchodzi. Nawet się ze mną nie przywitał.


  - Jesteś pewien, Billy? Wciąż tam jest?


  - Za dwadzieścia pięć centów panią zaprowadzę. Odpędziła go gestem ręki.


  - Nie mam pieniędzy. Znam drogę.


  - Za dziewięć pensów?


  - Tyle też nie mam - odparła, idąc dalej.


  - Może da mi pani centa? Albo pół?


  Rose nie zatrzymywała się i poczuła ulgę, gdy udało jej się w końcu pozbyć natręta. Myślała o Ebenie, o tym, co mu powie. Kipiała wściekłością i gdy dotarła do Syreny, była gotowa rzucić się na szwagra z pazurami. Stanęła przed drzwiami i odetchnęła głęboko kilka razy. Widziała przez okno ciepły blask kominka i słyszała salwy śmiechu. Miała ochotę po prostu odejść i zostawić Ebena z jego kuflami. Aurnia nie zauważyłaby różnicy.


  Ma ostatnią szansę, żeby się z nią pożegnać. Musisz to zrobić.


  Przecisnęła się przez drzwi do tawerny.


  Poczuła ciepło ognia na zdrętwiałych z zimna policzkach. Stanąwszy przy wejściu, powiodła wzrokiem po sali, po klientach siedzących przy stołach i tłoczących się przy barze. Przy stoliku w rogu śmiała się głośno jakaś kobieta w zielonej sukience, z potarganymi ciemnymi włosami. Kilku mężczyzn odwróciło się w kierunku Rose, a ich spojrzenia sprawiły, że owinęła się szczelniej szalem, choć w sali było gorąco.


  - Coś pani podać?! - zawołał do niej mężczyzna zza baru. Pomyślała, że to zapewne pan Sitterley, barman, który dał Głupiemu Billy’emu kawałek pasztetu, niewątpliwie po to, by pozbyć się go z lokalu. - Proszę pani? - dodał.


  


  - Szukam pewnego człowieka - odparła. Zatrzymała wzrok na kobiecie w zielonej sukience.


  Obok niej siedział mężczyzna, który teraz się odwrócił, obrzucając Rose niechętnym spojrzeniem.


  Podeszła do jego stolika. Z bliska siedząca obok niego kobieta wyglądała zupełnie nieatrakcyjnie. Górę sukienki miała zaplamioną alkoholem i jedzeniem. Otworzyła szeroko usta, pokazując zepsute zęby.


  - Musisz pójść do szpitala, Eben - oznajmiła Rose. Mąż Aurai wzruszył ramionami.


  - Nie widzisz, że jestem pogrążony w rozpaczy?


  - Idź do niej, póki możesz. Dopóki jeszcze żyje.


  - O kim ona mówi, kochanie? - spytała kobieta, pociągając Ebena za rękaw, i Rose poczuła odrażający zapach jej spróchniałych zębów.


  - O mojej żonie - mruknął Eben.


  - Nie wspominałeś, że masz żonę.


  - Teraz już wiesz. - Pociągnął łyk rumu.


  - Jak możesz być taki bezduszny? - syknęła Rose. - Nie odwiedzasz jej od tygodnia. Nie przyszedłeś nawet zobaczyć własnej córki!


  - Zrezygnowałem już z praw rodzicielskich. Niech zajmą się nią kobiety z przytułku.


  Wpatrywała się w niego zaszokowana.


  - Nie mówisz poważnie.


  - Jak mam tego bachora wychowywać? Tylko z jego powodu ożeniłem się z twoją siostrą.


  Zaszła w ciążę, więc spełniłem swój obowiązek. Ale to nie była sielanka. - Wzruszył ramionami. -


  Znajdą dla małej dobry dom.


  - Ona ma rodzinę. Sama ją wychowam, jeśli będzie trzeba.


  - Ty? - Roześmiał się. - Jesteś tu dopiero od paru miesięcy i umiesz posługiwać się tylko igłą i nicią.


  - Potrafię zaopiekować się własną siostrzenicą. - Złapała go za ramię. - Wstawaj. Pójdziesz ze mną.


  Odtrącił jej dłoń.


  - Daj mi spokój.


  - Wstawaj, łajdaku. - Gdy pociągnęła go obiema rękami za ramię, podniósł się chwiejnie na nogi. - Zostało jej tylko kilka godzin. Choćbyś nawet musiał skłamać, choćby cię nie słyszała, powiesz, że ją kochasz!


  Eben odepchnął Rose i stał niepewnie, kołysząc się na boki. W tawernie zaległa cisza.


  Słychać było jedynie trzask ognia na kominku. Eben rozejrzał się wokół. Wszyscy patrzyli na niego z dezaprobatą. Słyszeli ich rozmowę i najwyraźniej nikt nie darzył go sympatią.


  Wyprostował się i zdobył na grzeczny ton.


  


  - Nie musisz rzucać się na mnie jak harpia. Już idę. - Wygładził marynarkę i poprawił


  kołnierzyk. - Chciałem tylko dokończyć drinka.


  Wyszedł z Syreny z wysoko uniesioną głową, potykając się w progu. Rose podążyła za nim.


  Mgła była tak gęsta, że zdawała się przenikać do kości. Gdy przeszli zaledwie kilkanaście kroków, Eben nagle się odwrócił.


  Uderzył ją w policzek tak mocno, że zatoczyła się na ścianę budynku. Poczuła straszliwy ból i na kilka sekund pociemniało jej w oczach. Nie widziała nawet, jak zamierzył się po raz drugi.


  Cios z boku powalił ją na kolana. Jej sukienka nasiąkła lodowatą wodą.


  - To za pyskowanie do mnie przy ludziach - warknął. Chwycił ją za ramię i zaciągnął po bruku w wąską, błotnistą uliczkę.


  Po kolejnym uderzeniu poczuła w ustach smak krwi.


  - A teraz za to, że przez cztery miesiące musiałem znosić twoją obecność. Zawsze stawałaś po jej stronie, zawsze obie byłyście przeciwko mnie. Przez to, że zaszła w ciążę, zrujnowała moje szanse. Myślisz, że sama się nie prosiła? Że musiałem ją uwieść? O, nie, twoja świątobliwa siostrzyczka chciała tego. Nie bała się pokazać mi, co ma. Ale to było diabła warte.


  Postawił ją na nogi i przycisnął do muru.


  - Więc nie udawaj niewiniątka. Wiem, jaką jesteście rodzinką. Wiem, czego chcesz. Tego samego, co twoja siostra.


  Przywarł do niej, przyduszając ją do ściany i zaciskając usta na jej wargach. Cuchnął


  rumem. Była tak oszołomiona z powodu jego ciosów, że nie potrafiła zebrać sił, by go odepchnąć.


  Czuła, jak napiera na nią kroczem i obmacuje jej piersi. Rozdarł jej sukienkę, halkę i pończochy, by dotknąć nagiego ciała. Gdy poczuła na udzie jego rękę, naprężyła się jak struna.


  Jak śmiesz!Grzmotnęła go pięścią w podbródek i usłyszała zgrzytnięci zębów. Eben krzyknął i zatoczył się do tyłu, przykładając ręk do ust.


  - Mój język! Przygryzłem sobie język! - Spojrzał na swoją dłoń. - O Boże, krew!


  Rose zaczęła uciekać. Wybiegła z uliczki, ale rzucił się za nią i złapał ją za włosy, rozsypując po bruku spinki. Wyrwała mu się i potknęła o rozdartą halkę. Na myśl o jego ręce na swoim udzie i jego oddechu na twarzy szybko się podniosła. Podciągnąwszy sukienkę nad kolana, popędziła przed siebie, by zniknąć we mgle. Nie miała pojęcia, na jakiej jest ulicy i dokąd zmierza.


  Do rzeki? Do portu? Wiedziała tylko, że mgła jest jej sprzymierzeńcem, zapewnia osłonę i im głębiej się w nią zanurzy, tym będzie bezpieczniejsza. Eben był zbyt pijany, by ją dogonić, a tym bardziej znaleźć drogę w labiryncie wąskich uliczek. Odgłosy jego kroków i przekleństw były coraz cichsze, aż w końcu słyszała jedynie własne kroki i bicie swego serca.


  


  Zatrzymała się za rogiem, dysząc ciężko. W pobliżu przejechał powóz, ale nikt jej nie ścigał. Zdała sobie sprawę, że jest na Cambridge Road i że będzie musiała zawrócić, by dotrzeć do szpitala.


  Eben spodziewa się, że tam pójdzie. Będzie na nią czekał.


  Pochyliła się i oderwała zwisający strzęp halki. Potem ruszyła na północ, trzymając się bocznych uliczek i przystając co chwilę, by się upewnić, czy nikt za nią nie idzie. Mgła była tak gęsta, że widziała tylko sylwetkę jadącego ulicą wozu. Stukot końskich kopyt zdawał się dochodzić ze wszystkich stron naraz, rozbrzmiewając głośnym echem. Pobiegła za wozem wzdłuż Blossom Street, w kierunkuj szpitala. Jeśli Eben ją napadnie, zacznie krzyczeć na całe gardło. Woźnica z pewnością się zatrzyma i przyjdzie jej z pomocą.


  Nagle wóz skręcił w prawo i Rose została sama. Wiedziała, że szpital jest przed nią, przy North Allen, ale nie widziała go jeszcze we mgle. Eben niemal na pewno czeka, by ją zaatakować.


  Patrząc w głąb ulicy, czuła czyhające zagrożenie. Wyobrażała sobie, jak Eben czai się w mroku, oczekując jej przybycia.


  Odwróciła się. Może dotrzeć do szpitala inną drogą, ale wtedy będzie musiała przejść po mokrej trawie do drzwi na tyłach budynku. Przystanęła na skraju trawnika. Mgła ograniczała widoczność, ale prześwitywały przez nią światła szpitalnych okien. Eben nie mógł się spodziewać, że Rose pójdzie przez ciemne pole. Z pewnością sam by się aż tak nie poświęcał, bo przecież zabłociłby sobie buty.


  Rose weszła w mokrą od deszczu trawę i jej buty natychmiast nasiąknęły lodowatą wodą.


  Światła szpitala znikały ciągle we mgle, musiała się więc zatrzymać, by nie zgubić drogi. Pojawiły się znów po lewej stronie. Okazało się, że zboczyła w ciemnościach, więc skorygowała kurs. Gdy wspinała się po łagodnym zboczu w kierunku budynku, mgła się przerzedziła i światła świeciły już jaśniej. Przemoczona sukienka przywierała jej do nóg, spowalniając ruchy i zmuszając do wzmożonego wysiłku. Gdy stanęła w końcu na bruku, miała stopy zdrętwiałe z zimna.


  Przemarznięta i rozdygotana weszła na schody na tyłach budynku.


  Nagle poślizgnęła się na stopniu mokrym od jakiejś czarnej cieczy. Podniósłszy wzrok, zobaczyła coś, co przypominało spływający ze schodów ciemny wodospad. Dopiero gdy spojrzała wyżej, dostrzegła jego źródło: leżące na schodach ciało kobiety w rozpostartej sukience i z ręką wyciągniętą jakby na powitanie śmierci.


  Początkowo słyszała tylko dudnienie własnego serca i swój zdyszany oddech. Potem rozległy się kroki i przemknął nad nią jakiś cień, niby złowroga chmura przesłaniająca księżyc.


  Krewi zastygła jej w żyłach, gdy patrzyła na przerażającą postać. To był Anioł Śmierci.


  Strach ścisnął jej gardło. Cofnęła się i omal nie upadła, znalazłszy się na najniższym stopniu schodów. Postać zbliżyła się nagle, trzepocząc czarną peleryną jak monstrualnymi skrzydłami.


  


  Rzuciwszy się do ucieczki, Rose zobaczyła przed sobą puste pole przesłonięte mgłą. Miejsce egzekucji. Jeśli tam pobiegnę, z pewnością zginę.


  Skręciła w prawo i popędziła wzdłuż budynku. Słyszała, że potwór ją ściga. Był coraz bliżej.


  Wpadła do bramy i znalazła się na dziedzińcu. Podbiegła do najbliższych drzwi, ale były zamknięte. Waliła w nie pięścią wzywając pomocy, ale nikt ich nie otworzył.


  Jestem w pułapce.


  Usłyszała za plecami chrzęst żwiru. Odwróciła się na pięcie, by stawić czoło napastnikowi.


  W ciemnościach widziała tylko poruszający się cień. Oparła się o drzwi, oddychając ciężko.


  Pomyślawszy o martwej kobiecie i o kaskadzie krwi na schodach, skrzyżowała ręce na piersiach, aby choć w ten sposób osłonić swoje serce.


  Cień zaczął się zbliżać.


  Skulona ze strachu odwróciła głowę w oczekiwaniu pierwszego ciosu. Tymczasem usłyszała pytanie, które nie od razu dotarło do jej świadomości:


  - Proszę pani, czy coś się stało?


  Otworzywszy oczy, zobaczyła sylwetkę mężczyzny. Za nim migotało w mroku coraz jaśniejsze światełko. Była to latarnia, kołysząca się w dłoni drugiego mężczyzny, który właśniej nadchodził. Człowiek z latarnią zawołał:


  - Halo, kto tu jest?!


  - Wendell! Chodź tutaj!


  - Norris? Co się dzieje?


  - Jest tu jakaś dziewczyna. Chyba jest ranna.


  - Co jej się stało?


  Światło kołyszącej się latarni oślepiło Rose. Zmrużyła oczy, skupiając wzrok na twarzach dwóch młodych mężczyzn, którzy jej się przyglądali. Poznała ich obu, podobnie jak oni ją.


  - Panna Connolly, prawda? - odezwał się Norris Marshall.


  Rose zaszlochała. Nagle ugięły się pod nią nogi, oparła się o ścianę i osunęła na bruk.


  Rozdział siódmy


  Chociaż Norris nie spotkał nigdy przedtem pana Pratta z bostońskiej Nocnej Straży, znał


  ludzi jego pokroju, którym władza tak uderzała do głowy, że nie dostrzegali zauważanej przez wszystkich własnej głupoty. Najbardziej drażniła Norrisa arogancja tego człowieka, widoczna nawet w tym, jak chodził, wypinał pierś i poruszał sztywno rakami, wkraczając do szpitalnego prosektorium. Nie był postawny, ale pewnie mu się wydawało, że jest. Wrażenie robiły jedynie jego wąsy, najbardziej krzaczaste, jakie Norris kiedykolwiek widział. Wyglądały jak brązowa wiewiórka, która wczepiła się pazurkami w górną wargę Pratta i nie chciała jej puścić. Patrząc, jak Pratt robi ołówkiem notatki, Norris nie mógł oderwać wzroku od tych wąsów i wyobrażał sobie, że wyimaginowana wiewiórka odskakuje nagle na bok, a policjant rusza za nią w pościg.


  Pratt podniósł w końcu wzrok znad notatnika i spojrzał na Norrisa i Wendella, którzy stali obok zakrytych zwłok. Potem popatrzył na doktora Croucha, będącego wyraźnie najbardziej doświadczonym lekarzem.


  - A więc zbadał pan już ciało, doktorze Crouch? - spytał.


  - Tylko pobieżnie. Pozwoliliśmy sobie wnieść ją do budynku. Nie chcieliśmy, żeby leżała na tych zimnych schodach gdzie każdy może się o nią potknąć. Nawet gdyby była cudzoziemką, chociaż nie jest, zasługuje przynajmniej na odrobinę szacunku.


  - Więc znacie państwo zmarłą?


  - Tak, sir. Rozpoznaliśmy ją dopiero, gdy przynieśliśmy latarnię - Ofiara, panna Agnes Poole, była przełożoną pielęgniarek w naszym szpitalu.


  Panna Connolly z pewnością już to panu powiedziała - wtrącił się Wendell. - Nie przesłuchiwał jej pan?


  - Owszem, ale uważam za konieczne potwierdzić wszystko, co mówiła. Wie pan, jakie są te niefrasobliwe dziewczyny. Zwłaszcza Irlandki. Zmieniają zeznania zależnie od tego, w którą stronę wieje wiatr.


  - Nie sądzę, by panna Connolly była niefrasobliwa - wtrącił się Norris.


  Pratt spojrzał na Norrisa, mrużąc oczy.


  - Zna ją pan?


  - Jej siostra jest pacjentką na oddziale położniczym.


  - Ale czy pan ją zna, panie Marshall?


  Nie podobało mu się przenikliwe spojrzenie Pratta.


  - Rozmawialiśmy. Na temat leczenia jej siostry. Pratt znów coś zanotował.


  - Studiuje pan medycynę, zgadza się?


  - Tak.


  Pratt przyglądał się ubraniu Norrisa.


  - Ma pan krew na koszuli. Jest pan tego świadomy?


  - Pomagałem znosić ciało ze schodów. A wieczorem asystowałem doktorowi Crouchowi.


  Pratt zerknął na Croucha.


  - Czy tak było, doktorze? Norris poczuł, że się czerwieni.


  - Myśli pan, że kłamałbym w obecności doktora Croucha?


  - Moim jedynym obowiązkiem jest ujawnienie prawdy. Jesteś za głupi, żeby rozpoznać prawdę, kiedy masz z nią do czynienia.


  


  - Pan Holmes i pan Marshall są moimi studentami - potwierdził doktor Crouch. - Tego wieczoru asystowali mi przy Broad Street podczas trudnego porodu.


  - Co tam robiliście?


  Doktor Crouch wpatrywał się w Pratta, wyraźnie zdziwiony jego pytaniem.


  - A jak pan sądzi? Graliśmy w karty? Pratt cisnął ołówkiem o notes.


  - Nie ma powodu do sarkazmu. Chcę po prostu ustalić, gdzie wszyscy byli tego wieczoru.


  - To oburzające. Jestem lekarzem, sir, i nie muszę się tłumaczyć, co robiłem.


  - A pańscy dwaj studenci? Byli z panem przez cały wieczór?


  - Nie - odparł Wendell trochę zbyt nonszalancko. Norris spojrzał ze zdziwieniem na kolegę.


  Po co dostarczać temu człowiekowi zbędnych informacji? Wzbudzą tylko jego podejrzenia. W


  istocie agent Pratt wyglądał teraz jak wąsaty kot przy mysiej dziurze, przyczajony do skoku.


  - Kiedy nie byliście panowie razem? - spytał.


  - Chce pan wiedzieć, ile razy korzystałem z pisuaru? Aha, chyba poszedłem się też wysrać.


  A ty, Norris?


  - Panie Holmes, nie podoba mi się pańskie wulgarne poczucie humoru.


  - A jak inaczej reagować na tak absurdalne pytania? Na litość boską, przecież to my wezwaliśmy Nocną Straż!


  Wąsy Pratta drgnęły. Wiewiórka zaczynała się denerwować.


  - Nie ma powodu przeklinać - stwierdził zimno, wsuwając ołówek do kieszeni. - Proszę pokazać mi ciało.


  - Czy posterunkowy Lyons nie powinien być obecny? - I spytał doktor Crouch.


  Pratt rzucił mu pełne irytacji spojrzenie.


  - Otrzyma rano mój raport.


  - Ale powinien tu być. To poważna sprawa.


  - W tej chwili ja podejmuję decyzje. Posterunkowy Lyons dowie się o wszystkim w stosownym czasie. Nie widzę powodu, by wyciągać go z łóżka. - Pratt wskazał zakryte ciało. -


  Odsłońcie ją - rozkazał.


  Pratt przyjął nonszalancką pozę, wysuwając do przodu szczękę jak człowiek zbyt pewny siebie, by poruszyło go coś tak błahego, jak widok zwłok. Ale gdy doktor Crouch ściągnął


  prześcieradło, Pratt nie potrafił ukryć przerażenia i odsunął się z odrazą od stołu. Norris widział już wcześniej te zwłoki i w istocie pomagał je wnosić do budynku, ale i jego znów zaszokowały okaleczenia widoczne na ciele Agnes Poole. Nie rozebrali jej. Nie było to właściwie potrzebne.


  Ostrze rozcięło przód sukienki, ukazując jej rany, które wyglądały tak groteskowo, że agent Pratt zamarł i zaniemówił z wrażenia, blednąc jak ściana.


  


  - Jak pan widzi - odezwał się doktor Crouch - doznała strasznych urazów. Czekałem, by dokończyć sekcję po przybyciu władz. Ale wystarczy rzut oka, by stwierdzić, że zabójca nie poprzestał na rozcięciu jej torsu. Zrobił o wiele więcej. - Crouch podwinął rękawy i spojrzał na Pratta. - Jeśli chce pan zobaczyć, jak ją okaleczył, musi pan podejść do stołu.


  Pratt przełknął ślinę.


  - Stąd... widzę wystarczająco dobrze.


  - Wątpię. Ale jeśli ogarniają pana mdłości, nie ma sensu, żeby zwymiotował pan na zwłoki.


  - Włożył fartuch i zawiązał go z tyłu. - Panie Holmes, panie Marshall, będę potrzebował pomocy.


  Macie znakomitą okazję, żeby pobrudzić sobie ręce. Nie każdy student ma takie szczęście na tym etapie nauki.


  „Szczęście” nie było słowem, które przychodziło na myśl Norrisowi, gdy wpatrywał się w rozcięty tors. Dzięki temu, że dorastał na farmie ojca, nie był mu obcy zapach krwi ani zabijanie świń i krów. Brudził sobie ręce, pomagając parobkom przy wyciąganiu podrobów i zdzieraniu skór.


  Znał widok i zapach śmierci, ponieważ pracował w jej obecności.


  Ale tym razem śmierć przybrała zupełnie inną postać. Miała zbyt dobrze mu znane oblicze.


  Nie patrzył na serce świni ani płuca krowy. Twarz z obwisłą szczęką zaledwie przed kilku godzinami była pełna życia. Patrząc teraz na siostrę Poole, na jej szkliste oczy, widział przebłysk własnej przyszłości. Niechętnie zdjął z wieszaka na ścianie fartuch, zawiązał go i zajął; miejsce u boku doktora Croucha. Wendell stanął po drugiej stronie stołu. Mimo że leżały między nimi zakrwawione zwłoki, na twarzy Wendella nie malowała się odraza, tylko ciekawość. Czyżbym tylko ja pamiętał, kim była ta kobieta? - zastanawiał się Norris. Z pewnością nie wzbudzała sympatii, ale nie powinna być traktowana jak ścierwo, jak anonimowe ciało, które poddaje się sekcji.


  Doktor Crouch zamoczył szmatkę w misce z wodą i zmył delikatnie krew z rozciętej skóry.


  - Jak widzicie, panowie, narzędzie musiało być dość ostre To precyzyjne, bardzo głębokie nacięcia. I tworzą niezwykle intrygujący wzór.


  - Co pan ma na myśli? Jaki wzór? - spytał Pratt dziwnie zduszonym głosem.


  - Jeśli podejdzie pan do stołu, pokażę panu.


  - Nie widzi pan, że robię notatki? Proszę mi go opisać.


  - Sam opis nie wystarczy. Może poślemy po posterunkowego Lyonsa? Z pewnością ktoś w Nocnej Straży ma wy starczająco mocne nerwy, by wypełniać swe obowiązki.


  Pratt poczerwieniał ze złości. Dopiero teraz podszedł do stołu i stanął obok Wendella. Rzucił


  okiem na rozcięty brzuch i szybko odwrócił wzrok.


  - W porządku. Już widziałem.


  


  - Zauważył pan, jak dziwnie to wygląda? Najpierw poziome cięcie przez żołądek, a potem prostopadłe, przez sam środek tułowia, w kierunku mostka, uszkadzające wątrobę. Są tak głębokie, że każde z nich mogło spowodować śmierć. - Wsunął do rany nagie dłonie i wydobył jelita, przyglądając się dokładnie lśniącym zwojom, zanim włożył je do wiadra stojącego obok stołu. -


  Ostrze musiało być dość długie. Dotarło aż do kręgosłupa i drasnęło górną część lewej nerki. -


  Podniósł wzrok. - Widzi pan, panie Pratt?


  - Tak. Oczywiście. - Pratt nawet nie patrzył na zwłoki.


  Rozpaczliwie koncentrował spojrzenie na zakrwawionym fartuchu Norrisa.


  - No i to pionowe nacięcie. Również potwornie głębokie. - Wyjął resztę jelit i Wendell podstawił szybko wiadro, gdy ześlizgnęły się ze stołu. Potem doktor Crouch wycinał po kolei narządy z jamy brzusznej: wątrobę, śledzionę, trzustkę. - W tym miejscu ostrze przecięło tętnicę, co wyjaśnia dużą ilość krwi na schodach. - Crouch znów podniósł wzrok. - Umarła szybko, z powodu wykrwawienia.


  Pratt przełknął z trudem ślinę i zmusił się w końcu, by spojrzeć na brzuch ofiary, będący teraz pustą jamą.


  - Powiedział pan, że to musiało być długie ostrze. Jak długie?


  - Żeby dotrzeć tak głęboko? Miało przynajmniej dwadzieścia centymetrów.


  - Sprawca użył, być może, noża rzeźniczego.


  - Niewątpliwie postąpił jak rzeźnik.


  - Mógł użyć również miecza - zasugerował Wendell.


  - Chyba za bardzo rzucałby się w oczy - stwierdził doktor Crouch. - Kto biegałby po mieście z zakrwawionym mieczem?


  - Dlaczego pomyślał pan o mieczu? - spytał Pratt.


  - Ze względu na charakter tych ran. Te dwa prostopadłe cięcia. W bibliotece mojego ojca jest książka o dziwnych zwyczajach z Dalekiego Wschodu. Czytałem, że takie właśnie rany zadawali sobie Japończycy, popełniając seppuku. Rytualn samobójstwo.


  - To trudno nazwać samobójstwem.


  - Zdaję sobie sprawę. Ale wzorzec jest identyczny.


  - Rzeczywiście jest bardzo dziwny - przyznał doktor Crouch. - Dwa oddzielne, prostopadłe względem siebie cięcia. Zupełnie jakby zabójca próbował wyciąć znak...


  - Krzyża? - Pratt podniósł wzrok z nagłym zainteresowaniem. - Ofiara nie była Irlandką, prawda?


  - Nie - odparł Crouch. - Z całą pewnością.


  - Ale wiele pacjentek szpitala jest tej narodowości?


  


  - Szpital stawia sobie za cel służenie ubogim. Wiele naszych pacjentek, jeśli nie większość, leczonych jest charytatywnie.


  - To znaczy, że są Irlandkami. Jak panna Connolly.


  - Proszę posłuchać - odezwał się Wendell, mówiąc znacznie otwarciej, niż powinien. - Z


  pewnością wyciąga pan zby pochopne wnioski. To, że rany przypominają krzyż, nie oznacz jeszcze, że zabójca jest papistą.


  - Broni ich pan?


  - Wskazuję tylko na nieścisłości w pańskim rozumowaniu. Nie można formułować tego rodzaju wniosków na podstawie wyglądu ran. Zaproponowałem panu równie prawdopodobną hipotezę.


  - Że jakiś Japończyk zeskoczył ze statku ze swoim mieczem? - Pratt się zaśmiał. - Trudno znaleźć kogoś takiego w Bostonie. A papistów są tłumy.


  - Można by równie dobrze pomyśleć, że zabójca chce, żeby oskarżył pan papistów!


  - Panie Holmes - wtrącił się Crouch - może powstrzyma się pan od pouczania Nocnej Straży, jak mają wykonywać swoją pracę.


  - Ich zadaniem jest ustalenie prawdy, a nie wysuwani bezpodstawnych zarzutów opartych na religijnej bigoterii.


  Pratt zmrużył nagle oczy.


  - Panie Holmes, jest pan spokrewniony z wielebnym Abielem Holmesem z Cambridge, prawda?


  Zapadło milczenie. Norris dostrzegł na twarzy Wendella cień zakłopotania.


  - Tak - odparł w końcu Wendell. - To mój ojciec.


  - Uczciwy, prawy kalwin. Tymczasem jego syn... Wendell odparował:


  - Jego syn potrafi samodzielnie myśleć.


  - Panie Holmes - ostrzegł doktor Crouch - pańskie zachowanie nie jest szczególnie pomocne.


  - Ale z pewnością zostało zauważone - stwierdził Pratt. I zapamiętane, mówił wyraźnie jego wzrok. Zwrócił się do doktora Croucha: - Jak dobrze znał pan pannę Poole, doktorze?


  - Opiekowała się wieloma moimi pacjentkami.


  - A jakie miał pan o niej zdanie?


  - Była kompetentna i sprawna. I bardzo szanowana.


  - Miała jakichś wrogów?


  - Żadnych. Była pielęgniarką. Przynosiła ludziom ulgę w bólu i cierpieniu.


  - Ale na pewno zdarzała się czasem niezadowolona pacjentka albo członek jej rodziny?


  Ktoś, kto mógł zwrócić swój gniew przeciwko szpitalowi lub personelowi?


  


  - To możliwe. Ale nie przychodzi mi na myśl nikt, kto...


  - A Rose Connolly?


  - Młoda dama, która znalazła ciało?


  - Tak. Miała jakieś konflikty z siostrą Poole?


  - Niewykluczone. To uparta dziewczyna. Siostra Poole skarżyła mi się, że ciągle zgłaszała jakieś pretensje.


  - Martwiła się o zdrowie siostry - zauważył Norris.


  - To nie usprawiedliwia braku szacunku, panie Marshall - stwierdził doktor Crouch. - Z


  czyjejkolwiek strony.


  Pratt spojrzał na Norrisa.


  - Broni pan tej dziewczyny.


  - Ona i jej siostra zdają się bardzo zżyte, a panna Connolly ma powody do zdenerwowania.


  Tylko tyle chciałem powiedzieć.


  - Jest na tyle zdenerwowana, by zachowywać się agresywnie?


  - Tego nie mówiłem.


  - Jak to się dokładnie stało, że spotkał ją pan dziś wieczorem? Była na dziedzińcu, prawda?


  - Doktor Crouch prosił, byśmy przyszli do niego na oddział, bo pogorszył się stan jednej z pacjentek. Szedłem tam właśnie z mojego mieszkania.


  - Gdzie pan mieszka?


  - Wynajmuję pokój na poddaszu, sir, przy końcu Bridge Street. Za błoniami szpitala.


  - Więc żeby dotrzeć do szpitala, musi pan przez nie przejść?


  - Tak. Właśnie tamtędy szedłem dziś wieczorem, przez trawę. Dochodziłem już do szpitala, gdy usłyszałem krzyki.


  - Panny Connolly czy ofiary?


  - Wiem tylko, że krzyczała kobieta. Pobiegłem w tamtym kierunku i znalazłem na dziedzińcu pannę Connolly.


  - Widział pan postać, którą tak malowniczo opisuje? - Zajrzał do notatek. - „Potwora, który przypominał Anioła Śmierci w czarnej pelerynie, powiewającej jak skrzydła ogromnego ptaka”. -


  Pratt podniósł wzrok.


  Norris pokręcił głową.


  - Nikogo takiego nie widziałem. Znalazłem tylko dziewczynę.


  Pratt spojrzał na Wendella.


  - A gdzie pan był?


  


  - W budynku. Asystowałem doktorowi Crouchowi. Też usłyszałem krzyki i wybiegłem na zewnątrz z latarnią. Zobaczyłem na dziedzińcu pana Marshalla i pannę Connolly, która kuliła się ze strachu.


  - Kuliła się?


  - Była wyraźnie przerażona. Z pewnością myślała, że jeden z nas jest zabójcą.


  - Czy coś w jej wyglądzie zwróciło pańską uwagę? Oprócz tego, że wydawała się przerażona?


  - Ona była przerażona - podkreślił Norris.


  Na przykład jej ubranie. Stan jej sukienki. Nie zauważył pan, że była rozdarta?


  - Uciekała przed zabójcą, panie Pratt - zauważył Norris. - Mogła mieć podarte ubranie.


  - Jej sukienka była rozdarta, jakby z kimś walczyła. Z żadnym z panów?


  - Nie - odparł Wendell.


  - Może po prostu pan ją spyta, jak to się stało? - zasugerował Norris.


  - Pytałem.


  - I co powiedziała?


  - Twierdzi, że to się zdarzyło wczesnym wieczorem. Kiedy mąż jej siostry próbował ją zgwałcić. - Pratt pokręcił głową z odrazą. - Ci ludzie są jak zwierzęta żyjące w suterenach.


  Norris wyczuł w jego głosie pogardliwy ton. „Zwierzęta”. O tak, słyszał już, jak określano tym mianem Irlandczyków, niemoralne bestie, które ciągle się tylko pieprzyły i rozmnażały. Dla Pratta Rose była jedynie kolejną Irlandką, brudną imigrantką, jak tysiące tych, którzy tłoczyli się w czynszowych kamienicach w południowym Bostonie i Charlestown, i których niehigieniczny tryb życia i zasmarkane bachory sprowadzały na miasto epidemie wietrznej ospy i cholery.


  - Panna Connolly nie jest zwierzęciem - powiedział Norris.


  - Zna pan ją na tyle dobrze, by tak twierdzić?


  - Nie sądzę, by jakakolwiek ludzka istota zasługiwała na taką obelgę.


  - Jak na człowieka, który prawie jej nie zna, chętnie ją pan broni.


  - Jest mi jej żal. Jej siostra umiera.


  - Ach, o to chodzi. Już po wszystkim.


  - Co pan ma na myśli?


  - Siostra Rose Connolly nie żyje - oznajmił Pratt, zamykając notes. - Zmarła dziś wieczorem.


  Rozdział ósmy


  Nie miałyśmy szansy się pożegnać.


  Rose obmyła ciało Aurni mokrą szmatką, ocierając delikatnie smugi brudu oraz ślady potu i łez z twarzy, która była teraz dziwnie gładka i pozbawiona zmarszczek. Jeśli istnieje niebo, pomyślała, Aurnia z pewnością już tam jest i widzi, w jak trudnym znalazłam się położeniu. Boję się, Aurnio. Meggie i ja nie mamy dokąd pójść.


  Starannie uczesane włosy Aurni lśniły w świetle lampy, jak ułożony na poduszce jedwab o miedzianym połysku. Choć była już umyta, pozostał odór, nieprzyjemny zapach przenikający ciało, które kiedyś było Rose takie bliskie i dzieliło z nią dziewczęce łoże.


  Dla mnie nadal jesteś piękna. Zawsze będziesz piękna.


  Mała Meggie spała mocno w koszyku obok łóżka, nieświadoma śmierci matki i swej niepewnej przyszłości. Jak wyraźnie widać, że jest córką Aurni, pomyślała Rose. Ma takie same rude włosy i słodko zaokrąglone usta. Od dwóch dni karmiły Meggie na oddziale trzy młode matki, chętnie ją sobie przekazując. Wszystkie były świadkami cierpień Aurni i wiedziały, że tylko kaprys losu decyduje, czy któraś z nich także znajdzie się w trumnie.


  Rose zobaczyła nadchodzącą pielęgniarkę. Była to panna Cabot, która została przełożoną po śmierci panny Poole.


  - Przykro mi, panno Connolly, ale czas już przewieźć zwłoki.


  - Ona dopiero co umarła.


  - Minęły już dwie godziny. Potrzebujemy łóżka. - Pielęgniarka wręczyła Rose małe zawiniątko. - To rzeczy pani siostry.


  Mieścił się tam cały żałosny dobytek, jaki Aurnia zabrała ze sobą do szpitala: zaplamiony szlafrok, wstążka do włosów i tani cynowy pierścionek z kolorowymi szkiełkami, będący od dzieciństwa jej amuletem. Amuletem, który w końcu ją zawiódł.


  - Trzeba przekazać to jej mężowi - oznajmiła siostra Cabot. - Teraz musimy ją zabrać.


  Rose usłyszała skrzypienie kółek i zobaczyła, jak stróż pcha szpitalny wózek.


  - Byłam z nią tak krótko...


  - Nie możemy dłużej zwlekać. Trumna czeka już na dziedzińcu. Czy pogrzeb jest zorganizowany?


  Rose pokręciła głową i oznajmiła z goryczą:


  - Jej mąż niczego nie załatwił.


  - Jeśli rodzina nie może zapłacić, są inne możliwości godnego pochówku.


  Miała na myśli miejsce w zbiorowej mogile. Obok bezimiennych włóczęgów, żebraków i złodziei.


  - Ile mam czasu na zorganizowanie pogrzebu? - spytała Rose.


  Siostra Cabot spojrzała zniecierpliwiona na rząd łóżek, jakby dając do zrozumienia, że ma jeszcze dużo pracy.


  - Wóz przyjedzie po trumnę jutro w południe - oznajmiła.


  - Tak szybko?


  


  - Ciało się rozkłada. - Pielęgniarka odwróciła się i skinęła ręka, mężczyźnie, który cierpliwie stał z boku. Na jej znak popchnął wózek w kierunku łóżka.


  Jeszcze nie. Błagam. - Rose chwyciła mężczyznę za rękaw, próbując odciągnąć go od Aurni.


  - Nie może pan wywieźć jej na takie zimno!


  Proszę nie utrudniać nam pracy - powiedziała pielęgniarka. - Jeśli chce pani zorganizować prywatny pogrzeb, niech pani załatwi wszystko do jutrzejszego południa, w przeciwnym razie miasto pochowa ją na południowym cmentarzu. - Spojrzała na szpitalnego stróża. - Proszę zabrać zmarłą.


  Mężczyzna wsunął krzepkie ramiona pod ciało Aurni i podniósł ją z łóżka. Gdy umieścił


  zwłoki na wózku, Rose zaczęła szlochać i szarpać koszulę siostry, zaplamioną zakrzepłą krwią. Ale żadne krzyki i płacze nie mogły zmienić tego, co miało się zdarzyć. Aurnia, owinięta jedynie w lniane płótno i gazę, zostanie wywieziona na zimny dziedziniec, a jej delikatna skóra będzie ocierała się o podskakujący na bruku drewniany wózek. Czy ten człowiek włoży ją ostrożnie do trumny? Czy po prostu ją zrzuci, jak kawał mięsa, a jej głowa uderzy głucho o surowe sosnowe deski?


  - Proszę pozwolić mi z nią zostać - błagała, łapiąc stróża za ramię. - Chcę popatrzeć.


  - Nie ma czego oglądać, proszę pani.


  - Chcę mieć pewność. Wiedzieć, że jest dobrze traktowana. Wzruszył ramionami.


  - Traktuję ich dobrze. Ale proszę patrzeć, jak pani chce. Wszystko mi jedno.


  - Jest jeszcze inna sprawa - dodała siostra Cabot. - Dziecko. Nie jest pani w stanie zapewnić mu właściwej opieki, panno Connolly.


  Kobieta z sąsiedniego łóżka powiedziała:


  - Przyszli tu pod twoją nieobecność, Rose. Ktoś z przytułku dla niemowląt. Chcieli ją zabrać, ale nie pozwoliłyśmy. Co zg tupet, próbować porwać twoją siostrzenicę, kiedy cię nie ma!


  - Pan Tate zrzekł się praw rodzicielskich - oznajmiła siostra Cabot. - On przynajmniej rozumie, co jest najlepsze dla jego dziecka.


  - Ono nic go nie obchodzi - odparowała Rose.


  - Jest pani o wiele za młoda, by samodzielnie je wychowywać. Bądźże rozsądna, dziewczyno! Oddaj je komuś, kto potrafi się nim zająć.


  W odpowiedzi Rose wyjęła Meggie z koszyka i przytuliła mocno do piersi.


  - Mam oddać ją obcym ludziom? Po moim trupie. Widząc nieustępliwość Rose, siostra Cabot westchnęła w końcu z irytacją.


  - Jak pani chce. Pani będzie miała to dziecko na sumieniu, jeśli coś mu się stanie. Nie mam teraz czasu się tym zajmować. Nie dzisiaj, po tym, co przydarzyło się biednej Agnes... - Z trudem przełknęła ślinę, po czym spojrzała na stróża, który nadal czekał ze zwłokami Aurni na wózku. -


  Niech ją pan stąd zabierze.


  Nadal tuląc do siebie Meggie, Rose wyszła za stróżem z oddziału na dziedziniec. W żółtej poświacie jego lampy przyglądała się w skupieniu, jak wkłada Aurnię do sosnowej skrzyni.


  Patrzyła, jak wbija gwoździe. Uderzenia młotka odbijały się echem jak wystrzały z pistolem. Miała wrażenie, jakby przebijano jej gwoździami serce. Gdy trumna została zamknięta, stróż wziął


  kawałek węgla i napisał na wieku: A. TATE.


  - Żeby nie było pomyłki - wyjaśnił. Wyprostowawszy się, spojrzał na Rose. - Będzie tu do południa. Proszę do tej pory wszystko załatwić.


  Rose położyła dłoń na wieku trumny. Znajdę sposób, kochanie. Zadbam, żebyś miała godny pogrzeb. Owinąwszy szaleni siebie i Meggie, opuściła szpitalny dziedziniec.


  Nie wiedziała, dokąd pójść. Z pewnością nie do pensjonatu, w którym dzieliła pokój z siostrą i Ebenem. Eben zapewne tam teraz jest, zamroczony rumem, i nie miała ochoty się na niego natknąć. Rozmówi się z nim rano, kiedy będzie trzeźwy. Jej szwagier jest może bezduszny, ale potrafi racjonalnie kaloilować. Ma swój zakład i musi dbać o reputację. Jeśli rozejdą się złośliwe plotki, dzwonek nad jego drzwiami może zamilknąć. Rano, pomyślała Rose, Eben i ja zawrzemy rozejm i weźmie nas obie do siebie. To w końcu jego córka.


  Ale tej nocy nie miały gdzie spać.


  Zwolniła kroku i przystanęła wyczerpana na rogu. Zdążała siłą nawyku w znajomym kierunku i teraz spoglądała na tę samą ulicę, którą szła już wcześniej tego wieczoru. Minęła ją z łoskotem bryczka, ciągnięta przez pojedynczego konia z pochyloną głową. Nawet tak skromny pojazd, z rozklekotanymi kołami i połatanym dachem, był dla niej nieosiągalnym luksusem.


  Wyobraziła sobie, że opiera zmęczone stopy na koźle, osłonięta od wiatru i deszczu, a powóz wiezie jąjak księżniczkę. Gdy przejechał, dostrzegła nagle znajomą postać, stojącą po drugiej stronie ulicy.


  - Słyszała pani nowiny, panno Rose? - spytał Głupi Billy. - Siostra Poole została zabita w szpitalu!


  - Tak, Billy, wiem o tym.


  - Podobno miała rozcięty cały brzuch, o tak. - Przesunął palcem po żołądku. - Odrąbał jej głowę mieczem. I ręce też. Trzy osoby widziały, jak to zrobił, a potem odleciał jak wielki czarny ptak.


  - Kto ci to powiedział?


  - Pani Durkin, w stajni. Słyszała wszystko od Craba.


  - Crab to głupek. Powtarzasz bzdury. Powinieneś przestać. Billy zamilkł. Zdała sobie sprawę, że zraniła jego uczucia.


  


  Ciągnął po bruku stopy jak wielkie kotwice. Spod naciśniętej głęboko czapki wystawały jak zwisające spodki ogromne uszy.Biedny Billy tak rzadko się obrażał, iż łatwo było zapomnieć, że nawet jemu można sprawić przykrość.


  - Przepraszam - powiedziała.


  - Za co, panno Rose?


  - Przekazałeś mi tylko to, co usłyszałeś. Ale nie wszystko, co się słyszy, jest prawdą.


  Niektórzy ludzie kłamią. Niektórzy są sługami Szatana. Nie można wszystkim ufać, Billy.


  - Skąd pani wie, że to kłamstwo? To, co mówił Crab? Nigdy przedtem nie słyszała w jego głosie takiego rozdrażnienia i kusiło ją by powiedzieć mu prawdę: że to ona znalazła siostrę Poole.


  Nie, lepiej milczeć. Wystarczy szepnąć Billy’emu na ucho jedno słowo, a jutro, kto wie, co będzie rozpowiadał i jaka jej przypadnie rola w tej historii.


  Lepiej, żeby o mnie nie plotkowano.


  Zaczęła iść dalej, w kierunku okolicy, którą znała. Niemowlę wciąż spało mocno w jej objęciach. Lepiej przenocować w znajomym rynsztoku. Może pani Combs pozwoli jej i Meggie spędzić tę noc w kącie swojej kuchni? Mogłabym zreperować jej ten stary płaszcz, pomyślała, ten ze źle zaszytą dziurą. Z pewnością byłaby to zapłata za mały kącik w kuchni.


  - Powiedziałem Nocnej Straży o wszystkim, co widziałem - oznajmił Billy, dosłownie tańcząc na ulicy obok niej. - Szukałem Kropki i przechodziłem tędy tam i z powrotem z dziesięć razy, dlatego Straż mówi, że warto ze mną rozmawiać.


  - Z całą pewnością.


  - Przykro mi, że ona nie żyje, bo nie będzie już wysyłała mnie po różne rzeczy. Zawsze dawała mi pensa, ale ostatnim razem nie dała. To nie w porządku, prawda? Nie powiedziałem o tym Nocnej Straży, bo pomyśleliby, że za to ją zabiłem.


  - Nikt by cię o to nie podejrzewał, Billy.


  - Człowiekowi trzeba zawsze płacić za jego pracę, a ona tego nie zrobiła.


  Szli razem, mijając ciemne okna i pogrążone w ciszy domy.


  Tuż tak późno, pomyślała Rose. Wszyscy oprócz nas śpią. Chłopiec nie opuszczał jej, aż w końcu przystanęła. - Nie wchodzi pani? - spytał.


  Spojrzała na pensjonat pani O’Keefe. Zmęczone nogi doprowadziły ją bezwiednie do tych drzwi, przez które tyle razy przechodziła. Na górze stało wąskie łóżko, wciśnięte w osłoniętą wnękę pokoju, który dzieliła z Aurniąi Ebenem. Cienka zasłona nie tłumiła odgłosów dochodzących z drugiego łóżka. Jęków Ebena, gdy kochał się z jej siostrą, jego chrapania i suchego porannego kaszlu. Gdy przypomniała sobie, jak obmacywał dziś jej uda, przeszły ją ciarki. Odwróciła się i zaczęła iść dalej.


  - Dokąd pani idzie? - spytał Billy.


  


  - Nie wiem.


  - Nie wraca pani do domu?


  - Nie.


  Zrównał się z nią.


  - Nie będzie pani spała przez całą noc?


  - Muszę znaleźć jakiś nocleg. Jakieś ciepłe miejsce, gdzie Meggie nie zmarznie.


  - Czy w domu pani O’Keefe nie jest ciepło?


  - Nie mogę tam dziś pójść, Billy. Pan Tate jest na mnie zły. Bardzo zły. Obawiam się, że mógłby... - Zatrzymała się i spojrzała na mgłę opasującą zaborczo jej stopy. - O Boże, Billy -


  wyszeptała. - Jestem taka zmęczona. Co mam z nią zrobić?


  - Wiem, dokąd może ją pani zabrać - powiedział. - To sekretne miejsce. Proszę nikomu o nim nie mówić.


  □ □ □


  Świt nie rozproszył jeszcze ciemności, gdy Zezowaty Jack zaprzągł konia do wozu i wdrapał się na kozioł. Wyjechał z podwórka przed stajnią na oblodzony bruk, który lśnił jak szkło w świetle lampy. O tej porze nie było na ulicy żadnych wozów, więc stukot końskich kopyt i łoskot kół rozlegały się w ciszy głośnym echem. Ci, których ten hałas zbudził, przypuszczali zapewne, że to jakiś handlarz. Może rzeźnik wiozący mięso na rynek, kamieniarz z granitem albo farmer dostarczający bele słomy do stajni. Tym rozespanym ludziom w ich ciepłych łóżkach nie przyszłoby do głowy, jaki towar zostanie wkrótce załadowany na wóz przejeżdżający pod ich oknami. Żywi nie chcą rozmyślać o zmarłych, więc zmarli pozostają niewidzialni. Zamknięci w sosnowych skrzyniach, zaszyci w całuny, są potajemnie przewożeni na rozklekotanych wozach pod osłoną nocy. Robię to, na co inni nie potrafią się zdobyć, pomyślał Jack z ponurym uśmiechem.


  Można na tym nieźle zarobić. Końskie kopyta wystukiwały rytmicznie poetycko brzmiące słowa, gdy wóz zmierzał na północny zachód, w kierunku rzeki Charles.


  Można na tym zarobić. Można na tym zarobić.


  Jack Burkę nigdy nie marnował okazji.


  Nagle tuż przed wozem wyłoniła się z mgły skulona postać Jack pociągnął gwałtownie za lejce i koń stanął, głośno parskając. Po ulicy szedł zygzakiem nastoletni chłopiec, wymachując rękami drugimi jak macki ośmiornicy.


  - Niedobry szczeniak! Chodź tu do mnie natychmiast! - krzyczał.


  Pies zaskomlał, gdy chłopak złapał go za kark. Trzymając go mocno, wyprostował się i szeroko otworzył oczy, zobaczywszy nagle Jacka, który przyglądał mu się przez mgłę.


  - Billy, ty przeklęty głupku! - warknął Jack. Och, dobrze znał tego chłopaka i wiedział, jakim jest utrapieniem. Zawsze plątał się pod nogami, szukając darmowego posiłku i miejsca do spania. Jack musiał nieraz przeganiać Głupiego Billy’ego ze swego podwórka. - Zejdź z drogi!


  Mogłem cię przejechać.


  Chłopiec gapił się na niego bezmyślnie. Miał krzywe zęby i nieproporcjonalnie małą głowę.


  Uśmiechnął się głupkowato trzymając wyrywającego się kundla.


  - Nie zawsze przychodzi, kiedy go wołam. Musi być posłuszny.


  - Nie potrafisz zadbać nawet o siebie, a znalazłeś sobie psa?


  - To mój przyjaciel. Ma na imię Kropka.


  Jack spojrzał na czarnego kundla, który, o ile zdążył się zorientować, nie miał żadnych kropek.


  - Nigdy nie słyszałem tak oryginalnego imienia.


  - Szukamy mleka. Niemowlęta potrzebują mleka, a ona wypiła już wszystko, co przyniosłem wieczorem. Rano będzie głodna, a jak robią się głodne, to płaczą.


  Co ten głupek bredzi?


  - Zejdź mi z drogi - powtórzył Jack. - Mam sprawę do załatwienia.


  - W porządku, panie Burkę! - Chłopiec usunął się na bok, by przepuścić konia. - Ja też coś sobie znajdę.


  Z pewnością, Billy. Z pewnością. Jack szarpnął lejce i wóz mszył. Koń przeszedł zaledwie parę kroków, gdy Jack nagle go zatrzymał. Odwróciwszy się, spojrzał na tyczkowatą postać Billy’ego znikającą we mgle. Chłopak musiał mieć szesnaście albo siedemnaście lat, ale był chudy jak szczapa i równie krzepki co drewniana marionetka. Ale zawsze była to dodatkowa para rąk.


  W dodatku tania.


  - Hej, Billy! - zawołał Jack. - Chcesz zarobić dziewięć pensów?


  Chłopak podbiegł do niego, nadal mocno ściskając nieszczęsnego kundla.


  - Co mam zrobić, panie Burkę?


  - Zostaw psa i wsiadaj.


  - Ale musimy zdobyć mleko.


  - Chcesz dostać pieniądze czy nie? Będziesz mógł za nie kupić mleko.


  Billy puścił psa, który natychmiast uciekł.


  - Wracaj do domu, Kropka! - przykazał mu. - Dobry piesek!


  - Wskakuj, chłopcze.


  Billy wdrapał się na wóz i umieścił swój kościsty tyłek na koźle.


  - Dokąd jedziemy? Jack szarpnął za lejce.


  - Zobaczysz.


  


  Jechali wśród snujących się pasemek mgły, obok budynków, w których oknach zaczęło pojawiać się światło świec. Jeśli nie liczyć odległego ujadania psów, słychać było tylko stukot końskich kopyt i turkot kół w wąskiej uliczce.


  Billy obejrzał się, spoglądając na wóz.


  - Co jest pod plandeką, panie Burkę?


  - Nic.


  - Widzę, że coś tam leży.


  - Jak chcesz zarobić, to się zamknij.


  - W porządku. - Chłopiec zamilkł na pięć sekund. - Kiedy dostanę dziewięć pensów?


  - Jak pomożesz mi coś przenieść.


  - Jakieś meble?


  - Właśnie. - Jack splunął na ulicę. - Coś w tym rodzaju. Dojeżdżali już do rzeki Charles, podskakując na wybojach North Allen Street. Wstawał świt, ale mgła nadal była gęsta. W miarę, jak zbliżali się do celu, nadciągała znad rzeki, otaczając ich coraz szczelniej ochronną peleryną. Gdy w końcu się zatrzymali, widoczność nie przekraczała kilku metrów, ale Jack wiedział dokładnie, gdzie się znajduje. Billy również.


  - Po co przyjechaliśmy do szpitala?


  - Zaczekaj tutaj - polecił chłopcu Jack. Zeskoczył z wozu, stukając głośno butami o bruk.


  - Kiedy będziemy przenosili meble?


  - Muszę najpierw sprawdzić, czy tu są. - Jack otworzył na oścież furtkę i wszedł na tylny dziedziniec szpitala. Przeszedłszy zaledwie parę kroków, zauważył to, co miał nadzieję znaleźć: trumnę ze świeżo przybitym wiekiem. Wypisano na niej nazwisko A. TATE. Uniósł jeden koniec trumny, by sprawdzić jej ciężar. Tak, jest pełna i wkrótce ma zostać stamtąd zabrana. Niewątpliwie do kwatery dla ubogich, sądząc z surowych sosnowych desek.


  Zabrał się do pracy, podważając wieko. Nie trwało to długo, gdyż było przybite tylko kilkoma gwoździami. Nikogo nie obchodziło, czy biedak ma dokładnie zamkniętą trumnę. Zdjął


  wieko, odsłaniając okryte całunem zwłoki. Nie wyglądały na ciężkie. Poradziłby sobie z nimi bez pomocy Głupiego Billy’ego.


  Wrócił do wozu, gdzie czekał chłopak.


  - Czy to jest krzesło? Albo stół? - spytał Billy.


  - Co ty bredzisz?


  - Mówię o tych meblach.


  Jack podszedł do wozu od tyłu i odciągnął plandekę.


  - Pomóż mi to przenieść.


  Billy ześlizgnął się z kozła i stanął przy Jacku.


  


  - To kłoda.


  - Jesteś bardzo bystry. - Jack chwycił jeden koniec pnia i ściągnął go z wozu.


  - Czy to drewno na opał? - spytał Billy, łapiąc za drugi koniec. - Nie trzeba by go porąbać?


  - Po prostu je przenieś, dobrze? - Zabrali kłodę na dziedziniec i położyli obok trumny. -


  Teraz pomóż mi z tym - polecił Jack.


  Billy zajrzał do trumny i zmartwiał.


  - Tam ktoś jest.


  - No już, chwyć za tamten koniec.


  - To ktoś zmarły.


  - Chcesz zarobić, czy nie? Billy podniósł na niego wzrok. Jego oczy wydawały się ogromne na tle bladej, wychudzonej twarzy.


  - Boję się martwych ludzi.


  - Nic ci nie mogą zrobić, durniu. Chłopiec się cofnął.


  - Nachodzą nas. Jako duchy.


  - Nigdy nie widziałem ducha.


  Chłopiec nadal się cofał, zmierzając w kierunku furtki.


  - Billy, wracaj natychmiast, ty dupku.


  Ale chłopak odwrócił się i uciekł, znikając we mgle jak roztrzęsiona marionetka.


  - Jest do niczego - mruknął Jack. Zaczerpnąwszy powietrza, dźwignął okryte całunem ciało i wysunął je z trumny. Upadło ciężko na bruk.


  Robiło się już jasno. Musi działać szybko, zanim go ktoś zobaczy. Wsadził kłodę do trumny, nałożył wieko i kilkoma uderzeniami młotka przybił je z powrotem. Spoczywaj w pokoju, panie Kłodo, pomyślał, śmiejąc się w duchu. Potem przeciągnął zwłoki, nadal zaszyte w całun, przez dziedziniec do wozu. Tam przystanął, dysząc ciężko, by rozejrzeć się po ulicy. Nikogo nie zauważył.


  I nikt nie widzi mnie.


  Chwilę później znów siedział na koźle, kierując konia wzdłuż North Allen Street.


  Spojrzawszy przez ramię, sprawdził przykryty brezentem ładunek. Nie obejrzał zwłok, ale nie było takiej potrzeby. Nie miało znaczenia, czy to ktoś młody, czy stary, kobieta czy mężczyzna. Ciało było świeże i tylko to się liczyło. Tym razem nie musiał dzielić się zarobkiem z nikim, nawet z Głupim Billym.


  Właśnie zaoszczędził dla siebie dziewięć pensów. Było to warte trochę dodatkowego wysiłku.


  Rozdział dziewiąty


  


  Obudziwszy się, Rose zobaczyła, że Meggie śpi obok niej, i usłyszała gdakanie kur i szelest słomy. Żaden z tych dźwięków nie był znajomy i dopiero po chwili dotarło do jej świadomości, gdzie jest.


  I przypomniała sobie, że Aurnia nie żyje.


  Jej serce ścisnął tak wielki żal, że przez chwilę nie mogła oddychać. Wpatrywała się w grubo ciosane krokwie stodoły, myśląc: Nie zniosę dłużej takiego bólu.


  Usłyszała gdzieś w pobliżu rytmiczne bębnienie i odwróciwszy się, zobaczyła, że przygląda jej się czarny pies, machając ogonem i uderzając nim o belę siana. Otrząsnął się, strzepując z siebie słomę i kurz, po czym podbiegł do niej i polizał ją po twarzy, pozostawiając jej na policzku smugę śliny. Rose odepchnęła go od siebie i usiadła. Pies zaskomlał jakby ze znudzenia i zbiegł po schodach. Wyjrzawszy ze strychu, zauważyła, jak przebiega truchtem obok stojącego w boksie konia z taką determinacją, jakby chciał zdążyć na umówione spotkanie. Po chwili zniknął w otwartych drzwiach stodoły. W oddali zapiał kogut.


  Rose rozglądała się po strychu, zastanawiając się, gdzie jest Billy.A więc to tutaj mieszka.


  Dostrzegła tu i tam wśród bel siana i rdzewiejących narzędzi ślady jego obecności. Zagłębienie w słomie znaczyło miejsce, gdzie spał zeszłej nocy. Wyszczerbiony kubek, spodek i deska do krojenia stały na odwróconej do góry dnem skrzyni, jak nakrycie do wystawnej kolacji. Uśmiechnęła się na myśl o jego zaradności. Zeszłego wieczora Billy zniknął na krótko i wrócił z bezcennym kubkiem mleka, wydojonym niewątpliwie ukradkiem z wymion czyjejś krowy lub kozy. Rose nie pytała, skąd pochodzi, gdy Meggie ssała nasączoną mlekiem szmatkę. Była wdzięczna za wszystko, czym mogła zaspokoić głód dziecka.


  Niemowlę zostało nakarmione, ale Rose nie jadła nic od południa poprzedniego dnia i burczało jej w brzuchu. Przeszukawszy strych, wygrzebała ze słomy kurze jajko, złożone rano i jeszcze ciepłe. Rozbiła je i odchyliła do tyłu głowę. Surowe jajko spłynęło jej do gardła. Żółtko było tak sycące, że jej żołądek natychmiast się zbuntował. Zgięła się wpół, walcząc z mdłościami, by nie zwrócić jajka. Może to dziś mój jedyny pokarm, pomyślała, więc go nie zmarnuję. W końcu mdłości ustąpiły, a gdy się wyprostowała, zauważyła niewielkie drewniane pudełko wetknięte w kąt strychu.


  Uniosła wieko na zawiasach.


  Wewnątrz były ładne szkiełka, muszla i dwa guziki z kości wieloryba, skarby, które Billy zgromadził, włócząc się po ulicach West Endu. Zauważyła, że zawsze miał wzrok wbity w ziemię i garbił szczupłe ramiona jak staruszek, by niej przeoczyć żadnego grosika, żadnej zgubionej klamry.


  Głupi Billy codziennie poszukiwał skarbów, a ładny guzik wystarczył, by czuł się szczęśliwy. Pod tym względem był szczęściarzem, może największym w całym Bostonie, skoro byle guzik sprawiał


  


  mu tyle radości. Ale guzikami nie możną się najeść, podobnie jak nie można zapłacić za pochówek bezwartościowym szkiełkiem.


  Rose zamknęła pudełko i podeszła do okna, by wyjrzeć rzez brudną szybę. W dole na podwórku kury grzebały pazurami w ogrodzie, w którym rosły jedynie uschnięte z zimna zbrązowiałe łodygi i winorośl.


  Szkatułka ze skarbami Billy’ego przypomniała jej nagle o czymś, co ma w kieszeni.


  Wyjąwszy medalion i łańcuszek, poczuła nagły przypływ żalu na widok naszyjnika Aurni.


  Medalion był w kształcie serca, a subtelny łańcuszek pasował idealnie do delikatnej kobiecej szyi.


  Pamiętała, jak lśnił na białej jak śnieg skórze siostry. Jakże piękna była Aurnia, pomyślała, a teraz jest tylko pokarmem dla robactwa.


  Naszyjnik był ze złota. Wystarczy, by zapłacić za godny pochówek Aurni.


  Usłyszawszy jakieś głosy, znów wyjrzała przez okno. Na podwórko wjechał właśnie wóz wypełniony belami siana i dwaj mężczyźni targowali się o cenę.


  Nadeszła pora, by opuściła to miejsce.


  Wziąwszy na ręce śpiące niemowlę, zeszła po schodach i ostrożnie prześlizgnęła się przez drzwi stodoły.


  Zanim dwaj mężczyźni uzgodnili w końcu cenę siana, Rose Connolly była już daleko, strzepując z sukienki słomę i niosąc Meggie w kierunku West Endu.


  □ □ □


  Lodowata mgła wisiała nisko nad cmentarzem Świętego Augustyna, przesłaniając nogi żałobników, którzy wyglądali tak, jakby unosili się nad ziemią. Tyle tu dzisiaj ludzi, pomyślała Rose. Nie opłakiwali jednak Aurni. Zobaczyła kondukt idący za niewielką trumną, która płynęła nad całunem mgły. Słyszała każdy szloch, każde łkanie, odgłosy rozpaczy rozbrzmiewające takim echem, jakby samo powietrze zanosiło się płaczem. Odbywał się pogrzeb dziecka. Srebrzyste pasemka mgły wirowały wokół czarnych sukni i płaszczy. Na Rose nikt nie spojrzał.


  Trzymając Meggie w ramionach, stała w opuszczonym kącie cmentarza, obok świeżo usypanego kopca ziemi. Dla żałobników była jedynie zjawą we mgle. Zaślepieni własną rozpaczą nie dostrzegali jej cierpienia.


  - Już jest dość głęboko, panienko.


  Rose odwróciła się i spojrzała na dwóch grabarzy. Starszy otarł rękawem twarz, pozostawiając na policzku ślady błota. Miał skórę pomarszczoną od słońca i wiatru. Biedaku, pomyślała, jesteś zbyt stary, by nadal machać łopatą i rozbijać zmarzniętą ziemię. Ale wszyscy musimy zarobić na chleb. Co ona pocznie w jego wieku, gdy nie będzie już widziała dość dobrze, by nawlekać igłę?


  - Nikt więcej nie przyjdzie jej pożegnać? - spytał.


  


  - Nikt - odparła, patrząc na trumnę Aurni. Wyłącznie ona poniosła stratę i była zbyt samolubna, by z kimkolwiek ją dzielić. Poczuła nagle nieodpartą pokusę, by zerwać wieko i raz jeszcze zobaczyć twarz siostry. Może jakimś cudem wcale nie umarła? Może się poruszy i otworzy oczy? Wyciągnęła rękę w kierunku trumny, ale zaraz ją cofnęła. Cuda się nie zdarzają, pomyślała.


  Aurnia odeszła.


  - Możemy kończyć?


  Rose przełknęła łzy i skinęła głową.


  Staruszek odwrócił się do swego partnera, bladego chłopaka, który wcześniej kopał dół


  jakby od niechcenia, a teraz stał w niedbałej pozie.


  - Pomóż mi ją pogrzebać.


  Liny zatrzeszczały, gdy opuszczali trumnę, strącając grudki ziemi, które z łoskotem wpadły do dziury. Zapłaciłam, żebyś miała własny grób, kochanie, pomyślała Rose. Miejsce wiecznego spoczynku, którego nie musisz dzielić z obmacującym cię mężem ani cuchnącym żebrakiem.


  Wreszcie możesz spać sama. Za życia nie miałaś tego luksusu.


  Trumna zadrżała, uderzając o dno wykopu. Chłopak siej zagapi i za szybko popuszczał linę.


  Rose dostrzegła, jak staruszek zgromił go spojrzeniem. Jego wzrok mówił: „Później się z tobą rozprawię”. Chłopak nawet tego nie zauważył. Po prostu wyciągnął linę z dołu. Wysunęła się jak kobra, stukając lekko o sosnową skrzynię. Kończyli już pracę. Przy zasypywaniu grobu chłopak machał łopatą z większą energią. Może myślał o czekającym go posiłku przy kominku? Nie wiedział, kto leży w trumnie, i najwyraźniej go to nie obchodziło. Musiał jedynie zakopać dół, więc wkładał w to cały wysiłek, nabierając na łopatę mokrą ziemię.


  Na drugim końcu cmentarza, gdzie chowano dziecko, rozległ się głośny lament żałobników.


  Płacz kobiety był tak przepełniony bólem, że Rose odwróciła się, by spojrzeć w kierunku tamtego grobu. Dopiero wtedy dostrzegła niewyraźną sylwetkę zbliżającą się do nich we mgle. Gdy postać wyłoniła się z cienia, Rose rozpoznała twarz wyzierającą spod kaptura peleryny. Była to Mary Robinson, młoda pielęgniarka ze szpitala. Mary przystanęła i obejrzała się, jakby wyczuwając za sobą czyjąś obecność, ale Rose nie widziała nikogo prócz żałobników, stojących kołem jak pomniki wokół grobu dziecka.


  - Nie wiedziałam, gdzie indziej panią znajdę - powiedziała Mary. - Współczuję straty siostry. Niech Bóg ma w opiece jej duszę.


  Rose przetarła oczy, rozmazując po policzku łzy i krople mgły.


  - Była pani dla niej miła, panno Robinson. O wiele milsza... - Przerwała, nie chcąc wymieniać nazwiska siostry Poole. O zmarłych nie należy mówić źle.


  


  Mary podeszła bliżej. Gdy Rose pohamowała łzy, zauważyła spiętą twarz młodej pielęgniarki, jej podkrążone oczy. Mary pochyliła się, zniżając głos do szeptu. Jej słowa zagłuszał


  zgrzyt łopat grabarzy.


  Jacyś ludzie wypytują o dziecko.


  Rose westchnęła ciężko i spojrzała na swą siostrzenicę, którą trzymała w objęciach. Mała Meggie odziedziczyła łagodne usposobienie Aurni i leżała spokojnie, obserwując świat szeroko otwartymi oczami.


  - Dałam im już odpowiedź. Mała zostaje ze swoją rodziną. Ze mną.


  - Rose, oni nie są z przytułku. Obiecałam pannie Poole, że nic nie powiem, ale teraz nie mogę milczeć. Tamtej nocy, gdy urodziło się dziecko, kiedy wyszła pani z sali, pani siostra powiedziała nam... - Nagle Mary zamilkła, skupiając wzrok nie na Rose, lecz na czymś, co zobaczyła w oddali.


  - Panno Robinson?


  - Proszę strzec małej - poprosiła Mary. - Niech ją pani ukryje.


  Rose odwróciła się, by zobaczyć, na co patrzy Mary, i gdy ujrzała, że z mgły wyłania się Eben, zaschło jej w gardle. Drżały jej ręce, ale nie cofnęła się, zdecydowana, że nie da się zastraszyć. Nie tego dnia i nie w tym miejscu, przy grobie siostry. Gdy się zbliżył, spostrzegła, że niesie jej torbę, tę samą którą przywiozła ze sobą do Bostonu przed czterema miesiącami. Z


  pogardą rzucił ją jej do stóp.


  - Pozwoliłem sobie spakować twoje rzeczy - oznajmił. - Ponieważ nie jesteś już mile widziana w pensjonacie pani O’Keefe.


  Podniosła torbę z błota, czerwieniejąc z gniewu na myśl, że Eben grzebał w jej osobistych rzeczach.


  - I nie przychodź żebrać o moją łaskę - dodał.


  - To było to, co musiałam znosić wczoraj wieczorem? Wyprostowawszy się, spojrzała mu prosto w oczy i poczuła dreszcz satysfakcji na widok jego spuchniętej wargi. Ja taj zrobiłam?


  Świetnie. Jej chłodna riposta najwyraźniej go rozdrażniła. Zrobiwszy krok w jej kierunku, spojrzał


  na dwóch grabarzy, nadal zakopujących grób. Zatrzymał się, zaciskając rękę w pięść. No, dalej, pomyślała. Uderz mnie, gdy trzymam na rękach twoją córkę. Niech cały świat zobaczy, jakim jesteś tchórzem.


  Rozchylił wargi, jak zwierzę szczerzące kły, i wyszeptał z groźbą w głosie:


  - Nie miałaś prawa rozmawiać z Nocną Strażą. Przyszli dziś rano, podczas śniadania.


  Wszyscy lokatorzy teraz o tym plotkują.


  - Powiedziałam im tylko szczerą prawdę. O tym, co mi zrobiłeś.


  


  - Myślisz, że ktoś ci uwierzy? Wiesz, co usłyszał ode mnie pan Pratt? Kim naprawdę jesteś.


  Małą ladacznicą. Powiedziałem mu, jak cię przygarnąłem, karmiłem i dawałem schronienie, żeby zadowolić moją żonę. A ty tak mi się odwdzięczasz!


  - Nie obchodzi cię nawet, że umarła? - Rose spojrzała na grób. - Nie przyszedłeś tutaj, żeby się z nią pożegnać, tylko mi grozić. A tymczasem twoja żona...


  - Moja droga żona też cię nie znosiła. Rose wbiła w niego wzrok.


  - Kłamiesz!


  - Nie wierzysz mi? - Prychnął pogardliwie. - Szkoda, że nie słyszałaś, co szeptała mi na ucho, kiedy spałaś. Jakim jesteś ciężarem, kamieniem u szyi, który musi dźwigać, wiedząc, że bez naszej pomocy zginiesz z głodu.


  - Pracowałam na swoje utrzymanie! Codziennie.


  - Myślisz, że nie znalazłbym tuzina innych dziewczyn, dużo tańszych, radzących sobie równie dobrze z igłą i nitką? No, już, idź na ulicę i przekonaj się, co cię czeka. Zobaczysz, jak szybko zaczniesz głodować. Wrócisz do mnie, błagając o pomoc.


  - Do ciebie? - Tym razem Rose się roześmiała, chociaż głód ściskał jej żołądek. Miała nadzieję, że Eben obudzi się rano trzeźwy i pożałuje choć trochę tego, co zrobił poprzedniego wieczoru. Że po śmierci Aurni doceni nagle skarb, który stracie i w żałobie stanie się lepszym człowiekiem. Ale była równie naiwna jak Aurnia, wierząc, że Eben potrafi kiedykolwiek wznieść się ponad swą małostkową dumę. Zeszłej nocy Rose go upokorzyła i w świetle dnia stał odarty z wszelkich pozorów. Nie dostrzegała w jego oczach żalu, tylko zranioną próżność, i czerpała teraz przyjemność z drążenia jego rany. - Tak, może będę głodna - dodała - ale przynajmniej sama o siebie zadbam. Zajęłam się pogrzebem siostry. Wychowam jej dziecko. Jak myślisz, co powiedzą o tobie ludzie, kiedy usłyszą, że wyrzekłeś się własnej córki? Że nie dałeś ani grosza, by I pochować swoją żonę?


  Jego twarz zrobiła się purpurowa. Spojrzał na dwóch grabarzy, którzy skończyli już pracę i stali, uważnie słuchając. Zacisnąwszy usta, sięgnął do kieszeni i wyjął garść monet.


  - Macie! - warknął, wręczając je grabarzom. - Bierzcie! Starszy z mężczyzn zerknął


  niepewnie na Rose.


  - Ta pani już nam zapłaciła, sir.


  - Do cholery, weźcie te przeklęte pieniądze! - Eben chwycił staruszka za zabrudzoną ziemią rękę i wcisnął mu monety. Potem spojrzał na Rose. - Możesz uznać, że spełniłem swój obowiązek.


  A teraz ty oddaj mi coś, co należy do mnie.


  - Meggie nic cię nie obchodzi. Po co ci ona?


  - Nie chcę tego bachora. Chcę dostać rzeczy Aurni. Jestem jej mężem, więc mam do nich prawo.


  


  - Niczego nie zostawiła.


  - Powiedzieli mi w szpitalu, że wczoraj wieczorem dali ci wszystkie jej rzeczy.


  - Tylko tego chcesz? - Zdjęła niewielki tobołek, który miała zawiązany wokół bioder, i podała mu go. - Proszę bardzo.


  Gdy go rozsupłał, na ziemię wypadł poplamiony szlafrok i wstążka do włosów.


  - A gdzie reszta?


  - Jej pierścionek też tam jest.


  - Ten kawałek blaszki? - Wziął amulet Aurni z oczkami z kolorowego szkła i z pogardą rzucił go Rose pod nogi. - Jest bezwartościowy. Znajdziesz taki na palcu byle dziewczyny w Bostonie.


  Wiesz przecież, że obrączkę zostawiła w domu.


  - Mam na myśli naszyjnik. Złoty medalion. Nigdy mi nie powiedziała, skąd go ma, i przez wszystkie te miesiące nie chciała go sprzedać, choć pieniądze przydałyby się w zakładzie. Za wszystko, co znosiłem, zasługuję przynajmniej na taką rekompensatę.


  - Nie zasługujesz nawet na jeden włos z jej głowy.


  - Gdzie jest ten medalion?


  - Zastawiłam go. A jak opłaciłabym pogrzeb?


  - Był wart o wiele więcej - odparował, wskazując grób.


  - Nie ma go, Eben. Zapłaciłam za pochówek, a ty nie masz tu czego szukać. Za życia nie dawałeś mojej siostrze spokoju. Możesz przynajmniej nie zakłócać jej wiecznego spoczynku.


  Eben zerknął na starego grabarza, który mu się przyglądał. Bez zastanowienia uderzyłby kobietę, kiedy nikt nie patrzył, ale teraz musiał się hamować, trzymać pięści przy sobie i uważać na słowa. Powiedział więc tylko: „Jeszcze pogadamy, Rose”, po czym odwrócił się i odszedł.


  - Panienko?


  Rose spojrzała na starego grabarza, który z sympatią patrzył jej w oczy.


  - Już nam pani zapłaciła. Proszę to wziąć. Wystarczy na jakiś czas na jedzenie dla pani i dziecka.


  Wpatrywała się w monety, które włożył jej do ręki. I pomyślała: To uchroni nas na razie przed głodem. Pozwoli opłacić mamkę.


  Dwaj grabarze zebrali narzędzia i zostawili Rose przy świeżo usypanym grobie Aurni.


  Kiedy ziemia osiądzie, pomyślała, kupię ci kamień nagrobny. Może zaoszczędzę dość pieniędzy by wyryć na nim nie tylko twoje nazwisko, kochana. Może wyrzeźbię anioła albo kilka linijek wiersza, żeby powiedzieć światu, jak opustoszał, tracąc ciebie.


  


  Usłyszała stłumione szlochy, gdy żałobnicy z drugiego pogrzebu zaczęli opuszczać cmentarz. Widziała spowite mgłą blade twarze, otulone czarną wełną. Tyle osób przyszło opłakiwać stratę dziecka. A gdzie twoi żałobnicy, Aurnio?


  Dopiero wtedy przypomniała sobie Mary Robinson. Rozejrzała się, ale nigdzie jej nie dostrzegła. Pojawienie się Ebena, szukającego zwady, musiało ją spłoszyć. O to też zawsze będzie miała do niego pretensje.


  Krople deszczu spadły jej na twarz. Inni żałobnicy, z pochylonymi głowami, wychodzili z cmentarza w kierunku powozów, by wrócić na ciepłą kolację. Tylko Rose została, tuląc do siebie Meggie, gdy deszcz bębnił o ziemię.


  - Śpij dobrze, kochanie - wyszeptała.


  Podniosła torbę i rozrzucone rzeczy Aurni. Potem opuściły razem z Meggie cmentarz Świętego Augustyna i ruszyły w kierunku slumsów południowego Bostonu.


  Rozdział dziesiąty


  - Położnictwo to gałąź medycyny, która zajmuje się poczęciem i jego konsekwencjami.


  Usłyszeliście dziś o niektórych z nich. Wiele jest, niestety, tragicznych...


  Norris słyszał grzmiący głos doktora Croucha już na wielkich schodach przed audytorium i wbiegał pospiesznie po stopniach, zły, że spóźnił się na poranne wykłady. Ale miniony wieczór znów spędził w ponurym towarzystwie Zezowatego Jacka. Pojechali na południe, do Quincy. Jack skarżył się przez całą drogę na bóle w krzyżu. Tylko dlatego poprosił Norrisa, by mu towarzyszył.


  Wrócili do Bostonu dobrze po północy, przywożąc tylko jeden eksponat, w tak kiepskim stanie, że doktor Sewall, odchyliwszy brezent, skrzywił się z odrazą.


  - Te zwłoki leżały w ziemi przez wiele dni - stwierdził zdegustowany. - Nie czujecie?


  Wystarczy powąchać!


  Norrisowi przesiąkły tym zapachem włosy i odzież. Nie można się go było pozbyć.


  Przenikał przez skórę jak robactwo, przesycał każdy oddech, aż nie można już było odróżnić żywego ciała od martwego. Czuł go teraz, idąc po schodach do audytorium, jak żywy trup, ciągnący za sobą zapach rozkładu. Otworzył drzwi i wślizgnął się cicho do sali wykładowej, gdzie doktor Crouch przechadzał się wzdłuż katedry, mówiąc:


  - ...choć położnictwo jest inną gałęzią medycyny niż chirurgia czy zawód balwierza, wymaga znajomości anatomii, fizjologii, patologii i... - Doktor Crouch przerwał i wbił wzrok w Norrisa, który zdążył przejść tylko kilka kroków, szukając wolnego miejsca. Nagła cisza skupiła uwagę słuchaczy skuteczniej niż najgłośniejszy krzyk. Wszyscy odwrócili głowy, wpatrując się jak bestia o wielu ślepiach w Norrisa, który stał przygwożdżony do podłogi. - Panie Marshall - odezwał


  się Crouch - jesteśmy zaszczyceni, że zechciał pan do nas dołączyć.


  - Przepraszam, sir! Nie mam usprawiedliwienia.


  


  - Istotnie. Cóż, proszę zająć miejsce!


  Norris zauważył wolne krzesło i szybko usiadł, w rzędzie tuż przed Wendellem i dwoma jego przyjaciółmi. Crouch odchrząknął i kontynuował:


  - Podsumowując, panowie, zostawiam was z tą myślą: Czasem tylko lekarz potrafi pokonać ciemność. Kiedy wchodzimy w mroki choroby, mamy walczyć, nieść boską nadzieję i odwagę tym nieszczęśnikom, których życie wisi na włosku. Pamiętajcie więc o tym świętym obowiązku, który spocznie wkrótce na waszych barkach. - Crouch stanął na swych krótkich nogach na środku katedry, a jego głos zabrzmiał jak wezwanie do boju. - Bądźcie wierni powołaniu! Nie zawiedźcie tych, którzy waszym bezcennym rękom powierzają swoje życie.


  Crouch patrzył wyczekująco na słuchaczy, którzy przez kilka sekund siedzieli w całkowitym milczeniu. Nagle Edward Kingston wstał i zaczął klaskać, głośno i ostentacyjnie, czego Crouch nie omieszkał zauważyć. Inni szybko się przyłączyli i cała sala rozbrzmiała owacjami.


  - Hm. Monolog godny Hamleta - stwierdził Wendell, lecz jego cierpki komentarz zagłuszyła burza oklasków. - Ciekawe, kiedy padnie na podłogę i odegra scenę śmierci.


  - Zamknij się, Wendell - syknął Charles. - Chcesz wpędzić nas w kłopoty?


  Doktor Crouch zszedł z katedry i usiadł w pierwszym rzędzie obok innych wykładowców.


  Teraz miał przemówić do studentów doktor Aldous Grenville, który był dziekanem wydziału medycyny i wujem Charlesa. Choć już siwowłosy, trzymał się prosto i budził swym wyglądem respekt, potrafiąc jednym spojrzeniem zapanować nad salą.


  - Dziękuję, doktorze Crouch, za niezwykle pouczający i inspirujący wykład na temat położnictwa jako dziedziny sztuki i nauki. Przechodzimy teraz do ostatniego punktu dzisiejszego programu, sekcji, którą przeprowadzi doktor Erastus Sewall, nasz wybitny specjalista od chirurgii.


  Tęgi doktor Sewall podniósł się z trudem z krzesła w pierwszym rzędzie i wyszedł na katedrę. Obaj panowie serdecznie uścisnęli sobie dłonie, po czym doktor Grenville usiadł, ustępując miejsca Sewallowi.


  - Zanim zacznę - zagaił Sewall - poproszę tu kogoś na ochotnika. Może któryś ze studentów pierwszego roku będzie dość odważny, by mi asystować?


  Zaległa cisza, gdy zajmujący pięć rzędów młodzi ludzie dyskretnie spuścili wzrok, przyglądając się swym butom.


  - Musicie pobrudzić sobie ręce krwią, jeśli macie zrozumieć, jak funkcjonuje ludzki organizm. Dopiero zaczęliście studiować medycynę, więc nie jesteście oswojeni z prosektorium.


  Pomogę wam dzisiaj poznać ten cudowny mechanizm, tę misterną i szlachetną materię. Kto się odważy?


  - Ja - powiedział Edward, wstając z miejsca.


  


  - Pan Edward Kingston zgłosił się na ochotnika - oznajmił profesor Grenville. - Proszę podejść do doktora Sewalla.


  Idąc w kierunku katedry, Edward rzucił kolegom wyzywające spojrzenie, które mówiło:


  „Nie jestem tchórzem jak wy wszyscy”.


  - Skąd w nim tyle tupetu? - mruknął Charles.


  - Wszyscy będziemy musieli przez to przejść.


  - Zobacz, jak napawa się tym, że skupia uwagę. Ja bym się trząsł ze zdenerwowania.


  Asystent przyciągnął zza kulis stół, którego koła przetoczyły się z łoskotem po drewnianej podłodze. Doktor Sewall zdjął marynarkę i podwinął rękawy koszuli, jego asystent zaś wniósł


  jeszcze stolik z rozłożonymi na tacy narzędziami.


  - Każdy z was - powiedział Sewall - będzie miał okazję wziąć do ręki skalpel w prosektorium. Ale i tak będziecie z nim mieli zbyt rzadki kontakt. Wobec niedoboru anatomicznych eksponatów nie powinniście przepuścić żadnej nadarzającej się okazji. Mam nadzieję, że gdy tylko pojawi się szansa, skorzystacie z niej, by pogłębić swoją wiedzę. Dzisiaj, szczęśliwym trafem, zaistniała taka możliwość. - Przerwał, by założyć fartuch. - Sztuka autopsji - ciągnął, zawiązując fartuch z tyłu - jest niczym innym, jak właśnie sztuką. Pokażę wam dzisiaj, jak należy wykonywać sekcję. Nie jak rzeźnik ćwiartujący mięso, lecz jak rzeźbiarz wykuwający dzieło sztuki z bloku marmuru. To właśnie zamierzam dziś zrobić: nie tylko rozkroić ciało, lecz odkryć piękno każdego mięśnia i narządu, każdego nerwu i naczynia krwionośnego. - Odwrócił się do stołu, na którym leżały zasłonięte zwłoki. - Spójrzmy na nasz eksponat.


  Norris poczuł mdłości, gdy doktor Sewall sięgnął ręką do plandeki. Domyślał się już, kto pod nią leży, i bał się widoku na wpół zgniłego ciała, które on i Zezowaty Jack wykopali minionej nocy. Ale gdy Sewall odsunął brezent, oczom zebranych nie ukazały się cuchnące zwłoki mężczyzny.


  Była to kobieta. I nawet ze swego miejsca w audytorium Norris zdołał ją rozpoznać.


  Z krawędzi stołu zwisały jej kręcone rude włosy. Głowę miała lekko odwróconą w kierunku sali, widać więc było na wpół przymknięte oczy i rozchylone wargi. W audytorium zrobiło się nagle tak cicho, że Norris słyszał w uszach dudnienie swego serca. To siostra Rose Connolly. Siostra, którą uwielbiała. Jak, na Boga, ukochana siostra tej dziewczyny została anatomicznym eksponatem?


  Doktor Sewall wziął spokojnie do ręki skalpel i stanął przy tłokach. Wydawał się nieświadomy pełnej napięcia ciszy, która zaległa w sali, i patrzył na martwe ciało jak rzemieślnik zabierający się do pracy. Spojrzał na Edwarda, który stał jak skamieniały obok stołu. Bez wątpienia też rozpoznał zwłoki.


  - Radzę panu włożyć fartuch. Edward jakby go nie słyszał.


  


  - Panie Kingston, jeśli nie chce pan zabrudzić sobie tej pięknej marynarki, proponuję ją zdjąć i włożyć fartuch. Potem proszę przyjść mi pomóc.


  Wyglądało na to, że nawet arogancki Eddie stracił pewność siebie i z trudem przełykał ślinę, zakładając długi do kostek fartuch i podwijając rękawy koszuli.


  Doktor Sewall wykonał pierwsze nacięcie. Jednym gwałtownym ruchem rozkroił skórę od mostka do miednicy. Zwoje jelit wysunęły się z otwartej jamy brzusznej i zawisły na krawędzi stołu.


  - Wiadro - rzucił Sewall. Spojrzał na Edwarda, który wpatrywał się z przerażeniem w ziejącą ranę. - Czy ktoś może podstawić wiadro? Bo chyba mój asystent stracił zdolność poruszania się.


  Studenci zareagowali nerwowym śmiechem na widok zarozumiałego kolegi, który został


  publicznie upokorzony. Czerwieniąc się, Edward wziął ze stołu z narzędziami drewniane wiadro i postawił je na podłodze, aby wpadły do niego wyślizgujące się z brzucha jelita.


  - Nad jelitami - wyjaśnił doktor Sewall - jest tkanka zwana siecią. Właśnie ją rozciąłem, uwalniając jelita, które, jak widzicie, wysunęły się z jamy brzusznej. U starszych panów zwłaszcza tych, którzy zanadto dogadzali sobie przy stole, tkanka ta może być pokryta grubą warstwą tłuszczu. Ale u tej młodej kobiety nie ma go zbyt wiele. - Wziął w zakrwawione ręce fragment niemal przezroczystej tkanki i uniósł w górę, by go wszystkim pokazać. Potem pochylił się nad stołem i wrzucił wyciętą tkankę do wiadra. Wylądowała tam z pluskiem.


  - Teraz usunę jelita, które tak dokładnie zasłaniają nam widok narządów wewnętrznych.


  Każdy rzeźnik, który zabijał krowę albo konia, dobrze wie, jak dużą objętość mają jelita, ale początkujący studenci są często zdumieni, gdy podczas pierwszej sekcji się o tym przekonują.


  Najpierw usunę jelito cienkie, odcinając je na wysokości węzła odźwiernikowego, gdzie kończy się żołądek...


  Pochylił się ze skalpelem i po chwili trzymał w ręce ucięty koniec jelita. Zsunęło się z krawędzi stołu, lecz Edward złapał je gołą ręką, zanim upadło na podłogę. Z odrazą wrzucił je szybko do wiadra.


  - Teraz odetnę drugi koniec, w miejscu, gdzie jelito cienkie przechodzi w grube, przy węźle krętniczo-kątniczym.


  Ponownie sięgnął skalpelem do jamy brzusznej. Gdy się wyprostował, trzymał w dłoni drugi ucięty koniec jelita.


  - Aby pokazać, jak zdumiewający jest system trawienny człowieka, poproszę mojego asystenta, żeby chwycił jeden koniec jelita cienkiego i przeszedł w głąb sali, najdalej jak może.


  Edward zawahał się, spoglądając z obrzydzeniem na wiadro. Krzywiąc się, włożył rękę do wrzuconych tam wnętrzności i złapał końcówkę jelita.


  


  - Proszę, panie Kingston, niech pan idzie w kierunku wyjścia.


  Edward ruszył przez audytorium, trzymając jeden koniec jelita. Norris poczuł odrażający zapach i zobaczył, jak student siedzący blisko przejścia zatyka nos. Edward wciąż szedł, ciągnąc za sobą zwój jelit jak cuchnącą linę, aż w końcu uniosła się ona nad podłogą i naprężyła, ociekając wilgocią.


  - Zwróćcie uwagę na długość jelita - powiedział doktor Sewall - Ma jakieś sześć metrów.


  Sześć metrów, panowie! A to tylko jelito cienkie. Zostawiłem na razie na swoim miejscu jelito grube. Ten zdumiewający narząd znajduje się w brzuchu każdego z was. Pomyślcie o tym, spożywając śniadanie. Bez względu na to, czy jesteście biedni czy bogaci, starzy czy młodzi, w jamie brzusznej macie to samo, co każdy inny mężczyzna.


  Albo kobieta, pomyślał Norris, nie patrząc na jelito, lecz na rozkrojone zwłoki leżące na stole. Nawet po kimś tak pięknym zostaje jedynie wiadro wnętrzności. Gdzie podziała się dusza?


  Gdzie jest kobieta, która kiedyś mieszkała w tym ciele?


  - Panie Kingston, może pan wrócić na katedrę i włożyć jelito z powrotem do wiadra.


  Zobaczymy teraz, jak wyglądają serce i płuca osadzone w klatce piersiowej. - Doktor Sewall sięgnął po wyglądające nieprzyjemnie narzędzie i zacisnął jego szczęki na żebrze. W sali rozległ się odgłos pękającej kości. Podniósł wzrok na audytorium. - Nie sposób przyjrzeć się dokładnie klatce piersiowej, jeśli nie patrzy się na nią z bliska. Będzie najlepiej, jeśli studenci pierwszego roku wstaną z miejsc i podejdą do mnie, by zobaczyć resztę sekcji. Proszę zgromadzić się wokół stołu.


  Norris podniósł się z krzesła. Był najbliżej przejścia, więc jako jeden z pierwszych znalazł


  się przy stole. Wpatrywał się nie w otwartą klatkę piersiową, lecz w twarz kobiety, której najskrytsze sekrety odkrywano teraz w sali pełnej obcych ludzi. Była taka piękna, pomyślał. Aurnia Tate przeżywała rozkwit swej kobiecości.


  - Chciałbym najpierw zwrócić uwagę na wygląd miednicy - oznajmił doktor Sewall. -


  Zważywszy na wielkość macicy, którą z łatwością mogę tu wymacać, wnioskuję, że ta kobieta niedawno urodziła dziecko. Chociaż zwłoki są względu nie świeże, wyczuwa się szczególnie nieprzyjemny odór wydobywający się z jamy brzusznej i widać wyraźne zapalenie otrzewnej.


  Biorąc to wszystko pod uwagę, mogę wyrazić przypuszczenie co do prawdopodobnej przyczyny śmierci.


  Coś uderzyło głucho o podłogę. Jeden ze studentów powiedział przestraszony:


  - Czy on oddycha? Sprawdźcie, czy oddycha! Doktor Sewall zawołał:


  - Co się stało?!


  - Charles, siostrzeniec doktora Grenville’a, zemdlał! - wyjaśnił Wendell.


  Profesor Grenville podniósł się z miejsca w pierwszym rzędzie zdumiony tym, co usłyszał.


  Podszedł szybko do Charlesa, przepychając się między studentami.


  


  - Nic mu nie jest, sir - oznajmił Wendell. - Już dochodzi do siebie.


  Doktor Sewall westchnął z katedry.


  - Student medycyny powinien mieć mocne nerwy. Grenville uklęknął obok siostrzeńca i poklepał go po policzku.


  - Ocknij się, chłopcze. Trochę ci się zakręciło w głowie. To był ciężki ranek.


  Charles usiadł, pojękując, i złapał się za głowę.


  - Mam mdłości.


  - Wyprowadzę go, sir - powiedział Wendell. - Przyda mu się trochę świeżego powietrza.


  - Dziękuję, panie Holmes - odparł Grenville. Gdy wstał, sam sprawiał wrażenie, że uginają się pod nim nogi.


  Wszyscy się denerwujemy, nawet najbardziej doświadczeni spośród nas.


  Z pomocą Wendella Charles podniósł się niepewnie i został wyprowadzony z sali. Norris słyszał, jak jeden ze studentów szydzi:


  - Któż inny mógł zemdleć, jak nie Charlie!


  Ale to mogło się przydarzyć każdemu z nas, pomyślał Norris, patrząc na ziemiste twarze zebranych w audytorium studentów, jaki normalny człowiek może oglądać bez odrazy ten brutalny spektakl?


  A spektakl jeszcze się nie skończył. Doktor Sewall znów wziął do ręki skalpel i spojrzał


  chłodno na swoich słuchaczy. - Możemy kontynuować, panowie?


  Rozdział jedenasty


  Współcześnie


  Julia jechała na północ, uciekając przed upałem bostońskiego lata, i dołączyła do kolumny samochodów zmierzających na weekend do Maine. Gdy dotarła do granicy New Hampshire, temperatura na zewnątrz spadła o kilka stopni. Pół godziny później, kiedy wjeżdżała do Maine, zaczęło być chłodno. Wkrótce las i skaliste wybrzeże znikły za zasłoną mgły, zrobiło się ponuro, a kręta droga biegła wśród spowitych oparami drzew i ledwo widocznych farm.


  Gdy po południu dojechała w końcu do nadmorskiego miasteczka Lincolnville, mgła była tak gęsta, że z trudem dostrzegła masywną sylwetkę zacumowanego przy nabrzeżu promu do Islesboro. Henry Page ostrzegł ją, że jest na nim mało miejsca dla samochodów, zostawiła więc auto na parkingu, zabrała torbę podróżną i weszła na pokład.


  Jeśli z okien promu można było podziwiać jakieś widoki, to podczas rejsu do Islesboro całkowicie ją ominęły.


  Zeszła z pokładu w świat zasnuty mgłą. Dom Henry’ego Page’a stał zaledwie milę od przystani promu. „W letni dzień to przyjemny spacer”, powiedział. Ale w gęstej mgle mila to bardzo dużo. Trzymała się pobocza drogi, żeby nie potrącił jej jakiś samochód, i wchodziła w krzaki, słysząc nadjeżdżający, pojazd. A więc tak wygląda lato w Maine, pomyślała, drżąc z zimna w krótkich spodenkach i sandałach. Słyszała świergot ptaków, ale nie mogła ich zobaczyć. Widziała tylko asfalt pod nogami i zarośla na poboczu.


  Nagle pojawiła się przed nią skrzynka na listy. Była zardzewiała i wisiała na stojącym krzywo słupku. Przyjrzawszy się jej z bliska, z trudem odczytała wyblakły napis: STONE-HURST.


  Był to dom Henry’ego Page’a.


  Wąska polna droga pięła się łagodnie w górę przez gęsty las. Zarośla i zwisające nisko gałęzie smagały każdy przejeżdżający samochód. Im dalej szła, tym większy czuła lęk, że zabłądzi na tej samotnej drodze, na tej spowitej mgłą wyspie. Dom wyłonił się przed nią tak niespodziewanie, że stanęła jak wryta, jakby zobaczyła czającą się we mgle bestię. Był zbudowany z kamienia i starego drewna, które z latami nabrało srebrnego połysku z powodu słonego powietrza.


  Nie widziała oceanu, ale musiał być gdzieś blisko, gdyż słyszała odgłos fal uderzających o skały i krzyki krążących w górze mew.


  Weszła po wytartych granitowych stopniach na ganek i zapukała. Pan Page obiecał, że będzie w domu, ale nikt nie podszedł do drzwi. Było jej zimno, nie zabrała płaszcza i nie miała dokąd pójść. Mogła jedynie wrócić na przystań promu. Zirytowana, zostawiła torbę na ganku i poszła na tył posiadłości. Skoro Henry’ego nie ma w domu, może przynajmniej zobaczyć, jaki jest stamtąd widok - jeśli cokolwiek da się zobaczyć.


  Dotarła wyłożoną kamieniami ścieżką do ogrodu na tyłach domu, zarośniętego krzakami i wystrzępioną trawą. Najwyraźniej wymagał ręki ogrodnika, ale zważywszy na ilość granitu użytego do jego zagospodarowania, kiedyś musiał być godny podziwu. Zobaczyła niknące w dole we mgle omszałe schody i niskie kamienne murki, otaczające ułożone tarasowate klomby. Zwabiona szumem fal, zaczęła schodzić po schodkach, obok kępek tymianku i kocimiętki. Morze musiało być już blisko i spodziewała się, że lada chwila zobaczy plażę.


  Nagle natrafiła stopą na pustą przestrzeń.


  Cofnęła się gwałtownie i upadła, uderzając pośladkami o schody. Siedziała przez chwilę, wpatrując się przez tumany mgły w skały, widoczne dobrych sześć metrów niżej. Dopiero teraz zauważyła obok siebie zmurszałą ziemię i wystające korzenie drzewa, które ledwo trzymało się kruszejącego urwiska. Spojrzawszy w dół na morze, pomyślała: Przeżyłabym upadek, ale w tej lodowatej wodzie szybko bym utonęła.


  Ruszyła na chwiejnych nogach z powrotem w kierunku domu, bojąc się przez całą drogę, że urwisko nagle się zapadnie i pociągnie ją za sobą. Była już niemal na szczycie zbocza, gdy zobaczyła czekającego na nią mężczyznę.


  


  Stał przygarbiony, ściskając w sękatej dłoni laskę. Henry Page miał przez telefon głos starca. Ten człowiek też był w podeszłym wieku. Jego włosy były białe jak mgła, a oczy spoglądały zza drucianych oprawek okularów.


  - Te schody są niebezpieczne - powiedział. - Co roku kolejny stopień spada z urwiska.


  Obsuwa się ziemia.


  - Miałam okazję się przekonać - stwierdziła, dysząc z wysiłku po wspinaczce.


  - Jestem Henry Page. Panna Hamill, jak sądzę.


  - Chyba nie ma mi pan za złe, że rozejrzałam się po okolicy. Skoro nie było pana w domu.


  - Byłem przez cały czas.


  - Nikt nie otwierał drzwi.


  - Sądzi pani, że potrafię zbiegać po schodach? Mam osiemdziesiąt dziewięć lat. Następnym razem proszę okazać więcej cierpliwości. - Odwrócił się i przeszedł po kamiennym tarasie w kierunku drzwi balkonowych. - Zapraszam do środka. Chłodzę już butelkę dobrego sauvignon blanc. Chociaż przy takiej pogodzie lepsze byłoby czerwone wino, nie białe.


  Weszła za nim do domu. Przechodząc przez drzwi balkonowe, pomyślała: To miejsce wygląda równie antycznie jak on. Pachniało kurzem i starymi dywanami.


  I książkami. W pokoju z widokiem na morze stały sięgające od podłogi do sufitu regały z tysiącami starych książek. Przy jednej ze ścian zbudowano ogromny kamienny kominek. Mimo swej wielkości, z powodu napierającej na okna mgły pokój wydawał się mroczny i przyprawiał o klaustrofobię. Wrażenie to pogłębiało kilkanaście pudeł stojących na samym środku, obok masywnego dębowego stołu.


  - To część rzeczy Hildy - wyjaśnił.


  - Część?


  - W piwnicy jest jeszcze ze dwadzieścia pudeł, których nie ruszyłem. Może przyniosłaby mi je pani na górę, bo z tą laską sam sobie nie poradzę. Poprosiłbym wnuka brata, ale zawsze jest zajęty.


  A ja niby nie?


  Pokuśtykał w kierunku stołu, na którego podniszczonym blacie leżała zawartość jednego z pudeł.


  - Jak pani widzi, Hilda gromadziła wszystko jak chomik. Nigdy niczego nie wyrzucała.


  Kiedy żyje się tak długo jak ona, pozostawia się niemały dobytek. Ale okazuje się, że jest tu wiele interesujących rzeczy. Tyle że nie są uporządkowane. Firma przewozowa, którą wynająłem, powrzucała wszystko jak leci do pudeł. Te stare gazety pochodzą z lat tysiąc osiemset czterdzieści -


  tysiąc dziewięćset dziesięć. Nie są ułożone chronologicznie. Założę się, że gdzieś mogą być jeszcze starsze, ale będziemy musieli otworzyć wszystkie pudła, żeby je znaleźć. To może zająć nam wiele tygodni.


  Przyglądając się gazecie „Boston Daily Advertiser” z datą 10 stycznia 1840 roku, Julia uzmysłowiła sobie nagle, że Page użył słowa „nam”. Podniosła wzrok.


  - Przykro mi, panie Page, ale nie planowałam zostawać tu na dłużej. Może mi pan pokazać, co znalazł pan na temat mojego domu?


  - Ach, tak. Chodzi o dom Hildy. - Ku jej zaskoczeniu oddalił się, stukając laską o drewnianą podłogę. - Został zbudowany w tysiąc osiemset osiemdziesiątym roku! - zawołał, przechodząc do sąsiedniego pokoju. - Dla należącej do mego rodu Margaret Tate Page!


  Julia podążyła za Henrym do kuchni, która wyglądała tak, jakby nie była odnawiana od lat pięćdziesiątych. Szafki pokrywała warstwa brudu, a na kuchence widniały plamy zaschniętego tłuszczu i sosu do spaghetti. Henry poszperał w lodówce i wyjął butelkę białego wina.


  - Dom przejmowali kolejni spadkobiercy. Wszyscy lubili kolekcjonować starocie tak jak Hilda - powiedział, wkręcając korkociąg w korek. - Dlatego zachowało się tyle bezcennych dokumentów. Dom pozostawał przez wszystkie te lata w rękach rodziny. - Korek wyskoczył. Henry podniósł wzrok, dodając: - Dopóki pani go nie kupiła.


  - Kości zakopane w ogrodzie pochodziły prawdopodobnie sprzed tysiąc osiemset osiemdziesiątego roku - oznajmiła. - Tak powiedziała mi pani antropolog z uniwersytetu. Grób jest starszy niż dom.


  - Możliwe, możliwe. - Henry wyjął z szafki dwa kieliszki do wina.


  - To, co znalazł pan w pudłach, nie dostarczy nam żadnych informacji na temat kości. Tracę więc tutaj czas.


  - Dlaczego pani tak twierdzi? Nie spojrzała pani nawet jeszcze na te dokumenty. - Napełnił


  kieliszki i podał jej jeden.


  - Czy trochę nie za wcześnie na wino? - spytała.


  - Wcześnie? - Prychnął pogardliwie. - Mam osiemdziesiąt dziewięć lat i czterysta butelek znakomitego wina w piwnicy. I zamierzam je wszystkie opróżnić. Martwię się raczej, że zbyt późno zacząłem pić. Więc proszę mi towarzyszyć. Butelka zawsze smakuje lepiej, gdy się ją z kimś dzieli.


  Wzięła do ręki kieliszek.


  - O czym to mówiliśmy? - spytał.


  - Że grób tej kobiety jest starszy niż dom.


  - A tak. - Wziął kieliszek i poczłapał z powrotem do biblioteki. - Całkiem możliwe.


  - Nie rozumiem zatem, jak zawartość tych pudeł może mi wyjaśnić, kim ona była.


  Poszperał w dokumentach leżących na stole i wyciągnąwszy jeden z nich, położył go przed Julią.


  


  - Proszę, pani Hamill. Oto klucz do zagadki. Zobaczyła napisany odręcznie list z datą 20


  marca 1888 roku.


  Najdroższa Margaret!


  Dziękują za szczere kondolencje, które raczyłaś mi przesłać w związku ze stratą mojej ukochanej Amelii. To była dla mnie szczególnie ciężka zima - co miesiąc odchodzą z powodu chorób i podeszłego wieku kolejni starzy przyjaciele. Teraz z najgłębszym smutkiem muszę myśleć o szybko ulatujących latach, które jeszcze mi pozostały.


  Zdają sobie sprawę, że mam być może ostatnią szansę, by poruszyć trudny temat, o którym dawno już powinienem wspomnieć. Wolałem milczeć, bo Twoja ciotka uważała, że najlepiej będzie nic Ci nie mówić...


  Julia podniosła wzrok.


  - To napisano w tysiąc osiemset osiemdziesiątym ósmym roku. Kości leżały w ziemi dużo wcześniej.


  Proszę czytać dalej - powiedział. Doczytała więc list do końca. Na razie załączam wycinek, o którym wcześniej wspominałem. Jeśli nie masz ochoty dowiedzieć się więcej, powiedz mi, proszę, to nie będę do tej sprawy wracał. Ale jeżeli losy Twoich rodziców naprawdę Cię interesują, przy najbliższej okazji znów chwycę za pióro. I poznasz historię, prawdziwą historię Twojej ciotki i Anioła Śmierci z West Endu.


  Z serdecznymi pozdrowieniami, O.W.H.


  - Zdaje sobie pani sprawę, kto to napisał? - spytał Henry. Jego oczy, powiększone szkłami okularów, lśniły z podekscytowania.


  - Powiedział mi pan przez telefon, że Oliver Wendell Holmes.


  - A wie pani, kim on był?


  - Sędzią, prawda? W Sądzie Najwyższym. Henry westchnął z irytacją.


  - Nie, to był Oliver Wendell Holmes junior, jego syn! Ten list napisał Wendell senior.


  Musiała pani o nim słyszeć.


  Julia ściągnęła brwi.


  - Był pisarzem, zgadza się?


  - Tylko tyle pani o nim wiadomo?


  - Przykro mi. Nie jestem nauczycielką historii.


  - A czego pani uczy?


  - Mam lekcje w trzeciej klasie.


  - Mimo wszystko powinna pani wiedzieć, że Oliver Wendell Holmes senior to nie tylko człowiek pióra. Owszem, był poetą, pisarzem i biografem. Ale był również wykładowcą, filozofem i jedną z najbardziej wpływowych osobistości w Bostonie. I kimś jeszcze. Z punktu widzenia jego zasług dla ludzkości w tej ostatniej dziedzinie osiągnął najwięcej.


  - W jakiej?


  - Był lekarzem. Jednym z najlepszych w swojej epoce.


  Spojrzała na list z większym zainteresowaniem.


  - A więc to historyczny dokument.


  - A Margaret, do której zwraca się w tym liście, to moja praprababka, doktor Margaret Tate Page, urodzona w tysiąc osiemset trzydziestym roku. Była jedną z pierwszych kobiet lekarzy w Bostonie. To jej dom należy teraz do pani. W tysiąc osiemset osiemdziesiątym roku, gdy został


  zbudowany, miała pięćdziesiąt lat.


  - Kim jest ciotka, o której mowa w liście?


  - Nie mam pojęcia. Zupełnie nic o niej nie wiem.


  - Są jakieś inne listy Holmesa?


  - Mam nadzieję, że je tu znajdziemy. - Rzucił okiem na stertę kilkunastu pudeł stojących obok stołu. - Przejrzałem na razie zawartość tylko sześciu kartonów. Papiery są w strasznym nieładzie i wymagają uporządkowania. Ale mieści się w nich historia pani domu, pani Hamill.


  Wszystko, co pozostało po ludziach, którzy w nim mieszkali.


  - Holmes wspomina o wycinku z gazety. Znalazł go pan? Henry sięgnął po świstek papieru.


  - Chyba to miał na myśli.


  Wycinek był tak zbrązowiały ze starości, że Julia nie mogła odczytać drobnego druku w szarym świetle dnia. Dopiero gdy Henry zapalił lampę, zdołała odcyfrować poszczególne słowa.


  Artykuł nosił datę 28 listopada 1830 roku.


  ZABÓJSTWO Z WEST ENDU NAZWANE „SZOKUJĄCYM I GROTESKOWYM”


  W środę o godzinie 22.00 funkcjonariusze Nocnej Straży zostali wezwani do Centralnego Szpitala w Massachusetts, gdy na schodach z tyłu budynku odnaleziono leżące w wielkiej kałuży krwi zwłoki pielęgniarki, panny Agnes Poole. Jej obrażenia, zdaniem agenta Pratta, nie pozostawiały wątpliwości, że padła ofiarą wyjątkowo brutalnego ataku, a sprawca posłużył się najprawdopodobniej dużym ostrym narzędziem w rodzaju noża rzeźnickiego. Nazwisko jedynego świadka zabójstwa nie zostało ujawnione ze względów bezpieczeństwa, ale pan Pratt potwierdza, że jest nim młoda kobieta, która zeznała, że napastnik „był ubrany na czarno niczym Anioł Śmierci i miał skrzydła jak drapieżny ptak”.


  - To morderstwo miało miejsce w Bostonie - stwierdziła


  - Zaledwie pół dnia drogi powozem od pani domu w Weston. A ofiarą była kobieta.


  - Nie widzę związku między moim domem a tą sprawą.


  


  - Oliver Wendell Holmes może stanowić łączące ogniwo. Pisze do Margaret, która mieszka w pani domu. Wspomina tajemniczo o jej ciotce i zabójcy znanym jako Anioł Śmierci z West Endu.


  Holmes został w jakiś sposób uwikłany w sprawę tego morderstwa i ponad pięćdziesiąt lat później poczuł się w obowiązku opowiedzieć o tym Margaret. Dlaczego? Co to był za sekret, którego miała nigdy nie poznać?


  Julia podniosła wzrok, słysząc z oddali ryk syreny promu.


  - Żałuję, ale muszę już wracać. Bardzo bym chciała znaleźć odpowiedź na to pytanie.


  - Więc proszę nie wyjeżdżać. Może pani zostać na noc. Widziałem przy drzwiach pani torbę podróżną.


  - Nie chciałam zostawiać jej w samochodzie, więc zabrałam ze sobą. Zamierzałam przenocować w motelu w Lincolnville.


  - Ale widzi pani, ile czeka nas pracy! Mam na górze bardzo ładny pokój gościnny, z przepięknym widokiem.


  Spojrzała w okno, na mgłę, która jeszcze bardziej zgęstniała. Ciekawe, o jakim on mówi widoku.


  - Ale może szkoda pani wysiłku. Zdaje się, że jeszcze tylko mnie interesuje historia.


  Pomyślałem po prostu, że może Jzieli pani moje odczucia, skoro dotknęła pani jej kości. -


  westchnął ciężko. - No cóż. Jakie to ma znaczenie? Pewnego dnia wszyscy będziemy tacy jak ona.


  Martwi i zapomniani. - Odwrócił się. - Ostami prom odpływa o czwartej trzydzieści, powinna pani wracać na przystań, jeśli chce pani zdążyć.


  Julia nie ruszyła się z miejsca. Rozmyślała o tym, co przed chwilą powiedział. O


  zapomnianych kobietach.


  - Panie Page... - odezwała się.


  Odwrócił głowę. Wyglądał jak przygarbiony karzeł z sękatą laską.


  - Chyba zostanę na noc.


  □ □ □


  Jak na człowieka w jego wieku, Henry rzeczywiście potrafił pić. Kończąc kolację, opróżniali już drugą butelkę wina i Julia miała problemy z koncentracją. Zapadła noc i w przytulnym świetle lampy widziała cały pokój jak przez mgłę. Jedli posiłek przy tym samym stole, na którym rozłożone były papiery, i obok resztek pieczonego kurczaka leżała sterta starych listów i gazet, które musiała przejrzeć. Nie była jednak w stanie czytać ich tego wieczoru, skoro kręciło jej się w głowie.


  Henry nie zwalniał tempa. Napełnił ponownie kieliszek i sącząc wino, sięgnął po kolejny dokument z nieskończonej kolekcji odręcznej korespondencji adresowanej do Margaret Tate Page.


  Były tam listy od jej ukochanych dzieci i wnuków oraz kolegów lekarzy z całego świata. Jak Henry może skupić wzrok na wyblakłym atramencie po wypiciu tylu kieliszków wina? Osiemdziesiąt dziewięć lat to podeszły wiek, a jednak Henry miał mocniejszą głowę niż ona i z pewnością okazał


  się wytrzymalszy w tym czytelniczym maratonie.


  Spojrzał na nią znad krawędzi kieliszka.


  - Już się pani poddaje?


  - Jestem wykończona. I chyba trochę wstawiona.


  - Dopiero dziesiąta.


  - Nie mam tyle energii co pan. - Patrzyła, jak zbliża list do okularów, mrużąc oczy, by odczytać spłowiałe pismo. -. Niech mi pan opowie o swojej kuzynce Hildzie - poprosiła.


  - Była nauczycielką, tak jak pani. - Odwrócił kartkę, po czym dodał w zamyśleniu: - Nigdy nie doczekała się potomstwa.


  - Podobnie jak ja.


  - Nie lubi pani dzieci?


  - Uwielbiam.


  - Hilda ich nie znosiła.


  Julia opadła na oparcie krzesła, spoglądając na stertę pudel, jedyny spadek, jaki pozostawiła po sobie Hilda Chamblett.


  - A więc dlatego mieszkała sama. Nikogo nie miała. Henry zmierzył ją wzrokiem.


  - Jak pani sądzi, dlaczego ja żyję samotnie? Ponieważ tego chcę! Pragnę mieszkać we własnym domu, a nie w jakimś domu starców. - Sięgnął po kieliszek. - Hilda też taka była.


  Uparta? Porywcza?


  - Umarła tam, gdzie chciała - dodał. - W swoim ogrodzie.


  - Moim zdaniem to smutne, że leżała tam przez wiele dni, zanim ktoś ją znalazł.


  - Ze mną będzie niewątpliwie tak samo. Wnuk mego brata znajdzie zapewne moje rozkładające się zwłoki na tym krześle.


  - To okropna perspektywa, Henry.


  - Takie są konsekwencje zamiłowania do prywatności. Pani też mieszka sama, więc musi pani wiedzieć, co mam na myśli.


  Wpatrywała się w swój kieliszek.


  - Nie dokonałam takiego wyboru - stwierdziła. - Mąż mnie porzucił.


  - Dlaczego? Jest pani dość sympatyczną młodą kobietą.


  Dość sympatyczną? Jasne, to wystarczy, żeby przyciągnąć tłumy mężczyzn. Jego uwaga była tak nieumyślnie obraźliwa, że aż ją rozbawiła. Po chwili jednak zebrało jej się na płacz, pochyliła się do przodu i ukryła twarz w dłoniach, starając się opanować emocje. Dlaczego to zdarzyło się akurat teraz, w tym miejscu, w obecności człowieka, którego właściwie nie zna? przez wiele miesięcy po odejściu Richarda w ogóle nie płakała, imponując wszystkim swoim opanowaniem. Teraz, drżąc na całym ciele, z trudem powstrzymywała łzy. Henry nie odzywał się i nie próbował jej pocieszać. Po prostu jej się przyglądał, tak jak wcześniej starym gazetom, jakby ten przejaw słabości był czymś nowym i dziwnym.


  Otarła twarz i wstała.


  - Pójdę pozmywać - oznajmiła. - A potem chyba się położę. - Zebrała ze stołu talerze i skierowała się do kuchni.


  - Julio - powiedział Henry - jak on ma na imię? Pani mąż.


  - Richard. Jest moim byłym mężem.


  - Nadal go pani kocha?


  - Nie - odparła cicho.


  - Więc czemu pani, do diabła, po nim rozpacza?


  Tylko Henry potrafił tak bezceremonialnie przejść do sedna sprawy.


  - Ponieważ jestem idiotką - odparła.


  □ □ □


  Gdzieś w domu dzwonił telefon.


  Julia słyszała, jak Henry kuśtyka obok drzwi jej sypialni, stukając laską o podłogę.


  Dzwoniący wiedział, że staruszek potrzebuje czasu, by dojść do aparatu, bo słuchawka została podniesiona dopiero po kilkunastu sygnałach. W końcu rozległo się ciche „Halo?”, a kilka sekund później Henry powiedział:


  - Tak, jest tutaj. Przeglądaliśmy te pudła. Szczerze mówiąc, Jeszcze nie podjąłem decyzji.


  Jakiej decyzji? Z kim on rozmawia?


  Wytężyła słuch, by zorientować się, co mówi, ale zniżył głos i słyszała tylko jego niewyraźne mruczenie. Po chwili zamilkł i docierał do niej już tylko szum morza zza okna i skrzypienie belek starego domu.


  Następnego ranka, w świetle dnia, ta rozmowa nie budziła już jej niepokoju.


  Wstała z łóżka, włożyła dżinsy i czysty podkoszulek i podeszła do okna. Nadal nie było żadnego widoku. Mgła wydawała się nawet gęściej sza i tak szczelnie przylegała do szyby, że wystawiona na zewnątrz ręka ugrzęzłaby w niej chyba jak w szarej cukrowej wacie. Jechałam do Maine taki kawał drogi, pomyślała Julia, a nawet nie zobaczyłam morza.


  Odwróciła się gwałtownie, słysząc głośne pukanie do drzwi.


  - Julio! - zawołał Henry. - Już się pani obudziła?


  - Właśnie wstaję.


  - Musi pani natychmiast zejść na dół.


  Naglący ton jego głosu sprawił, że natychmiast podeszła do drzwi i je otworzyła.


  


  Stał w korytarzu, rozpromieniony z podekscytowania.


  - Znalazłem kolejny list.


  Rozdział dwunasty


  Rok 1830


  W prosektorium wisiała jak przezroczysta zasłona mgiełka dymu z cygara. Przyjemny zapach tytoniu zabijał odór martwych ciał. Nawet niska temperatura powietrza nie mogła spowolnić nieuchronnego procesu rozkładu, który był już mocno zaawansowany, gdy ciała przywieziono ze stanu Nowy Jork. Dwa dni wcześniej Norris był świadkiem dostawy czternastu beczek, z których wylewała się słona woda.


  - Podobno musimy teraz sprowadzać eksponaty ze stanu Nowy Jork - oznajmił Wendell, gdy pracujący w grupie czterej studenci rozcinali jamę brzuszną i wsuwali nagie dłonie w lodowato zimną masę jelit.


  - W Bostonie umiera za mało biedaków - stwierdził Edward. - Hołubimy ich i są, cholera, zbyt zdrowi. A gdy w końcu rozstają się ze światem, nie ma do nich dostępu. W stanie Nowy Jork zabiera się po prostu zwłoki z cmentarza dla ubogich i nikt nie zadaje żadnych pytań.


  - To nie może być prawdą - powiedział Charles.


  - Mają tam dwie oddzielne kwatery. Na polu numer dwa grzebią zwłoki, które nikogo nie obchodzą. - Edward spojrzał na leżące przed nimi ciało siwego starca o poznaczonej bliznami twarzy. Jego złamana kiedyś lewa ręka była źle zrośnięta. - Ten z pewnością został pochowany na drugim polu. To jakiś stary Irlandczyk, nie sądzicie?


  Ich instruktor, doktor Sewall, przechadzał się po prosektorium między stołami, przy których czteroosobowe ekipy studentów dokonywały sekcji.


  - Chcę, żebyście wycięli dziś wszystkie narządy wewnętrzne - polecił. - Szybko się psują.


  Jeśli pozostawicie je zbyt długo, nawet tych spośród was, którzy dużo potrafią znieść, odór przyprawi o mdłości. Choćbyście palili bez przerwy cygara i pili whiskey butelkami, gwarantuję, że zapach rozkładających się od tygodnia jelit powali nawet najtwardszych spośród was.


  A najsłabszy z nas już ma problemy, pomyślał Norris, spoglądając przez stół na Charlesa.


  Bladą twarz kolegi spowijał dym z cygara, którym zachłannie się zaciągał.


  - Widzieliście narządy wewnątrz organizmu i zaobserwowaliście ukryte mechanizmy tej cudownej maszynerii - mówił Sewall. - W tej sali, panowie, odkrywamy tajemnicę życia.


  Rozkładając na części boskie arcydzieło, podziwiajcie jego doskonałość, zwracajcie uwagę na umiejscowienie poszczególnych elementów. Dostrzeżcie, jakie każdy z nich ma znaczenie dla całości. - Sewall przystanął obok stołu Norrisa i przyjrzawszy się narządom leżącym w wiadrze, wyjął je gołymi rękami. - Który z panów wycinał serce i płuca? - spytał.


  - Ja, sir - odparł Norris.


  


  - Dobra robota. Najlepsza, jaką widziałem w tej sali. - Sewall świdrował Norrisa wzrokiem.


  - Domyślam się, że robił pan to już wcześniej.


  - Na farmie, sir.


  - Kroił pan owce?


  - I świnie.


  Widać, że posługiwał się pan skalpelem. - Sewall popatrzył na Charlesa. - Pańskie ręce są nadal czyste, panie Lackaway.


  - Chciałem... dać innym szansę, żeby zaczęli.


  - Zaczęli? Skończyli już przecinać klatkę piersiową i są w jamie brzusznej. - Spojrzał na zwłoki i skrzywił się. - Sądząc z zapachu, to ciało szybko się rozkłada. Zgnije, zanim zdąży pan wyjąć nóż, panie Lackaway. Na co pan czeka? proszę ubrudzić sobie ręce.


  - Tak, sir.


  Gdy doktor Sewall wyszedł z sali, Charles sięgnął niechętnie po skalpel. Spoglądając na rozkładającego się przedwcześnie Irlandczyka, z wahaniem przytknął nóż do jego jelita. Gdy w końcu zebrał się na odwagę, przez stół przeleciał nagle fragment płuca, uderzając go w pierś.


  Odskoczył z krzykiem do tyłu, gorączkowo strzepując z ubrania krwawą miazgę.


  Edward się roześmiał.


  - Słyszałeś, co mówił doktor Sewall. Masz ubrudzić sobie ręce!


  - Na litość boską, Edwardzie!


  - Szkoda, że nie widzisz teraz swojej twarzy, Charlie. Masz taką minę, jakbym rzucił w ciebie skorpionem.


  Pod nieobecność doktora Sewalla studenci zrobili się niesforni. Po sali zaczęła krążyć butelka whiskey. Ekipa przy sąsiednim stole ułożyła nieboszczyka w pozycji siedzącej i wsunęła mu do ust zapalone cygaro. Dym zasnuł jego niewidzące oczy.


  - To odrażające - stwierdził Charles. - Nie mogę tego robić. - Odłożył skalpel. - Nigdy nie chciałem być lekarzem!


  - Kiedy zamierzasz powiedzieć o tym wujowi? - spytał Edward.


  Na drugim końcu sali rozbrzmiała salwa śmiechu, gdy kapelusz jednego ze studentów znalazł się na głowie martwej kobiety. Charles nie odrywał jednak wzroku od Irlandczyka, którego zdeformowana lewa ręka i skrzywiony kręgosłup stanowiły nieme świadectwo życia pełnego bólu.


  - Do dzieła, Charlie - zachęcał Wendell, podając mu skalpel. - Jak już się zacznie, potem nie jest tak źle. Nie pozwólmy, żeby zwłoki tego biedaka się zmarnowały. Może nas wiele nauczyć.


  - Nic dziwnego, że tak mówisz, Wendell. Uwielbiasz robić takie rzeczy.


  - Ściągnęliśmy już sieć. Możesz teraz wyciąć jelito cienkie. Gdy Charles wpatrywał się w podawany mu skalpel, ktoś krzyknął z głębi sali:


  


  - Tylko znowu nam nie zemdlej, Charlie!


  Czerwieniąc się jak burak, Charles wziął do ręki nóż i z posępnym wyrazem twarzy zaczął


  kroić zwłoki. Nie były to jednak zręczne cięcia. Ostrze kaleczyło jelito i zaczął się z niego dobywać tak potworny smród, że Norris cofnął się, zasłaniając twarz dłonią.


  - Przestań - powiedział Wendell. Złapał Charlesa za rękę, ale jego przyjaciel nadal ciął. -


  Wszystko spaprałeś!


  - Kazałeś mi kroić! Miałem ubrudzić sobie ręce krwią! Wuj też mi ciągle powtarza, że lekarz nie jest nic wart, jeśli boi się krwi!


  - Nie myśl teraz o wuju - uspokajał go Wendell. - Jesteśmy twoimi przyjaciółmi. Przestań już.


  Charles rzucił skalpel. Odgłos jego upadku utonął w swawolnym zgiełku, jaki czynili młodzi ludzie, którym przydzielono tak makabryczne zadanie, że ich jedyną zdrową reakcją mogła być perwersyjna frywolność.


  Norris podniósł skalpel i spytał cicho:


  - Dobrze się czujesz, Charles?


  - Tak. - Charles odetchnął głęboko. - Nic mi nie jest. Student pilnujący drzwi nagle syknął


  ostrzegawczo:


  - Sewall wraca!


  W sali natychmiast zaległa cisza. Nieboszczykom zdjęto z głów kapelusze. Zwłoki powróciły do pełnej godności pozycji horyzontalnej. Kiedy doktor Sewall wszedł do sali, zobaczył


  tylko pilnych studentów i poważne twarze. Skierował się wprost do stołu Norrisa i stanął jak wryty, wpatrując się w pocięte jelita.


  - Co to, do diabła, za partactwo? - Spojrzał oburzony na czterech studentów. - Kto jest odpowiedzialny za tę masakrę?


  Charles miał niemal łzy w oczach. Każdy dzień przynosił mu nowe upokorzenia i okazje do wykazania się niekompetencją. Pod spojrzeniem Sewalla wydawał się teraz niebezpiecznie bliski załamania.


  Edward oznajmił, nieco zbyt gorliwie:


  - Pan Lackaway próbował wyciąć jelito cienkie, sir, i...


  - To moja wina - przerwał mu Norris. Sewall popatrzył na niego z niedowierzaniem.


  - Panie Marshall?


  - Charles i ja... trochę się wygłupialiśmy. I straciliśmy nad tym kontrolę. Bardzo przepraszamy. Prawda, Charles?


  Sewall przyglądał się przez chwilę Norrisowi.


  


  - W świetle pana oczywistych umiejętności takie karygodne zachowanie podwójnie rozczarowuje. Niech to się więcej nie zdarzy.


  - Nie ma obawy, sir.


  - Podobno doktor Grenville chce pana widzieć, panie Marshall. Czeka w swoim biurze.


  - Teraz? W jakiej sprawie?


  - Proponuję, żeby sam się pan przekonał. Proszę iść. - Sewall odwrócił się do reszty grupy. -


  A wszyscy inni niech już skończą z wygłupami. Kontynuujcie, panowie!


  Norris wytarł ręce o fartuch i powiedział do kolegów:


  - Musicie poradzić sobie we trzech z tym starym Irlandczykiem.


  - Czego doktor Grenville chce od ciebie? - spytał Wendell.


  - Nie mam pojęcia - odparł Norris.


  □ □ □


  - Profesorze Grenville?


  Dziekan wydziału medycyny podniósł wzrok znad biurka. Na tle okna, przez które wpadało szare światło, z grzywą kędzierzawych siwych włosów wyglądał jak lew. Stojąc w progu, Norris czuł, jak Aldous Grenville uważnie mu się przygląda, i zastanawiał się, jakiemu wykroczeniu zawdzięcza to wezwanie. Idąc długim korytarzem, szukał w pamięci incydentu, który mógł


  spowodować zainteresowanie doktora Grenville’a jego osobą. Z pewnością coś musiało się wydarzyć, bo dlaczego miałby zauważyć wśród kilkudziesięciu nowych studentów akurat syna farmera z Belmont.


  - Niech pan wejdzie, panie Marshall. I proszę zamknąć drzwi.


  Norris usiadł niepewnie na krześle. Grenville zapalił lampę i snop łagodnego światła, odbity od lśniącego blatu biurka, oświetlił wiśniowy regał. Kontur głowy z lwią grzywą zastąpiła wyrazista twarz z krzaczastymi bokobrodami. Choć włosy Grenville’a były gęste jak u młodego mężczyzny, zdążyły już posiwieć, co przydawało mu dostojeństwa. Oparł się wygodnie na krześle, a jego ciemne oczy dziwnie połyskiwały w blasku lampy.


  - Był pan w szpitalu tamtej nocy, gdy zginęła Agnes Poole - powiedział.


  Norris był zaskoczony tak niespodziewanym poruszeniem tego ponurego tematu i zdołał


  tylko skinąć głową w odpowiedzi. Morderstwo miało miejsce przed sześcioma dniami i od tej pory w mieście wrzało od domysłów, kto mógł być sprawcą zbrodni. „Daily Advertiser” pisał o skrzydlatym demonie.


  Pojawiły się nieuchronne pogłoski o papistach, rozpuszczane niewątpliwie przez agenta Pratta. Ale były też inne plotki. Kaznodzieja z Salem mówił o szerzeniu się zła, o nieczystych istotach i czczących Szatana cudzoziemcach, których może pokonać tylko sprawiedliwa ręka Boga.


  


  Poprzedniej nocy z powodu tych nikczemnych opowieści pijany motłoch ścigał po Hanover Street jakiegoś nieszczęsnego Włocha, zmuszając go do szukania schronienia w tawernie.


  Pan jako pierwszy miał kontakt ze świadkiem zabójstwa. Tą irlandzką dziewczyną -


  powiedział Grenville.


  - Tak.


  - Widział pan ją od tamtego wieczoru?


  - Nie, sir.


  - Wie pan, że szuka jej Nocna Straż?


  - Pan Pratt mi to powiedział. Nic nie wiem o pannie Connolly.


  - Pan Pratt jest innego zdania.


  A więc dlatego go wezwano. Nocna Straż chciała, żeby Grenville wydobył z niego informacje.


  - Dziewczyna nie pojawiła się od tamtej nocy w swoim pensjonacie - stwierdził Grenville.


  - Z pewnością ma w Bostonie rodzinę.


  - Tylko męża siostry. To krawiec, niejaki pan Tate. Zeznał Nocnej Straży, że jest niezrównoważona i skłonna do bezczelnych roszczeń. Oskarżyła go nawet, że ją napastował.


  Norris przypomniał sobie, jak Rose Connolly ośmieliła się zakwestionować opinię słynnego doktora Croucha, co było zdumiewającym aktem odwagi ze strony dziewczyny, która powinna znać swoje miejsce. Ale żeby była niezrównoważona? Nie, tamtego popołudnia Norris widział na oddziale młodą kobietę, która jedynie wyrażała własne zdanie i broniła umierającej siostry.


  - Nie zauważyłem, żeby zachowywała się nienormalnie stwierdził.


  - Opowiadała jakieś dziwne rzeczy. Na temat zjawy w pelerynie.


  - Mówiła o postaci, sir. Nigdy nie twierdziła, że widziała jakąś nadprzyrodzoną istotę. To


  „Daily Advertiser” nazwał zabójcę Aniołem Śmierci z West Endu. Była może przerażona ale nie wpadła w histerię.


  - Nie powie pan Prattowi, gdzie ona może być?


  - Dlaczego on sądzi, że to wiem?


  - Sugerował, że może pan znać ludzi z jej... środowiska.


  - Rozumiem. - Norris poczuł, jak tężeje mu twarz. A więc oni uważają, że chłopak ze wsi nawet w garniturze nadal jest tylko chłopakiem ze wsi. - Mogę spytać, dlaczego nagle tak pilnie potrzebuje ją odnaleźć?


  - Jest świadkiem i ma dopiero siedemnaście lat. Trzeba zapewnić jej bezpieczeństwo. A także dziecku jej siostry.


  - Wątpię, by pan Pratt troszczył się choćby w najmniejszym stopniu o ich dobro. Czy poszukuje jej jeszcze z innego powodu?


  


  Po chwili milczenia Grenville przyznał:


  - Jest pewna sprawa, którą pan Pratt wolałby zataić przed prasą.


  - Co takiego?


  - Chodzi o biżuterię. Medalion, który był krótko w posi daniu panny Connolly, zanim trafił


  do lombardu.


  - Jakie on ma znaczenie?


  - Nie należał do niej. Powinien go dostać mąż jej siostry.


  - Twierdzi pan, że panna Connolly jest złodziejką?


  - Bynajmniej. Ale pan Pratt tak uważa.


  Norris pomyślał o dziewczynie i jej bezgranicznej lojalności wobec siostry.


  - Nie wyobrażam sobie, by mogła coś ukraść.


  - Jakie zrobiła na panu wrażenie?


  To sprytna dziewczyna. I prostolinijna. Ale nie jest złodziejką.


  Grenville skinął głową.


  - Przekażę tę opinię panu Prattowi.


  Sądząc, że zakończyli rozmowę, Norris wstał z krzesła, ale Grenville powiedział:


  - Jeszcze chwilę, panie Marshall. Chyba że się pan spieszy?


  - Nie, sir. - Norris usiadł. Czuł się niezręcznie, gdyż Grenville bacznie go obserwował.


  - Jest pan zadowolony ze studiów?


  - Tak, sir. Jak najbardziej.


  - Az opieki doktora Croucha?


  - Jest doskonałym nauczycielem. Jestem wdzięczny, że się mną zajął. Dużo się przy nim nauczyłem na temat położnictwa.


  - Choć, jak rozumiem, ma pan na pewne sprawy własne ugruntowane zdanie.


  Norris poczuł nagle niepokój. Czyżby doktor Crouch poskarżył się na niego? Ma ponieść konsekwencje?


  - Nie zamierzałem kwestionować jego metod - zaczął się tłumaczyć. - Chciałem się tylko podzielić...


  - Czyż nie należy kwestionować metod, które się nie sprawdzają?


  - Nie powinienem był podważać opinii doktora Croucha. Z pewnością nie dorównuję mu doświadczeniem.


  - Ma pan doświadczenie farmera. - Gdy Norris się zaczerwienił, Grenville dodał: - Sądzi pan, że pana obrażam.


  - Nie znam pańskich intencji.


  


  - Proszę nie czuć się urażonym. Znałem wielu mądrych chłopaków ze wsi. I niemało dżentelmenów, którzy byli kretynami. Moja uwaga dotyczyła tego, że ma pan praktyczne doświadczenie. Obserwował pan proces dojrzewania płodu i narodzin.


  - Ale jak powiedział wyraźnie doktor Crouch, krowy nie można porównywać z ludzką istotą.


  - Oczywiście, że nie. W towarzystwie krów o wiele milej jest przebywać. Pański ojciec na pewno się z tym zgodzi, bo inaczej nie zamykałby się na farmie.


  Norris milczał, zaskoczony.


  - Zna pan mojego ojca?


  - Nie, ale słyszałem o nim. Musi być dumny, że wybrał pan tak trudne studia.


  - Nie, sir. Nie popiera mojego wyboru.


  - Jak to możliwe?


  - Chciał wychować farmera. Uważa, że książki to strata czasu. Nie byłbym na wydziale medycyny, gdyby nie hojność doktora Hallowella.


  - Tego dżentelmena z Belmont, który napisał panu list polecający?


  - Tak, sir. Doprawdy, nie ma wspanialszego człowieka. On i jego żona gościli mnie zawsze serdecznie w swoim domu. Osobiście udzielał mi lekcji fizyki i zachęcał do pożyczania książek z jego biblioteki. Co miesiąc dostawał nowe i miałem do nich swobodny dostęp. Powieści, historia Grecji i Rzymu, dzieła Drydena, Pope’a i Spensera. Posiada niezwykły księgozbiór.


  Grenville się uśmiechnął.


  - A pan potrafił z niego skorzystać.


  - Książki były moim wybawieniem - wyznał Norris i nagle poczuł zażenowanie, że tak się przed nim odsłonił. Ale w jego słowach nie było przesady. Książki pozwoliły mu przetrwać długie ponure noce na farmie, kiedy on i jego ojciec niewiele mieli sobie do powiedzenia. Rozmawiali co najwyżej o tym, czy siano jest jeszcze mokre albo kiedy krowy się ocielą. Nie mówili o sprawach, które dręczyły ich obu.


  I nigdy już nie pomówią.


  Szkoda, że ojciec pana nie wspierał - powiedział Grenville. - Ale wiele pan już osiągnął w tak trudnych warunkach.


  - Znalazłem... pracę w mieście. - Pomyślał z odrazą o tym, jak daje mu zarabiać Jack Burkę.


  - Wystarcza na opłacenie czesnego.


  - Ojciec nic panu nie przysyła?


  - Sam niewiele ma.


  - Mam nadzieję, że dla Sophii był bardziej hojny. Zasługiwała na to. Norris był zaskoczony, że wymienił jej imię.


  


  - Zna pan moją matkę?


  - Kiedy żyła jeszcze moja żona, Abigail, były z Sophią najlepszymi przyjaciółkami. Ale to było wiele lat temu, zanim pan się urodził. - Zamilkł na chwilę. - Byliśmy oboje zaskoczeni, gdy Sophia nagle wyszła za mąż.


  A największą niespodzianką, pomyślał Norris, musiało być to, że wybrała na męża niewykształconego farmera. Isaac Marshall był przystojnym mężczyzną, ale nie interesował się muzyką ani książkami, które Sophia tak ceniła. Interesowały go tylko jego zbiory i trzoda. Norris powiedział z wahaniem:


  - Wie pan, że moja matka nie mieszka już w Belmont?


  - Słyszałem, że wyjechała do Paryża. Nadal tam jest?


  - Prawdopodobnie.


  - Nie jest pan pewien?


  - Nie pisała listów. Życie na farmie było dla niej chyba niełatwe. I dlatego... - Norris urwał.


  Na wspomnienie dnia, w którym odeszła jego matka, nagle poczuł ucisk w piersi. Opuściła ich w sobotę, w dniu, którego prawie nie pamiętał, bo ciężko wtedy chorował. Kilka tygodni później, wciąż jeszcze osłabiony, zszedł na chwiejnych nogach do kuchni i zastał ojca stojącego przy oknie i wpatrzonego w letnią mgłę. Gdy się odwrócił, wydał mu się obcym człowiekiem.


  - Twoja matka napisała właśnie, że już nie wróci - oznajmił i poszedł do obory, by wydoić krowy. Jaka kobieta chciałaby dzielić życie z mężem, którego pasjonowała jedynie ciężka praca i widok dobrze zaoranego pola? Uciekła od Isaaca. To on ją wygnał.


  Ale gdy z czasem nie nadeszły kolejne listy, Norris musiał zaakceptować sytuację, w której nie powinien się znaleźć żaden jedenastolatek. Uznał, że matka uciekła również od niego, zostawiając syna ojcu, który darzył większym uczuciem krowy niż swojego potomka.


  Norris wziął głęboki oddech i gdy wypuścił powietrze z płuc, miał wrażenie, że ból ustąpił.


  Ale nadal mu towarzyszył. Chciał choć przez chwilę spojrzeć na kobietę, która dała mu życie. A potem złamała serce. Tak bardzo pragnął zakończyć już tę rozmowę, że powiedział nagle:


  - Powinienem wracać do prosektorium. Czy to wszystko, sir?


  - Jeszcze jedna sprawa. Chodzi o mojego siostrzeńca.


  - Charlesa?


  - Mówi o panu z uznaniem. Nawet bierze z pana przykład. Był małym chłopcem, gdy jego ojciec zmarł z powodu gorączki i obawiam się, że odziedziczył po nim delikatny organizm. Moja siostra rozpieszczała go w dzieciństwie, więc dorastał w cieplarnianych warunkach. Tym trudniej mu studiować anatomię.


  Norris przypomniał sobie scenę, której był przed chwilą świadkiem w prosektorium, gdy Charles, blady i drżący, brał do ręki skalpel i rozpaczliwie kroił zwłoki.


  


  - Studia ciężko mu idą, a od swego kolegi, pana Kingstona, nie otrzymuje wsparcia. Tylko się z niego naśmiewa.


  - Wendell Holmes jest jego oddanym przyjacielem.


  - Owszem, ale pan najlepiej sobie radzi z wykonywaniem sekcji. Tak twierdzi doktor Sewall. Gdyby pan więc zauważył, że Charles potrzebuje dodatkowych wskazówek, byłbym wdzięczny...


  Chętnie mu pomogę, sir.


  - I nie wspomni pan Charlesowi, że o tym rozmawialiśmy?


  Może mi pan zaufać. Obaj mężczyźni wstali. Przez chwilę Grenville milczał, mierząc Norrisa wzrokiem. - Ufam panu - powiedział.


  Rozdział trzynasty


  Nawet postronny obserwator zdołałby zauważyć, rzuciwszy tylko okiem, że czterej młodzi mężczyźni, którzy weszli tego wieczoru do Huraganu, nie należą do tej samej sfery. Jeśli człowieka można oceniać po jakości palta, już samo to różniło Norrisa od jego trzech kolegów. A z pewnością wyglądał on inaczej niż dostojny doktor Chester Crouch, który zaprosił swoich czterech studentów na wieczór przy kieliszku. Crouch poprowadził ich przez zatłoczoną tawernę do stolika obok kominka. Tam zrzucił z ramion ciężki płaszcz z futrzanym kołnierzem i podał go dziewczynie, która pospieszyła ich obsłużyć natychmiast, gdy pojawili się w drzwiach. Nie tylko ona zwróciła na nich uwagę. Trzy młode kobiety - ekspedientki albo spragnione przygód turystki - przyglądały się przystojnym mężczyznom i jedna z nich zaczerwieniła się, zauważywszy spojrzenie Edwarda, który wzruszył tylko ramionami, przyzwyczajony do tego, że przyciąga wzrok dam.


  Norris podziwiał w blasku buzującego ognia stylowy krawat Edwarda, zawiązany a la Sentimentale, oraz zielony płaszcz ze srebrnymi guzikami i aksamitnym kołnierzem. Nawet w cuchnącym prosektorium trzej koledzy Norrisa mieli na sobie wytworne koszule i kamizelki, gdy cięli starego Irlandczyka.


  On nigdy by nie ryzykował zaplamienia tak kosztownej odzieży, jego stara i wytarta koszula była warta mniej niż krawat Kingstona. Spojrzał na swoje ręce. Pod paznokciami miał jeszcze zaschniętą krew. Wrócę do domu w ubraniu przesiąkniętym zapachem tych starych zwłok, pomyślał. Doktor Crouch zawołał:


  - Brandy z wodą dla moich znakomitych studentów. I talerz ostryg!


  - Już, panie doktorze - odparła kelnerka i rzuciwszy Edwardowi zalotne spojrzenie, przeniknęła między zatłoczonymi stolikami, aby przynieść drinki. Wendell, choć równie przystojny, był za niski, a Charles zbyt blady i nieśmiały, by wzbudzać podziw kobiet. Norris zaś miał


  znoszony płaszcz i zdarte buty, w ogóle więc nie zwracały na niego uwagi.


  


  Nie bywał raczej w tej tawernie. Choć tu i ówdzie można było dostrzec człowieka w lichej marynarce lub oficera w spłowiałym mundurze, w tłumie gości przeważali ludzie wytworni i dobrze ubrani. Zauważył też wielu kolegów z uczelni, jedzących zachłannie ostrygi rękami, które jeszcze parę godzin temu zanurzali we krwi zmarłych.


  - Pierwsza sekcja stanowi jedynie wprowadzenie - oznajmił Crouch, podnosząc głos, by słyszano go w hałaśliwym pomieszczeniu. - Trudno zrozumieć, jak cudowną maszynerią jest nasz organizm, dopóki nie zobaczy się różnic między młodym i starym człowiekiem, między mężczyzną i kobietą. - Pochylił się w kierunku czwórki swoich studentów i dodał ciszej: - Doktor Sewall miał


  nadzieję na nowe dostawy w przyszłym tygodniu. Płaci aż trzydzieści dolarów za eksponat, ale są trudności z zaopatrzeniem.


  - Ludzie z pewnością wciąż umierają - zauważył Edward.


  - Mamy jednak braki. W przeszłości mogliśmy polegać na dostawcach ze stanu Nowy Jork i z Pensylwanii. Ale wszędzie Pojawiła się teraz konkurencja. Wydział Medycyny i Chirurgii z Nowego Jorku przyjął w tym roku dwustu studentów. Uniwersytet w Pensylwanii - cztery stu.


  Wszyscy stają do wyścigu po ten sam towar i z roku na rok jest coraz gorzej.


  - We Francji nie ma tego problemu - stwierdził Wendell Crouch westchnął z zazdrością.


  - Francuzi rozumieją, co jest istotne dla dobra ogółu. Wydział Medycyny w Paryżu ma swobodny dostęp do szpitali dla ubogich. Ich studenci mają do dyspozycji tyle zwłok, ile potrzebują. Tam można studiować medycynę.


  Kelnerka wróciła z drinkami i półmiskiem dymiących ostryg, który postawiła na stole.


  - Doktorze Crouch - powiedziała - jakiś dżentelmen chce z panem rozmawiać. Mówi, że jego żona rodzi i bardzo cierpi.


  Crouch rozejrzał się po tawernie.


  - Gdzie on jest?


  - Czeka na zewnątrz, w powozie. Wzdychając, Crouch podniósł się z krzesła.


  - Zdaje się, że muszę panów opuścić.


  - Mamy wyjść z panem? - spytał Wendell.


  - Nie, nie. Nie zmarnujcie ostryg. Zobaczymy się rano, na oddziale.


  Gdy doktor Crouch zniknął za drzwiami, jego czterej studenci, nie tracąc czasu, rzucili się do półmiska.


  - Wiecie, on ma rację - powiedział Wendell, pochłaniając soczystą ostrygę. - Paryż to najlepsze miejsce do studiowania, i nie tylko on tak twierdzi. Jesteśmy pokrzywdzeni. Doktor Jackson namawiał Jamesa, żeby tam dokończył studia, a Johnny Warren też wkrótce wyjeżdża do Paryża.


  Edward prychnął lekceważąco.


  


  - Skoro nasza uczelnia jest taka kiepska, co tu jeszcze robisz?


  - Twój ojciec uważa, że studia w Paryżu to zbędna ekstrawagancja.


  Dla niego to tylko ekstrawagancja, pomyślał Norris. Dla mnie są nieosiągalne.


  - Nie masz ochoty tam jechać? - spytał Wendell. - Uczyć się u stóp Louisa i Chomela?


  Badać świeże zwłoki, a nie te na wpół zakonserwowane eksponaty, w których ciało praktycznie odchodzi od kości? Francuzi rozumieją wartość nauki. - Rzucił pustą muszlę po ostrydze na półmisek. - To jest miejsce na studiowanie medycyny.


  - Kiedy pojadę do Paryża - odrzekł ze śmiechem Edward - nie będę tam studiował. Chyba że anatomię kobiet. A to można robić wszędzie.


  - Choć nie tak dogłębnie jak w Paryżu - dodał Wendell, uśmiechając się szeroko i ocierając z podbródka pikantny sos. - Jeśli wierzyć opowieściom o temperamencie Francuzek.


  - Przy odpowiedniej zawartości sakiewki temperament kobiet można kupić wszędzie.


  - Co daje nadzieję nawet tak niskim mężczyznom jak ja. - Wendell uniósł kieliszek. - Ach, czuję, że napiszę wiersz. Odę do Francuzek.


  - Błagam, nie - jęknął Edward. - Nie chcę dziś żadnej poezji!


  Norris jako jedyny nie śmiał się z ich żartów. Rozmowa o Paryżu, o kobietach, które można kupić, otworzyła na nowo najgłębszą ranę z jego dzieciństwa. Moja matka wolała Paryż niż mnie. A kim był mężczyzna, który ją tam zwabił? Ojciec nigdy nie chciał o tym mówić, lecz Norris doszedł


  z czasem do nieuchronnego wniosku, że musiało chodzić o mężczyznę. Sophia miała zaledwie trzydzieści lat. Była piękną, pełną życia kobietą, uwięzioną na farmie w zacisznym Belmont.


  Podczas której ze swych podróży do Bostonu spotkała tego człowieka? Co jej obiecał, jak wynagrodził jej to, że porzuciła syna?


  - Jesteś dziś strasznie małomówny - zauważył Wendeli. - To z powodu tej rozmowy z doktorem Grenville’em?


  - Nie, mówiłem już, że to nic ważnego. Pytał o Rose Connolly.


  - Och, tę Irlandkę - powiedział Edward, krzywiąc się. - Odnoszę wrażenie, że pan Pratt ma przeciw niej więcej dowodów, niż nam wiadomo. I nie chodzi tylko o kradzież jakiejś błyskotki.


  Dziewczyny, które kradną, stać na gorsze czyny.


  - Jak możesz tak o niej mówić - zaprotestował Norris. - Nawet jej nie znasz.


  - Wszyscy byliśmy na oddziale tamtego dnia, gdy okazała całkowity brak szacunku dla doktora Croucha.


  - To nie znaczy, że jest złodziejką.


  - Jest niewdzięczną smarkulą. A to równie źle o niej świadczy. - Edward rzucił na półmisek kolejną pustą muszlę. - Zapamiętajcie moje słowa, panowie. Usłyszymy jeszcze o pannie Rose Connolly.


  


  □ □ □


  Norris wypił w tawernie za dużo. Czuł tego skutki, idąc chwiejnym krokiem do domu wzdłuż rzeki, z żołądkiem pełnym ostryg i twarzą czerwoną od brandy. To była wspaniała kolacja, najlepsza, jaką jadł, odkąd przyjechał do Bostonu. Nigdy nie przypuszczał, że potrafi zjeść tyle ostryg! Rozgrzewał go alkohol, ale i tak czuł przenikliwie zimny wiatr wiejący od rzeki. Pomyślał o trzech kolegach wracających do swych wygodnych apartamentów i wyobraził sobie ciepły i przytulny pokój z kominkiem, który czekał na każdego z nich.


  Nagle zawadził butem o bruk i potknął się, omal nie upadając. Odurzony alkoholem, stał


  niepewnie na wietrze i patrzył w kierunku rzeki. Na północy, na drugim końcu mostu Prison Point, widać było zamglone światła miejskiego więzienia. Na zachodzie, za rzeką, zobaczył zakład karny Lechmere Point. To doprawdy podnoszący na duchu widok! Wszędzie więzienia, rzypomnienie, jak nisko można upaść. Bez względu na to, czy jest się dżentelmenem, czy zwykłym handlarzem, pomyślał, wystarczy zła passa w interesach albo brak szczęścia w kartach. Traci się piękny dom i powóz i nagle człowiek zostaje fryzjerem albo kołodziejem. Jeśli znów się potkniesz i zadłużysz, zostaniesz w łachmanach i będziesz sprzedawał zapałki na ulicy albo za grosze zamiatał chodniki.


  Po kolejnym potknięciu będziesz drżał z zimna w celi Lechmere Point lub wyglądał zza Icrat w Charlestown.


  Potem można już upaść tylko jeden stopień niżej, czyli do grobu.


  O tak, była to ponura perspektywa, ale podsycała jego ambicje. Nie nęciły go półmiski ostryg, eleganckie buty z cielęcej skóry ani aksamitne kołnierzyki. Nie, motywował go strach przed tą drugą możliwością: upadkiem w przepaść.


  Muszę się uczyć, pomyślał. Mam jeszcze czas dziś wieczorem i nie jestem aż tak pijany, żeby nie przeczytać jednego rozdziału z Wistara, nie wtłoczyć sobie do głowy trochę wiedzy.


  Ale gdy wspiął się po wąskich schodach do zimnego pokoju na poddaszu, był zbyt wyczerpany, by choćby otworzyć książkę leżącą na biurku przy oknie. Żeby nie zużywać świeczki, poruszał się w ciemnościach. Lepiej nie marnować światła, tylko wcześnie wstać, kiedy będzie miał


  świeży umysł. Kiedy będzie mógł czytać w świetle dnia. Rozebrał się przy nikłej poświacie latarni zza okna, wpatrując się w błonia wokół szpitala, gdy rozwiązywał krawat i rozpinał kamizelkę. W


  oddali, za ciemną połacią trawy, migotały światła szpitalnych okien. Wyobraził sobie mroczne sale, rozbrzmiewające echem kaszlu, i długie rzędy łóżek ze śpiącymi teraz pacjentami. Ma jeszcze przed sobą tyle lat studiów, ale nigdy nie wątpił, że dokonał właściwego wyboru. Że ta chwila na zimnym poddaszu stanowi część podróży, którą rozpoczął dawno temu jako chłopiec, gdy zobaczył


  po raz pierwszy, jak jego ojciec rozcina zabitą świnię. Gdy ujrzał jej drgające jeszcze serce.


  Przyłożył wtedy rękę do swojej piersi i czując bicie własnego serca, pomyślał: jesteśmy do siebie podobni. Świnia, krowa i człowiek mają taką samą maszynerię. Jeśli tylko zdołam zrozumieć, co ją napędza, co wprawia w ruch jej tryby, będę umiał ją naprawić. Potrafię oszukać śmierć.


  Ściągnął szelki, zdjął spodnie i położył je na krześle. Drżąc z zimna, wsunął się pod koc.


  Miał pełny żołądek, a w głowie szumiało mu od brandy, więc niemal natychmiast zasnął.


  I niemal natychmiast obudziło go pukanie do drzwi.


  - Panie Marshall? Panie Marshall, jest pan tam? Norris zwlókł się z łóżka i poczłapał


  zaspany do drzwi.


  Otworzywszy je, zobaczył szpitalnego dozorcę. Jego twarz wyglądała upiornie w migotliwym świetle latarni, którą trzymał w ręku.


  - Potrzebują pana w szpitalu - oznajmił staruszek.


  - Co się stało?


  - Przy moście Canal przewrócił się powóz. Przywożą rannych, a nie możemy nigdzie znaleźć siostry Robinson. Posłano po innych lekarzy, ale ponieważ mieszka pan tak blisko, pomyślałem, że pana też sprowadzę. Lepszy student medycyny niż nikt.


  - Tak, oczywiście - mruknął Norris, ignorując niezamierzony afront. - Już idę.


  Ubrał się w ciemnościach, szukając po omacku spodni, butów i kamizelki. Nie włożył


  marynarki. Jeśli miał ubrudzić się krwią, i tak musiałby ją zdjąć. Włożył płaszcz, by nie zmarznąć, i zszedł w mrok po ciemnych schodach. Wiał zachodni wiatr, niosąc cuchnący zapach rzeki. Norris poszedł na skróty przez błonia i nogawki spodni miał wkrótce przemoknięte od wilgotnej trawy.


  Serce biło mu mocno z przejęcia. Przewrócony powóz, pomyślał. Rozległe rany. Czy będzie wiedział, co robić?


  Nie mdlał na widok krwi. Widywał jej dość w rzeźni na farmie, gał się swojej ignorancji.


  Był tak skoncentrowany na czekającym g° zadaniu, że w pierwszej chwili nie dotarło do jego świadomości, co słyszy. Ale kilka kroków dalej usłyszał to znowu i tym razem się zatrzymał. Znad rzeki dochodził jęk kobiety.


  Czy to odgłos bólu, czy też jakaś dziwka obsługuje klienta? Kiedyś podglądał nocami pary spółkujące ukradkiem pod mostem nad rzeką i słyszał ich jęki i pomruki. Teraz nie było jednak czasu na szpiegowanie dziwek. Czekali na niego w szpitalu.


  Potem znów usłyszał ten odgłos i stanął. To nie był jęk rozkoszy.


  Podbiegł do ścieżki nad rzeką i krzyknął: - Halo?! Kto tam jest?!


  Spoglądając w kierunku brzegu, dostrzegł tuż nad wodą ciemny kształt. Ciało?


  Przeszedł po kamieniach, grzęznąc w czarnym błocie. Przesiąkało przez podeszwy i popękaną skórę, mrożąc mu stopy. Gdy brnął w kierunku wody, poczuł nagle gwałtowne bicie serca i przyspieszony oddech. To jest ciało. W ciemnościach zdołał rozpoznać tylko sylwetkę kobiety.


  Leżała na plecach, zanurzona po pas w wodzie. Zdrętwiałymi z zimna i strachu rękami chwycił ją pod pachy i wyciągnął na brzeg, jak najdalej od rzeki. Dyszał z wysiłku, a jego spodnie ociekały wodą. Ukucnąwszy obok niej, dotknął jej piersi, próbując wyczuć puls, oddech, jakąkolwiek oznakę życia.


  Nagle poczuł na dłoni ciepłą wilgoć. Było to tak zaskakujące, że początkowo nie dotarło do jego świadomości. Opuściwszy wzrok, zobaczył na swojej ręce lśniącą krew.


  Usłyszał za sobą uderzenie kamyka o skały. Gdy się odwrócił, ciarki przeszły mu po plecach.


  Nad nim stała na brzegu ciemna postać. Czarna peleryna trzepotała na wietrze jak gigantyczne skrzydła. Spod kaptura spoglądała blada trupia czaszka. Wpatrywała się w niego oczodołami, jakby miał być następną duszą, która poczuje ostrze kosy.


  Norrisa tak sparaliżował strach, że nie potrafiłby uciec, nawet gdyby potwór się na niego rzucił, gdyby ostrze kosy w tym momencie przecięło powietrze. Mógł się jedynie przyglądać, tak jak ciemna postać przyglądała się jemu.


  Nagle potwór zniknął i Norris widział już tylko nocne niebo i księżyc, wyglądający zza chmur.


  Na ścieżce obok rzeki rozbłysła latarnia.


  - Halo?! - zawołał szpitalny dozorca. - Kto tam jest?! Norris zdołał wykrztusić przez zaciśnięte ze strachu gardło:


  - Tutaj! - Po czym dodał już głośniej: - Pomocy! Potrzebuję pomocy!


  Dozorca zszedł na błotnisty brzeg, kołysząc latarnią. Uniósłszy ją w górę, spojrzał na ciało.


  Na twarz Mary Robinson. Potem przeniósł wzrok na Norrisa i nie było wątpliwości, co czuje.


  W jego oczach malowało się przerażenie.


  Rozdział czternasty


  Norris patrzył na swoje ręce, pokryte łuszczącą się skorupą zaschniętej krwi. Wezwano go, by pomógł w kryzysowej sytuacji, a tymczasem przyczynił się tylko do pogłębienia chaosu. Słyszał


  przez zamknięte drzwi krzyczącego z bólu człowieka i zastanawiał się, jakie ten nieszczęśnik znosi cierpienia pod nożem chirurga.


  Z pewnością nie większe, niż spotkały biedną Mary Robinson.


  Dopiero gdy wniósł ją do budynku, zobaczył w świetle lamp jej potworne rany. Kiedy wszedł do holu, pozostawiając za sobą ścieżkę krwi, zaszokowana pielęgniarka wskazała mu bez słowa salę operacyjną. Ale kładąc Mary na stole, wiedział już, że żaden chirurg jej nie pomoże.


  - Jak dobrze znał pan Mary Robinson, panie Marshall?


  Norris oderwał wzrok od swych zakrwawionych dłoni i spojrzał na agenta Pratta z Nocnej Straży. Za Prattem stali posterunkowy Lyons i doktor Aldous Grenville, którzy woleli zachować milczenie podczas przesłuchania. Trzymali się w cieniu, za kręgiem światła rzucanego przez lampę.


  


  - Była pielęgniarką. Widywałem ją, oczywiście.


  - Ale czy pan ją znał? Czy miał pan z nią jakieś kontakty Poza szpitalem?


  - Nie.


  - Żadnych?


  - Pochłaniają mnie studia, panie Pratt. Nie mam czasu na nic innego.


  - Mieszka pan w pobliżu szpitala. Ona również wynajmowała pokój niedaleko stąd. Mógł


  pan spotkać pannę Robinson, wychodząc z domu.


  - Trudno to nazwać utrzymywaniem kontaktów. - Norris znów spojrzał na swoje ręce. To najbardziej intymny kontakt, jaki miałem kiedykolwiek z biedną Mary, pomyślał. Została mi na skórze jej krew.


  Pratt zwrócił się do doktora Grenville’a:


  - Zbadał pan ciało, sir?


  - Tak. Chciałbym, żeby obejrzał je też doktor Sewall.


  - Ale może pan wyrazić opinię? Norris powiedział cicho:


  - To ten sam zabójca. Ta sama metoda działania. Z pewnością już pan to wie, panie Pratt. -


  Podniósł wzrok. - Dwa cięcia w kształcie krzyża. Najpierw w poprzek brzucha, a potem w górę, w kierunku mostka.


  - Ale tym razem, panie Marshall - wtrącił posterunkowy Lyons - zabójca posunął się o krok dalej.


  Norris przyjrzał się funkcjonariuszowi Nocnej Straży. Choć nigdy dotąd go nie spotkał, znał


  jego reputację. W odróżnieniu od napuszonego Pratta, posterunkowy Lyons był człowiekiem skromnym i nie rzucał się w oczy. W ciągu ostatniej godziny pozostawił swemu podwładnemu całkowitą swobodę prowadzenia śledztwa. Teraz włączył się do rozmowy i Norris zobaczył


  układnego dżentelmena w wieku około pięćdziesięciu lat, z przystrzyżoną bródką i w okularach.


  - Obcięto jej język - oznajmił Lyons. Agent Pratt zwrócił się do Grenville’a:


  - Zrobił to zabójca?


  Grenville skinął głową.


  - To nic trudnego. Wystarczy ostry nóż.


  Po co robiłby coś tak groteskowego? Czy to miała być kara? Przesłanie?


  O to musi pan zapytać zabójcę. Norrisowi nie spodobało się, że Pratt natychmiast zwrócił


  się do niego:


  - Podobno pan go widział, panie Marshall…


  - Widziałem coś.


  - Potwora w pelerynie? Z trupią czaszką zamiast twarzy?


  - Wyglądał dokładnie tak, jak opisała go Rose Connolly. Powiedziała prawdę.


  


  - Jednak szpitalny dozorca nikogo takiego nie zauważył. Zeznał, że widział tylko pana pochylonego nad ciałem. I nikogo więcej.


  - Potwór był tam tylko przez chwilę. Zniknął, zanim dozorca nadszedł.


  Pratt przyglądał mu się przez chwilę.


  - Dlaczego, pańskim zdaniem, obcięto jej język?


  - Nie wiem.


  - To odrażające. Ale jeśli ktoś studiuje anatomię, może kolekcjonować części ciała.


  Oczywiście, dla celów naukowych.


  - Panie Pratt - wtrącił się doktor Grenville - nie ma pan powodów podejrzewać pana Marshalla.


  - Mimo że był w pobliżu, gdy dokonano obu zbrodni?


  - Studiuje medycynę. Często bywa w okolicach szpitala. Pratt spojrzał na Norrisa.


  - Wychował się pan na farmie, prawda? Ma pan doświadczenie w zabijaniu zwierząt?


  - Wystarczy już tych pytań - uciął posterunkowy Lyons. - Panie Marshall, może pan odejść.


  - Sir - zaprotestował Pratt, oburzony, że podważono jego autorytet - nie sądzę, żebyśmy wszystko wyjaśnili.


  - Pan Marshall nie jest podejrzanym i nie należy go tak traktować. - Lyons spojrzał na Norrisa. - Jest pan wolny.


  Norris wstał i podszedł do drzwi. Odwróciwszy się w progu, powiedział:


  - Wiem, że nie wierzył pan Rose Connolly. Ale teraz i ja widziałem tego potwora.


  Pratt prychnął pogardliwie.


  - Anioła Śmierci?


  - On naprawdę istnieje, panie Pratt. Może mi pan nie wierzyć, ale tak jest. Na jego widok ciarki przeszły mi po plecach. I mam nadzieję, że nigdy więcej go nie zobaczę.


  □ □ □


  Znów ktoś walił do drzwi. Ale przyśnił mi się koszmar, pomyślał Norris, otwierając oczy i widząc światło dnia. Tak to jest, kiedy je się zbyt dużo ostryg i wypija za dużo brandy. Nawiedzają człowieka we śnie potwory.


  - Norris? Norris, obudź się! - zawołał Wendell. Obchód z doktorem Crouchem. Zaspałem.


  Norris odrzucił koc i usiadł na łóżku. Dopiero teraz zauważył leżący na krześle płaszcz. Był


  zaplamiony krwią. Spojrzawszy na buty, które zostawił obok łóżka, zobaczył, że są zabłocone. I zakrwawione. Nawet koszula, w której spał, miała czerwone plamy na mankietach i rękawach. To nie był sen. Zasnął w ubraniu, na którym została krew Mary Robinson.


  Wendell dobijał się do drzwi.


  - Norris, musimy porozmawiać!


  


  Norris podszedł zaspany do drzwi. Wendell stał na ciemnej klatce schodowej.


  - Wyglądasz okropnie - stwierdził. Norris wrócił do pokoju i usiadł na łóżku.


  - To była koszmarna noc - jęknął.


  - Słyszałem.


  Wendell wszedł do środka i zamknął drzwi. Rozejrzawszy się po lichym poddaszu, nie powiedział ani słowa. Nie musiał nic mówić. Jego twarz wyrażała wszystko, gdy zobaczył


  spróchniałe krokwie, zapadniętą podłogę i wypchany słomą materac na łóżku z desek. Z mroku wyskoczyła mysz, drapiąc łapkami o drewno, i zniknęła pod biurkiem, na którym leżał otwarty poplamiony egzemplarz Anatomii Wistara. Listopadowy poranek był tak mroźny, że na wewnętrznej stronie szyby osiadł szron.


  - Pewnie zastanawiasz się, dlaczego nie byłem na obchodzie - powiedział Norris. Czuł się krępująco obnażony, siedząc w samej koszuli, a spuściwszy wzrok zobaczył, że na gołych udach ma gęsią skórkę.


  - Wiemy, dlaczego się nie pojawiłeś. W szpitalu mówią tylko o tym, co przydarzyło się Mary Robinson.


  - Więc wiesz, że to ja ją znalazłem.


  - Tak brzmi przynajmniej jedna z wersji. Norris spojrzał na niego.


  - Jest jakaś inna?


  - Krążą różne plotki. Przyznaję z przykrością, że ohydne. Norris znów spojrzał na swoje nagie kolana.


  - Możesz podać mi spodnie? Cholernie tu zimno. Wendell rzucił mu spodnie, po czym odwrócił się w stronę okna. Ubierając się, Norris zauważył czerwone plamy na nogawkach. Miał na ubraniu krew Mary Robinson.


  - Co mówią na mój temat? - spytał. Wendell odwrócił się do niego.


  - Wielu uważa to za dziwny zbieg okoliczności, że znalazłeś się tak szybko w obu miejscach zbrodni.


  - To nie ja znalazłem ciało Agnes Poole.


  - Ale byłeś tam.


  - Ty też.


  - O nic cię nie oskarżam.


  - Więc co tutaj robisz? Przyszedłeś rzucić okiem, jak mieszka Anioł Śmierci? - Norris wstał, zakładając szelki. - Wyobrażam sobie, że to dobry materiał do plotek. Smakowite kąski do opowiadania przy maderze kolesiom z Harvardu.


  - Chyba naprawdę tak o mnie nie myślisz?


  - Wiem, co ty myślisz o mnie.


  


  Wendell podszedł do niego. Był o wiele niższy i patrzył na Norrisa jak rozdrażniony terier.


  - Czułeś się gorszy, odkąd tu przyjechałeś. Biedny chłopak ze wsi, zawsze na uboczu. Nikt nie chce się z tobą przyjaźnić, bo masz lichy płaszcz albo brak ci drobnych w kieszeni. Naprawdę uważasz, że takie mam o tobie zdanie? Że nie zasługujesz na moją przyjaźń?


  - Wiem, jak mnie traktujecie.


  - Sądzisz, że potrafisz czytać w moich myślach? Charles i ja robiliśmy wszystko, żebyś dobrze się wśród nas czuł. Ale trzymasz się na dystans, jakbyś z góry założył, że z nami nie można się zaprzyjaźnić.


  - Jesteśmy kolegami z uczelni, Wendell. Tylko tyle. Łączy nas wspólny nauczyciel i stary Irlandczyk. Może od czasu do czasu wypijamy razem parę drinków. Ale rozejrzyj się po tym pokoju. Widzisz, jak bardzo się różnimy.


  - Mam więcej wspólnego z tobą, niż będę miał kiedykolwiek z Edwardem Kingstonem.


  Norris się roześmiał.


  - O, tak. Spójrz tylko na nasze identyczne atłasowe kamizelki. Wymień choć jedną rzecz, która nas łączy, oprócz tego nieszczęsnego starego Irlandczyka w prosektorium.


  Wendell popatrzył na biurko, na którym leżał otwarty podręcznik Wistara.


  - Choćby to, że przykładasz się do nauki.


  - Nie odpowiedziałeś na moje pytanie.


  - To była odpowiedź. Siedzisz na tym zimnym poddaszu, wypalając świeczki, i studiujesz.


  Po co? Żebyś kiedyś mógł nosić cylinder? Nie przypuszczam. - Odwrócił się do Norrisa. - Myślę, że uczysz się z tego samego powodu co ja. Ponieważ wierzysz w naukę.


  - Teraz ty sądzisz, że potrafisz czytać w moich myślach.


  - Pamiętasz tamten dzień, gdy doktor Crouch zalecał upuścić krew kobiecie, która zbyt długo nie mogła urodzić dziecka?


  - I co?


  - Sprzeciwiłeś mu się. Powiedziałeś, że eksperymentowałeś na krowach. Że upuszczanie im krwi nie przyniosło żadnego pożytku.


  - I zostałem wyśmiany.


  - Musiałeś wiedzieć, że tak będzie. A jednak wyraziłeś swoje zdanie.


  - Mówiłem prawdę. Tego nauczyłem się przy krowach.


  - I nie jesteś zbyt dumny, by to przyznać.


  - Jestem farmerem. Skąd mogłem czerpać wiedzę?


  - A ja jestem synem pastora. Myślisz, że nauki, które pobierałem od ojca z ambony, były równie pożyteczne? Farmer wie o wiele więcej na temat narodzin i śmierci, niż można się dowiedzieć, siedząc w kościelnej ławce.


  


  Norris prychnął pogardliwie, odwrócił się i sięgnął po marynarkę, jedyną część garderoby, której nie zaplamił krwią Mary Robinson tylko dlatego, że zostawił ją zeszłej nocy w pokoju.


  - Masz dziwną skłonność do nobilitowania farmerów.


  - Potrafię rozpoznać ludzi nauki. Widziałem też, jaki jesteś szlachetny.


  - Szlachetny?


  - W prosektorium, kiedy Charles pokiereszował tego starego Irlandczyka. Wiemy obaj, że Charliemu grozi wyrzucenie z uczelni. Wystąpiłeś w jego obronie, a Edward i ja tego nie zrobiliśmy.


  - Trudno to nazwać szlachetnością. Nie zniósłbym widoku dorosłego faceta, który płacze.


  - Norris, ty jesteś inny niż większość naszych kolegów. Masz powołanie. Myślisz, że Charliego Lackawaya obchodzi anatomia i medycyna? Studiuje, bo tak życzy sobie jego wuj. Bo lekarzem był jego zmarły ojciec, a przedtem dziadek, więc nie ma odwagi sprzeciwić się rodzinie. A Edward nawet nie stara się ukryć braku zainteresowania studiami. Połowa studentów jest na uczelni, żeby zadowolić rodziców, a większość pozostałych chce po prostu wyuczyć się rzemiosła, by dobrze się urządzić.


  - A dlaczego ty tu jesteś? Masz powołanie?


  - Przyznam, że medycyna nie była moim pierwszym wyborem. Ale trudno zarobić na życie jako poeta. Choć publikowali moje wiersze w „Daily Advertiserze”.


  Norris musiał stłumić śmiech. To dopiero była bezużyteczna profesja, zarezerwowana dla bogatych szczęściarzy, którzy mogli tracić cenne godziny na pisanie poezji. Stwierdził


  dyplomatycznie:


  - Niestety, nie znam twoich wierszy. Wendell westchnął ciężko.


  - Więc widzisz, dlaczego nie zostałem poetą. Studiowanie prawa też mi nie szło.


  - To znaczy, że medycyna jest już trzecią opcją. Trudno to nazwać powołaniem.


  - Ale te studia stały się moim powołaniem. Wiem, że powinienem zostać lekarzem.


  Norris sięgnął po płaszcz i zawahał się przez ułamek sekundy, patrząc na plamy krwi. Mimo wszystko jednak go włożył. Rzut oka za okno, na oszronioną trawę, przekonał go, że tego dnia będzie potrzebował najcieplejszej odzieży, jaką mógł wydobyć ze skromnej szafy.


  - Przepraszam cię, ale nie chcę zmarnować do końca tego dnia. Muszę usprawiedliwić przed doktorem Crouchem swoją nieobecność. Czy nadal jest w szpitalu?


  - Norris, jeśli wybierasz się do szpitala, powinienem cię ostrzec.


  Norris odwrócił się do niego. - Przed czym?


  - Pacjenci i personel mówią o tobie różne rzeczy. Są przerażeni.


  - Myślą, że ją zabiłem?


  - Członkowie zarządu rozmawiali z panem Prattem.


  


  - Nie słuchają chyba bzdur, które wygaduje?


  - Nie mają wyboru. Odpowiadają za porządek w szpitalu. Mogą ukarać każdego lekarza. I z pewnością mogą zakazać wstępu na oddziały zwykłemu studentowi.


  - Więc jak miałbym dalej studiować?


  - Doktor Crouch próbuje ich przekonać. Doktor Grenville też nie chciał, żeby cię zawieszono. Ale są inni...


  - Inni?


  - Krążą pogłoski wśród rodzin pacjentów. I na ulicach.


  - Jakie?


  - Niektórzy uważają, że skoro zabójca uciął ofierze język, na pewno jest to student medycyny.


  - Albo ktoś, kto zabijał zwierzęta - dodał Norris. - Pasuję do obu kategorii.


  - Przyszedłem ci tylko powiedzieć, jak się sprawy mają. Ludzie się ciebie boją.


  - A dlaczego ty się nie boisz? Dlaczego zakładasz, że jestem niewinny?


  - Niczego nie zakładam. Norris zaśmiał się gorzko.


  - To ci dopiero lojalny przyjaciel!


  - Do cholery, przyjaciel właśnie tak powinien postąpić! Powiedzieć ci prawdę. Ostrzec, że twoja przyszłość jest zagrożona. - Wendell skierował się do drzwi. Nagle przystanął i spojrzał na Norrisa. - Masz w sobie więcej zawziętej dumy niż jakikolwiek chłopak z bogatego domu i widzisz cały świat w czarnych kolorach. Nie potrzebuję takiego przyjaciela. Ani nawet nie chcę. - Otworzył


  gwałtownie drzwi.


  - Wendell...


  - Dobrze zrobisz, jeśli porozmawiasz z doktorem Crouchem. I podziękuj mu, że cię bronił.


  Przynajmniej on na to zasługuje.


  - Przepraszam, Wendell - powiedział Norris, ciężko wzdychając. - Zwykle nie ufam ludziom.


  - Zawsze jesteś podejrzliwy?


  - Rzadko bez powodu.


  - Więc potrzebujesz zmiany towarzystwa.


  Norris się roześmiał. Usiadłszy na łóżku, potarł twarz dłońmi.


  - Chyba masz rację.


  Wendell zamknął drzwi i podszedł do niego.


  - Co zamierzasz zrobić?


  - Z tymi plotkami? A cóż ja mogę? Jeśli będę przekonywał, że jestem niewinny, tym bardziej się pogrążę.


  


  - Musisz coś zrobić. Chodzi o twoją przyszłość. Rzeczywiście, jego przyszłość wisi na włosku. Wystarczy trochę wątpliwości, trochę plotek, i zarząd szpitala zabroni mu wstępu na oddziały. Jak łatwo zniszczyć czyjąś reputację, pomyślał Norris. Podejrzenia przylgną do niego jak splamiony krwią płaszcz, pozbawiając go wszelkich perspektyw i szans. Pozostanie mu tylko wrócić na farmę ojca. Do domu, który będzie musiał dzielić z oziębłym, posępnym człowiekiem.


  - Dopóki nie schwytają zabójcy - stwierdził Wendell - oczy wszystkich będą zwrócone na ciebie.


  Norris spojrzał na swój zaplamiony płaszcz i przeszedł go dreszcz na wspomnienie postaci stojącej na brzegu rzeki i patrzącej na niego z góry.


  Nie wyobraziłem go sobie.


  Rose Connolly też go widziała.


  Rozdział piętnasty


  Jeszcze tydzień takiego zimna, pomyślał Zezowaty Jack, i gleba będzie zbyt zmarznięta, żeby kopać. Wkrótce zaczną składać ciała w kryptach nad ziemią w oczekiwaniu na wiosenną odwilż. Trzeba będzie biedzić się z ciężkimi zamkami, przekupywać dozorców. Zmiana pogody przyniesie całą masę komplikacji. Dla Jacka pór roku nie wyznaczały kwitnące jabłonie ani opadające jesienią liście, lecz twardość gleby. W kwietniu zmagał się z błotem tak gęstym i lepkim, że ściągało z nóg buty. W sierpniu ciepłe grudki ziemi były suche i łatwo kruszyły się w rękach, łatwo się więc kopało, tyle że przy każdym ruchu łopaty wzbijała się w niebo gniewna chmara komarów. W styczniu łopata dźwięczała jak dzwon, gdy wbijało się ją w zamarznięty grunt i od uderzeń bolały ręce. Nawet zapalając na grobie ogień, czekało się kilka dni, nim ziemia rozmarzła.


  W styczniu grzebano niewiele zwłok.


  Ale pod koniec jesieni był jeszcze czas żniw.


  Zapadał zmierzch. Drewniane koła wozu Jacka skrzypiały na cienkiej warstwie zmarzniętego błota. O tej porze droga była pusta. Za polem kukurydzy, zaśmieconym połamanymi zbrązowiałymi łodygami, zobaczył blask świecy w oknie wiejskiego domu, ale nie dostrzegł


  żadnego ruchu ani nie słyszał żadnych odgłosów, z wyjątkiem stukania końskich kopyt i trzeszczenia lodu pod kołami. Niechętnie jechał tak daleko w mroźną noc, ale nie miał wyboru. Na cmentarzach Old Granary i Copp’s Hill w Norm Side zatrudniono strażników. Nawet samotnego cmentarza w Roxbury Crossing teraz pilnowano. Z każdym miesiącem był zmuszony zapuszczać się coraz dalej. Kiedyś wystarczyło pojechać na błonia. Tam, w bezksiężycową noc, z ekipą szybkich kopaczy, wydobywał ciała biedaków, papistów i starych żołnierzy. Zwłoki bogacza czy nędzarza warte były tyle samo. Badaczom anatomii było obojętne, czy ciało, które kroją, należy do człowieka dobrze odżywionego czy suchotnika.


  


  Jednak studenci medycyny pozbawili go możliwości korzystania z tego miejsca, podobnie jak z większości innych pobliskich cmentarzy, rozkopując beztrosko mogiły i nie zacierając jak należy śladów. Zjawiali się na cmentarzach podpici i rozzuchwaleni, zostawiając za sobą zdewastowane groby i zdeptaną ziemię, tak oczywiste dowody profanacji, że nawet biedacy zaczęli wkrótce strzec swoich zmarłych. Cholerni studenci zaszkodzili profesjonalistom. Kiedyś dobrze prosperował. A dzisiaj, zamiast szybko uporać się z robotą, musiał jechać bez końca polną drogą, bojąc się czekającej go pracy. W dodatku był sam. Przy tak małych dochodach nie miał ochoty płacić wspólnikowi. Nie, tej nocy musi liczyć tylko na siebie. Miał jedynie nadzieję, że świeżego grobu, który odnajdzie, grabarzom nie chciało się wykopywać na przepisową głębokość dwóch metrów.


  Jego ciało nie spocznie w takim lichym grobie.


  Zezowaty Jack wiedział dokładnie, jak zostanie pochowany. Dobrze to zaplanował.


  Pogrzebią go na głębokości trzech metrów, w żelaznej skrzyni, i przez trzydzieści dni jego zwłok będzie strzegł strażnik. Wystarczy, by ciało uległo rozkładowi. Widział, co robią ze zwłokami w prosektorium. Dostawał pieniądze za pozbywanie się szczątków, które krojono i piłowano, i nie chciał stać się po śmierci tylko stertą powycinanych narządów. Żaden lekarz nie tknie mojego ciała, pomyślał. Oszczędzał już na swój pogrzeb. Trzymał skarb w pudełku pod podłogą w sypialni.


  Fanny wiedziała, jakiego grobu sobie życzy. Zostawi jej dość pieniędzy, by pochowała go jak należy.


  Za pieniądze można wszystko kupić. Nawet ochronę przed kimś takim jak Jack.


  Miał już przed sobą niski mur cmentarza. Zatrzymał konia i przystanął na drodze, rozglądając się w mroku. Księżyc zniknął za horyzontem i cmentarz oświetlały tylko gwiazdy.


  Sięgnąwszy po łopatę i latarnię, zeskoczył z wozu. Jego buty zachrzęściły na zmarzniętej ziemi.


  Zesztywniały od długiej jazdy wdrapał się nieporadnie na kamienny mur, podzwaniając latarnią i łopatą.


  Szybko zauważył świeży grób. W świetle latarni ukazał się kopiec rozkopanej ziemi, która jeszcze nie zamarzła. Spojrzał na kamienie na sąsiednich grobach, by się upewnić, jak są ułożone zwłoki. Potem wbił łopatę w ziemię w miejscu, gdzie powinna znajdować się głowa. Gdy tylko zaczął kopać, poczuł, że brakuje mu tchu. Musiał przerwać, dysząc na mrozie i żałując, że nie zabrał ze sobą młodego Norrisa Marshalla. Ale, do cholery, nie miał zamiaru oddawać nikomu nawet dolara, jeśli potrafi sam wykonać robotę.


  Znów wbił łopatę w ziemię i już miał kopać dalej, gdy znieruchomiał, słysząc wołanie:


  - Jest tam! Łapcie go!


  Trzy kołyszące się w powietrzu latarnie zbliżały się do niego tak szybko, że nie miał czasu zgasić swojej. Porzucił ją w panice i zaczął uciekać, zabierając tylko łopatę. Po ciemku nie widział


  


  ścieżki, a każdy nagrobek był dla niego przeszkodą, jak wyciągający ręce kościotrup, który chciał


  uniemożliwić mu ucieczkę. Cmentarz jakby się na nim mścił za wszystkie zniewagi z przeszłości.


  Potknąwszy się, upadł kolanami na lód, który zatrzeszczał jak szkło.


  - Tam! - rozległ się krzyk.


  Padł strzał i Jack poczuł, jak pocisk przelatuje mu obok policzka. Zerwał się na nogi i wdrapał na mur, pozostawiając łopatę tam, gdzie upadła. Gdy wsiadł na wóz, kolejny pocisk przeleciał tak blisko, że musnął mu włosy.


  - Ucieka!


  Jack strzelił z bicza i koń pogalopował, ciągnąc za sobą wóz. Rozległ się jeszcze jeden strzał, a potem pościg został z tyłu i światła latarni zniknęły w mroku.


  Kiedy w końcu zatrzymał wóz, koń ciężko dyszał i Jack wiedział, że go straci, jeśli nie da mu odpocząć, tak jak stracił łopatę i latarnię. Co pocznie, będąc rzemieślnikiem bez narzędzi?


  Zaczynał już być za stary do tego rzemiosła.


  Tej nocy poniósł sromotną porażkę. A co będzie jutro i następnego dnia? Pomyślał o pudełku pod podłogą sypialni i pieniądzach, które zaoszczędził. Jest ich za mało. Ciągle za mało.


  Musi myśleć o przyszłości, swojej i Fanny. Póki mają tawernę, nie będą głodowali. Ale była to ponura perspektywa na starość, jeśli można powiedzieć jedynie „przynajmniej nie będziemy głodowali”.


  A nawet to nie było pewne. Człowiekowi zawsze grozi głód. Wystarczy pożar w kominie albo iskra z paleniska, by tawerna Pod Czarnymi Drzewcami, którą zostawił im ojciec Fanny, przestała istnieć. Wtedy Jack sam musiałby zarobić na chleb, a z biegiem lat coraz bardziej brakuje mu sił. Nie chodziło tylko o to, że ma chore kolana i boli go krzyż. Zmieniły się warunki. Wszędzie powstawały nowe szkoły medyczne i studenci potrzebowali zwłok. Wzrost popytu przyciągał


  nowych ludzi do jego profesji. Byli młodsi, szybsi i bardziej śmiali.


  Mieli silne ramiona.


  Przed tygodniem Jack przywiózł doktorowi Sewallowi rozkładający się eksponat. Nic lepszego tamtej nocy nie mógł znaleźć. Na dziedzińcu zobaczył sześć beczek, każda z napisem PIKLE.


  - Właśnie je dostarczono - oznajmił Sewall, odliczając pieniądze. - Są w dobrym stanie.


  - Tu jest tylko piętnaście dolarów - zaprotestował Jack, spoglądając na sumę, którą wręczył


  mu Sewall.


  - Pański eksponat już się rozkłada, panie Burkę.


  - Oczekuję dwudziestu dolarów.


  - Tyle zapłaciłem za każdą z tych beczek - stwierdził Sewall. - Towar jest w dużo lepszym stanie i dostaję sześć sztuk od razu. Aż z Nowego Jorku.


  


  Do diabła z Nowym Jorkiem, pomyślał Jack, kuląc się z zimna. Skąd wezmę zwłoki w Bostonie? Za mało ludzi tu umiera. Przydałaby się jakaś epidemia, która oczyściłaby slumsy w Southie i Charlestown. Nikt nie opłakiwałby tego motłochu. Choć raz z Irlandczyków byłby jakiś pożytek. Mógłby się dzięki nim wzbogacić. Dla pieniędzy Jack Burkę sprzedałby duszę.


  Może już to zrobił.


  Dotarł do domu zesztywniały i z trudem zsiadł z wozu. Zaprowadziwszy konia do stajni, obtupał z butów zamarznięte grudki ziemi i wszedł znużony do tawerny, marząc tylko o tym, by usiąść przy kominku ze szklaneczką brandy. Ale gdy tylko zajął miejsce na krześle, poczuł na sobie wzrok Fanny stojącej za barem. Nie zwracając uwagi na nią ani na nikogo innego, wpatrywał się w ogień i czekał, aż odzyska czucie w zdrętwiałych z zimna stopach. Lokal był niemal pusty. Mróz odstraszył nielicznych stałych bywalców i tego wieczoru przywiewało z ulicy tylko nędznych włóczęgów. Stojący przy barze Mężczyzna grzebał rozpaczliwie w brudnych kieszeniach, szukając brudnych monet. Nic nie rozgrzewało lepiej w tak upiornie zimną noc niż kilka łyków bezcennego rumu. W kącie inny mężczyzna położył głowę na stole i od jego głośnego chrapania dzwoniły stojące na blacie puste szklanki.


  - Wcześnie wróciłeś.


  Jack spojrzał na Fanny, która stała nad nim, mierząc go pytającym wzrokiem.


  - To nie był udany wieczór - powiedział tylko, opróżniając szklankę.


  - Myślisz, że ja dobrze się tu bawiłam?


  - Przynajmniej było ci ciepło.


  - Dla tych włóczęgów nie warto otwierać - prychnęła pogardliwie.


  - Jeszcze jednego! - krzyknął mężczyzna przy barze.


  - Pokaż mi najpierw pieniądze - odparowała Fanny.


  - Mam. Są gdzieś w kieszeniach.


  - Na razie ich nie widziałam.


  - Niech pani okaże trochę litości. Jest zimna noc.


  - I zaraz wylądujesz na mrozie, jak nie zapłacisz za kolejnego drinka. - Znowu spojrzała na Jacka. - Wróciłeś z pustymi rękami, tak?


  Wzruszył ramionami.


  - Byli tam strażnicy.


  - Nie próbowałeś w innym miejscu?


  - Nie mogłem. Straciłem łopatę. I lampę.


  - Nie przywiozłeś nawet swoich narzędzi? Stuknął szklanką o blat.


  - Przestań!


  Fanny pochyliła się i powiedziała cicho:


  


  - Są łatwiejsze sposoby zarabiania pieniędzy, Jack. Dobrze o tym wiesz. Pozwól mi rozpuścić wici, a będziesz miał pracy pod dostatkiem.


  - Aż w końcu mnie powieszą? - Pokręcił głową. - Dzięki, pozostanę przy swojej profesji.


  - Coraz częściej wracasz do domu z pustymi rękami.


  - Kiepsko mi idzie.


  - Ciągle to słyszę.


  - Bo to prawda. Jest coraz gorzej.


  - A myślisz, że mnie dobrze się powodzi? - Skinęła głową w kierunku prawie pustej sali. -


  Wszyscy przenieśli się do tawerny Pod Syreną, do Wielkiej Niedźwiedzicy albo Coogana. Jeszcze jeden taki rok i zbankrutujemy.


  - Proszę pani! - zawołał mężczyzna przy barze. - Wiem, że mam pieniądze. Niech mi pani doleje, a przyrzekam, że zapłacę następnym razem.


  Fanny odwróciła się do niego wściekła.


  - Twoje obietnice są nic niewarte! Jak nie możesz zapłacić, to precz stąd. Wynocha! -


  Podeszła do mężczyzny i złapała go za marynarkę. - No już, wynoś się! - krzyknęła.


  - Z pewnością może mi pani postawić drinka.


  - Ani kropli, do cholery! - Zaciągnęła go do wyjścia i wyrzuciła na dwór. Zatrzasnąwszy drzwi, odwróciła się, zdyszana i czerwona na twarzy. Kiedy Fanny wpadała w złość, budziła przerażenie i nawet Jack skulił się na krześle, bojąc się, co może się zdarzyć. Jej wzrok spoczął na jedynym kliencie, człowieku, który zasnął przy stole w kącie.


  - Ty też już wyjdź! Mężczyzna nawet się nie poruszył.


  Ignorowanie jej osoby było dla Fanny największą zniewagą. Zrobiła się purpurowa i napięła mięśnie swych szerokich ramion.


  - Zamykamy! Wyjdź!


  Podeszła do mężczyzny i szturchnęła go mocno w plecy. Zamiast się jednak obudzić, osunął


  się na bok i spadł z krzesła na podłogę.


  Przez chwilę Fanny wpatrywała się jedynie z odrazą w jego otwarte usta i wystający język.


  Zmarszczywszy czoło, pochyliła się nad nieznajomym, przysuwając do niego twarz tak blisko, jakby zamierzała go pocałować.


  - On nie oddycha, Jack - powiedziała.


  - Co?


  Podniosła wzrok.


  - Obejrzyj go.


  Jack podźwignął się z krzesła i jęknął, klękając przy nieznajomym.


  


  - Widziałeś dosyć zwłok. Powinieneś wiedzieć, czy żyje. Jack spojrzał w otwarte oczy mężczyzny. Na jego fioletowych wargach lśniła ślina. Kiedy przestał chrapać? Kiedy przy stoliku w kącie zapadła cisza? Śmierć zakradła się tak niepostrzeżenie, że nawet nie zauważyli jej nadejścia.


  Popatrzył na Fanny.


  - Jak on się nazywa?


  - Nie wiem.


  - Kto to jest?


  - Jakiś przybłęda z portu. Przyszedł sam.


  Jack wyprostował się, czując ból w krzyżu. Spojrzał na Fanny.


  - Zdejmij mu ubranie. Ja pójdę zaprząc konia.


  Nie musiał jej niczego wyjaśniać. Skinęła głową z chytrym błyskiem w oku.


  - Zarobimy jednak dwadzieścia dolarów - stwierdził.


  Rozdział szesnasty


  Współcześnie


  - Rezurekcjonista - wyjaśnił Henry - to dawne słowo, dziś już nieużywane. Większość ludzi nie zdaje sobie obecnie sprawy, że oznacza hienę cmentarną albo człowieka, który wykradał ciała.


  - A Norris Marshall był jednym z nich - powiedziała Julia.


  - Tylko z konieczności. Najwyraźniej nie parał się tym zawodowo.


  Siedzieli przy stole, na którym obok filiżanek z kawą i babeczek leżał odnaleziony właśnie list od Olivera Wendella Holmesa. Choć dzień zaczął się już na dobre, za oknami wychodzącymi na morze nadal wisiała gęsta mgła, Henry zapalił więc wszystkie lampy, by rozjaśnić mroczny pokój.


  - Świeże zwłoki były w tamtych czasach cennym towarem. Tak cennym, w istocie, że handlowano nimi na dużą skalę. Po to, by zaopatrzyć nowe szkoły medyczne, które powstawały jak grzyby po deszczu w całym kraju. - Henry pokuśtykał do jednego z regałów. Wyjął spośród pożółkłych tomów książkę i przyniósł ją do stołu, przy którym jedli z Julią śniadanie. - Musi pani zrozumieć, jak wyglądały w tysiąc osiemset trzydziestym roku studia medyczne w Ameryce. Szkoły nie miały ustalonych standardów ani oficjalnych licencji. Niektóre były Przyzwoite, inne chciały jedynie zarobić na czesnym.


  - A uczelnia, w której studiowali doktor Holmes i Norris Marshall?


  - Wydział Medycyny w Bostonie był jedną z lepszych szkół. Ale nawet ich studenci z trudem zdobywali zwłoki. Bogaty student mógł je kupić od rezurekcjonisty, lecz jeśli ktoś był


  biedny, jak pan Marshall, musiał sam wykopywać sobie zwłoki. Zdaje się, że również w ten sposób opłacał swoje czesne.


  Julia się wzdrygnęła.


  - Nie chciałabym tak studiować.


  


  - Biedak mógł dzięki temu zostać lekarzem. Niewątpliwie, nie było to łatwe. Żeby dostać się do szkoły medycznej, nie był potrzebny dyplom, ale wymagano znajomości łaciny i fizyki. Norris Marshall sam się musiał tych przedmiotów wyuczyć. Było to nie lada wyzwanie dla syna farmera, który nie miał łatwego dostępu do biblioteki.


  - Musiał być niewiarygodnie zdolny.


  - I wytrwały. Ale wiedział, że mu się to opłaci. Zdobycie zawodu lekarza dawało możliwość społecznego awansu. Lekarzy szanowano. Chociaż na studentów medycyny patrzono z odrazą, a nawet strachem.


  - Dlaczego?


  - Ponieważ uważano ich za sępy, które żerują na ciałach zmarłych, wykopująje i kroją.


  Prawdę mówiąc, studenci często zasługiwali na potępienie za swoje błazeństwa i głupie kawały. Na przykład machanie odciętą ręką przez okno.


  - Robili takie rzeczy?


  - Proszę pamiętać, że to byli młodzi ludzie. Mieli po dwadzieścia kilka lat. W tym wieku nie grzeszy się rozsądkiem. - Posunął książkę w jej kierunku. - Tu jest wszystko opisane.


  - Zdążył pan już o tym poczytać?


  - Och, sporo wiem na ten temat. Ojciec i dziadek byli lekarzami i słyszałem takie historie od dzieciństwa. W istocie niemal w każdym pokoleniu mieliśmy w rodzinie lekarza. Ja, niestety, nie odziedziczyłem tych genów, ale tradycję kontynuuje wnuk mojego brata. Kiedy byłem chłopcem, dziadek opowiedział mi historię o studencie, którzy wyniósł z prosektorium zwłoki kobiety i dla żartu włożył je do łóżka swemu koledze. Uważali, że było to przekomiczne. - Raczej chorobliwe.


  - Większość ludzi by się z panią zgodziła. Dlatego właśnie dochodziło do rozruchów, podczas których rozgniewany tłum atakował szkoły medyczne. Zdarzyło się to w Filadelfii, Baltimore i Nowym Jorku. Szkoły były wszędzie narażone na spalenie. Ludzie byli tak przerażeni i podejrzliwi, że wystarczył drobny incydent, by wybuchły zamieszki.


  - Wydaje mi się, że ich podejrzliwość była całkowicie uzasadniona.


  - Ale jaką mielibyśmy dziś wiedzę, gdyby lekarze nie mogli dokonywać sekcji zwłok? Jeśli wierzy się w medycynę, trzeba się również zgodzić, że studiowanie anatomii jest niezbędne.


  W oddali zawyła syrena promu. Julia spojrzała na zegarek i wstała.


  - Muszę już iść, Henry. Inaczej nie zdążę na kolejny prom.


  - Kiedy pani wróci, pomoże mi pani przynieść z piwnicy resztę pudeł.


  - Czy mam się czuć zaproszona? Stuknął z irytacją laską o podłogę.


  - Myślałem, że to oczywiste!


  Spojrzała na stertę zamkniętych pudeł i pomyślała, jakie zawierają nieodkryte skarby, nieprzeczytane jeszcze listy. Nie miała pojęcia, czy pomogą jej wyjaśnić pochodzenie szkieletu, który wykopała w ogrodzie. Wiedziała jednak, że historia Norrisa Marshalla i Anioła Śmierci z West Endu na tyle ją zaintrygowała, że chciała poznać jej dalszy ciąg.


  - Wróci pani, prawda? - spytał Henry.


  - Sprawdzę w kalendarzu, kiedy będę mogła.


  □ □ □


  Gdy dotarła w końcu do domu w Weston, zbliżała się pora kolacji. Tu przynajmniej świeciło słońce i nie mogła się doczekać, kiedy rozpali grill i wypije w ogrodzie kieliszek wina. Ale stanąwszy na podjeździe, zobaczyła zaparkowane tam srebrne bmw i poczuła nagle taki skurcz w żołądku, że sama myśl o winie przyprawiła ją o mdłości. Co Richard tutaj robi?


  Wysiadła z samochodu i rozejrzała się, ale go nie zauważyła. Dopiero gdy wyszła przez kuchenne drzwi na podwórko za domem, zobaczyła, że stoi w połowie wysokości zbocza, przyglądając się jej posiadłości.


  - Richard?


  Jej były mąż odwrócił się, gdy szła przez podwórko w jego kierunku. Nie widziała go od pięciu miesięcy. Był wysportowany, zadbany i jeszcze bardziej opalony. Zabolało ją, że rozwód tak mu posłużył. A może zawdzięcza swój wygląd częstym wypadom do klubów z Tiffani, pisaną przez


  „i”.


  - Dzwoniłem, ale nie odbierałaś - powiedział. - Sądziłem, że może unikasz moich telefonów.


  - Pojechałam na weekend do Maine.


  Nie spytał po co. Jak zwykle nie interesowało go, co robi. Wskazał tylko ręką zarośnięte trawą podwórko.


  - Ładny kawałek ziemi. Można tu sporo zrobić. Jest nawet miejsce na basen.


  - Nie stać mnie na basen.


  - No to taras. Wytnij tylko te chaszcze przy strumieniu.


  - Richardzie, po co tu przyjechałeś?


  - Byłem w okolicy. Pomyślałem, że wpadnę zobaczyć, jak mieszkasz.


  - No to widzisz.


  - Dom wymaga dużo pracy.


  - Powoli go urządzam.


  Kto ci pomaga?


  - Nikt. - Uniosła dumnie podbródek. - Sama położyłam kafelki na podłodze w łazience.


  Znów nie dotarło chyba nawet do jego świadomości, co powiedziała. Tak wyglądała zwykle ich rozmowa: oboje mówili, ale tylko ona naprawdę słuchała. Dopiero teraz zdała sobie z tego sprawę.


  


  - Posłuchaj, jestem zmęczona po długiej jeździe - powiedziała, odwracając się w kierunku domu. - Nie mam ochoty na towarzystwo.


  - Dlaczego obgadujesz mnie za moimi plecami? - spytał. Zatrzymała się i spojrzała na niego.


  - Co takiego?


  - Jestem naprawdę zaskoczony, Julio. Nigdy nie wydawałaś mi się zgorzkniała. Ale rozwód wydobywa chyba z człowieka jego prawdziwy charakter.


  Po raz pierwszy usłyszała w głosie Richarda nieprzyjemną nutę gniewu. Czemu wcześniej jej to umknęło? Nawet jego postawa wyrażała wściekłość: szeroko rozstawione nogi i dłonie w kieszeniach zaciśnięte w pięści.


  - Nie mam zielonego pojęcia, o co ci chodzi - odparła.


  - Opowiadasz ludziom, że dręczyłem cię emocjonalnie? Że byłem dziwkarzem?


  - Nigdy tak nie mówiłam! Nawet jeśli to prawda.


  - Co ty, do cholery, wygadujesz?


  - Pieprzyłeś się z inną, prawda? Czy wiedziała, że jesteś żonaty, kiedy zacząłeś z nią sypiać?


  - Jak komuś choćby o tym szepniesz...


  - Boisz się prawdy? Jeszcze nie byliśmy po rozwodzie, a wy dwoje wybieraliście już nową zastawę. Wszyscy o tym wiedzą. - Przerwała, uświadamiając sobie nagle, o co naprawdę chodzi.


  Może jeszcze nie wszyscy wiedzą.


  - Nasze małżeństwo skończyło się na długo przed rozwodem.


  - Taką wersję wszystkim opowiadasz? Bo dla mnie to nowość.


  - Chcesz usłyszeć brutalną prawdę, dlaczego nam nie wyszło? Jak uniemożliwiłaś mi zostanie tym, kim mogłem być?


  Westchnęła ciężko.


  - Nie, Richardzie. Nie chcę tego słuchać. Naprawdę już mnie to nie obchodzi.


  - Więc dlaczego, do cholery, próbujesz spieprzyć mi wesele? Dlaczego rozpuszczasz plotki na mój temat?


  - Kto słyszy te plotki? Twoja dziewczyna? A może jej tatuś? Boisz się, że dowie się prawdy o swoim nowym zięciu?


  - Po prostu obiecaj, że przestaniesz.


  - Nic nikomu nie mówiłam. Nie wiedziałam nawet, że się żenisz, dopóki Vicky o tym nie wspomniała.


  Wlepił w nią wzrok i nagle powiedział:


  - Vicky. Ta suka.


  - Wracaj do domu - rzekła Julia, odchodząc.


  - Zadzwoń natychmiast do Vicky i powiedz jej, żeby się zamknęła.


  


  - Nie mogę kontrolować, co mówi.


  - Zadzwoń do swojej pieprzonej siostry! - krzyknął.


  Zatrzymała się nagle, słysząc głośne ujadanie psa. Odwróciwszy się, zobaczyła Toma, stojącego na skraju ogrodu i trzymającego mocno na smyczy McCoya, który podskakiwał i próbował mu się wyrwać.


  - Wszystko w porządku, Julio?! - zawołał Tom.


  - Tak! - odpowiedziała. Tom podszedł bliżej, praktycznie wciągnięty na zbocze przez upartego psa. Po chwili znalazł się kilka kroków od nich.


  - Na pewno? - spytał raz jeszcze.


  - Niech pan posłucha - warknął Richard - prowadzimy prywatną rozmowę. Tom nie spuszczał wzroku z Julii. - Nie była zbyt prywatna.


  - Nic się nie stało, Tom - zapewniła Julia. - Richard właśnie wychodzi.


  Tom zaczekał jeszcze chwilę, jakby chciał się upewnić, że sytuacja jest pod kontrolą. Potem odwrócił się i ruszył z powrotem w kierunku ścieżki nad strumieniem, ciągnąc za sobą psa.


  - Co to za facet, do cholery? - spytał Richard.


  - Mieszka w pobliżu. Richard uśmiechnął się złośliwie.


  - To z jego powodu kupiłaś tę działkę?


  - Wynoś się z mojego ogrodu - powiedziała i poszła w kierunku domu.


  Wchodząc do środka, usłyszała, że dzwoni telefon, ale nie pobiegła go odebrać. Nadal koncentrowała uwagę na Richardzie. Patrzyła przez okno, jak opuszcza w końcu jej podwórko.


  Włączyła się automatyczna sekretarka.


  - Julio, właśnie coś odkryłem. Kiedy dojedzie pani do domu, proszę zadzwonić i...


  Podniosła słuchawkę.


  - Henry?


  - O, jest pani.


  - Właśnie wróciłam. Milczał przez chwilę.


  - Co się stało?


  Jak na człowieka, któremu brakowało choćby podstawowej towarzyskiej ogłady, Henry wykazywał niezwykłą zdolność wyczuwania jej nastrojów. Usłyszawszy odgłos silnika samochodu, przeniosła telefon do okna w salonie i zobaczyła odjeżdżające bmw Richarda.


  - Nic się nie dzieje - odparła. Już nie.


  - To było w pudle numer sześć - oznajmił.


  - Co takiego?


  


  - Ostatnia wola i testament doktor Margaret Tate Page. Pochodzi z tysiąc osiemset dziewięćdziesiątego roku. Miała wtedy sześćdziesiąt lat. Zapisuje swój majątek różnym wnukom.


  Między innymi wnuczce o imieniu Aurnia.


  - Aurnia?


  - Niecodzienne imię, prawda? Potwierdza to chyba ponad wszelką wątpliwość, że Margaret Tate Page to nasza mała Meggie w dojrzałym wieku.


  - A zatem ciotka, o której Holmes wspomina w pierwszym liście...


  - To Rose Connolly.


  Julia wróciła do kuchni i spojrzała na ogród, na tę samą połać ziemi, którą oglądała kiedyś inna, nieżyjąca już dawno kobieta. Kto leżał pochowany przez tyle lat w moim ogrodzie?


  Czy to była Rose?


  Rozdział siedemnasty


  Rok 1830


  Przez brudne okno wpadało już tylko szare światło. W zakładzie zawsze brakowało świec i Rose nie widziała prawie ściegu, wbijając igłę w biały muślin. Skończyła już jasnoróżową atłasową halkę. Musiała jeszcze przyszyć do ramion i talii jedwabne róże i wstążki. Była to piękna balowa suknia i pracując nad nią, Rose wyobrażała sobie, jak będzie szeleścić na parkiecie, jak atłasowe wstążki będą lśniły w blasku świec przy stole podczas kolacji. Podadzą poncz w kryształowych kieliszkach, krem z ostryg i pierniki. Wszyscy najedzą się do syta i nikt nie wyjdzie głodny. Ona nigdy nie znajdzie się w balowej sali, ale będzie tam ta sukienka, w której każdy ścieg włożyła cząstkę siebie. I ta cząstka Rose Connolly zawiruje w tańcu wśród falbanek z atłasu i muślinu.


  Światło z okna było już tak nikłe, że musiała wytężać wzrok, by zobaczyć nić. Kiedyś będzie wyglądała tak samo, jak inne kobiety, pracujące w tym zakładzie, mrużące bez przerwy oczy i mające stwardniałe, pokłute igłami palce. Gdy wstawały wieczorem od stołu, były przygarbione, jakby nie potrafiły już się wyprostować.


  Rose ukłuła się w palec i syknęła, upuszczając muślin na stół. Wsunęła bolący palec do ust i poczuła smak krwi. Nie martwił jej jednak ból, lecz obawa, czy nie zaplamiła białej tkaniny Podniósłszy muślin do góry, dostrzegła w nikłym świetle ciemną plamkę na szwie, tak małą, że z pewnością nikt inny by jej nie zauważył. Zostawiam na tej sukni moje ściegi i krew, pomyślała


  - Wystarczy na dzisiaj, moje panie - obwieścił majster. Rose poskładała rzeczy, nad którymi pracowała, zostawiła je na stole do następnego dnia i dołączyła do kobiet czekających w kolejce po odbiór swojej tygodniówki. Gdy włożyły płaszcze i szale, aby wrócić do swoich domów, kilka z nich pożegnało ją gestem ręki lub skinieniem głowy. Nie znały jej jeszcze dobrze i nie wiedziały, jak długo z nimi zostanie. Tak wiele innych dziewczyn przychodziło i odchodziło, tak wiele prób zawarcia przyjaźni poszło na marne. Kobiety obserwowały więc i czekały, wyczuwając być może, że Rose także wkrótce odejdzie.


  - Hej, dziewczyno! Masz na imię Rose, prawda? Muszę z tobą pomówić.


  Rose z bijącym sercem odwróciła się do majstra. Za co pan Smibart chce ją dzisiaj zganić?


  Bo z pewnością usłyszy słowa krytyki, wypowiadane tym drażniącym nosowym głosem, z powodu którego inne szwaczki naśmiewały się z niego za plecami.


  - Słucham, panie Smibart - powiedziała.


  - To znowu się zdarzyło - oznajmił. - Nie mogę tego tolerować.


  - Przepraszam, ale nie wiem, w czym zawiniłam. Jeśli nie jest pan zadowolony z mojej pracy...


  - Pracujesz całkiem dobrze.


  W ustach pana Smibarta słowa „całkiem dobrze” brzmiały jak komplement, odetchnęła więc z ulgą, że na razie nie grozi jej zwolnienie.


  - Chodzi o coś innego - stwierdził. - Nie mogę pozwolić, by osoby z zewnątrz przeszkadzały mi, wypytując o sprawy, które powinnaś załatwiać w wolnym czasie. Powiedz swoim znajomym, że jesteś tu po to, żeby pracować.


  Teraz pojęła, o czym mówi.


  - Przepraszam pana. Powiedziałam Billy’emu w zeszłym tygodniu, żeby tu nie przychodził, i myślałam, że zrozumiał. Ale ma umysł dziecka i nie wszystko do niego dociera. Wyjaśnię mu to jeszcze raz.


  - Tym razem to nie był chłopak, tylko mężczyzna. Rose znieruchomiała.


  - Jaki mężczyzna? - spytała cicho.


  - Myślisz, że zapamiętam nazwisko każdego faceta, który interesuje się moimi dziewczynami? Miał świdrujący wzrok i wypytywał o ciebie.


  - Co chciał wiedzieć?


  - Gdzie mieszkasz, z kim się przyjaźnisz. Jakbym był twoim prywatnym sekretarzem! To jest firma, panno Connolly, i nie pozwolę, by mi przeszkadzano.


  - Przepraszam - mruknęła.


  - Wciąż to powtarzasz, ale problem pozostaje. Żadnych więcej wizyt.


  - Tak, proszę pana - powiedziała cicho, odwracając się, by odejść.


  - Oczekuję, że to z nim załatwisz. Kimkolwiek jest.


  □ □ □


  „Kimkolwiek jest”.


  Drżała z zimna, smagana podmuchami przenikliwego wiatru. W ten mroźny wieczór nie było na ulicach nawet psów. Szła sama, opuściwszy budynek jako ostatnia. Musiał o mnie wypytywać ten okropny pan Pratt z Nocnej Straży, pomyślała. Jak na razie udało jej się go unikać, ale wiedziała od Billy’ego, że ten człowiek szuka jej po całym mieście. Wszystko przez to, że ośmieliła się zastawić w lombardzie medalion Aurni. Jak taka cenna biżuteria trafiła do rąk Rose, skoro powinien ją dostać mąż zmarłej kobiety?


  To wszystko sprawka Ebena, pomyślała Rose. Oskarżyłam go, że mnie napadł, więc teraz się mści, zarzucając mi kradzież. I oczywiście Nocna Straż wierzy jemu, bo wszyscy Irlandczycy to złodzieje.


  Zagłębiła się w labirynt czynszowych kamienic, krusząc butami lód na cuchnących kałużach i wchodząc w coraz węższe uliczki, jakby południowy Boston osaczał ją ze wszystkich stron.


  Wreszcie dotarła do drzwi z niskim łukiem i gankiem, gdzie resztki kolacji, ogryzione dokładnie kości i kawałki czarnego od pleśni chleba czekały na jakiegoś wygłodniałego psa, który nie pogardzi zepsutym jedzeniem.


  Rose zastukała do drzwi.


  Otworzył jej mały chłopiec o brudnych policzkach, z jasną grzywką, która opadała mu na oczy jak postrzępiona firanka. Mógł mieć najwyżej cztery lata. Stał na progu, przyglądając się Rose w milczeniu.


  Kobiecy głos zawołał:


  - Na litość boską, Conn, wpuszczasz zimne powietrze! Zamknij drzwi!


  Milczący chłopiec skrył się w jakimś ciemnym kącie, gdy Rose weszła do środka, zamykając drzwi przed wiatrem. Jej wzrok musiał przez chwilę dostosowywać się do mroku panującego w niskim pomieszczeniu, ale stopniowo zaczęła wszystko widzieć. Krzesło przy palenisku, w którym pozostał już tylko zwęglony popiół. Stół ze stertą misek. A naokoło małe główki dzieci. Naliczyła ich co najmniej osiem, ale z pewnością jeszcze więcej maluchów spało gdzieś po kątach.


  - Przyszłaś mi zapłacić za cały tydzień?


  Rose spojrzała na siedzącą na krześle potężną kobietę. Teraz, gdy jej wzrok przywykł do ciemności, widziała twarz Hepzibah, z rozlanym podwójnym podbródkiem. Czy ona nigdy nie wstaje z tego krzesła? - pomyślała. Bez względu na to, o jakiej porze zjawiała się w tym ponurym miejscu, Hepzibah siedziała zawsze ak gruba królowa na tronie, a dzieciaki plątały się u jej stóp niczym pokorni petenci.


  - Przyniosłam pieniądze - oznajmiła Rose, wręczając jlepzibah połowę swej tygodniówki.


  - Właśnie ją nakarmiłam. Jest strasznie łakoma. Wyssała ze mnie prawie wszystko. Żadne niemowlę tyle nie pije. Powinnaś więcej za nią płacić.


  Rose uklęknęła, by wyjąć swą siostrzenicę z kosza, i pomyślała: moje słodkie maleństwo, jaka jestem szczęśliwa, że cię widzę! Mała Meggie wpatrywała się w nią i Rose była pewna, że na jej drobnych usteczkach pojawił się uśmiech. O tak, poznajesz mnie, prawda? Wiesz, że cię kocham.


  W pokoju nie było więcej krzeseł, więc Rose usiadła na brudnej podłodze, wśród dzieciaków czekających na to, by ich matki wróciły z pracy i uwolniły je spod nieczułej opieki Hepzibah. Tak bym chciała, żeby było mnie stać na zapewnienie ci lepszego życia, droga Meggie, pomyślała, prowokując siostrzenicę do gaworzenia. Żebym mogła zabrać cię do przytulnego, ciepłego domu i ustawić twoją kołyskę obok mojego łóżka. Ale pokój przy Fishery Alley, w którym Rose spała i który dzieliła z dwunastoma innymi lokatorami, był jeszcze bardziej ponury, pełen szczurów i zarazków. Nie mogła narażać Meggie na mieszkanie w takim miejscu. Było jej o wiele lepiej u Hepzibah, w której grubych piersiach nigdy nie brakowało mleka. Tu miała przynajmniej ciepło i dostawała pokarm. Dopóki Rose mogła za to płacić.


  Z wielką niechęcią położyła w końcu Meggie z powrotem do koszyka i zaczęła zbierać się do wyjścia. Zapadła już noc i Rose była zmęczona i głodna. Meggie nie wyszłoby na dobre, gdyby jej jedyna opiekunka rozchorowała się i nie mogła pracować.


  - Wrócę jutro - powiedziała Rose.


  - Iw przyszłym tygodniu tak samo - dodała Hepzibah.Oczywiście miała na myśli pieniądze.


  Jej chodziło wyłącznie o zarobek.


  - Może być pani spokojna. Proszę o nią dbać. - Rose spojrzała tęsknie na małą i dodała cicho: - Mam już tylko ją.


  Wyszła na ulicę. Było już ciemno i jedyne źródło światła stanowił blask świec, sączący się z ciemnych okien. Skręciwszy za róg, zwolniła nagle i przystanęła.


  Zobaczyła przed sobą znajomą postać. Głupi Billy pomachał do niej i ruszył w jej kierunku, wywijając nieprawdopodobnie długimi rękami.


  Nie zwracała jednak uwagi na niego, lecz na człowieka, który stał za nim.


  - Panno Connolly - odezwał się Norris Marshall. - Muszę z panią porozmawiać.


  Posłała Billy’emu pełne irytacji spojrzenie.


  - Ty go tu przyprowadziłeś?


  - Powiedział, że jest pani przyjacielem - odparł Billy.


  - Wierzysz we wszystko, co ci mówią?


  - Jestem pani przyjacielem - zapewnił Norris.


  - Nie mam w tym mieście przyjaciół.


  - A ja? - jęknął Billy.


  - Z wyjątkiem ciebie - sprostowała Rose. - Ale teraz wiem, że nie mogę ci ufać.


  - On nie jest z Nocnej Straży. Ostrzegała mnie pani tylko przed nimi.


  - Zdaje pani sobie sprawę - powiedział Norris - że Pratt pani szuka? I co o pani mówi?


  


  - Że jestem złodziejką. Albo nawet gorzej.


  - A on jest bufonem. Uśmiechnęła się posępnie na tę uwagę.


  - Co do tego jesteśmy zgodni.


  - Łączy nas coś jeszcze, panno Connolly.


  - Trudno mi sobie wyobrazić, co to może być.


  - Ja też widziałem Anioła Śmierci - powiedział cicho.


  Wlepiła w niego wzrok.


  - Kiedy?


  Zeszłej nocy. Stałem nad zwłokami Mary Robinson.


  - Siostry Robinson? - Cofnęła się o krok, jakby ktoś ją uderzył. - Mary nie żyje?


  - Nie wiedziała pani o tym? Billy oznajmił z przejęciem:


  - Miałem zamiar pani powiedzieć, panno Rose! Usłyszałem o tym dziś rano w West Endzie.


  Była pocięta tak jak siostra Poole!


  - Wiadomość rozeszła się po całym mieście - dodał Norris. - Chciałem z panią porozmawiać, zanim usłyszy pani jakąś przekręconą wersję wydarzeń.


  Wiatr świstał w uliczce i igiełki zimna przenikały przez jej płaszcz. Gdy odwróciła głowę, włosy wysunęły jej się spod szala, smagając zmarznięte policzki.


  - Możemy pomówić w jakimś ciepłym miejscu? - spytał. - Gdzieś na osobności?


  Nie wiedziała, czy może ufać temu człowiekowi. Gdy spotkali się po raz pierwszy, przy łóżku jej siostry, był dla niej bardzo uprzejmy i jako jedyny spośród studentów patrzył na nią z szacunkiem. Wiedziała o nim tylko tyle, że ma lichy płaszcz z wytartymi mankietami. Spojrzała w uliczkę, zastanawiając się, dokąd pójść. O tej porze w tawernach i kawiarniach jest głośno i tłoczno i mieliby wokół siebie zbyt wiele oczu i uszu.


  - Proszę pójść ze mną - powiedziała.


  Kilka ulic dalej skręciła w ciemny zaułek i weszła do przedsionka. Wewnątrz cuchnęło gotowaną kapustą. W korytarzu paliła się na ścianie pojedyncza lampa. Jej płomień zadrżał


  gwałtownie od podmuchu wiatru, gdy Rose zamykała drzwi.


  - Nasz pokój jest na górze - oznajmił Billy, wdrapując się Po schodach przed nimi.Norris spojrzał na Rose.


  - On mieszka z panią?


  - Nie mogłam pozwolić, żeby nocował w zimnej stajni - odparła. Przystanęła, by zapalić świecę, i osłaniając płomień ręką, zaczęła iść po schodach. Norris podążył za nią po kilkunastu skrzypiących stopniach do mrocznego i cuchnącego pomieszczenia, które zajmowało trzynaście osób. W blasku świecy obwisłe zasłony, zawieszone między materacami ze słomy, wyglądały jak duchy. Jeden z lokatorów leżał w ciemnym kącie i choć był ukryty w mroku, słyszeli jego nieustanny kaszel.


  - Co mu jest? - spytał Norris.


  - Bez przerwy kaszle.


  Pochylając się, by nie uderzyć głową o niskie krokwie, Norris przeszedł między materacami i uklęknął przy chorym lokatorze.


  - Stary Gary jest już zbyt słaby, żeby pracować - wyjaśnił Billy. - Dlatego leży cały dzień w łóżku.


  Norris nic nie powiedział, ale z pewnością rozumiał, co znaczą ślady krwi na pościeli. Blada twarz Clary’ego była tak wycieńczona suchotami, że kości zdawały się przeświecać przez skórę.


  Wystarczyło spojrzeć w jego zapadnięte oczy i posłuchać rzężenia flegmy w płucach, by wiedzieć, że nie można mu już pomóc.


  Norris podniósł się bez słowa.


  Rose widziała wyraz jego twarzy, gdy rozglądał się po pokoju, patrząc na stosy ubrań i sterty słomy, które służyły za posłania. W mroku roiło się od robactwa. Rose zgniotła butem coś czarnego, co przemykało po podłodze. Tak, panie Marshall, pomyślała, tu właśnie mieszkam, w tym pełnym karaluchów pomieszczeniu ze śmierdzącym wiadrem na odpadki, śpiąc na podłodze, która nocą jest tak zatłoczona, że trzeba uważać, gdy się człowiek obraca, bo ktoś może mu wsadzić łokieć w oko albo brudną stopę we włosy.


  - Tu jest moje łóżko! - oświadczył Billy, rzucając się na stertę słomy. - Jak zaciągniemy zasłonę, będziemy mieli ładny pokoik tylko dla siebie. Pan może usiąść tam. Stara Polly nie zauważy, że ktoś korzystał z jej łóżka.


  Norris najwyraźniej nie miał ochoty siadać na stercie łachmanów i słomy. Gdy Rose zaciągnęła prześcieradło, by oddzielić ich od umierającego w kącie mężczyzny, Norris wpatrywał


  się w łóżko Polly, jakby się zastanawiał, ile robactwa go oblezie, jeśli tam usiądzie.


  - Chwileczkę! - Billy zerwał się i przyniósł wiadro z wodą. - Teraz może pani postawić świeczkę.


  - On boi się ognia - wyjaśniła Rose, ostrożnie stawiając świeczkę na podłodze. Billy miał


  świętą rację. W tym pomieszczeniu pełnym szmat i słomy nietrudno było o pożar. Dopiero gdy Rose zajęła miejsce na swoim posłaniu, Norris również z rezygnacją usiadł. Ukryci za zasłoną, utworzyli we troje krąg wokół migocącego płomienia, który rzucał cienie na wiszące prześcieradło.


  - Teraz niech mi pan powie, co się stało Mary - poprosiła Rose.


  Norris wpatrywał się w świecę.


  


  - To ja ją znalazłem - zaczął. - Zeszłej nocy, nad brzegiem rzeki. Szedłem po błoniach szpitala, gdy usłyszałem jęki. Miała cięte rany na piersiach, panno Connolly, tak samo jak Agnes Poole.


  - W kształcie krzyża?


  - Tak.


  - Czy pan Pratt nadal oskarża papistów?


  - Chyba już nie. Zaśmiała się gorzko.


  - Więc nic panu nie grozi, panie Marshall. Wszystko można zrzucić na Irlandczyków.


  - W przypadku Mary Robinson nie na nich pada podejrzenie.


  - A kogo tym razem podejrzewa pan Pratt?


  - Mnie.


  W ciszy, która zaległa, Rose widziała cienie migocące na twarzy Norrisa. Billy skulił się jak zmęczony kot obok wiadra z wodą i drzemał, poruszając każdym oddechem źdźbła słomy.


  Suchotnik w kącie ciągle kaszlał, przypominając, że śmierć zawsze jest blisko.


  - Jak więc pani widzi - dodał Norris - wiem, co to znaczy być niesłusznie oskarżonym.


  Wiem, co pani przeszła.


  - Doprawdy? Ale to ja muszę znosić codziennie podejrzliwe spojrzenia. Pan nie ma o tym pojęcia.


  - Panno Connolly, wczorajszej nocy zobaczyłem tę samą postać, co pani, ale nikt mi nie wierzy. Nikt inny jej nie zauważył. Co najgorsze, szpitalny dozorca widział, jak pochylałem się nad zwłokami. Patrzą na mnie podejrzliwie pielęgniarki i studenci. Zarząd szpitala może zakazać mi wstępu na oddziały. Zawsze marzyłem jedynie o tym, by zostać lekarzem. Teraz mogę stracić wszystko, na co pracowałem, bo wielu ludzi mi nie ufa. Podobnie jak nie ufali pani. - Pochylił się ku niej i w blasku świecy jego twarz nabrała upiornego wyglądu. - Pani też widziała tego potwora w pelerynie. Chcę wiedzieć, czy pamięta pani te same szczegóły.


  - Powiedziałam panu tamtej nocy, co widziałam. Ale wtedy mi pan nie uwierzył.


  - Przyznaję, że wówczas pani historia wydała mi się...


  - Kłamstwem?


  - O to nigdy bym pani nie posądzał. Owszem, sądziłem, że pani przesadza. Ale była pani zdenerwowana i wyraźnie przerażona. - Po chwili dodał cicho: - Podobnie jak ja minionej nocy. To, co zobaczyłem, zmroziło mnie do szpiku kości.


  Rose spojrzała na płomień świecy i wyszeptała:


  - On miał skrzydła.


  - I pelerynę. Albo ciemny płaszcz.


  


  - A jego twarz lśniła bielą. - Napotkała spojrzenie Norrisa. Cienie pod jego oczami przypomniały jej tamten widok z zadziwiającą wyrazistością. - Była biała jak czaszka. Czy to pan widział?


  - Nie wiem. W wodzie odbijał się księżyc. Oko może ulegać złudzeniom. Rose zacisnęła usta.


  - Mówię panu, co widziałam, a pan w zamian oferuje wyjaśnienia. „To było tylko odbicie światła księżyca!”.


  - Jestem człowiekiem nauki, panno Connolly. Szukam racjonalnych uzasadnień.


  - A co uzasadnia zabicie dwóch kobiet?


  - Być może nic. Tylko istnienie zła. Rose przełknęła ślinę i powiedziała cicho:


  - Obawiam się, że on widział moją twarz.


  Billy zamruczał i przewrócił się na drugi bok. Wyglądał we śnie niewinnie jak aniołek.


  Patrząc na niego, Rose pomyślała: On nie rozumie, czym jest zło. Nie wie, że za uśmiechem może się kryć otchłań ciemności.


  Na schodach zadudniły kroki i Rose znieruchomiała, słysząc chichot kobiety i śmiech mężczyzny. Jedna z lokatorek zwabiła na górę klienta. Rose rozumiała, dlaczego to robi. Wiedziała, że kilka minut z rozłożonymi nogami może oznaczać różnicę między kolacją a pustym żołądkiem.


  Ale odgłosy, jakie dochodziły zza cienkiej zasłony, przyprawiły Rose o rumieniec wstydu. Nie potrafiła spojrzeć Norrisowi w oczy. Patrzyła na swoje splecione na brzuchu dłonie, słysząc zmysłowe jęki i szelest słomy pod tarzającymi się ciałami. Na domiar złego chory człowiek w kącie pokoju wciąż kaszlał, plując krwawą flegmą.


  - I dlatego się pani ukrywa? - spytał Norris. Niechętnie podniosła wzrok i zobaczyła, że wpatruje się w nią bez zmrużenia oka, jakby całkowicie ignorował obecność spółkującej zaledwie kilka metrów dalej pary i umierającego starca. Jakby brudne prześcieradło pozwalało im zamknąć się w oddzielnym świecie, gdzie tylko ona skupiała jego uwagę.


  - Ukrywam się, by uniknąć kłopotów, panie Marshall. Ze strony różnych osób.


  - Także Nocnej Straży? Mówią, że zastawiła pani w lombardzie biżuterię, która nie była pani własnością.


  - Dała mi ją siostra.


  - Pan Pratt twierdzi, że ją pani ukradła. Że ściągnęła pani siostrze naszyjnik, kiedy umierała.


  Rose prychnęła pogardliwie.


  - To sprawka mojego szwagra. Eben szuka zemsty, więc rozpuszcza pogłoski na mój temat.


  Nawet gdyby to była prawda, gdybym zabrała ten naszyjnik, nie należał się jemu. Jak inaczej miałam zapłacić za pogrzeb Aurni?


  - Jej pogrzeb? Ale przecież... - Norris przerwał w pół zdania.


  


  - Co takiego? - spytała.


  - Nie, nic. Miała... niezwykłe imię. Piękne. Rose uśmiechnęła się smutno.


  - Odziedziczyła je po naszej babci. Oznacza „złotą damę”. Moja siostra naprawdę nią była.


  Dopóki nie wyszła za mąż.


  Zza zasłony dochodziły coraz głośniejsze jęki, którym towarzyszyły odgłosy energicznych ruchów ciał. Rose nie potrafiła dłużej patrzeć Norrisowi w oczy. Skupiła wzrok na swoich butach i zaśmieconej słomą podłodze. Z posłania, na którym siedział Norris, wypełzł jakiś robak.


  Zastanawiała się, czy go zauważył. Korciło ją, by zgnieść go butem.


  - Aurnia zasługiwała na lepszy los - powiedziała cicho. - A w końcu przy jej grobie stałam tylko ja. I Mary Robinson.


  - Siostra Robinson przyszła na cmentarz?


  - Była bardzo dobra dla Aurni. Dla wszystkich. W przeciwieństwie do panny Poole. Muszę przyznać, że tej nie cierpiałam, ale Mary była inna. - Pokręciła smętnie głową.


  Para za zasłoną skończyła spółkować i ich jęki ustąpiły miejsca westchnieniom świadczącym o wyczerpaniu. Rose przestała zwracać na nich uwagę. Myślała o tym, jak ostami raz widziała Mary Robinson na cmentarzu Świętego Augustyna. Przypomniała sobie jej rozbiegane oczy i drżące dłonie. I jej nagłe zniknięcie bez pożegnania.


  Billy poruszył się i usiadł na posłaniu, drapiąc się w głowę i wyskubując z włosów źdźbła brudnej słomy. Spojrzawszy na Norrisa, spytał:


  - Będzie pan spał tutaj z nami?


  - Nie, Billy - odparła Rose, czerwieniąc się.


  - Mogę przesunąć łóżko, żeby pan się zmieścił - zaproponował Billy, po czym dodał


  stanowczo: - Ale ja będę spał obok panny Rose. Obiecała mi to.


  - Nie ośmieliłbym się zająć twojego miejsca, Billy - odrzekł Norris. Wstał i otrzepał spodnie ze słomy. - Przepraszam, że zabrałem pani czas, panno Connolly. Dziękuję za rozmowę. -


  Odciągnął zasłonę i zaczął iść w dół po schodach.


  - Panie Marshall? - Rose dźwignęła się z posłania i poszła za nim. Był już u podnóża schodów i chwytał za klamkę. - Muszę prosić, żeby nie przychodził pan więcej do mnie do pracy -


  powiedziała.


  - Słucham? - odparł, marszcząc brwi.


  - Grozi mi za to zwolnienie.


  - Nigdy nie przychodziłem do pani zakładu.


  - Był tam dziś jakiś mężczyzna i pytał o mój adres.


  


  - Nie wiem nawet, gdzie pani pracuje. - Otworzył drzwi, wpuszczając podmuch wiatru, który targnął jego płaszczem i zmarszczył rąbek sukni Rose. - Ktokolwiek o panią pytał, to nie byłem ja.


  □ □ □


  W tę zimną noc doktor Nathaniel Berry nie myśli o śmierci. Myśli o znalezieniu jakiejś chętnej cipki. A dlaczego by nie? Jest młodym mężczyzną i pracuje wiele godzin jako lekarz w szpitalu. Nie ma czasu, by zabiegać o względy kobiet w taki sposób, jak powinien robić to dżentelmen, prowadzić uprzejme pogawędki w salach koncertowych albo chodzić popołudniami na spacery po Colonnade Row. Jego życie ogranicza się w tym roku do obsługiwania przez okrągłą dobę pacjentów szpitala Massachusetts General i rzadko miewa wolny wieczór.


  Ale dzisiaj, ku swemu zaskoczeniu, nie musi pracować nocą.


  Jeśli młody mężczyzna poskramia przez dłuższy czas swe naturalne żądze, zaczynają one nim kierować, gdy w końcu poczuje swobodę. Opuściwszy więc szpital, doktor Berry zmierza wprost do tawerny Sentry Hill w podejrzanej dzielnicy North Slope, gdzie stare wilki morskie spoufalają się z wyzwolonymi niewolnikami i gdzie wchodząca do baru młoda kobieta szuka z pewnością czegoś więcej niż szklaneczki brandy.


  Doktor Berry nie spędza w tawernie dużo czasu.


  Po wypiciu dwóch kolejek rumu wychodzi stamtąd z chichoczącym u jego boku obiektem pożądania. Nie mógł wybrać bardziej ewidentnej dziwki niż ta rozmemłana flądra z potarganymi czarnymi włosami, ale dla jego potrzeb akurat się nadaje, więc prowadzi ją w kierunku rzeki, gdzie odbywają się regularnie takie schadzki. Idzie z nim chemie, choć trochę niepewnym krokiem, a jej chichot rozbrzmiewa echem w wąskiej uliczce. Ale zobaczywszy przed sobą rzekę, nagle przystaje, wykrzywiając niezdarnie stopy.


  - Co jest? - pyta doktor Berry, pragnąc jak najszybciej wsadzić jej rękę pod spódnicę.


  - Nad tą rzeką zamordowano dziewczynę. Oczywiście doktor Berry już to wie. W końcu znał Mary Robinson i pracował z nią. Ale smutek z powodu jej śmierci przesłania teraz żądza, którą chce zaspokoić.


  - Nie martw się - zapewnia dziwkę. - Obronię cię. Chodź.


  - Nie jesteś nim, prawda? Aniołem Śmierci z West Endu?


  Jasne, że nie! Jestem lekarzem. - Mówią, że to może być lekarz. Dlatego zabija pielęgniarki.


  Doktor Berry rozpaczliwie potrzebuje sobie ulżyć.


  - Ale ty nie jesteś pielęgniarką? Chodź, nie będziesz żałowała. - Ciągnie ją dwa metry dalej, lecz ona znów się zatrzymuje.


  - Skąd mam wiedzieć, że mnie nie potniesz, jak te biedne kobiety?


  


  - Posłuchaj, wszyscy w tawernie widzieli, jak razem wychodziliśmy. Myślisz, że gdybym naprawdę był Aniołem Śmierci, tak bym ryzykował?


  Uspokojona jego logicznym wywodem, pozwala mu zaprowadzić się na brzeg. Teraz, będąc już tak blisko celu, doktor Berry myśli tylko o tym, by głęboko w nią wejść. Mary Robinson nic go już nie obchodzi, gdy ciągnie prostytutkę w kierunku wody. Nie czuje lęku, kiedy idą razem pod most, gdzie nikt ich nie zobaczy.


  Z pewnością jednak słychać, co tam robią.


  Odgłosy z ciemności docierają nad brzeg rzeki. Szelest podciąganej sukienki, gorączkowe oddechy, zmysłowe jęki. W ciągu kilku minut jest po wszystkim i dziewczyna oddala się, może trochę bardziej rozczochrana, ale bogatsza o złotą monetę. Nie zauważa przyczajonej w mroku postaci, gdy wraca pospiesznie do tawerny, by zwabić kolejnego klienta.


  Idzie przed siebie, nie oglądając się w kierunku mostu, gdzie doktor Berry zapina spodnie.


  Nie widzi, co zbliża się ku niemu od strony rzeki.


  Gdy doktor Berry wydaje ostatnie tchnienie, dziwka jest już z powrotem w tawernie, śmiejąc się w objęciach marynarza.


  Rozdział osiemnasty


  - Chciał pan ze mną rozmawiać, doktorze Grenville? - spytał Norris.


  Doktor Grenville przyglądał mu się zza biurka. Jego twarz, oświetlona porannym słońcem, niczego nie zdradza. Zaraz wszystko mi wygarnie, pomyślał Norris. Od wielu dni cierpiał z powodu pogłosek i insynuacji. Słyszał szepty na korytarzach, podchwytywał ukradkowe spojrzenia kolegów. Stojąc przed Grenville‘em, był przygotowany na nieuchronne wieści. Lepiej znać odpowiedź od razu, pomyślał, niż przez wiele dni lub tygodni znosić plotki, zanim nadejdzie ostateczny cios.


  - Widział pan najnowszy artykuł w „Daily Advertiser”? - spytał Grenville. - Na temat zabójstw z West Endu?


  - Tak, sir. - Po co dłużej zwlekać, pomyślał. Lepiej od razu to załatwić. - Chciałbym znać prawdę, sir - powiedział. - Czy mam być wyrzucony z uczelni?


  - Sądzi pan, że w tej sprawie pana wezwałem?


  - To chyba rozsądne przypuszczenie. Zważywszy na...


  - Pogłoski? Rzeczywiście, krąży ich całe mnóstwo. Kontaktowali się ze mną krewni wielu naszych studentów. Obawiają się o reputację uczelni. Nie możemy jej stracić.


  Norris milczał, ale strach ciążył mu na żołądku jak kamień. - Rodzice tych studentów martwią się również o bezpieczeństwo swoich synów.


  - I uważają, że stanowię dla nich zagrożenie.


  - Chyba rozumie pan dlaczego?


  


  Norris popatrzył mu prosto w oczy.


  - Obciążają mnie tylko poszlaki.


  - Mają dużą siłę przekonywania.


  - Wprowadzają w błąd. Zaciemniają prawdę. Uczelnia medyczna szczyci się stosowaniem naukowych metod. Czy nie polegają one na tym, że szuka się odpowiedzi na pytania, opierając się na faktach, a nie pogłoskach?


  Grenville oparł się o krzesło, ale nadal świdrował Norrisa wzrokiem. Wygląd jego biura dowodził, jak wysoko ceni naukę. Na biurku stały dwie ludzkie czaszki: jedna normalna, druga groteskowo zdeformowana. W kącie wisiał szkielet karła, a na półkach regału znajdowały się w słojach zakonserwowane w whiskey eksponaty: ucięta dłoń z sześcioma palcami, nos w połowie wyniszczony przez nowotwór, noworodek z okiem cyklopa. Wszystko to stanowiło nieme świadectwo fascynacji Grenville’a dziwactwami anatomii.


  - Nie tylko ja widziałem zabójcę - zauważył Norris. - Rose Connolly też go widziała.


  - Potwora z czarnymi skrzydłami i trupią czaszką?


  - Po West Endzie grasuje jakiś złoczyńca.


  - Nocna Straż nazywa go „rzeźnikiem”.


  - Cała moja wina polega na tym, że jestem synem farmera, prawda? Gdybym był Edwardem Kingstonem, pana siostrzeńcem Charlesem albo dzieckiem jakiegoś szanowanego dżentelmena, czy byłbym podejrzany? Czy ktokolwiek wątpiłby w moją niewinność?


  Po chwili milczenia Grenville stwierdził:


  - Dobrze pana rozumiem. - Ale to niczego nie zmienia. - Norris skierował się do wyjścia. -


  Do widzenia, doktorze Grenville. Widzę, że nie mam tu przyszłości.


  - Niby dlaczego? Czy usunąłem pana ze szkoły? Norris, trzymając już rękę na klamce, odwrócił się.


  - Powiedział pan, że moja obecność tutaj stanowi problem


  - Rzeczywiście, ale sobie z nim poradzę. Mam pełną świadomość, że jest pan w gorszej sytuacji niż inni studenci. W przeciwieństwie do wielu pańskich kolegów nie ukończył pan Harvardu ani w istocie żadnej uczelni. Jest pan samoukiem, a jednak zarówno doktor Sewall, jak i doktor Crouch są pod wrażeniem pańskich umiejętności.


  Norris na chwilę zaniemówił.


  - Ja... nie wiem, jak panu dziękować.


  - Niech pan z tym zaczeka. Wiele może się zmienić.


  - Nie pożałuje pan tego! - Norris znów sięgnął ręką do klamki.


  - Panie Marshall, jeszcze jedna sprawa.


  - Tak?


  


  - Kiedy po raz ostami widział pan doktora Berry’ego?


  - Doktora Berry’ego? - Norris był całkowicie zaskoczony tym pytaniem. - Wczoraj wieczorem. Gdy wychodził ze szpitala.


  Grenville zwrócił zatroskane spojrzenie w kierunku okna.


  - Ja też nie widziałem go od tamtej pory - mruknął.


  □ □ □


  - Choć istnieje wiele spekulacji na temat etiologii gorączki połogowej - mówił doktor Chester Crouch - jej przyczyny pozostają sprawą do dyskusji. To wyjątkowo groźna choroba, która pozbawia życia kobiety w chwili, gdy otrzymują upragniony dar macierzyństwa... - Przerwał, patrząc w kierunku drzwi.


  Wszyscy również spojrzeli w tamtą stronę, gdy Norris wchodził do audytorium. Tak, przybył osławiony Anioł Śmierci. Czy ich przerażał? Czy obawiali się, że gdy znajdzie się obok, będzie emanował złem?


  Proszę usiąść, panie Marshall! - powiedział Crouch.


  - Staram się, sir.


  - Tutaj! - powiedział Wendell, wstając. - Zajęliśmy dla ciebie miejsce, Norris.


  Zdając sobie sprawę, że wszyscy na niego patrzą, Norris przecisnął się wzdłuż rzędu krzeseł


  obok młodych mężczyzn, którzy wzdrygali się, gdy ich mijał. Zająwszy wolne krzesło między Wendellem i Charlesem, szepnął: „Dzięki!”.


  - Baliśmy się, że w ogóle nie przyjdziesz - rzekł Charles. - Szkoda, że nie słyszałeś dziś rano plotek. Mówili...


  - Skończyli już panowie rozmowę? - spytał Crouch i Charles się zaczerwienił. - Pozwólcie zatem, że będę kontynuował. - Crouch odchrząknął i zaczął ponownie przechadzać się po katedrze.


  - Mamy obecnie na oddziale epidemię i obawiam się, że będą kolejne przypadki. Zajmiemy się więc dzisiaj tematem gorączki połogowej, zwanej również zakażeniem połogowym. Dopada kobietę w kwiecie jej młodości, akurat wtedy, gdy wchodzi w najważniejszy etap życia. Chociaż dziecko rodzi się zdrowe, młodej matce nadal zagraża niebezpieczeństwo. Objawy mogą wystąpić już podczas porodu albo dopiero po paru godzinach czy nawet dniach. Najpierw kobieta dostaje dreszczy, czasem tak gwałtownych, że trzęsie się całe łóżko. Potem nieuchronnie pojawia się gorączka, która powoduje zaczerwienienie skóry i przyspieszone bicie serca. Ale największą udręką jest ból. Zaczyna się w okolicach bioder i staje się nie do zniesienia w miarę, jak coraz bardziej puchnie brzuch. Nawet dotknięcie skóry przysparza straszliwych cierpień. Często występuje też wyjątkowo cuchnąca krwawa wydzielina. Smród przenika odzież, pościel, a nawet całą salę Trudno sobie wyobrazić, jak potworny stres przeżywa kobieta nawykła do przestrzegania higieny, gdy nagle jej ciało zaczyna wydzielać tak odrażający zapach. Ale najgorsze jeszcze przed nią.


  


  Crouch przerwał. Na sali panowała absolutna cisza. Wszyscy słuchali go w skupieniu.


  - Tętno jest coraz szybsze - kontynuował Crouch. -. Pacjentka ma zmącony umysł, tak że nie potrafi czasem określić dnia lub godziny, albo bezładnie mamrocze. Często pojawiają się nieustępliwe wymioty albo nieopisanie cuchnąca ropa. Zaczynają się trudności z oddychaniem. Puls staje się nieregularny. Na tym etapie można stosować już tylko morfinę i wino. Śmierć jest nieunikniona. - Przerwał i rozejrzał się po sali. - W ciągu najbliższych miesięcy będziecie mieli okazję zobaczyć, jak wygląda ta gorączka, i poczuć jej zapach. Niektórzy twierdzą, że jest zaraźliwa jak wietrzna ospa. Ale czemu w takim razie nie atakuje kobiet w ciąży ani tych, które nie oczekują dziecka? Zdaniem innych winne są wyziewy zanieczyszczające powietrze. W istocie, jak inaczej wyjaśnić, dlaczego tysiące kobiet umierają na tę chorobę we Francji, na Węgrzech i w Anglii? W naszym kraju też notujemy coraz więcej przypadków. Podczas ostatniego spotkania Bostońskiego Towarzystwa Postępu Medycyny moi koledzy przytaczali alarmujące liczby. Jeden z lekarzy stracił w krótkim czasie pięć pacjentek. Ja tylko w ciągu tego miesiąca straciłem siedem.


  Wendell pochylił się do przodu, marszcząc brwi.


  - Mój Boże - mruknął. - To prawdziwa epidemia.


  - Kobiety są tak przerażone, że wiele oczekujących matek w swej ignorancji woli nie iść do szpitala. A przecież mają tam o wiele lepsze warunki niż w brudnych mieszkaniach, gdzie nie zajmuje się nimi lekarz.


  Wendell podniósł się nagle z miejsca.


  - Mogę o coś zapytać, sir?


  Crouch podniósł na niego wzrok. Słucham, panie Holmes.


  - Czy zanotowano przypadki epidemii także w kamienicach czynszowych? Wśród Irlandek mieszkających w południowym Bostonie?


  - Na razie nie.


  - Ale wiele z nich żyje w brudzie. Źle się odżywiają i wegetują w okropnych warunkach.


  Czy przypadki zgonów nie powinny tam być częste?


  - Biedacy mają inne organizmy. Są dużo odporniejsi.


  - Słyszałem, że kobiety rodzące niespodziewanie na ulicy albo w polu rzadko zapadają na gorączkę połogową. Czy to także wynika z ich silniejszych organizmów?


  - Taka jest moja teoria. W ciągu najbliższych tygodni będę więcej o tym mówił. - Przerwał


  na chwilę. - Teraz jednak przejdźmy do prezentacji doktora Sewalla. Z przykrością stwierdzam, że posłuży się zwłokami jednej z moich pacjentek, młodej kobiety, która zmarła z powodu opisanej przed chwilą choroby. Proszę doktora Sewalla, aby przedstawił swój wykład z anatomii.


  Gdy doktor Crouch usiadł, na katedrę wszedł Sewall. Schody zaskrzypiały głośno pod jego masywną sylwetką.


  


  - Usłyszeli panowie przed chwilą - zaczął Sewall - klasyczny opis gorączki połogowej.


  Teraz zobaczycie anatomiczny obraz tej choroby. - Przerwał i rozejrzał się po siedzących w audytorium studentach. - Panie Lackaway! Zechce pan mi asystować?


  - Słucham?


  - Nie zgłaszał się pan dotąd na ochotnika. Ma pan teraz szansę.


  - To chyba nie najlepszy wybór...Edward, siedzący obok Charlesa, powiedział:


  - No, idź, Charlie. - Poklepał go po ramieniu. - Obiecuję, że tym razem ktoś cię złapie, gdy zemdlejesz.


  - Czekam, panie Lackaway - rzekł Sewall. Przełykając z trudem ślinę, Charles wstał i ruszył


  niechętnie w kierunku katedry.


  Asystent Sewalla przyciągnął z boku wózek ze zwłokami i zdjął okrywającą je płachtę.


  Charles wzdrygnął się na widok ciała młodej kobiety. Jej czarne włosy opadały kaskadą z blatu, a blada, szczupła ręka zwisała bezwładnie.


  - To powinno być zabawne - powiedział Edward, pochylając się, by szepnąć do ucha Wendellowi. - Założymy się, ile wytrzyma, zanim zemdleje?


  - To nie jest śmieszne, Edwardzie.


  - Na razie nie.


  Sewall odsłonił tacę z narzędziami. Wybrał skalpel i podał go Charlesowi, który sprawiał


  wrażenie, że pierwszy raz widzi taki przedmiot.


  - To nie będzie pełna sekcja. Skoncentrujemy się tylko na objawach tej konkretnej choroby.


  Pracował pan na zwłokach przez cały tydzień, więc powinien pan już sobie radzić ze skalpelem.


  Edward mruknął:


  - Za dziesięć sekund osunie się na podłogę.


  - Cicho! - syknął Wendell.


  Charles podszedł do zwłok. Nawet ze swego miejsca Norris widział, że drży mu ręka.


  - Niech pan rozetnie brzuch - polecił Sewall. Charles przytknął skalpel do skóry. Wszyscy wstrzymali oddech, gdy się zawahał. Skrzywiwszy się, zrobił nacięcie, ale było tak płytkie, że skóra nawet się nie rozstąpiła.


  - Więcej śmiałości - mruknął Sewall.


  - Boję się, że coś uszkodzę.


  - Nie sięgnął pan nawet do podskórnej warstwy tłuszczu, proszę ciąć głębiej.


  Charles przerwał, zbierając się na odwagę. Ponownie przesunął skalpelem po skórze. Cięcie znów było za płytkie i ściana brzucha pozostała miejscami nietknięta.


  - Potnie ją pan na kawałki, zanim otworzy pan jamę brzuszną - stwierdził Sewall.


  - Nie chcę przeciąć jelita.


  


  - Proszę spojrzeć, zrobił pan już nacięcie tutaj, nad pępkiem. Niech pan wsunie tu palec i sprawdzi jego głębokość.


  Choć w sali nie było ciepło, Charles otarł rękawem pot z czoła. Potem, napinając jedną ręką skórę brzucha, rozciął ją po raz trzeci. Różowe zwoje jelit wysunęły się na zewnątrz, ociekając krwistą cieczą, na katedrę. Charles ciął dalej, a jego skalpel otwierał coraz szerszą szczelinę, przez którą wylewały się wnętrzności. Musiał odwrócić głowę, bo mdlił go zapach zgnilizny, wydobywający się z jamy brzusznej.


  - Niech pan uważa. Drasnął pan jelito! - warknął Sewall. Charles wzdrygnął się i skalpel wypadł mu z ręki, spadając na katedrę.


  - Zaciąłem się w palec - jęknął. Sewall westchnął z irytacją.


  - Więc niech pan już siada. Sam dokończę pokaz. Czerwieniąc się ze wstydu, Charles zszedł


  chyłkiem z katedry i wrócił na swoje miejsce obok Norrisa.


  - Dobrze się czujesz, Charlie? - szepnął Wendell.


  - To była katastrofa.


  Od tyłu ktoś poklepał go po ramieniu.


  - Mogło być gorzej - stwierdził Edward. - Przynajmniej tym razem nie zemdlałeś.


  - Panie Kingston! - zagrzmiał z katedry doktor Sewall. - Może chciałby pan podzielić się swymi komentarzami z resztą studentów?


  - Nie, sir.


  - Więc proszę łaskawie o uwagę. Ta młoda kobieta ofiarowała nauce swe ciało dla dobra przyszłych pokoleń. Należy jej się za to chociaż pełne szacunku milczenie. - Doktor Sewall znów skupił uwagę na zwłokach, wskazując rozcięty brzuch. - Widzimy tutaj błonę otrzewnej, która nie wygląda normalnie. Jest matowa. U zdrowego młodego żołnierza, zabitego w walce, błony są jasne i lśniące. W przypadku gorączki połogowej otrzewna traci połysk i pojawiają się ogniska mlecznej cieczy, tak cuchnącej, że nawet najbardziej odpornych patologów ogarniają mdłości. Widziałem brzuchy, w których narządy tonęły w tej mazi, a jelita krwawiły w wielu miejscach. Nie potrafimy wyjaśnić przyczyn tych zmian. W istocie, jak powiedział doktor Crouch, istnieje mnóstwo teorii na temat genezy gorączki połogowej. Może ma jakiś związek z różą lub tyfusem? Może to dzieło przypadku lub zrządzenie Opatrzności, jak uważa doktor Meigs z Filadelfii? Ja jestem tylko specjalistą od anatomii. Mogę wam jedynie pokazać, co odsłonił mój skalpel. Przekazując nauce swe doczesne szczątki, ta kobieta ofiarowała każdemu z was dar wiedzy.


  Ładny mi dar, pomyślał Norris. Doktor Sewall zawsze wychwalał pod niebiosa nieszczęśników, którzy trafiali na jego stół. Sławił ich szlachetność i hojność, jakby godzili się dobrowolnie, by ich publicznie krojono i pozbawiano wnętrzności. Ale ta kobieta nie była ochotniczką. Zmarła w szpitalu dla ubogich. Po jej ciało nie zgłosiła się rodzina ani przyjaciele.


  


  Pochwały ze strony Sewalla były niepożądanym zaszczytem, który prawie na pewno wzbudziłby jej przerażenie.


  Doktor Sewall otworzył klatkę piersiową i wydobył płuco, aby pokazać je studentom.


  Zaledwie kilka dni wcześniej byli zaszokowani takim widokiem. Teraz siedzieli milczący i nieporuszeni. Nikt nie odwracał wzroku ani nie pochylał głowy. Przywykli już do prosektorium.


  Znali jego zapach, tę unikalną mieszankę woni rozkładu i kwasu karbolowego. Każdy miał już w ręku skalpel. Spoglądając na kolegów, Norris widział, że ich twarze wyrażają całą gamę reakcji: od znudzenia do pełnej koncentracji. Wystarczyło kilka tygodni studiów, by okrzepli i stali się odporniejsi. Patrzyli już bez odrazy, jak Sewall wyciąga z klatki piersiowej serce i drugie płuco.


  Pokonaliśmy strach, pomyślał Norris. To był pierwszy, niezbędny krok w ich szkoleniu. Czekały ich gorsze doświadczenia.


  Rozdział dziewiętnasty


  Zezowaty Jack namierzył go już wczesnym wieczorem. Marynarz siedział samotnie przy stoliku, z nikim nie rozmawiając, wpatrzony tylko w szklankę rumu, którą postawiła przed nim Fanny. Miał pieniądze na trzy drinki. Gdy wychylił ostatnią szklankę i zobaczył wyczekujący wzrok Fanny, zaczął szperać po kieszeniach w poszukiwaniu monet, ale niczego nie znalazł. Jack widział, jak Fanny zaciska usta i mruży oczy. Nie miała cierpliwości do naciągaczy. Uważała, że jeśli ktoś zajmuje miejsce przy stole i korzysta z ciepła kominka, powinno go być stać na picie rumu. Płacisz za następną kolejkę albo wychodzisz. Chociaż tawerna Pod Czarnymi Drzewcami była tego wieczoru więcej niż w połowie pusta, Fanny nie robiła wyjątków. Traktowała jednakowo stałych i przypadkowych klientów. Jeśli nie mieli pieniędzy, nie dostawali drinków i mogli się wynosić. Na tym polega problem, pomyślał Jack, przyglądając się, jak Fanny ogarnia złość. Dlatego ich lokal podupada. Wystarczyło przejść się kawałek dalej, do nowej tawerny Pod Syreną, by trafić na roześmianą młodą barmankę i buzujący na kominku ogień, który przynosi wstyd skąpym płomieniom w palenisku Fanny.


  Można tam też było zobaczyć tłum ludzi, w tym wielu jej dawnych klientów, którzy od niej uciekli. I nic dziwnego.


  Mogąc wybierać między wesołą barmanką i wiecznie zagniewaną Fanny, każdy człowiek przy zdrowych zmysłach poszedłby Pod Syrenę. Jack wiedział już, co Fanny teraz zrobi. Najpierw zażąda, by nieszczęsny marynarz zamówił następną kolejkę. Kiedy nie będzie mógł, zacznie swoje kazanie. „Myślisz, że ten stolik jest wolny? Że pozwolę ci siedzieć tu całą noc i zajmować miejsce klientowi, który płaci?”. Jak gdyby tacy klienci czekali w długiej kolejce. „Potrzebuję pieniędzy na czynsz i rachunki dostawców. Oni nie pracują za darmo i ja też nie”. Widział, jak zaciska szczękę i napina mięśnie ramion.


  


  Zanim zdążyła się odezwać, Jack napotkał jej spojrzenie i pokręcił ostrzegawczo głową.


  Zostaw go w spokoju, Fanny.


  Przyglądała mu się przez chwilę, po czym, skinąwszy ze zrozumieniem głową, weszła za bar i nalała do szklanki rumu. Wróciła do stolika marynarza i postawiła przed nim napój.


  Nie wystarczył mu na długo. Opróżnił szklankę kilkoma łykami.


  Fanny nalała mu kolejną porcję. Zrobiła to dyskretnie, by nie zwracać niczyjej uwagi.


  Zresztą nie musiała się tego obawiać. Pod Drzewcami każdy rozsądny człowiek pilnował swoich spraw i własnego drinka. Nikt nie liczył, ile razy Fanny zabiera pustą szklankę i zastępuje ją pełną.


  Nikogo nie obchodziło, że marynarz zaczyna się kiwać nad blatem, podpierając głowę rękami.


  W miarę, jak ich kieszenie stawały się puste, kolejni klienci wychodzili chwiejnym krokiem na zimno, aż w tawernie został tylko jeden człowiek, chrapiący marynarz przy stoliku w kącie.


  Fanny podeszła do drzwi, zamknęła je na zasuwę i spojrzała na Jacka.


  - Ile wypił? - spytał Jack.


  - Wystarczyłoby, żeby utopić konia. Marynarz głośno zachrapał.


  - Ale wciąż żyje - stwierdził Jack. - Nie mogę lać mu rumu prosto do gardła.


  Patrzyli na śpiącego mężczyznę, któremu z ust ciekła struga śliny. Nad wystrzępionym kołnierzem marynarki jego szyja była czarna od pyłu węglowego. Wśród splątanych jasnych włosów pełzła tłusta, opita krwią wesz.


  Jack szturchnął marynarza w łokieć, ale ten nadal chrapał.


  Fanny prychnęła:


  - Nie możesz się spodziewać, że wszyscy będą tak łatwo zwalali się na ziemię.


  - Jest młody. I wygląda zdrowo. Zbyt zdrowo.


  - Wypił za darmo porcję rumu wartą fortunę. Już jej nie odzyskam.


  Jack trącił go mocniej. Marynarz powoli osunął się z krzesła i upadł na podłogę. Jack przyglądał mu się przez chwilę, po czym pochylił się i przewrócił go na plecy. Cholera. Wciąż oddycha.


  - Chcę dostać pieniądze za rum - nalegała Fanny.


  - Więc ty to zrób.


  - Jestem za słaba.


  Jack spojrzał na jej ramiona, grube i umięśnione od dźwigania tac z kuflami i beczek. Była wystarczająco silna, by udusić człowieka. Ale unikała odpowiedzialności.


  - Na co czekasz? - ponaglała.


  - Nie mogę zostawić śladów na jego szyi. To wzbudzi podejrzenia.


  - Potrzebują zwłok. Nie obchodzi ich, skąd pochodzą.


  - Ale człowiek, który najwyraźniej został zamordowany...


  


  - Tchórz.


  - Mówię tylko, że to musi wyglądać na naturalną śmierć.


  - Więc się postarajmy.


  Fanny wpatrywała się przez chwilę w marynarza, mrużąc oczy. Jej wzrok budził


  przerażenie. Jack bał się niewielu rzeczy, ale znał Fanny na tyle dobrze, by wiedzieć, że gdy się na kogoś uwzięła, nie miał szans.


  - Zaczekaj tutaj - powiedziała.


  Tak jakby się dokądś wybierał.


  Nasłuchiwał, jak człapie po schodach do sypialni. Po chwili wróciła, niosąc wytartą poduszkę i brudną szmatę. Zrozumiał od razu, co zamierza, ale nawet gdy wręczyła mu wyglądające niewinnie narzędzia zbrodni, nie ruszył się z miejsca. Wykopywał zwłoki z ciałem odpadającym od kości. Wyławiał je z rzeki, wyciągał z trumien, wpychał do beczek. Ale produkowanie zwłok to była zupełnie inna sprawa. Pachniała stryczkiem.


  Z drugiej strony, dwadzieścia dolarów to niemało. A kto zauważy zniknięcie tego człowieka?


  Przyklęknął na trzeszczących w stawach kolanach obok pijanego marynarza i zwinął szmatę w kłębek. Mężczyzna miał opadniętą szczękę i wysunięty język. Gdy Jack wepchnął mu szmatę w otwarte usta, marynarz szarpnął głową i wciągnął powietrze przez nos. Jack przyłożył mu poduszkę do ust i nosa. Mężczyzna natychmiast oprzytomniał i próbował ją ściągnąć, by złapać oddech.


  - Przytrzymaj mu ręce! - krzyknął Jack.


  - Staram się, do cholery!


  Mężczyzna rzucał się i wił, tłukąc butami o podłogę.


  - Nie daję rady! Strasznie się miota!


  - Więc usiądź na nim!


  - Ty usiądź!


  Fanny zadarła spódnicę i przydusiła swym zwalistym zadem biodra szamoczącego się mężczyzny. Siedziała na nim okrakiem jak dziwka, czerwona na twarzy i spocona.


  - Ciągle walczy - stwierdził Jack.


  - Nie puszczaj poduszki. Przyciśnij mocniej!


  Strach dodał marynarzowi nadprzyrodzonej niemal siły. Wbił paznokcie w ramiona Jacka, pozostawiając na jego skórze krwawe pręgi. Jak długo człowiek może umierać, na litość boską? Nie mógłby się poddać i zaoszczędzić im kłopotów?Paznokieć ofiary rozciął Jackowi rękę.


  Krzyknąwszy z bólu przycisnął całym ciężarem poduszkę, ale mężczyzna nadal się szarpał.


  Umieraj, do cholery!


  


  Jack usiadł mu na klatce piersiowej, przyduszając żebra. Teraz oboje siedzieli na nim okrakiem - Fanny na jego biodrach, a Jack na torsie. Obydwoje sporo ważyli i przygniatając marynarza do ziemi, zdołali go w końcu unieruchomić. Poruszał już tylko nogami, stukając desperacko obcasami o podłogę. Nadal zaciskał kurczowo dłonie na ramionach Jacka, ale coraz bardziej opadał z sił. Stukot butów ucichł. Jack poczuł pod sobą ostatnie drgnienie jego klatki piersiowej, po czym ręce mężczyzny zwiotczały i osunęły się na ziemię.


  Dopiero po chwili Jack odważył się unieść poduszkę. Spojrzał na twarz mężczyzny, na której odbił się wzór chropowatej tkaniny. Wyciągnął mu z ust nasiąkniętą śliną szmatę i odrzucił ją na bok. Plasnęła głośno o podłogę.


  - No, to gotowe - stwierdziła Fanny. Podniosła się zdyszana, z potarganymi włosami.


  - Musimy go rozebrać.


  Wziąwszy się razem do pracy, ściągnęli z mężczyzny marynarkę, koszulę, buty i spodnie.


  Odzież miał zbyt znoszoną i brudną, by ją zatrzymać. Nie było sensu ryzykować, że ktoś znajdzie u nich rzeczy zmarłego. Ale Fanny przeszukała mu kieszenie i mruknęła z oburzeniem, znajdując garść monet.


  - Zobacz! Miał jednak pieniądze! Pił za darmo rum i się nie przyznał! - Odwróciła się i rzuciła rzeczy mężczyzny w ogień. - Gdyby jeszcze żył, już ja bym go...


  Nagle rozległo się pukanie do drzwi. Oboje znieruchomieli i spojrzeli na siebie.


  - Nie otwieraj - wyszeptał Jack. Znów ktoś zapukał, głośniej i bardziej natarczywie.


  - Chcę się napić! - zawołał bełkotliwy głos. - Otwórzcie!


  Fanny wrzasnęła przez drzwi: Już zamknięte!


  - Jak to?


  Przecież mówię. Idź gdzie indziej!


  Usłyszeli, jak intruz uderza jeszcze raz pięścią w drzwi, a potem jego przekleństwa powoli cichły, gdy oddalał się, niewątpliwie w kierunku tawerny Pod Syreną.


  - Zanieśmy go na wóz - powiedział Jack. Chwycił nagiego mężczyznę pod pachy, zaskoczony ciepłem świeżych zwłok, z jakimi nigdy nie miał do czynienia. Zimna noc szybko je schłodzi. Wszy opuszczały już ciało, klucząc w gęstwinie rozczochranych włosów. Gdy nieśli zwłoki przez pokój na tyłach domu, Jack zobaczył spadające mu na ramiona czarne jak smoła kropki i miał ochotę natychmiast rzucić ciało i strzepnąć z siebie insekty.


  Wyszedłszy na podwórko obok stajni, położyli zwłoki na wóz i zostawili je tam bez przykrycia, gdy Jack zaprzęgał konia. Ciało nie powinno być zbyt ciepłe. Choć zapewne i tak nie miałoby to większego znaczenia, gdyż doktor Sewall nigdy nie zadawał pytań.


  Tym razem również. Rzuciwszy zwłoki na stół, Jack przyglądał się nerwowo, jak Sewall odsłania plandekę. Przez chwilę milczał, choć musiał zauważyć, że ciało jest wyjątkowo świeże.


  


  Przysunąwszy bliżej lampę, obejrzał skórę, sprawdził stawy, zajrzał do ust zmarłego. Nie ma żadnych siniaków, pomyślał Jack. Żadnych ran. Ten biedak leżał po prostu martwy na ulicy. Taka jest oficjalna wersja. Nagle Jack zauważył z przerażeniem wesz pełznącą po jego klatce piersiowej.


  Wszy nie pozostają długo na zwłokach, a tu wciąż jest ich pełno. Czy on ją widzi? Czy wie, co to znaczy?


  Doktor Sewall odstawił lampę i wyszedł z pokoju. Jack miał wrażenie, że nie ma go bardzo długo - o wiele za długo. Wreszcie wrócił, niosąc sakiewkę monet.


  - Trzydzieści dolarów - oznajmił. - Może mi pan dostarczyć więcej takich eksponatów?


  Trzydzieści? Jack nie oczekiwał aż tyle. Wziął sakiewkę z uśmiechem.


  - Ile się tylko da - powiedział Sewall. - Mam nabywców.


  - Postaram się.


  - Co się panu stało w ręce? - Sewall patrzył na ślady zadrapań, które marynarz zostawił na skórze Jacka. Jack natychmiast schował ręce pod płaszcz. - Topiłem kota. Nie był tym zachwycony.


  Monety brzęczały przyjemnie w jego kieszeni, gdy jechał pustym teraz wozem po bruku. Co znaczy kilka zadrapań na ręce, kiedy wraca z trzydziestoma dolarami? Nigdy nie dostał aż tyle za pojedynczy eksponat. Przez całą drogę do domu widział oczami wyobraźni wypełnione monetami worki. Jedyny problem stanowili klienci tawerny Pod Czarnymi Drzewcami. Było ich po prostu za mało, a jak tak dalej pójdzie, nie zostanie żaden. Wszystko przez tę cholerną Fanny, bo odstrasza ich wrednym charakterem i rozcieńczonym rumem. Trzeba to natychmiast naprawić. Na początek okażą trochę więcej hojności. Przestaną dolewać wody do rumu i zaoferują być może gościom trochę darmowego jedzenia.


  Nie, to kiepski pomysł. Wtedy będą się wolniej upijali. Lepiej dać im jak najwięcej rumu.


  Musiał teraz przekonać do tego Fanny, co nie będzie łatwym zadaniem. Ale gdy pomacha przed jej chciwymi oczami pełną monet sakiewką, pojmie, o co chodzi.


  Skręcił za rogiem w wąską uliczkę, prowadzącą do wjazdu na dziedziniec przy stajni. Nagle ściągnął lejce, zatrzymując konia.


  Przed nim stała postać w czarnej pelerynie. Jej sylwetka rysowała się wyraźnie na tle lśniącego od lodu bruku.


  Jack zmrużył oczy, by dostrzec zasłoniętą kapturem twarz. Gdy postać się zbliżyła, zobaczył


  tylko jej białe zęby.


  - Napracował się pan dzisiaj, panie Burkę.


  - Nie wiem, o czym mowa.


  - Im są świeższe, tym lepszy zarobek.


  


  Jack poczuł, jak krew zastyga mu w żyłach. Ktoś nas widział. Siedział nieruchomo. Serce waliło mu jak młotem, a dłonie zaciskał na lejcach. Wystarczy jeden świadek, bym zawisnął na szubienicy.


  - Pańska żona twierdzi, że szuka pan łatwiejszego sposobu zarabiania na życie.


  Fanny? W co ona go, do cholery, chce wpakować? Jack wzdrygnął się, wyobraziwszy sobie niemal, że tajemnicza postać się uśmiecha.


  - O co chodzi?


  - O drobną przysługę, panie Burkę. Chcę, żeby pan kogoś znalazł.


  - Kogo?


  - Pewną dziewczynę. Nazywa się Rose Connolly.


  Rozdział dwudziesty


  W pensjonacie przy Fishery Alley noce nigdy nie były ciche.


  W ich zatłoczonym do granic pokoju pojawiła się nowa lokatorka, owdowiała niedawno staruszka, która nie mogła już sobie pozwolić na własną izbę z prawdziwym łóżkiem przy Summer Street. Kobieta trafiała na Fishery Alley wtedy, gdy jej świat się walił, gdy umierał jej mąż lub zamykano fabrykę, albo kiedy była już zbyt stara i brzydka, by się puszczać. Nad nową lokatorką ciążyła podwójna klątwa, gdyż była wdową a w dodatku chorowała i jej ciałem wstrząsał ciągle mokry kaszel. I ona, i suchotnik, który umierał w kącie, nieustannie kasłali, a w nocy towarzyszyły temu odgłosy chrapania, pociągania nosem i szelest pościeli. W pokoju spało stłoczonych tyle osób, że aby opróżnić pęcherz, trzeba było przejść ostrożnie do wiadra między ciałami na podłodze i jeśli nadepnęło się przypadkiem na wysuniętą rękę albo przygniotło komuś stopą palec, można było usłyszeć gniewne burknięcie i dostać kuksańca w kostkę. A następnej nocy człowiek sam nie pospał, bo ktoś jemu deptał po palcach.


  Rose leżała z otwartymi oczami, nasłuchując szelestu słomy dobiegającego z posłań śpiących niespokojnie współlokatorów. Musiała iść za potrzebą, ale nie chciało jej się ruszyć spod ciepłego koca. Próbowała zasnąć, mając nadzieję, że jakoś wytrzyma, nagle jednak Billy jęknął i wyciągnął do przodu ręce, jakby się czegoś chwytał. Nie budziła go, by nie pozostał mu w pamięci koszmar, który śnił. Gdzieś w mroku usłyszała szepty, a potem szelest ubrań i stłumione posapywania. Nie jesteśmy lepsi niż zwierzęta na podwórzu, pomyślała, które drapią się, pierdzą i spółkują na oczach wszystkich. Nawet nowa lokatorka, która weszła między nich z wysoko uniesioną głową, nieuchronnie rezygnowała ze swej dumy, odzierana każdego dnia z kolejnej warstwy godności, aż i ona załatwiała się do wiadra, tak jak wszyscy, zadzierając publicznie spódnicę, aby przykucnąć w kącie. Czy Rose czeka taka właśnie przyszłość? Ma być zziębnięta, schorowana i spać na brudnej słomie? Och, ale Rose była jeszcze młoda, silna i chętna do pracy.


  Nie widziała siebie w osobie tej staruszki, kaszlącej w ciemnościach.


  


  A jednak już była do niej podobna, śpiąc ramię w ramię z obcymi ludźmi.


  Billy znowu jęknął i przysunął się do niej. Poczuła na twarzy jego gorący, nieprzyjemny oddech. Odwróciwszy się z odrazą, potrąciła łokciem starą Polly, która odpowiedziała jej kopniakiem. Rose położyła się zrezygnowana na plecach, próbując nie zwracać uwagi na ucisk w pęcherzu. Pomyślała tęsknie o małej Meggie. Dzięki Bogu, że nie śpisz w tym brudnym pokoju i nie oddychasz cuchnącym powietrzem. Dopilnuję, żebyś rosła zdrowo, maleńka, choćbym miała oślepnąć od nawlekania igieł, choćby odpadały mi palce od szycia dzień i noc sukien dla dam, które nigdy nie muszą się martwić, skąd wziąć mleko dla swoich dzieci. Pomyślała o sukni, którą skończyła poprzedniego dnia, uszytej z białego muślinu i jasnoróżowego atłasu. Została już pewnie dostarczona młodej damie, która ją zamówiła. Pannie Lydii Russell, córce słynnego doktora Russella. Rose pracowała gorliwie, by skończyć tę suknię na czas, bo powiedziano jej, że panna Lydia potrzebuje jej na przyjęcie wydawane następnego dnia w domu dziekana Wydziału Medycyny, doktora Aldousa Grenville’a. Billy widział ten dom i opowiadał Rose, jaki jest okazały.


  Słyszał, że rzeźnik dostarczył tam wieprzowe udźce i wielki kosz świeżo ubitych gęsi i że przez cały jutrzejszy dzień w kuchni doktora Grenville’a będzie pachniało pieczeniami i ciastami. Rose wyobrażała sobie stół uginający się od półmisków z delikatnym mięsiwem, ciastkami i soczystymi ostrygami. Wyobrażała sobie rozbawionych gości, płonące świece, lekarzy w eleganckich marynarkach i przystrojone wstążkami damy, zasiadające do pianina, aby zaprezentować swe umiejętności zgromadzonym tam młodym mężczyznom. Czy panna Lydia Russell także zasiądzie do pianina? Czy fałdy sukni, którą uszyła dla niej Rose, pięknie się ułożą? Czy podkreślą jej figurę i przykują wzrok dżentelmena, na którym jej zależy?


  Czy będzie tam Norris Marshall?


  Poczuła nagle ukłucie zazdrości, że może będzie podziwiał młodą damę, dla której ona uszyła suknię. Przypomniała sobie wizytę Norrisa w pensjonacie i konsternację na jego twarzy, gdy patrzył na zawszoną słomę i sterty brudnej odzieży. Wiedziała, że jest człowiekiem o skromnych dochodach, ale i tak był poza jej zasięgiem. Nawet syn farmera, jeśli chodził z lekarską torbą, mógł


  pewnego dnia być mile widziany w najlepszych domach Bostonu.


  Rose miała szansę tam trafić jedynie ze szczotką w ręce.


  Zazdrościła kobiecie, która kiedyś wyjdzie za Norrisa. To ona chciała sprawiać mu radość, widzieć co rano jego uśmiech. Ale nigdy tak nie będzie, pomyślała. Kiedy na mnie patrzy, widzi tylko szwaczkę albo kucharkę. Nigdy żonę.


  Billy znów przewrócił się na drugi bok, tym razem wpadając wprost na nią. Próbowała go odepchnąć, ale był bezwładny jak worek mąki. Zrezygnowana usiadła na posłaniu. Nie mogła już dłużej ignorować pełnego pęcherza. Wiadro stało w głębi pokoju i bała się iść po ciemku między śpiącymi na podłodze ludźmi. Lepiej było wyjść schodami na zewnątrz.


  


  Włożyła buty i płaszcz, przeszła na czworakach nad śpiącym gillym i zbiegła po schodach.


  Podmuch zimnego wiatru zmroził jej płuca. Rozejrzawszy się po Fishery Alley, przykucnęła na bruku i nie tracąc czasu, załatwiła swoją potrzebę. Z westchnieniem ulgi weszła z powrotem do pensjonatu i była już prawie na schodach, gdy usłyszała głos właściciela domu:


  - - Kto tam?


  Zajrzawszy przez drzwi, zobaczyła pana Porteousa, który siedział z nogami opartymi o taboret. Był prawie ślepy i zawsze brakowało mu tchu. Tylko dzięki pomocy swej niechlujnej córki mógł prowadzić pensjonat. Niewiele miał zresztą do roboty. Zbierał pieniądze za czynsz, raz w miesiącu wydawał świeżą słomę, a rano serwował owsiankę, najczęściej pełną robactwa. Poza tym ignorował lokatorów, a oni jego.


  - To ja - powiedziała Rose.


  - Chodź tu, dziewczyno.


  - Idę na górę.


  W drzwiach pojawiła się córka Porteousa.


  - Jakiś dżentelmen chce się z tobą widzieć. Mówi, że cię zna.


  Wrócił Norris Marshall, przemknęło jej przez myśl. Ale gdy weszła do pokoju i zobaczyła, kto stoi przy kominku, poczuła gorzkie rozczarowanie i słowa powitania zamarły jej na ustach.


  - Witaj, Rose - powiedział Eben. - Trudno było cię odnaleźć.


  Jej szwagier nie zasługiwał na żadne uprzejmości, spytała więc bez ogródek:


  - Co tu robisz?


  - Przyszedłem odkupić swoje winy.


  - Osoby, którą skrzywdziłeś, już nie ma, więc nie może ci wybaczyć.


  - Masz prawo odrzucić moje przeprosiny. Wstydzę się swojego zachowania i co noc rozmyślam o tym, że mogłem być lepszym mężem dla twojej siostry. Nie zasługiwałem na nią.


  - Rzeczywiście.


  Podszedł do Rose z otwartymi ramionami, ale jego oczy nie wzbudzały zaufania. Jak zawsze.


  - Tylko w jeden sposób mogę wynagrodzić Aurni jej cierpienia - stwierdził. - Będąc dobrym bratem dla ciebie i dobrym ojcem dla mojej córki. Opiekując się wami obiema. Idź po dziecko, Rose. Wracajmy do domu.


  Stary Porteous i jego córka słuchali tego jak urzeczeni. Spędzali większość czasu zamknięci w swoim ponurym pokoju i zapewne od wielu tygodni w ich życiu nie wydarzyło się nic równie ciekawego.


  - Twoje dawne łóżko czeka na ciebie - powiedział Eben. - A na dziecko kołyska.


  - Zapłaciłam już za miesiąc pobytu tutaj - oznajmiła Rose.


  


  - Tutaj? - Eben zaśmiał się. - Niemożliwe, żebyś wolała to miejsce!


  - Chwileczkę, panie Tate - wtrącił się Porteous, zdając sobie nagle sprawę, że go obrażono.


  - W jakich warunkach tu mieszkasz, Rose? - spytał Eben. - Masz własny pokój i wygodny materac wypełniony pierzem?


  - Daję im świeżą słomę, sir - zaznaczyła córka Porteousa. - Co miesiąc.


  - Och! Świeża słoma! To rzeczywiście luksusowy pensjonat.


  Kobieta spojrzała niepewnie na ojca. Nawet do jej tępego umysłu dotarło, że uwagi Ebena nie są pochlebne.


  Eben zaczerpnął tchu i gdy znów się odezwał, jego głos brzmiał spokojniej. Rozsądnie.


  - Rozważ moją propozycję, Rose. Jeśli nie będziesz szczęśliwa, zawsze możesz tu wrócić.


  Pomyślała o pokoju na górze, gdzie leżało ściśniętych czternastu lokatorów, gdzie powietrze cuchnęło uryną i brudnymi ciałami, a oddech sąsiada przesycał zapach spróchniałych zębów.


  Pensjonat, w którym mieszkał Eben, nie był wytworny, ale czysty, i nie spałaby tam na słomie. Poza tym Eben jest jej krewnym. Nie miała już nikogo więcej.


  - Idź po nią na górę i zabierajmy się stąd.


  - Jej tutaj nie ma. Eben zmarszczył brwi.


  - Więc gdzie jest?


  - Mieszka z mamką. Ale na górze mam torbę. - Odwróciła się w kierunku schodów.


  - Zostaw ją, jeśli nie ma tam nic wartościowego! Nie traćmy czasu.


  Pomyślała o brudnym pokoju na piętrze i nagle stwierdziła, że nie ma ochoty tam wracać.


  Ani teraz, ani nigdy więcej. Było jej tylko przykro, że odchodzi, nie pożegnawszy się z Billym.


  Spojrzała na Porteousa.


  - Proszę powiedzieć Billy’emu, żeby przyniósł mi jutro torbę. Zapłacę mu za to.


  - Temu głupkowi? Czy będzie wiedział, dokąd pójść? - spytał Porteous.


  - Do zakładu krawieckiego. Wie, gdzie to jest. Eben chwycił ją za ramię.


  - Noc robi się coraz zimniejsza.


  Na dworze zaczynały wirować w mroku delikatne płatki śniegu, osiadając zdradliwie na bruku i tak już śliskim od lodu.


  - Gdzie mieszka ta mamka? - spytał Eben.


  - Parę ulic stąd. - Rose wskazała kierunek. - Niedaleko. Eben przyspieszył kroku, każąc jej iść o wiele za szybko po śliskim chodniku. Musiała uczepić się jego ramienia, gdyż się ślizgała. Po co ten pośpiech, zastanawiała się, skoro czeka na nich ciepły pokój? Przed chwilą Eben błagał ją żarliwie o wybaczenie, więc dlaczego tak nagle zamilkł? Nazwał Meggie „dzieckiem”, pomyślała.


  Co to za ojciec, który nie zna nawet imienia własnej córki? W miarę, jak zbliżali się do drzwi mieszkania Hepzibah, ogarniał ją coraz większy niepokój. Nigdy przedtem nie ufała Ebenowi.


  Dlaczego ma mu ufać teraz?


  Nie zatrzymała się obok domu Hepzibah, lecz minęła go i skręciła w inną uliczkę.


  Postanowiła trzymać Ebena z daleka od Meggie, gdy zdała sobie sprawę, po co naprawdę do niej przyszedł. Jego uścisk nie był ciepły ani opiekuńczy. Chciał tylko mieć nad nią kontrolę.


  - Gdzie to jest? - spytał natarczywie.


  - Jeszcze kawałek.


  - Mówiłaś, że blisko.


  - Zrobiło się późno, Eben! Czy musimy iść po nią teraz? Wszystkich obudzimy.


  - To moja córka. Należy do mnie.


  - Jak ją wykarmisz?


  - To już załatwione.


  - Co masz na myśli? Potrząsnął nią mocno.


  - Po prostu mnie do niej zaprowadź!


  Rose nie miała zamiaru tego robić. Musiała się najpierw dowiedzieć, czego on naprawdę chce. Tymczasem starała się odciągnąć go jak najdalej od Meggie.


  Eben nagle się zatrzymał.


  - W co ty się ze mną zabawiasz, Rose? Idziemy tą ulicą już drugi raz!


  - Jest ciemno i łatwo tu zabłądzić. Gdybyśmy mogli zaczekać do rana...


  - Nie kłam! Wyrwała mu się.


  - Kilka tygodni temu córka nic cię nie obchodziła. Teraz nagle nie możesz się doczekać, żeby dostać ją w swoje ręce. Ale ja ci jej nie oddam. Nie zdołasz mnie do tego zmusić.


  - Ja może nie - odparł. - Ale jest pewien człowiek, który zapewne potrafi cię przekonać.


  - Kto?


  W odpowiedzi chwycił ją za ramię i zaczął ciągnąć ulicą prowadzącą do portu.


  - Przestań się opierać! Nic ci nie zrobię.


  - Dokąd idziemy?


  - Do człowieka, który może odmienić twoje życie. Jeśli będziesz dla niego miła. -


  Poprowadził ją do budynku, którego nie znała, i zapukał do drzwi.


  Otworzył je mężczyzna w średnim wieku, w okularach w złotych oprawkach. Spojrzał na nich zza migocącej lampy.


  - Zamierzałem już zrezygnować i wyjść, panie Tate - stwierdził.


  Eben wepchnął Rose do środka. Usłyszała za sobą trzask rygla.


  - Gdzie dziecko? - spytał mężczyzna.


  - Nie chce mi powiedzieć. Pomyślałem, że może pan ją przekona.


  


  - A więc to jest Rose Connolly - powiedział nieznajomy. Miał londyński akcent. Był


  Anglikiem. Odstawił lampę i zmierzył ją tak przenikliwym spojrzeniem, że poczuła niepokój, choć on sam nie budził lęku. Był niższy od Ebena i miał gęste, mocno siwiejące bokobrody. Nosił


  modną, dobrze skrojoną marynarkę z drogiego materiału. Nie zastraszał swym wyglądem, ale jego chłodne spojrzenie onieśmielało i przeszywało człowieka na wylot.


  - Tyle zamieszania z powodu zwyczajnej dziewczyny.


  - Jest bystrzejsza, niż wygląda - stwierdził Eben.


  - Miejmy nadzieję. - Mężczyzna ruszył w głąb korytarza. - Proszę tędy, panie Tate.


  Zobaczymy, co nam powie.


  Eben chwycił ją mocno za ramię, nie pozostawiając wątpliwości, że będzie musiała pójść tam, dokąd jej każe. Podążyli za nieznajomym do pokoju, w którym zobaczyła prowizoryczne meble i podłogę porytą dłutami. Na półkach stały rzędy podniszczonych ksiąg z pożółkłymi kartkami. W palenisku leżał tylko zimny popiół. Mężczyzna wydawał się w tym pokoju nie na swoim miejscu. Jego wytworny garnitur i aura bogactwa pasowałyby bardziej do którejś z rezydencji na Beacon Hill.


  Eben pchnął Rose na krzesło. Jego ponure spojrzenie mówiło wyraźnie: „Siedź tu i się nie ruszaj”.


  Anglik postawił lampę na biurku, wzniecając chmurę kurzu.


  - Ukrywała się pani, panno Connolly - powiedział. - Dlaczego?


  - Skąd to przypuszczenie?


  - Z jakiego innego powodu przedstawiałaby się pani jako Rose Norrison? O ile wiem, takie właśnie fałszywe nazwisko podała pani panu Smibartowi, gdy zatrudnił panią jako szwaczkę.


  Rzuciła spojrzenie Ebenowi.


  - Chciałam uniknąć spotkań z moim szwagrem.


  - Dlatego zmieniła pani nazwisko? Nie miało to nic wspólnego z tym przedmiotem? -


  Mężczyzna sięgnął do kieszeni i wyjął coś, co zalśniło w świetle lampy. Był to naszyjnik Aurni. -


  Zastawiła to pani w lombardzie kilka tygodni temu. Rzecz, która do pani nie należała.


  Przyglądała mu się w milczeniu.


  - A więc ukradła pani ten naszyjnik.


  Nie mogła pozostawić tego oskarżenia bez odpowiedzi.


  - Aurnia mi go dała!


  - A pani tak łatwo się go pozbyła?


  - Zasługiwała na godny pogrzeb. Nie miałam jak inaczej za niego zapłacić.


  Anglik rzucił okiem na Ebena.


  - Tego mi pan nie powiedział. Miała ważny powód, żeby zastawić naszyjnik.


  


  - Ale nie był jej własnością - stwierdził Eben.


  - Wygląda na to, że nie należał również do pana, panie Tate. - Mężczyzna spojrzał na Rose. -


  Czy siostra mówiła pani kiedykolwiek, od kogo go dostała?


  - Zawsze myślałam, że od Ebena. Ale on jest zbyt skąpy. Anglik zignorował złowrogie spojrzenie Ebena i nadal wpatrywał się w Rose.


  - A więc nigdy pani nie powiedziała, kto jej go dał? - spytał.


  - Jakie to ma znaczenie? - odparowała.


  - To kosztowna biżuteria, panno Connolly. Mógł sobie na nią pozwolić tylko ktoś bardzo bogaty.


  - Teraz pan powie, że Aurnia ukradła ten naszyjnik. Jest pan z Nocnej Straży, prawda?


  - Nie.


  - Więc kim pan jest?


  Eben szturchnął ją mocno w ramię.


  - Okaż trochę szacunku!


  - Człowiekowi, który nawet mi się nie przedstawił? Eben uniósł rękę, by uderzyć Rose za jej zuchwałość, ale Anglik powstrzymał go, mówiąc:


  - Przemoc nie jest konieczna, panie Tate!


  - Widzi pan, co to za dziewczyna! Co musiałem znosić. Anglik podszedł do Rose, patrząc jej prosto w oczy.


  - Nie jestem z policji, jeśli to panią uspokoi.


  - Więc po co zadaje mi pan te pytania?


  - Pracuję dla kogoś, kto nie chce ujawniać swego nazwiska. Mam zdobyć pewne informacje.


  Obawiam się, że tylko pani może mi ich dostarczyć.


  Zaśmiała się z niedowierzaniem.


  - Jestem szwaczką, proszę pana. Znam się tylko na guzikach i kokardach. Nie wiem, w jakiej innej sprawie mogłabym panu pomóc.


  - Ależ może pani. I nikt więcej. - Przysunął się tak blisko, że poczuła jego oddech przesycony słodkim zapachem tytoniu. - Gdzie jest dziecko pani siostry? Gdzie jest ta mała?


  - Nie zasługuje na nią. - Spojrzała na Ebena. - Co to za ojciec, który zrzeka się praw do swojej córki?


  - Niech mi pani tylko powie, gdzie ona jest.


  - Jest bezpieczna i ma co jeść. To powinno mu wystarczyć. Zamiast wynajmować kosztownego prawnika, mógłby kupić dziecku mleko i ciepłą kołyskę.


  - Myśli pani, że zatrudnił mnie pan Tate?


  - A nie?


  


  Anglik roześmiał się, wyraźnie zaskoczony.


  - Nie, na Boga! - powiedział i Rose zobaczyła, że Eben czerwieni się ze złości. - Pracuję dla kogoś innego, panno Connolly. Ta osoba bardzo chce wiedzieć, gdzie jest dziecko. - Przysunął się do niej jeszcze bliżej, a Rose cofnęła się, przywierając plecami do oparcia krzesła. - Gdzie ono jest?


  Rose siedziała w milczeniu, przypomniawszy sobie nagle ten dzień na cmentarzu Świętego Augustyna, gdy miała pod stopami świeżo wykopany grób Aurni. Mary Robinson wyłoniła się wtedy z mgły jak duch, blada i spięta, rozglądając się niespokojnie wokół. „Jacyś ludzie wypytują o dziecko. Niech ją pani ukryje. Proszę jej strzec”.


  - Panno Connolly?


  Serce waliło jej jak młotem, gdy mężczyzna wpatrywał się w nią coraz intensywniej, ale nadal milczała.


  Poczuła ulgę, gdy wyprostował się i przeszedł w głąb pokoju, gdzie jakby od niechcenia przesunął palcem po półce i spojrzał na kurz, który ściągnął.


  - Pan Tate twierdzi, że jest pani bystrą dziewczyną. Czy to prawda? - Nie wiem, sir.


  - Chyba grzeszy pani skromnością. - Odwrócił się i spojrzał na nią. - Szkoda, żeby taka inteligentna dziewczyna musiała żyć w nędzy. Pani buty wyglądają tak, jakby zaraz miały się rozlecieć. A ten płaszcz - kiedy był ostatnio prany? Zasługuje pani z pewnością na lepszy los.


  - Jak wielu innych ludzi.


  - Ale pani stoi przed wielką szansą.


  - Jaką?


  - Dam pani tysiąc dolarów, jeśli przyniesie mi pani dziecko. Rose oniemiała z wrażenia. Za taką sumę mogłaby wynająć pokój w dobrym pensjonacie i jeść co wieczór ciepły posiłek. Miałaby nową odzież i ciepły płaszcz, zamiast tego z wytartymi brzegami. Stać by ją było na luksusy, o których teraz mogła jedynie marzyć.


  Muszę tylko oddać Meggie.


  - Nie mogę panu pomóc - odparła.


  Eben uderzył ją w twarz tak znienacka, że drugi mężczyzna nie zdążył zaprotestować. Rose skuliła się na krześle, czując pulsujący ból w policzku.


  - To nie było konieczne, panie Tate!


  - Widzi pan przecież, jaka ona jest.


  - Łatwiej zachęcić kogoś do współpracy marchewką niż kijem.


  - Cóż, ona właśnie odrzuciła marchewkę.


  Rose uniosła głowę i spojrzała na Ebena z nieukrywaną nienawiścią. Cokolwiek by jej proponowali, tysiąc czy dziesięć tysięcy dolarów, nie odda im siostrzenicy.


  


  Anglik stał teraz przed nią, spoglądając jej w twarz, na której z pewnością pojawiał się siniak. Nie obawiała się ciosu z jego strony. Domyślała się, że ten człowiek przywykł używać słów i przekupstwa jako narzędzi perswazji, pozostawiając przemoc innym.


  - Spróbujmy jeszcze raz - powiedział do Rose.


  - Albo on znów mnie uderzy?


  - Przepraszam za to. - Spojrzał na Ebena. - Proszę wyjść z pokoju.


  - Ale ja znam ją lepiej niż ktokolwiek! Będę wiedział, kiedy...


  - Niech pan wyjdzie.


  Eben posłał Rose jadowite spojrzenie, po czym wyszedł, trzaskając drzwiami.


  Mężczyzna sięgnął po krzesło i przyciągnął je do siebie.


  - Panno Connolly - zaczął, siadając obok niej. - Dobrze pani wie, że prędzej czy później znajdziemy to dziecko. Proszę oszczędzić nam kłopotów, a sowicie panią wynagrodzimy.


  - Dlaczego ona dla pana tyle znaczy?


  - Nie dla mnie. Dla mojego klienta.


  - Kto to taki?


  - Ktoś, komu zależy na jej życiu i zdrowiu.


  - Uważa pan, że Meggie grozi niebezpieczeństwo?


  - Obawiamy się raczej o panią. A jeśli pani coś się stanie, nigdy nie odnajdziemy dziecka.


  - Chce mnie pan zastraszyć? - Zmusiła się do śmiechu, by udać niefrasobliwość. -


  Zrezygnował pan z marchewki i powrócił do kija.


  - Źle mnie pani rozumie. - Pochylił się do przodu ze śmiertelnie poważnym wyrazem twarzy. - Agnes Poole i Mary Robinson nie żyją. Wie pani o tym?


  Przełknęła z trudem ślinę.


  - Tak.


  - Tego wieczoru, gdy zginęła Agnes Poole, była pani świadkiem zbrodni. Widziała pani zabójcę. On z pewnością ma tego świadomość.


  - Wszyscy wiedzą, kto jest zabójcą - oznajmiła. - Słyszałam wczoraj na ulicy. Doktor Berry uciekł z miasta.


  - Tak, pisano o tym w gazetach. Doktor Nathaniel Berry mieszkał w West Endzie. Znał obie ofiary. Próbował zabić trzecią kobietę - prostytutkę, która twierdzi, że wymknęła mu się z rąk. Teraz doktor Berry zniknął, więc oczywiście to on musi być Aniołem Śmierci.


  - A nie jest?


  - Wierzy pani we wszystko, co pani słyszy na ulicy?


  - Ale skoro nie on jest zabójcą...


  


  - Zatem Anioł Śmierci z West Endu może nadal przebywać w Bostonie i znać pani tożsamość. Po tym, co przydarzyło się Mary Robinson, na pani miejscu nie czułbym się bezpieczny.


  Skoro zdołaliśmy panią odnaleźć, każdy może to zrobić. Dlatego tak się obawiam o pani siostrzenicę. Tylko pani wie, gdzie ona jest. Gdyby coś się pani stało... - Urwał. - Tysiąc dolarów, panno Connolly. Wyjedzie pani z Bostonu i znajdzie wygodne, nowe mieszkanie. Proszę oddać nam dziecko, a dostanie pani pieniądze.


  Rose nic nie odpowiedziała. W głowie rozbrzmiewały jej echem ostatnie słowa Mary Robinson: „Niech ją pani ukryje. Proszę jej strzec”.


  Zniecierpliwiony jej milczeniem, mężczyzna wstał w końcu z krzesła.


  - Gdyby pani zmieniła zdanie, znajdzie mnie pani tutaj. - Podał jej wizytówkę. Spojrzała na wydrukowane nazwisko i adres.


  Gareth Wilson


  5 Park Street, Boston


  - Dobrze by pani zrobiła, przyjmując moją ofertę - podkreślił. - Także ze względu na dziecko. A tymczasem, panno Connolly, proszę na siebie uważać. Nigdy nie wiadomo, jaki potwór może panią ścigać. - Gdy wyszedł, zostawiając ją samą w zimnym i zakurzonym pokoju, wpatrywała się wciąż w wizytówkę.


  - Zwariowałaś, Rose?


  Podniosła wzrok, słysząc głos Ebena. Zobaczyła, że stoi w drzwiach.


  - W życiu nie zobaczysz już takiej sumy! Jak mogłaś mu odmówić?


  Patrząc Ebenowi w oczy, zrozumiała nagle, dlaczego tak mu na tym zależało. Dlaczego się w to zaangażował.


  - Tobie też obiecał pieniądze, prawda? - spytała. - Ile?


  - Dostatecznie dużo.


  - Żeby oddać własne dziecko?


  - Jeszcze do tego nie doszłaś? Ona nie jest moim dzieckiem.


  - Aurnia by nigdy...


  - Owszem. Myślałem, że jest moje i tylko dlatego się z nią ożeniłem. Ale z czasem prawda wychodzi na jaw, Rose. Dowiedziałem się, jaką kobietę poślubiłem.


  Pokręciła głową, wciąż nie mogąc w to uwierzyć.


  - Kimkolwiek jest ojciec dziecka - ciągnął Eben - chce je odzyskać. I jest gotów zapłacić każdą cenę.


  Ma dość pieniędzy na adwokata, pomyślała. Dość, by podarować swej kochance piękny naszyjnik. A może nawet kupić jej milczenie. Bo który dżentelmen chciałby, by się wydało, że jest ojcem dziecka ubogiej szwaczki, która dopiero przed rokiem przyjechała z Irlandii?


  


  - Weź te pieniądze - powiedział Eben. Rose wstała z krzesła.


  - Wolę głodować niż ją oddać. Poszedł za nią do frontowych drzwi.


  - Nie masz wielkiego wyboru! Jak masz zamiar zarobić na chleb? I dach nad głową?


  Gdy wyszła na zewnątrz, krzyknął:


  - Tym razem obeszli się z tobą łagodnie, ale następnym razem możesz nie mieć tyle szczęścia!


  Stwierdziła z ulgą, że Eben za nią nie idzie. Noc zrobiła się jeszcze bardziej mroźna i wracając na Fishery Alley, drżała z zimna. Ulice były puste i niewidzialne macki wiatru zgarniały jej pod stopy bruzdy śniegu. Nagle przystanęła i spojrzała za siebie. Czyżby słyszała jakieś kroki?


  Starała się przeniknąć wzrokiem gęstą mgłę, ale nikogo nie dostrzegła. „Nie zbliżaj się dziś do Meggie. Mogą cię śledzić”. Przyspieszywszy kroku, szła dalej w kierunku Fishery Alley, pragnąc uciec od wiatru. Jaka była głupia, że dała się Ebenowi namówić na opuszczenie ubogiego, ale względnie wygodnego pensjonatu. Biedny Billy był lepszym człowiekiem i wierniejszym przyjacielem niż jej szwagier.


  Zagłębiła się w labirynt ulic południowego Bostonu. Mróz zapędził do domów wszystkich rozsądnych ludzi i mijając tawernę, słyszała głosy mężczyzn, którzy zebrali się w środku, by uciec przed zimnem. Przez zaparowane szyby widziała ich sylwetki na tle kominka. Nie ociągając się, szła przed siebie w nadziei, że stary Porteous i jego córka nie zaryglowali jeszcze drzwi. Tej nocy nawet uboga sterta słomy i kawałek podłogi między brudnymi ciałami wydawały jej się luksusem, z którego nie powinna była tak łatwo rezygnować. Odgłosy tawerny ucichły za jej plecami i słyszała już tylko świst wiatru w wąskiej uliczce i swój własny oddech. Fishery Alley była już za następnym rogiem. Jak koń, który zobaczył stajnię i wie, że już niedługo odpocznie, zaczęła iść szybciej i omal nie poślizgnęła się na bruku. Przytrzymała się ściany i kiedy się prostowała, usłyszała jakiś dźwięk.


  Było to głośne chrząknięcie.


  Podeszła powoli do rogu i wyjrzała zza budynku w głąb Fishery Alley. Początkowo dostrzegła tylko cienie i nikły blask świecy w oknie. Potem z drzwi wyłoniła się sylwetka mężczyzny. Przechadzał się po ulicy, zacierając ręce dla rozgrzewki Odchrząknąwszy, znów splunął


  na bruk, po czym wrócił do drzwi i zniknął w cieniu.


  Rose cofnęła się bezgłośnie. Może ten człowiek za dużo wypił, pomyślała. Może zaraz pójdzie do domu.


  A może czeka na mnie.


  Serce waliło jej jak młotem. Mijały kolejne minuty. Wiatr targał jej spódnicę. Znów usłyszała, jak mężczyzna chrząka i spluwa, a potem łomocze do drzwi. Po chwili rozległ się głos Porteousa:


  - Powiedziałem panu, że ona chyba na noc nie wróci.


  


  - Gdyby się zjawiła, niech mi pan da znać. Niezwłocznie.


  - Przecież obiecałem.


  - Wtedy dostanie pan nagrodę. Dopiero wtedy.


  - Mam nadzieję - odparł Porteous, zatrzaskując drzwi. Rose ukryła się szybko między budynkami i obserwowała z mroku mężczyznę, który wyłonił się z Fishery Alley i przeszedł tuż obok niej. Nie dostrzegła jego twarzy, ale zobaczyła, że jest barczysty, i słyszała, jak dyszy na mrozie. Zaczekała, aż się oddali, i dopiero wtedy wyszła ze swej kryjówki.


  Nie mam teraz nawet nędznego posłania ze słomy.


  Stała na ulicy, drżąc z zimna i patrząc z rozpaczą w ciemność, gdzie zniknął nieznajomy.


  Odwróciwszy się, ruszyła w przeciwnym kierunku.


  Rozdział dwudziesty pierwszy


  Współcześnie


  Julia znała już trasę. Ta sama droga na północ, ten sam rejs promem, nawet ta sama gęsta mgła przesłaniająca widok podczas przeprawy do Islesboro. Tym razem była jednak przygotowana na złą pogodę i miała na sobie sweter i dżinsy, ciągnąc niewielką walizkę na kółkach po polnej drodze do Stonehurst. Gdy z mgły wyłonił się nagle podniszczony dom, miała dziwne wrażenie, że jest u siebie. Była tym zaskoczona, zważywszy na przebieg jej pierwszego spotkania z porywczym Henrym. Ale pamiętała też miłe chwile. Na przykład tę, gdy odurzona winem, spojrzała na jego chmurną, pomarszczoną twarz i pomyślała: Henry jest może zrzędą, ale jest tak uczciwy, że mogę wierzyć bezgranicznie w każde jego słowo.


  Wciągnęła walizkę po schodach na ganek i zapukała do drzwi. Tym razem postanowiła cierpliwie zaczekać, aż Henry się pojawi. Gdy przez dłuższą chwilę nie otwierał, nacisnęła na klamkę i stwierdziła, że drzwi nie są zamknięte. Wsunąwszy głowę do środka, zawołała: „Henry!”.


  Wniosła walizkę do domu i krzyknęła w kierunku schodów:


  - Henry! Już jestem!


  Nie było odpowiedzi.


  Weszła do biblioteki, gdzie przez wychodzące na morze okna wpadało nikłe światło mglistego popołudnia. Zobaczywszy rozrzucone na stole papiery, pomyślała od razu: Henry, teraz naprawdę narobiłeś bałaganu. Potem zauważyła leżącą na podłodze laskę i dwie chude nogi wystające zza sterty pudeł.


  - Henry!


  Leżał na boku, a jego spodnie były przesiąknięte moczem. Odwróciła go szybko na plecy i pochyliła się nad nim, by sprawdzić, czy oddycha.


  Otworzył oczy i wyszeptał:


  - Wiedziałem, że przyjedziesz.


  


  □ □ □


  - To mogła być arytmia - stwierdził doktor Jarvis. - Nie widzę objawów udaru ani ataku serca, a jego EKG jest w tej chwili w normie.


  - W tej chwili? - spytała Julia.


  - Na tym polega problem z arytmią. Może się pojawić bez ostrzeżenia. Dlatego chcę podłączyć go na dwadzieścia cztery godziny do monitora, żebyśmy mogli zobaczyć, co się dzieje z jego sercem. - Jarvis spojrzał w głąb pokoju na zaciągniętą zasłonę, za którą stało szpitalne łóżko Henry’ego, i zniżył głos. - Ale trudno nam go będzie przekonać, żeby został tu tak długo. Liczę na pani pomoc, pani Hamill.


  - Moją? Jestem tylko jego gościem. Trzeba porozmawiać z krewnymi.


  - Już do nich dzwoniłem. Wnuk jego brata jedzie z Massachusetts, ale dotrze tu najwcześniej o północy. Może tymczasem przekona pani Henry’ego, żeby został w szpitalu.


  - A dokąd miałby pojechać? Prom już nie kursuje.


  - Ha, sądzi pani, że to go powstrzyma? Zadzwoni do jakiegoś znajomego, który ma łódź, żeby zabrał go do domu.


  - Zdaje się, że dobrze go pan zna.


  - Henry’ego Page’a zna już cały personel szpitala. Jestem jedynym lekarzem, którego jeszcze nie zwolnił. - Jarvis westchnął i zamknął jego kartę. - I mogę wkrótce stracić ten wyjątkowy status.


  Julia patrzyła, jak doktor Jarvis odchodzi, i pomyślała: Kiedy ja się w to wpakowałam?


  Wzięła na siebie ten ciężar, gdy znalazła Henry’ego na podłodze w bibliotece. To ona zadzwoniła po karetkę i towarzyszyła mu na promie. Ostatnie cztery godziny przesiedziała w Centrum Medycznym Penobscot Bay, czekając, aż lekarze i pielęgniarki skończą badania. Była już dziewiąta wieczorem, umierała z głodu, a przespać mogła się najwyżej na kanapie w poczekalni.


  Zza zasłony rozległ się zrzędliwy głos Henry’ego:


  - Doktor Jarvis powiedział pani, że nie miałem ataku serca, więc dlaczego jeszcze tu jestem?


  - Panie Page, niech się pan nie waży odłączać od monitora.


  - Gdzie ona jest? Gdzie moja młoda dama?


  - Pewnie już wyszła.


  Julia wciągnęła głęboko powietrze.


  - Jestem tutaj, Henry - oznajmiła, wchodząc za zasłonę.


  - Zabierz mnie do domu, Julio.


  - Wiesz, że nie mogę.


  - Dlaczego? Co cię powstrzymuje?


  - Po pierwsze, o piątej odpłynął ostami prom.


  


  - Zadzwoń do mojego przyjaciela Barta w Lincolnville. Ma łódź z radarem. Może przewieźć nas we mgle.


  - Nie zgadzam się.


  - Słucham?


  - Nie możesz mnie do tego zmusić. Przyglądał jej się przez chwilę.


  - No, no... - fuknął. - Ktoś się zrobił hardy.


  - Wnuk twojego brata jest w drodze. Przyjedzie dzisiaj w nocy.


  - Może on mnie posłucha.


  - Jeśli choć trochę mu na tobie zależy, odmówi.


  - A dlaczego ty odmawiasz? Spojrzała mu prosto w oczy.


  - Bo nieboszczyk nie pomoże mi przejrzeć tych pudeł - powiedziała, odwracając się.


  - Julio?


  - Tak, Henry? - odparła z westchnieniem.


  - Jesteś taka sama jak wnuk mojego brata.


  □ □ □


  Julia usłyszała przez zaciągniętą zasłonę rozmowę lekarza i pielęgniarki. Usiadła prosto, przecierając zaspane oczy. Zasnęła na krześle przy łóżku Henry’ego i książka, którą czytała, spadła na podłogę. Podniosła ją i spojrzała na Henry’ego. On przynajmniej spał wygodnie.


  - To jego ostatnie EKG? - spytał męski głos.


  - Tak. Doktor Jarvis powiedział, że wszystkie były w normie.


  - Nie zauważyła pani arytmii na monitorze?


  - Na razie nie. Rozległ się szelest kartek.


  - Badania krwi wyglądają dobrze. Uhu, cofam to. Trochę podwyższony poziom enzymów wątroby. Pewnie znów zagląda do piwniczki.


  - Potrzebuje pan czegoś jeszcze, doktorze Page?


  - Oprócz podwójnej szkockiej? Pielęgniarka się zaśmiała.


  - Przynajmniej ja kończę już dyżur. Życzę powodzenia. Przyda się panu.


  Doktor Page rozchylił zasłonę i wszedł do środka. Julia wstała, by się z nim przywitać, i zobaczyła zaskakująco znajomą twarz.


  - Tom - mruknęła.


  - Witaj, Julio. Słyszę, że Henry zdrowo ci dopiekł. Przepraszam w imieniu całej rodziny.


  - A więc ty... - Urwała. - Ty jesteś wnukiem jego brata?


  - Tak. Nie powiedział ci, że mieszkam w twojej okolicy?


  - Nie. Nigdy o tym nie wspomniał.


  Tom spojrzał zdumiony na Henry’ego, który wciąż twardo spał.


  


  - To dziwne. Mówiłem mu, że się poznaliśmy. Dlatego do ciebie zadzwonił.


  Dała mu znak ręką, by wyszedł z nią za parawan do dyżurki pielęgniarek.


  - Henry zadzwonił do mnie z powodu dokumentów Hildy. Sądził, że zainteresuje mnie historia domu.


  - Racja. Powiedziałem mu, że chciałaś dowiedzieć się czegoś więcej na temat kości w ogrodzie. Henry jest kimś w rodzaju naszego rodzinnego historyka, więc przypuszczałem, że będzie mógł ci pomóc. - Tom zerknął w kierunku jego łóżka. - Ma już osiemdziesiąt dziewięć lat. Może zapominać wiele rzeczy.


  - Potrafi być ostry jak brzytwa.


  - Masz na myśli jego umysł czy język?


  - I jedno, i drugie. - Julia się zaśmiała. - Dlatego przeżyłam taki szok, gdy znalazłam go na podłodze. Wydawał się niezniszczalny.


  - Cieszę się, że tam byłaś. Dziękuję za wszystko. - Dotknął jej ramienia. Zarumieniła się, czując ciepło jego dłoni. - Ma trudny charakter i pewnie dlatego nigdy się nie ożenił. - Tom spojrzał


  na kartę szpitalną. - Dobrze wygląda na papierze.


  - Zupełnie zapomniałam. Henry mówił mi przecież, że wnuk jego brata jest lekarzem.


  - Tak, ale nim się nie zajmuję. Specjalizuję się w chorobach zakaźnych. Doktor Jarvis powiedział, że ze staruszkiem mogą być problemy.


  - Chce wracać do domu. Prosił, żebym zadzwoniła do jakiegoś Barta i zamówiła łódź.


  - Żartujesz. - Tom podniósł wzrok. - Bart jeszcze żyje?


  - Co zrobimy z Henrym?


  - My? - Tom zamknął kartę. - Jak on zdołał cię w to wciągnąć?


  Westchnęła ciężko.


  - W pewnym sensie mam poczucie winy. To przeze mnie zaczął grzebać w tych pudłach i pewnie się przeforsował.


  - Nie zmusisz Henry’ego, żeby robił coś, na co nie ma ochoty. Kiedy rozmawiałem z nim w zeszłym tygodniu, był podekscytowany jak rzadko. Zwykle jest zrzędliwy i przygnębiony. Teraz jest tylko zrzędliwy.


  - Słyszałem to - odezwał się Henry zza zasłony.


  Tom skrzywił się i odłożył kartę. Podszedł do łóżka Henry’ego i odciągnął zasłonę.


  - Już nie śpisz?


  - Strasznie długo tu jechałeś. Wracajmy do domu.


  - Po co ten pośpiech?


  - Julia i ja mamy mnóstwo pracy. Zostało co najmniej dwadzieścia pudeł! Gdzie ona jest?


  Julia stanęła za zasłoną obok Toma.


  


  - Już za późno, żeby jechać do domu. Może jeszcze pośpisz?


  - Tylko jeśli mi obiecasz, że jutro mnie stąd zabierzesz. Spojrzała na Toma.


  - Co o tym sądzisz?


  - To zależy od doktora Jarvisa - odparł. - Ale jeśli się zgodzi, pomogę ci rano zawieźć go do domu. I zostanę na kilka dni, żeby mieć pewność, że wszystko jest w porządku.


  - Świetnie! - powiedział Henry, najwyraźniej tym zachwycony. - A więc zostajesz!


  Tom uśmiechnął się do niego zaskoczony.


  - Miło być docenianym, Henry.


  - Będziesz mógł przytaszczyć z piwnicy wszystkie pudła.


  □ □ □


  Następnego dnia późnym popołudniem przypłynęli z Henrym promem do domu. Choć doktor Jarvis kazał mu położyć się do łóżka, Henry oczywiście tego nie zrobił. Stał przy schodach prowadzących do piwnicy i wydawał polecenia Tomowi, który przynosił z dołu pudła. Kiedy poszedł w końcu spać, Tom był wykończony.


  Opadł z ciężkim westchnieniem na fotel przy kominku i powiedział:


  - Staruszek ma osiemdziesiąt dziewięć lat, ale ciągle potrafi wziąć mnie do galopu. A jeśli ośmielę się go nie posłuchać, wymachuje tą swoją groźną laską.


  Julia spojrzała znad papierów, które porządkowała.


  - Zawsze taki był?


  - Odkąd pamiętam. Dlatego mieszka sam. Nikt w rodzinie nie chce mieć z nim do czynienia.


  - Więc czemu ty tu jesteś?


  - Bo właśnie do mnie ciągle dzwoni. Nigdy nie miał dzieci, więc pewnie mu je zastępuję. -


  Tom spojrzał na nią z nadzieją. - Może chcesz adoptować używanego wuja?


  - Nie, nawet za cenę czterystu butelek dobrego wina.


  - O, więc już zapoznałaś się z jego piwniczką?


  - W zeszłym tygodniu opróżniliśmy parę butelek. Ale gdy następnym razem jakiś mężczyzna mnie upije, chciałabym, żeby był przed siedemdziesiątką. - Skupiła uwagę na dokumentach, które wyjęli po południu z pudła numer piętnaście. Był to plik starych gazet, pochodzących w większości z końca pierwszej dekady XIX wieku i nieistotnych dla historii Norrisa Marshalla. Jeśli skłonność do chomikowania była uwarunkowana genetycznie, Hilda Chamblett musiała ją odziedziczyć po swojej praprababci Margaret Page, która najwyraźniej też nie potrafiła niczego wyrzucić. W pudle leżały stare egzemplarze „Boston Post” i „Evening Transcript”, a także wycinki z przepisami tak pożółkłe, że kruszyły się w palcach. Były tam również dziesiątki listów adresowanych do Margaret. Julia czytała je wszystkie z zapartym tchem, zaintrygowana losami kobiety, która ponad sto lat temu mieszkała w jej domu, chodziła po tej samej podłodze i schodach.


  


  Sądząc z listów, jakie zgromadziła przez lata, doktor Margaret Tate Page miała długie i ciekawe życie. Cóż to były za listy! Pochodziły od wybitnych lekarzy z całego świata i kochających ją wnuków, podróżujących po Europie. Były w nich opisy posiłków i strojów, rozmaite plotki. Jaka szkoda, że dziś nikt nie ma już czasu pisać takich listów, pomyślała Julia, pochłaniając opowieść o flircie jednej z wnuczek. Co będzie wiadomo o mnie sto lat po mojej śmierci?


  - Masz coś ciekawego? - spytał Tom. Nie zauważyła, że stoi tuż za nią i zagląda jej przez ramię.


  - To wszystko powinno cię interesować - stwierdziła, starając się skupić uwagę na liście, a nie na jego dłoni, spoczywającej na oparciu krzesła. - Dotyczy przecież twojej rodziny.


  Obszedł stół i usiadł naprzeciwko niej.


  - Przyjechałaś tu naprawdę ze względu na ten stary szkielet?


  - Sądzisz, że jest jakiś inny powód?


  - Pochłania to wiele twojego czasu. Przeszukiwanie pudeł, czytanie tych wszystkich listów...


  - Nie wiesz, jak wygląda ostatnio moje życie - westchnęła, wpatrując się w dokumenty. - To jest pożądane urozmaicenie.


  - Masz na myśli swój rozwód, prawda? - Kiedy podniosła wzrok, dodał: - Henry mi o tym wspomniał.


  - Więc powiedział ci za dużo.


  - Jestem zdumiony, jak wiele dowiedział się o tobie w ciągu jednego weekendu.


  - Upił mnie. Rozgadałam się.


  - Ten mężczyzna, z którym widziałem cię z zeszłym tygodniu w ogrodzie, to twój były mąż?


  Skinęła głową.


  - Tak, Richard.


  - Wasza rozmowa, że się tak wyrażę, nie była zbyt przyjacielska.


  Opadła na oparcie krzesła.


  - Nie wiem, czy rozwiedzione pary stać na przyjacielskie relacje.


  - To powinno być możliwe.


  - Mówisz z własnego doświadczenia?


  - Nigdy nie byłem żonaty. Ale sądzę, że między dwojgiem ludzi, którzy kiedyś się kochali, pozostaje na zawsze jakaś więź. Bez względu na to, co się stanie.


  - Jak to pięknie brzmi, prawda? Wieczna miłość.


  - Nie wierzysz w jej istnienie?


  - Może wierzyłam siedem lat temu, gdy wychodziłam za mąż. Teraz myślę, że Henry ma rację. Lepiej pozostać samotnym i kolekcjonować wino. Albo mieć psa.


  - Albo uprawiać ogród?


  


  Odłożyła list, który czytała, i spojrzała na niego.


  - Właśnie. Uprawiać ogród. Lepiej oglądać, jak coś rośnie, niż ginie.


  Tom wyprostował się na krześle.


  - Wiesz, mam przedziwne uczucie, kiedy na ciebie patrzę.


  - Co masz na myśli?


  - Mam wrażenie, że już się gdzieś spotkaliśmy.


  - Owszem. W moim ogrodzie.


  - Nie, wcześniej. Przysiągłbym, że skądś cię znam. Przyjrzała się jego oczom, w których odbijał się blask płomieni. Och, tak atrakcyjnego mężczyznę na pewno bym zapamiętała.


  Popatrzył na stertę dokumentów.


  - Chyba powinienem ci pomóc, zamiast wciąż przeszkadzać. - Wziął kilka kartek leżących na wierzchu. - A więc szukamy informacji na temat Rose Connolly?


  - Poszperaj w tych papierach. Ona należała do twojej rodziny, Tom.


  - Myślisz, że to jej kości były w ogrodzie?


  - Wiem tylko, że jej nazwisko pojawia się ciągle w listach od Olivera Wendella Holmesa.


  Jak na biedną irlandzką dziewczynę, zrobiła na nim duże wrażenie.


  Tom zasiadł do lektury. Za oknem wzmógł się wiatr i fale rozbijały się o skały. Ogień na kominku drżał od ruchów powietrza.


  Krzesło Toma zaskrzypiało nagle, gdy pochylił się do przodu.


  - Julio?


  - Słucham?


  - Czy Oliver Wendell Holmes podpisywał listy tylko inicjałami?


  Spojrzała na kartkę, którą jej podsunął.


  - O mój Boże! - wykrzyknęła. - Musimy powiedzieć Henry’emu.


  Rozdział dwudziesty drugi


  Rok 1830


  Tej nocy nie miało znaczenia, że jest synem farmera.


  Norris wręczył kapelusz i płaszcz pokojówce, czując lekkie zażenowanie z powodu brakującego guzika przy kamizelce. Ale dziewczyna powitała go równie uprzejmym skinieniem głowy, jak idącą przed nim elegancko ubraną parę. Nie mniej ciepło przyjął go po chwili doktor Grenville.


  - Panie Marshall, jesteśmy zachwyceni, że mógł pan przyjść - powiedział. - Przedstawiam pana mojej siostrze, Elizie Lackaway.


  


  Podobieństwo Charlesa do matki było uderzające. Miała takie same niebieskie oczy i jasną cerę, gładką jak alabaster, mimo średniego wieku. Ale jej spojrzenie było o wiele bardziej bezpośrednie.


  - To pan jest tym młodym człowiekiem, o którym Charles ma tak wysokie mniemanie -


  powiedziała.


  - Nie wiem, z jakiego powodu, pani Lackaway - odparł skromnie Norris.


  - Mówi, że robi pan sekcję najzręczniej ze wszystkich studentów w jego grupie. Że pańska praca wyróżnia się starannością i że nikt inny nie wycinał równie precyzyjnie nerwów twarzy.


  Nie był to stosowny temat do rozmowy w wytwornym towarzystwie, Norris spojrzał więc pytająco na doktora Grenville’a.


  Grenville tylko się uśmiechnął.


  - Zmarły mąż Elizy był lekarzem. Nasz ojciec także. A teraz musi znosić jeszcze moją obecność, jest więc przyzwyczajona do dziwacznych tematów rozmów przy stole.


  - Uważam, że to fascynujące - oznajmiła Eliza. - Kiedy dorastaliśmy, ojciec często zabierał


  nas do prosektorium. Gdybym była mężczyzną, też studiowałabym medycynę.


  - I byłabyś doskonała, moja droga - stwierdził Grenville, poklepując siostrę po ramieniu.


  - Podobnie jak wiele innych kobiet, gdyby tylko dano im szansę.


  Doktor Grenville westchnął z rezygnacją.


  - Niewątpliwie będziesz dziś jeszcze wracała do tej sprawy.


  - Nie sądzi pan, że to katastrofalne marnotrawstwo, panie Marshall? Ignorować talent i zdolności połowy ludzkiej rasy?


  - Proszę cię, Elizo, pozwól temu nieszczęsnemu chłopcu wypić chociaż szklaneczkę sherry, zanim zaczniesz drążyć swój ulubiony temat.


  - Chętnie o tym porozmawiam, doktorze Grenville - rzekł Norris. Spojrzał Elizie prosto w oczy i dostrzegł w nich błyskotliwą inteligencję. - Wychowałem się na farmie, pani Lackaway, więc moje doświadczenia bazują na obserwacji zwierząt. Mam nadzieję, że nie obrazi się pani za to porównanie, ale nigdy nie zauważyłem, by ogier był mądrzejszy od klaczy albo baran od owcy. A kiedy coś zagraża potomstwu, samica troszczy się o nie o wiele bardziej. Bywa nawet niebezpieczna.


  Doktor Grenville się roześmiał.


  - Mówi pan jak prawnik z Filadelfii! Eliza pokiwała głową z aprobatą.


  - Zapamiętam tę odpowiedź. W istocie posłużę się nią, kiedy znów dojdzie do dyskusji na ten temat. Gdzie jest ta farma, na której się pan wychował, panie Marshall?


  - W Belmont, proszę pani.


  - Pańska matka musi być dumna z tak postępowo myślącego syna. Ja z pewnością bym była.


  


  Wzmianka o matce zabolała Norrisa jak dotknięcie niezabliźnionej rany, zdołał jednak zachować uśmiech.


  - Nie wątpię, że jest dumna.


  - Elizo, pamiętasz Sophię, prawda? - spytał Grenville. - Przyjaciółkę Abigail?


  - Oczywiście. Odwiedzała nas często w Weston.


  - Pan Marshall jest jej synem.


  Eliza zaczęła nagle przyglądać się uważnie Norrisowi i wyglądało na to, że rozpoznaje jego rysy.


  - Jest pan dzieckiem Sophii?


  - Tak, proszę pani.


  - Pańska matka nie była u nas od wielu lat, odkąd zmarła biedna Abigail. Mam nadzieję, że dobrze się miewa?


  - Bardzo dobrze, pani Lackaway - odparł, ale nawet on słyszał brak przekonania w swoim głosie.


  Grenville poklepał go po plecach.


  - Niech się pan dobrze bawi. Pańscy koledzy w większości już tu są i zdążyli wypić sporo szampana.


  Norris wszedł do sali balowej i przystanął, olśniony tym, co zobaczył. Młode damy przemykały w sukniach barwnych jak motyle. Pod sufitem lśnił ogromny żyrandol, wszędzie skrzyły się kryształy. Pod ścianą stał długi, obficie zastawiony stół. Ileż na nim było ostryg i ciast!


  Norris nigdy dotąd nie przebywał w tak okazałej sali, z pięknie inkrustowaną podłogą i rzeźbionymi kolumnami. Stojąc tam w starej marynarce i znoszonych butach, czuł się tak, jakby wszedł do cudzej krainy fantazji, z pewnością nie własnej, bo nigdy nie wyobrażał sobie nawet takiego wieczoru.


  - Wreszcie jesteś! Zastanawiałem się, czy w ogóle przyjdziesz. - Wendell trzymał dwa kieliszki szampana. Podał jeden Norrisowi. - Jest tak koszmarnie, jak się obawiałeś? Czy już cię ktoś zlekceważył, obraził albo w inny sposób ci dokuczył?


  - Po tym, co się stało, nie wiedziałem, jak zostanę przyjęty.


  - Artykuł z ostatniego wydania „Gazette” powinien oczyścić cię z zarzutów. Nie czytałeś najnowszych wiadomości? Doktora Berry’ego widziano w Providence.


  W istocie, gdyby wierzyć krążącym po mieście plotkom, uciekający doktor Nathaniel Berry ukrywał się w kilkunastu miejscach naraz, od Filadelfii po Savannah.


  - Nadal nie mogę uwierzyć, że on to zrobił - stwierdził Norris. - Nie wyglądał mi na mordercę.


  - Czyż nie tak się często zdarza? Zabójcy rzadko mają rogi i kły. Wyglądają jak wszyscy.


  


  - Widziałem w nim tylko dobrego lekarza.


  - Ta prostytutka twierdzi inaczej. Według „Gazette” dziewczyna jest podobno tak wstrząśnięta, że zbierają datki, by jej pomóc. Nawet ja zgadzam się w tej kwestii z głupim agentem Prattem. Doktor Berry musi być Aniołem Śmierci. A jeśli to nie on, pozostaje niestety tylko jedna możliwość. - Wendell zmierzył go wzrokiem znad kieliszka szampana. - Ty.


  Nie mogąc wytrzymać spojrzenia Wendella, Norris odwrócił głowę w kierunku sali. Ilu ludzi szepcze w tym momencie na jego temat? Pomimo zniknięcia doktora Berry’ego niewinność Norrisa z pewnością nadal budzi wątpliwości.


  - Co to za mina? - spytał Wendell. - Poczuwasz się do winy?


  - Zastanawiam się, ile osób tutaj uważa, że jestem winny.


  - Grenville by cię nie zaprosił, gdyby miał jakiekolwiek podejrzenia.


  Norris wzruszył ramionami.


  - Zaproszenie otrzymali wszyscy studenci.


  - Wiesz dlaczego, prawda? Rozejrzyj się.


  - Po co?


  - Zobacz, ile tu młodych dam, szukających mężów. Nie wspomnę już o ich zrozpaczonych mamach. Widać, że studentów medycyny jest za mało.


  Norris zaśmiał się na te słowa.


  - Musisz czuć się jak w raju.


  - Gdyby to naprawdę był raj, nie byłoby tylu dziewczyn wyższych ode mnie. - Zauważył, że Norris nie patrzy na kobiety, lecz na zastawiony stół. - Zdaje się, że w tej chwili nie zwracasz uwagi na damy.


  - Zdecydowanie bardziej interesuje mnie tamta soczysta szynka.


  - Zawrzemy z nią znajomość?


  W pobliżu ostryg napotkali Charlesa i Edwarda.


  - Są nowe wiadomości na temat doktora Berry’ego - oznajmił Edward. - Wczoraj wieczorem widziano go w Lexington. Nocna Straż prowadzi tam teraz poszukiwania.


  - Trzy dni temu był w Filadelfii - zauważył Charles. - A dwa dni temu w Portland.


  - A teraz jest w Lexington? - prychnął Wendelll. - Ten człowiek naprawdę ma skrzydła.


  - Tak go niektórzy opisują - stwierdził Edward, zerkając na Norrisa.


  - Nigdy nie twierdziłem, że ma skrzydła - powiedział Norris.


  - Ale ta dziewczyna tak mówiła. Ta głupia Irlandka. - Edward wręczył służącej talerz ze skorupkami po ostrygach i zastanawiał się teraz, czego jeszcze spróbować. Patrzył na pudding w kształcie wachlarza i przybranego sałatą świeżego dorsza.


  


  - Spróbuj tych fantastycznych ciastek na miodzie - zaproponował Charles. - Zawsze najbardziej je lubiłem.


  - A ty nic nie jesz?


  Charles wyjął chusteczkę i otarł brew. Miał zaróżowioną twarz, jakby zmęczył się tańcem, ale muzycy jeszcze nie zaczęli grać.


  - Jakoś nie mam dziś apetytu. Jeszcze przed chwilą było tu koszmarnie zimno, więc matka kazała podrzucić drew do kominka i chyba mocno przesadzili.


  - Dla mnie jest w sam raz. - Edward odwrócił się i uśmiechnął promiennie do przechodzącej obok szczupłej brunetki w różowej sukni. - Przepraszam, panowie, chyba nabrałem apetytu na inne rzeczy. Wendellu, znasz tę dziewczynę, prawda? Możesz mnie przedstawić?


  Gdy Edward i Wendell podążyli w ślad za brunetką, Norris zmarszczył brwi, patrząc na Charlesa.


  - Źle się czujesz? Wyglądasz, jakbyś miał gorączkę.


  - Nie czuję się najlepiej, ale matka nalegała, żebym tu dzisiaj był.


  - Twoja matka wywarła na mnie duże wrażenie. Charles westchnął ciężko.


  - Tak, wszyscy ją podziwiają. Mam nadzieję, że nie musiałeś wysłuchiwać wykładu na temat kobiet, które powinny być lekarzami.


  - Coś o tym wspomniała.


  - My musimy słuchać o tym bez przerwy, zwłaszcza biedny wuj. Mówi, że doszłoby do rozruchów, gdyby odważył się kiedykolwiek przyjąć na studia kobietę.


  Muzycy stroili już instrumenty i zaczynały tworzyć się pary lub poszukiwano partnerów do tańca.


  - Chyba na mnie czas - stwierdził Charles, ponownie ocierając brew. - Naprawdę kiepsko się czuję.


  - Co ci się stało w rękę?


  Charles spojrzał na swoją obandażowaną dłoń.


  - Och, zaciąłem się podczas sekcji. Palec jest trochę spuchnięty.


  - Czy wuj widział tę ranę?


  - Pokażę mu ją, jeśli mi się pogorszy. - Charles odwrócił się, by wyjść, ale zastąpiły mu drogę dwie uśmiechnięte młode damy. Wyższa, ciemnowłosa dziewczyna w żółtozielonej jedwabnej sukni, powiedziała:


  - Gniewamy się na ciebie, Charles. Kiedy znów nas odwiedzisz? A może z jakiegoś powodu nas unikasz?


  Charles otworzył usta ze zdumienia.


  - Przepraszam, nie miałem pojęcia...


  


  - Och, na litość boską - odezwała się niższa dziewczyna. - Obiecałeś przyjechać w marcu, pamiętasz? Byłyśmy takie zawiedzione, gdy twój wuj zjawił się w Providence bez ciebie.


  - Musiałem się uczyć do egzaminów.


  - Mimo wszystko mogłeś przyjechać. Chodziło tylko o dwa tygodnie. Ominęło cię przyjęcie, które dla ciebie urządziłyśmy.


  - Przyrzekam, że nadarzy się jeszcze okazja! - odrzekł Charles, chcąc jak najszybciej wyjść.


  - Wybaczą panie, ale niestety mam gorączkę.


  - Nie będziesz tańczył?


  - Fatalnie się dziś czuję. - Spojrzał zrozpaczony na Norrisa. - Ale poznajcie jednego z moich najzdolniejszych kolegów. Pan Norris Marshall z Belmont. Siostry Welliver z Providence. Ich ojcem jest doktor Sherwood Welliver, jeden z przyjaciół mojego wuja.


  - Jeden z jego najlepszych przyjaciół - dodała wyższa z dziewczyn. - Spędzamy miesiąc w Bostonie. Jestem Gwendolyn. A to Kitty.


  - A więc pan też zostanie lekarzem? - spytała Kitty, obdarzając Norrisa promiennym spojrzeniem. - Wszyscy dżentelmeni, których ostatnio spotykamy, są lekarzami albo studentami medycyny.


  Muzycy zaczęli grać pierwszy utwór. Norris spostrzegł, jak drobny Wendell prowadzi na parkiet o wiele od niego wyższą blondynkę.


  - Tańczy pan, panie Marshall?


  Spojrzał na Gwendolyn. I nagle zdał sobie sprawę, że Charles zdołał się już wymknąć i uciekał właśnie z sali, zostawiając go samego z siostrami Welliver.


  - Niestety, nie za dobrze - przyznał.


  Obie dziewczyny uśmiechnęły się do niego, wcale tym niezrażone.


  - Jesteśmy doskonałymi nauczycielkami - stwierdziła Kitty.


  □ □ □


  Siostry Welliver okazały się w istocie świetnymi nauczycielkami tańca. Cierpliwie znosiły to, że mylił kroki, obracał się w złym kierunku i stracił na chwilę orientację podczas kadryla, gdy inne pary wirowały zręcznie wokół niego. Wendell, tańczący obok, pochylił się i szepnął


  ostrzegawczo: „Uważaj na siostry, Nonie. Zjadają żywcem wszystkich wolnych kawalerów!”. Ale Norris był zachwycony ich towarzystwem. Tego wieczoru cieszył się powodzeniem jako młody człowiek z przyszłością. Nie opuścił ani jednego tańca, wypił zbyt dużo szampana i zjadł za dużo ciastek. I wyobrażał sobie w tę wyjątkową noc, że czeka go jeszcze wiele takich przyjęć.


  Wychodził jako jeden z ostatnich gości. Padał śnieg. Ogromne białe płatki sypały się z nieba jak kwiecie. Stanął na Beacon Street, unosząc twarz ku niebu i z przyjemnością wdychając świeże powietrze po szaleństwach na parkiecie. Tej nocy doktor Aldous Grenville pokazał całemu Bostonowi, że Norris Marshall ma jego poparcie. Że wart jest tego, by wkroczyć na salony.


  Norris zaśmiał się i złapał płatek śniegu na język. Najlepsze dopiero przede mną.


  - Panie Marshall? - szepnął jakiś głos.


  Norris odwrócił się zaskoczony i spojrzał w mrok. Początkowo widział tylko padający śnieg. Potem zza białej zasłony wyłoniła się jakaś postać, z twarzą osłoniętą kapturem wytartego płaszcza. Na rzęsach miała szron.


  - Bałam się, że się z panem rozminęłam - odezwała się Rose Connolly.


  - Co pani tu robi, panno Connolly?


  - Nie wiem, do kogo się zwrócić. Straciłam pracę i nie mam dokąd pójść. - Obejrzała się przez ramię, a potem znów popatrzyła na niego. - Szukają mnie.


  - Nocna Straż już się panią nie interesuje. Nie musi się pani przed nimi ukrywać.


  - To nie ich się boję.


  - Więc kogo?


  Podbródek zadrgał jej nerwowo, gdy drzwi domu doktora Grenville’a otworzyły się nagle i ulicę zalała smuga światła.


  - Dziękuję za wspaniały wieczór, doktorze Grenville! - powiedział wychodzący gość.


  Norris szybko się odwrócił i zaczął iść przed siebie, żeby ktoś nie zobaczył, że rozmawia z tą dziewczyną w łachmanach. Rose podążyła za nim. Dopiero gdy dotarli ulicą Beacon Street niemal nad rzekę, zdołała dotrzymać mu kroku.


  - Czy ktoś pani zagraża? - spytał.


  - Chcą mi ją odebrać.


  - Kogo?


  - Córkę mojej siostry.


  Spojrzał na nią, ale twarz miała ukrytą pod kapturem płaszcza. Przez zasłonę padającego śniegu dostrzegł tylko alabastrową biel jej policzka.


  - Kto chce ją zabrać?


  - Nie wiem, kim oni są, ale to źli ludzie, panie Marshall. Myślę, że to przez nich zginęła Mary Robinson. I panna Poole. Teraz tylko ja pozostałam przy życiu.


  - Nie musi się pani obawiać. Słyszałem z wiarygodnych źródeł, że doktor Berry uciekł z Bostonu. Wkrótce go znajdą.


  - Ale ja nie wierzę, że to on jest zabójcą. Uciekł z obawy o swoje życie.


  - Przed kim? Przed tymi tajemniczymi ludźmi?


  - Nie wierzy pan w ani jedno moje słowo, prawda?


  - Nie rozumiem, o czym pani mówi.


  


  Odwróciła się do niego. Jej oczy lśniły pod kapturem światłem odbitym od śniegu.


  - W dniu pogrzebu mojej siostry Mary Robinson przyszła na cmentarz. Pytała o dziecko.


  Powiedziała, żebym je ukryła. Żebym go strzegła.


  - Mówiła o dziecku pani siostry?


  - Tak. - Rose przełknęła ślinę. - Nigdy więcej już jej nie zobaczyłam. Potem dowiedziałam się, że nie żyje. A pan ją znalazł.


  - Jaki jest związek między tymi zabójstwami a pani siostrzenicą? Nie widzę żadnego.


  - Myślę, że ona stanowi dla kogoś zagrożenie. Jest żywym dowodem sekretu, którego ujawnienie wywołałoby skandal. - Odwróciła się i rozejrzała po mrocznej ulicy. - Oni nas ścigają.


  Pozbawili mnie mieszkania. Nie mam pracy, więc nie mogę opłacić mamki. Nie mam nawet odwagi zbliżyć się do miejsca, w którym ją ukryłam, bo mogą mnie tam zobaczyć.


  - Oni? Ci źli ludzie, o których pani mówi?


  - Chcą dostać ją w swoje ręce. Ale za nic jej nie oddam. - Spojrzała mu w twarz. Jej oczy płonęły w ciemnościach. - Gdyby ją dopadli, panie Marshall, mogłaby nie przeżyć.


  Ta dziewczyna oszalała. Popatrzył jej prosto w oczy, zastanawiając się, czy tak wygląda obłęd. Przypomniał sobie swą niedawną wizytę w jej nędznym pensjonacie, gdy sądził, że Rose Connolly jest osobą zrównoważoną. Od tego czasu coś się jednak zmieniło. Postradała zmysły i żyje w urojonym świecie, pełnym wrogów.


  - Przykro mi, panno Connolly, ale nie wiem, jak mógłbym pani pomóc - powiedział, cofając się. Odwróciwszy się, ruszył w kierunku swego pensjonatu, brnąc w puszystym śniegu.


  - Przyszłam do pana, bo sądziłam, że jest pan inny. Lepszy.


  - Jestem tylko studentem. Co mogę zrobić?


  - Nic to pana nie obchodzi, prawda?


  - Zabójstwa z West Endu zostały wyjaśnione. Piszą o tym we wszystkich gazetach.


  - Chcą, żeby pan uwierzył, że tak jest.


  - Zajmuje się tym Nocna Straż, nie ja.


  - Nie był pan taki obojętny, kiedy to pana oskarżano. Szedł dalej, mając nadzieję, że Rose się zmęczy i da mu spokój. Ale towarzyszyła mu wciąż jak niestrudzony pies, gdy zmierzał na północ wzdłuż rzeki Charles.


  - Wszystko już jest w porządku, skoro pana nie podejrzewają, prawda? - powiedziała.


  - Nie czuję się uprawniony do zgłębiania tej sprawy.


  - Widział pan tego potwora. Znalazł pan ciało biednej Mary. Spojrzał jej w oczy.


  - A wie pani, że z tego powodu omal nie wyrzucono mnie z uczelni? Byłbym szalony, wracając do tematu tych zabójstw. Wystarczy trochę plotek i mogę stracić wszystko, na co pracowałem. Musiałbym wrócić na farmę ojca!


  


  - Czy to takie straszne być farmerem?


  - Owszem! Ponieważ mam dużo większe ambicje!


  - I nic nie może panu przeszkodzić w ich zaspokojeniu - stwierdziła z goryczą.


  Spojrzał w kierunku domu doktora Grenville’a. Pomyślał o szampanie, który pił, i wytwornie ubranych dziewczynach, z którymi tańczył. Kiedyś miał o wiele skromniejsze oczekiwania. Chciał zaskarbić sobie wdzięczność swoich pacjentów. Odczuwać satysfakcję, gdy uda mu się wyrwać dziecko ze szponów śmiertelnej choroby. Ale tego wieczoru, w domu doktora Grenville’a, dostrzegł możliwości, o jakich dotąd nie śnił. Zobaczył świat wygód, z których będzie mógł kiedyś korzystać, jeśli nie popełni błędów, nie pozwoli sobie na fałszywy krok.


  - Sądziłam, że nie pozostanie pan obojętny. Teraz widzę, że liczą się dla pana tylko pańscy wytworni znajomi, mieszkający w okazałych domach.


  Spojrzał na nią, ciężko wzdychając.


  - Nie o to chodzi. Po prostu nic nie mogę dla pani zrobić. Nie jestem policjantem. Nie powinienem się w to angażować. Radzę, żeby pani też przestała, panno Connolly. - Odwrócił się od niej.


  - Nie mam dokąd pójść. - Jej głos nagle się załamał. - Nie wiem, co robić...


  Przeszedłszy kilka kroków, Norris zwolnił i zatrzymał się. Rose szlochała cicho za jego plecami. Odwróciwszy się, zobaczył, że stoi oparta o bramę ze spuszczoną głową. Nie widział jej dotąd w takim stanie. To nie jest ta dzielna dziewczyna, którą spotkał w szpitalu.


  - Nie ma pani gdzie spać? - spytał. Gdy pokręciła głową sięgnął do kieszeni. - Jeśli potrzebuje pani pieniędzy, dam pani, ile mam.


  Wyprostowała się nagle i zmierzyła go wzrokiem.


  - Nie proszę o nic dla siebie! Chodzi o Meggie. Wyłącznie o Meggie. - Gniewnym ruchem przetarła twarz. - Przyszłam do pana, bo sądziłam, że istnieje między nami jakaś więź. Oboje widzieliśmy tego potwora. Oboje wiemy, co potrafi zrobić. Pan może się go nie boi, ale ja tak. On chce dostać dziecko. Dlatego mnie ściga. - Wciągnęła głęboko powietrze i otuliła się ciaśniej płaszczem, jakby chciała osłonić się przed oczami ciemności. - Nie będę już sprawiała panu kłopotu


  - powiedziała i odwróciła się.


  Patrzył, jak odchodzi, jak jej drobna sylwetka znika za zasłoną śniegu. Marzę o tym, by ratować ludziom życie, pomyślał, by walczyć bohatersko przy łóżkach chorych, ale kiedy samotna dziewczyna błaga mnie o pomoc, odmawiam jej.


  Postać Rose była już niemal niewidoczna wśród płatków śniegu.


  - Panno Connolly! - zawołał. - Mieszkam niedaleko stąd. Jeśli potrzebuje pani na tę noc miejsca do spania, zapraszam do siebie.


  Rozdział dwudziesty trzeci


  


  To był błąd.


  Norris leżał w łóżku, zastanawiając się, co zrobi rano ze swoim gościem. Powodowany lekkomyślną dobrocią, wziął na siebie niepotrzebny obowiązek. To tylko czasowe rozwiązanie, obiecywał sobie. Ona nie może zostać tu na dłużej. Dziewczyna starała się przynajmniej być dyskretna. Wślizgnęła się za nim bezgłośnie po schodach, by nie zdradzić innym lokatorom, że Norris przyprowadza do pokoju kobietę. Skuliła się w kącie jak zmęczony kociak i prawie natychmiast zasnęła. Nie słyszał nawet jej oddechu. Widział tylko zarys jej sylwetki na podłodze.


  Pomyślał o swoich życiowych problemach. Były banalne w porównaniu z tymi, które napotykała codziennie na ulicach Rose Connolly.


  Nic jednak na to nie poradzę. Świat jest niesprawiedliwy i tego nie zmienię.


  Kiedy wstał następnego dnia, dziewczyna była jeszcze pogrążona we śnie. Chciał ją obudzić i powiedzieć, by sobie poszła, ale nie miał serca tak postąpić. Spała jak dziecko. W świetle dnia jej odzież wydawała się jeszcze bardziej znoszona, płaszcz miał wiele łat, a brzegi spódnicy były zabłocone. Na jej palcu lśnił pierścionek z kolorowymi szkiełkami, tania wersja wielobarwnych pierścieni, które widywał u wielu dam, nawet u swojej matki. Była to jednak kiepska imitacja, blaszana błyskotka, jaką daje się dziecku. Dziwnie poruszył go fakt, że Rose nosi bez wstydu takie świecidełko, jakby z dumą demonstrowała swoje ubóstwo. Chociaż była biedna, miała piękne rysy twarzy, a jej kasztanowe włosy połyskiwały w promieniach słońca jak miedź. Gdyby sypiała na poduszce z delikatnej koronki, a nie na szmatach, mogłaby konkurować z najpiękniejszymi kobietami z Beacon Hill. Ale w ciągu paru lat, zanim uroda tych kobiet przywiędnie, bieda z pewnością odciśnie swe piętno na twarzy Rose Connolly.


  Świat jest niesprawiedliwy. Nie mogę tego zmienić.


  Nie miał zbyt wiele pieniędzy, ale zostawił Rose kilka monet. Wystarczą jej na parę dni na jedzenie. Spała jeszcze, gdy wyszedł z pokoju.


  □ □ □


  Choć nigdy nie uczestniczył w nabożeństwie odprawianym przez wielebnego Williama Channinga, dużo o nim słyszał. Jego porywające kazania przyciągały coraz większe rzesze wiernych do kościoła unitarian przy Federal Street. Minionego wieczoru na przyjęciu u doktora Grenville’a siostry Welliver wychwalały Channinga pod niebiosa.


  - W niedzielny poranek przychodzi do jego kościoła każdy, kto coś znaczy - mówiła z przejęciem Kitty Welliver. - Będziemy tam jutro wszyscy: pan Kingston, pan Lackaway i nawet pan Holmes, choć jest kalwinem. Proszę koniecznie się zjawić, panie Marshall! Jego kazania są takie porywające, takie głębokie. Naprawdę dają do myślenia!


  Norris wątpił, czy w umyśle Kitty Welliver kiedykolwiek zaświtała jakaś głęboka myśl, ale nie mógł zignorować jej propozycji, by przyjść na nabożeństwo. Zeszłego wieczoru zetknął się po raz pierwszy z ludźmi, w których środowisku miał nadzieję kiedyś się obracać, a tego ranka ci sami ludzie zasiądą w ławkach kościoła przy Federal Street.


  Gdy tylko wszedł do środka, dostrzegł znajome twarze. Wendell i Edward siedzieli z przodu, ruszył więc w ich kierunku, ale ktoś dotknął jego ramienia i nagle zobaczył obok siebie siostry Welliver.


  - Och, liczyłyśmy, że pan przyjdzie! - powiedziała Kitty. - Zechce pan usiąść z nami?


  - Prosimy! - dodała Gwendolyn. - Zawsze siedzimy na górze.


  Udał się więc na górę, kierowany siłą kobiecej woli, i zasiadł na balkonie, wciśnięty między falbanki Kitty po lewej i Gwendolyn po prawej stronie. Wkrótce odkrył, dlaczego siostry wolą zaciszne miejsce na górze. Mogły tam do woli plotkować podczas kazania pastora Channinga, którego najwyraźniej nie miały ochoty słuchać.


  - Zobacz, tam siedzi Elizabeth Peabody! Strasznie dziś naburmuszona - zauważyła Kitty. - I jaką ma okropną sukienkę. Zupełnie jej nie do twarzy.


  - Pastor Channing ma już chyba dość jej towarzystwa - szepnęła w odpowiedzi Gwendolyn.


  Kitty trąciła Norrisa w ramię.


  - Słyszał pan plotki, prawda? Na temat panny Peabody i pastora? Podobno są ze sobą blisko.


  - Po chwili dodała z naciskiem: - Bardzo blisko.


  Norris spojrzał z chóru na femme fatale, która była bohaterką skandalu, i zobaczył ubraną skromnie kobietę w nieefektownych okularach, z wyrazem skupienia na twarzy.


  - Widzę Rachel. Nie wiedziałam, że wróciła już z Savannah - szepnęła Kitty.


  - Gdzie jest?


  - Siedzi obok Charlesa Lackawaya. Chyba nie sądzisz, że oni...


  - Trudno mi to sobie wyobrazić. Nie uważasz, że Charles wygląda dzisiaj dziwnie? Jakby był chory.


  Kitty pochyliła się do przodu.


  - Wczoraj wspominał, że ma gorączkę. Może jednak mówił prawdę. Gwendolyn zachichotała.


  - A może Rachel jest nie do wytrzymania?


  Norris próbował skupić się na kazaniu pastora Channinga, ale z powodu paplaniny tych głupich dziewczyn było to niemożliwe. Zeszłego wieczoru wydawały mu się czarujące, ale dziś drażniło go, że rozmawiają tylko o tym, kto koło kogo siedzi, która z dziewcząt jest nieatrakcyjna i która za dużo czyta. Pomyślał nagle o Rose Connolly, ubranej w łachmany i śpiącej na podłodze, i wyobraził sobie, jakie okmtne rzeczy by o niej mówiły. Czy Rose plotkowałaby na temat sukni innej dziewczyny albo romansu pastora? Nie, jej troski były przyziemne: jak napełnić żołądek i gdzie ukryć się przed burzą. Przypominały podstawowe potrzeby zwierzęcia. A jednak siostry Welliver z pewnością uważały się za bardziej cywilizowane, ponieważ miały ładne sukienki i spędzały niedzielny poranek na kościelnym chórze.


  Oparł się o balustradę, mając nadzieję, że jego skupione spojrzenie będzie sygnałem dla Kitty i Gwendolyn, by przestały rozmawiać, ale nadal trajkotały mu nad głową. „Skąd Lydia wytrzasnęła ten okropny kapelusz?”. „Widzisz, jak wpatruje się w nią Dickie Lawrence?”. „Och, powiedziała mi dziś rano coś fantastycznego!”. „Z jakiego naprawdę powodu brat Dickie musiał


  wracać pospiesznie do domu z Nowego Jorku”. „Wszystko z powodu młodej damy...”. Dobry Boże, pomyślał Norris, czy te dziewczyny wiedzą o każdym skandalu? Wychwytują każde ukradkowe spojrzenie?


  Co by powiedziały na to, że Rose Connolly śpi w jego Pokoju?Gdy pastor Channing skończył wreszcie kazanie, Norris pragnął jak najszybciej uwolnić się od sióstr, ale one pozostawały uparcie na swoich miejscach, uniemożliwiając mu wyjście, choć wierni zaczynali już opuszczać kościół.


  - Och, musimy jeszcze zostać - powiedziała Kitty, usadzając go z powrotem, gdy próbował


  wstać. - Z góry wszystko dużo lepiej widać.


  - Co widać? - spytał poirytowany.


  - Rachel uwiesiła się niemal na Charlesie.


  - Poluje na niego od czerwca. Pamiętasz piknik w Weston? W wiejskiej posiadłości jego wuja? Charlie musiał uciekać przed nią do ogrodu.


  - Czemu jeszcze siedzą w ławce? Powinien już się od niej uwolnić.


  - Może wcale nie chce uciekać, Gwen. Może naprawdę go omotała. Pewnie właśnie dlatego nie odwiedził nas w marcu. Złapała go już w swoje szpony!


  - O, wstają. Zobacz, jak bierze go pod ramię... - Kitty urwała. - Co, u licha, się z nim dzieje?


  Charles stał niepewnie, trzymając się ławki. Nagle nogi odmówiły mu posłuszeństwa i powoli osunął się na podłogę.


  Siostry Welliver wydały stłumiony okrzyk, zrywając się z miejsc. Na dole wybuchło zamieszanie, gdy wierni stłoczyli się wokół omdlałego Charlesa.


  - Przepuśćcie mnie! - krzyknął Wendell.


  Kitty zaszlochała z egzaltacją i przycisnęła dłoń do ust.


  - Mam nadzieję, że to nic poważnego.


  Zanim Norris zbiegł na dół i przecisnął się przez tłum, Wendell i Edward klęczeli już obok swego przyjaciela.


  - Nic mi nie jest - mruknął Charles. - Wszystko w porządku.


  - Źle wyglądasz, Charlie - stwierdził Wendell. - Posłaliśmy po twojego wuja.


  - Nie ma potrzeby mu o tym mówić.


  


  - Jesteś blady jak ściana. Leż spokojnie. Charles jęknął.


  - O Boże, nigdy mi tego nie wybaczy.


  Norris zwrócił nagle uwagę na bandaż na lewej dłoni Charlesa. Wystające spod opatrunku opuszki palców były czerwone i opuchnięte. Przykucnął i pociągnął za bandaż.


  Charles krzyknął i cofnął rękę.


  - Nie dotykaj! - jęknął błagalnie.


  - Charlie - rzekł spokojnie Norris - muszę to obejrzeć. Przecież wiesz. - Zdjął powoli opatrunek. Gdy zobaczył poczerniałą ranę, odchylił się z przerażeniem do tyłu. Spojrzał na Wendella, który w milczeniu pokręcił tylko głową.


  - Musimy zabrać cię do domu, Charlie - stwierdził Norris. - Twój wuj będzie wiedział, co robić.


  □ □ □


  - Zaciął się kilka dni temu podczas ćwiczeń z anatomii - wyjaśnił Wendell. - Wiedział, że z ręką jest coraz gorzej. Dlaczego, do cholery, nikomu o tym nie powiedział? Przynajmniej wujowi.


  - Miał się przyznać, jaki jest niezdarny i niekompetentny? - prychnął Edward.


  - Nigdy nie chciał studiować medycyny. Biedny Charlie byłby najszczęśliwszy, spędzając życie tutaj i pisząc te swoje wiersze. - Wendell stał przy oknie w salonie domu doktora Grenville’a, patrząc na przejeżdżający powóz zaprzężony w cztery konie. Zeszłego wieczoru ten dom rozbrzmiewał śmiechem i muzyką, a teraz był upiornie cichy. Słychać było tylko skrzypienie podłogi na piętrze i trzask ognia w kominku. - Charles nie ma predyspozycji, by być lekarzem, i wszyscy o tym wiemy. Jego wuj powinien to zaakceptować.


  Z pewnością było to dla każdego oczywiste, pomyślał Norris.Żaden inny student nie posługiwał się tak nieporadnie skalpelem i nie znosił tak źle ponurych stron ich wybranego zawodu.


  Ćwiczenia z anatomii to był dopiero początek. Czekały ich o wiele gorsze doświadczenia: odór tyfusu, krzyki pacjentów na stole operacyjnym. Krojenie zwłok nie stanowiło problemu. Zmarli się nie skarżą. Prawdziwy koszmar to kontakt z żywym ciałem.


  Usłyszeli pukanie do frontowych drzwi. Pani Furbush, gospodyni, pobiegła przywitać nowego gościa.


  - Och, doktor Sewall! Dzięki Bogu, że pan przyjechał! Pani Lackaway jest zrozpaczona, a doktor Grenville już dwa razy upuszczał mu krew, ale gorączka nie spada, potrzebuje więc pańskiej rady.


  - Nie jestem pewien, czy moje umiejętności są już potrzebne.


  - Zmieni pan może zdanie, kiedy zobaczy pan jego rękę. Norris zauważył, że doktor Sewall mija z lekarską torbą w ręku drzwi do salonu, i usłyszał, jak wchodzi po schodach na piętro. Pani Furbush zamierzała podążyć za nim, gdy Wendell zawołał do niej:


  


  - Co z Charlesem?!


  Pani Furbush popatrzyła na nich zza drzwi i pokręciła smutno głową.


  - To zaczyna kiepsko wyglądać - mruknął Edward.


  Z góry dobiegały męskie głosy i szlochanie pani Lackaway. Powinniśmy wyjść, pomyślał


  Norris. Przeszkadzamy pogrążonej w rozpaczy rodzinie. Ale jego dwaj towarzysze nie zamierzali wychodzić, choć zbliżał się wieczór i służąca przyniosła im już drugi dzbanek herbaty i kolejną tacę ciastek.


  Wendell niczego nie tknął. Zagłębił się w fotelu i patrzył skupiony w ogień.


  - Ona miała gorączkę połogową - oznajmił nagle.


  - Co? - spytał Edward. Wendell podniósł wzrok.


  - Charles skaleczył się, krojąc zwłoki kobiety. Doktor Sewall mówił, że zmarła na gorączkę połogową.


  - Więc?


  - Widziałeś jego rękę. Edward pokręcił głową.


  - Paskudny przypadek róży.


  - To była gangrena, Eddie. Teraz Charlie gorączkuje, a jego krew jest zatruta czymś, co dostało się do organizmu z powodu drobnego draśnięcia skalpelem. Twoim zdaniem to zbieg okoliczności, że ta kobieta zmarła z powodu nagłego ataku gorączki?


  Edward wzruszył ramionami.


  - Wiele kobiet na to umiera. W tym miesiącu było więcej takich przypadków niż kiedykolwiek.


  - Głównie wśród pacjentek doktora Croucha - stwierdził cicho Wendell, znów spoglądając w ogień.


  Usłyszeli na schodach ciężkie kroki i w progu pojawił się doktor Sewall. Jego masywna sylwetka wypełniała całą przestrzeń drzwi. Zmierzył wzrokiem siedzących w salonie trzech młodych mężczyzn, po czym rzekł:


  - Pan, panie Marshall! I pan Holmes także. Proszę na górę.


  - Słucham? - powiedział Norris.


  - Musicie przytrzymać pacjenta.


  - A ja? - spytał Edward.


  - Naprawdę jest pan na to gotowy, panie Kingston?


  - Myślę, że tak...


  - Więc niech pan idzie. Na pewno się pan przyda. Trzej młodzi mężczyźni ruszyli za Sewallem po schodach.


  


  Norris z każdym krokiem odczuwał coraz większy strach, bo domyślał się, co się wydarzy.


  Sewall poprowadził ich korytarzem na piętrze i Norris dostrzegł kątem oka portrety na ścianie, całą galerię dystyngowanych mężczyzn i urodziwych kobiet. Weszli do pokoju Charlesa.


  Zachodziło zimowe słońce i za szybą lśniły jego ostatnie promienie. Wokół łóżka paliło się pięć lamp. W środku utworzonego przez nie kręgu leżał trupio blady Charles, z lewą dłonią ukrytą pod płachtą. W kącie siedziała sztywno jego matka, zaciskając ręce na kolanach. Miała w oczach paniczny strach. Doktor Grenville stał przy łóżku siostrzeńca, opuściwszy z rezygnacją głowę. Na stole błyszczały ułożone rzędem chirurgiczne narzędzia: skalpele, piła, jedwabne nici i krępulec.


  Charles jęknął.


  - Mamo, błagam - wyszeptał. - Nie pozwól im. Eliza popatrzyła z rozpaczą na brata.


  - Nie ma innego wyjścia, Aldousie? Może do jutra mu się polepszy! Gdybyśmy mogli zaczekać...


  - Gdyby pokazał nam tę rękę wcześniej - odrzekł Grenville - może zapobiegłbym zakażeniu.


  Upuszczając krew na czas, można było usunąć truciznę. Ale teraz jest o wiele za późno.


  - Powiedział, że to było tylko draśnięcie. Nic poważnego.


  - Widywałem, jak nawet najmniejsze rany ropiały i powodowały gangrenę - stwierdził


  doktor Sewall. - Kiedy tak się dzieje, pozostaje tylko jedno wyjście.


  - Mamo, proszę. - Charles zwrócił przerażony wzrok na kolegów. - Wendellu, Norrisie, nie pozwólcie im tego zrobić. Nie pozwólcie!


  Norris nie mógł mu tego obiecać. Wiedział, jak należy postąpić. Wpatrywał się w skalpel i piłę do kości, myśląc: Dobry Boże, nie chcę tego oglądać. Ale nie ruszył się z miejsca, wiedząc, że jego pomoc jest niezbędna.


  - Jeśli odetniesz mi dłoń, wuju - jęknął Charles - nigdy nie będę chirurgiem!


  - Chcę, żebyś zażył jeszcze jedną dawkę morfiny powiedział Grenville, podnosząc siostrzeńcowi głowę. - Wypij.


  - Nigdy nie będę tym, kim chciałeś mnie widzieć!


  - Wypij, Charlesie. Wszystko.


  Charles opadł na poduszkę, cicho szlochając.


  - Zawsze tylko tego pragnąłem - jęknął. - Żebyś był ze mnie dumny.


  - Jestem z ciebie dumny, chłopcze.


  - Ile dostał? - spytał Sewall.


  - Cztery dawki. Nie odważę się dać mu więcej.


  - Więc do dzieła, Aldousie.


  - Mamo! - błagał Charles.


  Eliza wstała i rozpaczliwie złapała brata za ramię.


  


  - Nie możecie zaczekać jeszcze jeden dzień? Proszę, tylko jeden dzień!


  - Pani Lackaway - odezwał się doktor Sewall - jutro będzie za późno. - Zdjął płótno zakrywające lewą rękę pacjenta i odsłonił groteskowo spuchniętą dłoń Charlesa. Była nabrzmiała jak balon, a skóra miała zielonkawoczarny kolor. Norris czuł zapach gnijącego ciała nawet z miejsca, w którym stał.


  - To już nie jest zwykła róża, proszę pani - stwierdził Sewall. - To mokra gangrena. Tkanka obumarła i przez ten krótki czas, kiedy tu jestem, rana spuchła jeszcze bardziej, wypełniając się trującymi gazami. Widać już czerwoną pręgę na przedramieniu, co oznacza, że zakażenie się rozprzestrzenia. Do jutra może objąć całą rękę. A wtedy nie pomoże nawet amputacja.


  Eliza stała, zakrywając usta dłonią i patrząc na Charlesa zbolałym wzrokiem.


  - Więc nic się już nie da zrobić? Nie ma innego wyjścia?


  - Widziałem aż nazbyt wiele takich przypadków, ludzi ze zmiażdżonymi albo przestrzelonymi kończynami. Przekonałem się, że kiedy wdaje się gangrena, trzeba działać szybko.


  Zbyt wiele razy zwlekałem z decyzją i zawsze tego żałowałem. Nauczyłem się, że lepiej amputować za wcześnie niż za późno. - Przerwał, dodając po chwili łagodniejszym tonem: -. Strata ręki nie oznacza utraty duszy. Przy odrobinie szczęścia nadal będzie pani miała syna.


  - To moje jedyne dziecko - wyszeptała Eliza przez łzy. - Umrę, jeśli go stracę.


  - Żadne z was nie umrze.


  - Obiecuje pan?


  - Wszystko w rękach Opatrzności. Ale zrobię, co mogę. - Zamilkł i spojrzał na Grenville’a. -


  Będzie chyba najlepiej, jeśli pani Lackaway wyjdzie z pokoju.


  Grenville skinął głową.


  - Proszę cię, Elizo, wyjdź.


  Ociągała się przez chwilę, spoglądając z desperacją na syna, któremu pod wpływem narkozy opadały powieki.


  - Oby wam się udało, Aldousie - powiedziała do brata. - Jeśli go stracimy, nie będziemy mieli na starość żadnej podpory. Nikt go nie zastąpi. - Powstrzymując szloch, wyszła z pokoju.


  Sewall zwrócił się do trzech studentów medycyny.


  - Panie Marshall, radzę zdjąć marynarkę. Będzie dużo krwi. Panie Holmes, przytrzyma pan prawą rękę, pan Kingston stopy, a pan Marshall i doktor Grenville - lewą rękę. Nawet cztery dawki morfiny nie uśmierzą bólu. Będzie się wyrywał. Dla powodzenia operacji pacjenta trzeba całkowicie unieruchomić. Amputacji należy dokonać szybko, bez wahania i marnowania wysiłku.


  Rozumiecie, panowie?


  Studenci skinęli głowami.


  


  Norris zdjął bez słowa marynarkę i położywszy ją na krześle, stanął po lewej stronie Charlesa.


  - Postaram się zachować jak najdłuższy fragment kończyny - zapewnił doktor Sewall, podkładając pod rękę prześcieradła, aby nie zaplamić krwią podłogi i materaca. - Ale obawiam się, że infekcja jest już zbyt zaawansowana, żebym mógł ocalić przegub. Zresztą niektórzy wybitni chirurdzy - na przykład doktor Larrey - twierdzą, że zawsze lepiej amputować przedramię wyżej, w jego umięśnionej części. Tak właśnie zamierzam postąpić. - Zawiązał fartuch i spojrzał na Norrisa. -


  Będzie pan miał ważne zadanie, panie Marshall. Ponieważ jest pan chyba najsilniejszy i najbardziej opanowany, przytrzyma pan przedramię tuż nad miejscem, w którym dokonam amputacji. Doktor Grenville będzie obracał rękę, żeby umożliwić mi dostęp do niej ze wszystkich stron. Najpierw przetnę skórę i ściągnę ją z powięzi. Gdy rozdzielę mięśnie, użyje pan rozwieracza, abym mógł


  zobaczyć kości. Czy to jasne?


  Norris z trudem przełykał ślinę, tak zaschło mu w gardle.


  - Tak, sir - wykrztusił.


  - Nie może pana paraliżować strach. Jeśli to przekracza pańskie możliwości, proszę od razu powiedzieć.


  - Poradzę sobie.


  Sewall zmierzył go wzrokiem, po czym sięgnął po opaskę uciskową. Jego oczy nie zdradzały lęku ani cienia wątpliwości, czy słusznie postępuje. Nie było w Bostonie lepszego chirurga niż Erastus Sewall. Sprawnie założył Charlesowi nad łokciem krępulec, zaciskając go bezlitośnie na tętnicy ramiennej i odcinając dopływ krwi do ramienia.


  Charles poruszył się, odurzony narkozą.


  - Nie - jęknął. - Błagam.


  - Panowie, zajmijcie miejsca.


  Norris chwycił lewą rękę Charlesa i przycisnął jego łokieć do krawędzi materaca.


  - Podobno jesteś moim przyjacielem. - Charles utkwił zrozpaczone spojrzenie w twarzy Norrisa, którą miał tuż nad sobą. - Dlaczego to robisz? Dlaczego pozwalasz im mnie krzywdzić?


  - Bądź silny, Charlie - odparł Norris. - To konieczne. Próbujemy ocalić ci życie.


  - Nie. Jesteś zdrajcą. Chcesz się mnie pozbyć! - Charles próbował się wyrwać, więc Norris wzmocnił uścisk, wbijając palce w jego wilgotną od potu skórę. Charles tak się wyprężył, że miał


  mięśnie i ścięgna napięte jak struny. - Chcesz mojej śmierci! - krzyczał.


  - To przez morfinę. - Sewall sięgnął spokojnie po skalpel. - Nie wie, co mówi. - Spojrzał na Grenville’a. - Aldousie?


  


  Doktor Grenville chwycił zainfekowaną rękę siostrzeńca. Choć Charles szarpał się i wyrywał, nie mógł dać rady im wszystkim. Edward trzymał go za kostki, a Wendell za prawe ramię.


  Żaden opór ani błagania nie mogły powstrzymać skalpela.


  Gdy Sewall wykonał pierwsze cięcie, Charles wrzasnął z bólu. Krew trysnęła na ręce Norrisa i spłynęła na pościel. Sewall operował tak sprawnie, że w ciągu tych kilku sekund, gdy Norris odwrócił z odrazą wzrok, zdążył zrobić nacięcie wokół całego przedramienia. Kiedy Norris zmusił się, by spojrzeć na ranę, Sewall ściągał już płat skóry z powięzi. Pracował z posępną determinacją, nie bacząc na krew opryskującą mu fartuch i przeraźliwe krzyki Charlesa, z powodu których Norrisa przechodziły ciarki. Ręka była teraz śliska od krwi i Charles, walcząc jak dzikie zwierzę, omal nie wyrwał się z uścisku.


  - Niech pan go trzyma, do cholery! - wrzasnął Sewall. Norris, zawstydzony, zacieśnił uścisk.


  Wiedział, że nie pora na delikatność. Ogłuszony krzykami Charlesa, bezlitośnie wbijał mu palce w skórę niczym szpony.


  Sewall odłożył skalpel i sięgnął po większe ostrze, aby rozdzielić mięśnie. Z brutalną zręcznością rzeźnika wykonał kilka głębokich cięć, docierając do kości.


  Krzyki Charlesa przeszły w stłumiony szloch.


  - Mamo! Boże, ja umieram!


  - Panie Marshall!


  Norris spojrzał na rozwieracz, który Sewall umieścił właśnie w ranie.


  - Proszę mi pomóc!


  Trzymając prawą ręką ramię Charlesa, lewą chwycił rozwieracz i odsłonił ranę. Pod zakrwawionymi włóknami tkanki bielała kość. Kość promieniowa, pomyślał Norris, przypominając sobie ilustracje z podręcznika Wistara, które tak pilnie studiował. Pamiętał także szkielet stojący w laboratorium anatomii. Ale ta żywa kość była zupełnie inna niż tamte, wyschnięte i kruche.


  Doktor Sewall sięgnął po piłę.


  Gdy przecinał kość promieniową i łokciową, Norris czuł wibrowanie całej ręki, którą trzymał. I słyszał krzyki Charlesa.


  W ciągu kilku sekund było, na szczęście, po wszystkim. Grenville zabrał odciętą dłoń i pozostał tylko kikut. Skończyli najgorszą część operacji. Teraz należało wykonać bardziej delikatne zadanie: podwiązanie naczyń. Norris przyglądał się z podziwem, jak zręcznie Sewall rozdziela tętnicę promieniową, łokciową i międzykostną, a potem wiąże je jedwabną nicią.


  - Mam nadzieję, że uważnie patrzyliście, panowie - powiedział doktor Sewall, zaszywając płat skóry na kikucie. - Ponieważ pewnego dnia czeka was podobne zadanie. I być może amputacja nie będzie taka prosta jak ta dzisiejsza.


  


  Norris spojrzał na Charlesa, który miał teraz zamknięte oczy. Już nie krzyczał, tylko cicho jęczał.


  - Nie powiedziałbym, że była prosta, sir - odrzekł. Sewall się zaśmiał.


  - Chodziło tylko o przedramię. O wiele gorsze jest ramię albo udo. Nie wystarczy zwykła opaska uciskowa. To zdumiewające, jak dużo krwi może wypłynąć w ciągu kilku sekund, kiedy straci się kontrolę nad tętnicą podobojczykową albo udową. - Posługiwał się igłą jak mistrz krawiecki, zszywając ludzką skórę i zostawiając tylko nieduży otwór, by rana mogła wyschnąć. -


  Gdy skończył, obandażował starannie kikut i spojrzał na Grenville’a. - Zrobiłem, co mogłem, Aldousie.


  Grenville skinął z wdzięcznością głową.


  - Nie powierzyłbym siostrzeńca nikomu innemu.


  - Miejmy nadzieję, że nie będziesz zawiedziony. - Sewall wrzucił zakrwawione narzędzia do miski z wodą. - Jego życie jest teraz w rękach Boga.


  □ □ □


  - Mogą jeszcze pojawić się komplikacje - ostrzegł Sewall. Na kominku w salonie płonął


  jasno ogień i Norris zdążył już wypić kilka kieliszków znakomitego bordo doktora Grenville’a, ale nie potrafił otrząsnąć się po tym, czego był świadkiem. Znów miał na sobie marynarkę, którą włożył na zaplamioną koszulę. Spoglądając na wystające z rękawów mankiety, widział ślady krwi Charlesa. Wendell i Edward najwyraźniej też mieli dreszcze, bo przysunęli fotele do kominka, przy którym siedział doktor Grenville. Tylko doktor Sewall zdawał się nie odczuwać chłodu. Wypił


  sporo bordo, które nie tylko zaróżowiło mu policzki, ale także rozluźniło go i rozwiązało mu język.


  Siedział twarzą do ognia i wypełniał fotel swą potężną sylwetką wyciągnąwszy przed siebie grube nogi.


  - Wiele może się jeszcze zdarzyć - uprzedził, sięgając po butelkę i ponownie napełniając sobie kieliszek. - Ciągle istnieje zagrożenie. - Odstawił butelkę i spojrzał na Grenville’a. - Ona o tym wie, prawda?


  Obaj wiedzieli, że ma na myśli Elizę. Słyszeli, jak śpiewa na górze kołysankę śpiącemu synowi. Odkąd Sewall skończył swą straszną operację, nie opuszczała pokoju Charlesa. Norris nie miał wątpliwości, że zostanie przy nim do rana.


  - Moja siostra zdaje sobie sprawę z sytuacji. Spędziła całe życie wśród lekarzy. Wie, co może się zdarzyć.


  Sewall upił łyk bordo i spojrzał na studentów.


  - Byłem tylko nieco od was starszy, panowie, gdy musiałem wykonać pierwszą amputację.


  Wy nie zostaliście od razu rzuceni na głęboką wodę. Oglądaliście zabieg w idealnych warunkach, w wygodnym pomieszczeniu, dobrze oświetlonym, z dostępem do czystej wody i odpowiednich narzędzi. Pacjent dostał stosowną dawkę morfiny. Nie ma porównania z warunkami, które miałem tamtego dnia w North Point.


  - North Point? - zdziwił się Wendell. - Walczył pan w bitwie o Baltimore?


  - Nie walczyłem. Nie jestem żołnierzem i nie chciałem mieć nic wspólnego z tą głupią, parszywą wojną. Ale spędzałem wtedy lato w Baltimore u wuja i ciotki. Ukończyłem już studia medyczne, lecz byłem dopiero początkującym chirurgiem. Kiedy przybyła brytyjska flota i zaczęto bombardować fort McHenry, wojsko z Marylandu potrzebowało pilnie każdego lekarza. Od początku byłem przeciwny tej wojnie, ale czułem się w obowiązku pomóc moim rodakom. - Wypił


  duży łyk bordo i ciężko westchnął. - Do najgorszej rzezi doszło w otwartym polu, w pobliżu Bear Creek. Czterystu brytyjskich żołnierzy wyszło na ląd, mając nadzieję dotrzeć do fortu McHenry.


  Ale pod Bouden’s Farm czekało na nich trzystu naszych rezerwistów.


  Sewall wpatrywał się w ogień, jakby znów miał przed oczami tę bitwę, maszerujących Brytyjczyków i stojące w miejscu oddziały z Marylandu.


  - Zaczęło się od kanonady z obu stron - opowiadał. - Potem, gdy się zbliżyli, strzelano z muszkietów. Jesteście wszyscy tacy młodzi, że zapewne nigdy nie widzieliście, jakie szkody może wyrządzić w ludzkim ciele ołowiany pocisk. Nie tyle je przebija, co miażdży. - Pociągnął kolejny łyk. - Kiedy było po wszystkim, rezerwiści mieli dwudziestu kilku zabitych i prawie stu rannych.


  Straty Brytyjczyków były dwa razy większe.


  Tego popołudnia wykonałem pierwszą w życiu amputację. Wyszła niezdarnie i nie mogę sobie wybaczyć błędów. Tego dnia popełniłem ich zbyt wiele. Nie pamiętam, ile amputacji przeprowadziłem na tym polu. Pamięć zwykle wszystko wyolbrzymia, więc wątpię, by było ich aż tyle, ile pamiętam. Z pewnością nie pobiłem rekordu barona Larreya, który twierdzi, że po bitwie pod Borodino dokonał w ciągu jednego dnia dwustu amputacji żołnierzom Napoleona. Tak przynajmniej napisał. - Sewall wzruszył ramionami. - W North Point wykonałem ich tylko kilkanaście, ale pod koniec dnia byłem z siebie dumny, bo większość moich pacjentów nadal żyła. -


  Dopił bordo i znów sięgnął po butelkę. - Nie zdawałem sobie sprawy, jak niewiele to znaczy.


  - Ale ich pan ocalił - zauważył Edward. Sewall prychnął pogardliwie.


  - Na dzień albo dwa. Dopóki nie wdała się gorączka. - Przeniknął Edwarda wzrokiem. - Wie pan, co to jest posocznica, prawda?


  - Tak, sir. Zakażenie krwi.


  - Dosłownie „ropa we krwi”. To był najgorszy rodzaj infekcji, gdy z ran zaczynała się sączyć obfita żółta wydzielina. Niektórzy chirurdzy uważają obecność ropy za dobry znak, bo świadczy o tym, że organizm sam się oczyszcza. Ale ja mam inne zdanie. To w istocie sygnał, że należy zbijać trumnę. Oprócz posocznicy były też inne koszmary: gangrena, róża, tężec... -


  Popatrzył na twarze trzech studentów. - Czy któryś z panów widział drgawki tężcowe?


  


  Studenci pokręcili głowami.


  - Zaczynają się od skurczu szczęki. Usta zaciskają się w groteskowym uśmiechu. Potem dochodzi do napadowego zginania rąk i prostowania nóg. Mięśnie brzucha stają się twarde jak deska. Nagłe skurcze powodują tak gwałtowne wygięcie torsu do tyłu, że mogą popękać kości.


  Pacjent jest przez cały czas przytomny i potwornie cierpi. - Odstawił pusty kieliszek. - Amputacja, panowie, to dopiero początek koszmaru. Może się na tym nie skończyć. - Spojrzał na studentów. -


  Wasz przyjaciel Charles nadal jest zagrożony. Amputowałem tylko zakażoną kończynę. Reszta zależy od jego organizmu i woli życia. I od Opatrzności.


  Eliza przestała śpiewać na górze kołysankę, ale słyszeli skrzypienie podłogi, gdy chodziła po pokoju syna. Tam i z powrotem. Jeśli miłość matki może ocalić dziecko, nie ma skuteczniejszego lekarstwa niż to, które Eliza podawała mu teraz każdym niespokojnym krokiem, każdym westchnieniem. Czy moja matka czuwała przy mnie z takim poświęceniem, gdy byłem chory? Norris przypominał sobie jak przez mgłę, że zbudziwszy się w gorączce, zobaczył migocącą obok łóżka pojedynczą świecę i Sophie, która pochylała się nad nim i gładziła go po włosach, szepcząc: „Jesteś moją jedyną miłością”.


  Naprawdę tak myślałaś? Więc czemu porzuciłaś mnie tamtego dnia?


  Rozległo się pukanie do frontowych drzwi. Usłyszeli, jak pokojówka biegnie korytarzem, by je otworzyć, ale doktor Gremdlle nie próbował podnieść się z miejsca. Zmęczenie przykuło go do fotela i siedział bez ruchu, nasłuchując rozmowy przy drzwiach.


  - Czy mogę mówić z doktorem Grenville’em?


  - Przykro mi, sir - odparła pokojówka. - Mieliśmy dziś w domu poważne problemy i doktor nie przyjmuje gości. Gdyby zechciał pan zostawić wizytówkę, być może...


  - Proszę mu powiedzieć, że przyszedł pan Pratt z Nocnej Straży.


  Greiwille, nadal rozparty w fotelu, pokręcił ze znużeniem głową, usłyszawszy głos intruza.


  - Doktor Grenville z pewnością chętnie porozmawia z panem w innym terminie - upierała się pokojówka.


  - Zajmę mu tylko minutę. Mam ważne informacje. - Słyszeli już, jak Pratt wchodzi do domu, stukając ciężkimi butami.


  - Panie Pratt! - zaprotestowała pokojówka. - Zechce pan zaczekać, aż spytam doktora...


  Pratt stanął w drzwiach salonu i powiódł wzrokiem po zgromadzonych tam mężczyznach.


  - Doktorze Grenville - powiedziała bezradnie pokojówka - mówiłam mu, że nie przyjmuje pan gości!


  - W porządku, Sarah - odparł Grenville, wstając z fotela. - Najwyraźniej pan Pratt uważa, że sprawa jest dostatecznie ważna, by uzasadnić to najście.


  


  - Owszem, sir - stwierdził Pratt. Zmrużył oczy, wpatrując się w Norrisa. - A więc tu pan jest, panie Marshall. Szukałem pana.


  - Spędził tu całe popołudnie - wyjaśnił Grenville. - Mój siostrzeniec poważnie zachorował i pan Marshall był uprzejmy zaofiarować swoją pomoc.


  - Zastanawiałem się, czemu nie ma pana w pensjonacie - rzekł Pratt, wciąż świdrując wzrokiem Norrisa, który poczuł nagle strach. Czyżby znaleźli u niego Rose Connolly? Dlatego Pratt tak mu się przyglądał?


  - A więc tylko po to pan tutaj wtargnął? - spytał Grenville, z trudem ukrywając pogardę dla tego człowieka. - Żeby dowiedzieć się, gdzie przebywa pan Marshall?


  - Nie, doktorze - odparł Pratt, kierując wzrok na Grenville’a.


  - Więc po co?


  - Nie słyszał pan zatem nowin.


  - Cały dzień byłem zajęty siostrzeńcem. Nie wychodziłem nawet z domu.


  - Dziś po południu - oznajmił Pratt - dwaj chłopcy bawiący się pod mostem West Boston zauważyli leżącą w błocie stertę szmat. Kiedy przyjrzeli jej się bliżej, zobaczyli, że to zwłoki mężczyzny.


  - West Boston? - upewnił się doktor Sewall, prostując się w fotelu, zaniepokojony tą wiadomością.


  - Tak, doktorze Sewall - potwierdził Pratt. - Zapraszam, żeby sam zbadał pan ciało.


  Zobaczywszy rany, dojdzie pan z pewnością do tych samych wniosków, co ja. W istocie uważamy z doktorem Crouchem, że...


  - Crouch widział już zwłoki? - spytał Grenville.


  - Doktor Crouch był na oddziale, gdy przyniesiono je do szpitala. To w istocie szczęśliwy zbieg okoliczności, bo badał on również Agnes Poole. Od razu zauważył podobieństwo ran.


  Szczególny charakter cięć. - Pratt spojrzał na Norrisa. - Wie pan, o czym mówię, panie Marshall.


  Norris wpatrywał się w niego.


  - Mają kształt krzyża? - spytał cicho.


  - Właśnie. Mimo uszkodzeń ciała wyraźnie to widać.


  - Jakich uszkodzeń? - spytał Sewall.


  - Spowodowanych przez szczury, sir. Może także inne zwierzęta. Ciało musiało leżeć tam przez jakiś czas. Można logicznie wnioskować, że śmierć tego człowieka nastąpiła w tym samym dniu, kiedy zaginął.


  W salonie zrobiło się nagle jakby goręcej. Choć nikt nie odezwał się ani słowem, Norris dostrzegł zdumienie na twarzach zebranych.


  - A więc znaleźliście go - powiedział w końcu Grenville. Pratt przytaknął.


  


  - To były zwłoki doktora Nathaniela Berry’ego. Nie uciekł, jak sądziliśmy. Został


  zamordowany.


  Rozdział dwudziesty czwarty


  Współcześnie


  Julia podniosła wzrok znad listu Wendella Holmesa.


  - Czy on miał rację, Tom? Czy ten przypadek gorączki połogowej miał coś wspólnego z zakażeniem krwi Charlesa?


  Tom stał przy oknie, wpatrując się w ocean. Tego ranka mgła zaczęła się podnosić i choć niebo nadal było szare, mogli wreszcie zobaczyć wodę. Mewy szybowały na tle srebrzystych chmur.


  - Tak - odparł cicho. - Niemal na pewno istniał związek między tymi dwoma sprawami.


  Holmes opisał w swoim liście tylko niektóre okropności gorączki połogowej. - Tom zajął miejsce przy stole naprzeciwko Julii i Henry’ego. Siedział tyłem do okna, więc jego twarz pogrążona była w cieniu. - W czasach Holmesa - ciągnął - choroba ta występowała tak powszechnie, że podczas epidemii umierała na nią co czwarta rodząca kobieta. Umierały tak szybko, że szpitale musiały umieszczać po dwa ciała w jednej trumnie. Na jednym z oddziałów położniczych w Budapeszcie rodzące matki miały z okna widok na cmentarz, a w głębi korytarza widziały prosektorium. Nic dziwnego, że kobiety panicznie bały się porodu. Wiedziały, że jeśli trafią do szpitala, istnieje duże prawdopodobieństwo, że wyjdą stamtąd w trumnie. A wiecie, co było najgorsze? Zabijali je ich lekarze.


  - Z powodu niekompetencji? - spytała Julia.


  - Z powodu ignorancji. W tamtych czasach nie wiedziano nic o zarazkach. Lekarze badali kobiety, nie zakładając rękawic. Wykonywali sekcję zakażonych zwłok, a potem szli z brudnymi rękami na oddział położniczy i przenosili infekcję na wszystkie pacjentki. Zabijali każdą kobietę, której dotknęli.


  - Żadnemu z nich nie przyszło do głowy, żeby myć ręce?


  - Sugerował to pewien lekarz z Wiednia. Był Węgrem i nazywał się Ignaz Semmelweis.


  Zauważył, że pacjentki, którymi zajmowali się studenci medycyny, o wiele częściej umierały na gorączkę połogową niż te, które były pod opieką położnych. Wiedział, że studenci uczestniczą w sekcjach, a położne nie. Wywnioskował więc, że zakażenie przenosi się w jakiś sposób z prosektorium. Zalecał wszystkim swym kolegom mycie rak.


  - Nakazuje to rozsądek.


  - Ale wyśmiano go za to.


  - Nie skorzystano z jego rady?


  


  - Musiał zrezygnować z pracy. Wpadł w taką depresję, że trafił do szpitala psychiatrycznego. Tam zaciął się w palec i dostał zakażenia krwi.


  - Jak Charles Lackaway? Tom skinął głową.


  - Ironia losu, prawda? Dlatego te listy są takie cenne. To historia, która wyszła spod pióra jednego z najwybitniejszych lekarzy. - Spojrzał przez stół na Julię. - Wiesz, dlaczego Holmes jest tak znaczącą postacią amerykańskiej medycyny?


  Julia pokręciła głową.


  - Tu, w Stanach Zjednoczonych, nie słyszeliśmy o Semmelweisie i jego teorii drobnoustrojów. Mieliśmy do czynienia z takimi samymi epidemiami gorączki połogowej i zatrważającymi współczynnikami umieralności. Amerykańscy lekarze uważali, że zakażenie powoduje zepsute powietrze lub złe krążenie, doszukiwali się nawet tak bzdurnych przyczyn, jak zraniona skromność! Kobiety umierały, a nikt w całej Ameryce nie potrafił wyjaśnić dlaczego. -


  Spojrzał na list. - Nikt oprócz Olivera Wendella Holmesa.


  Rozdział dwudziesty piąty


  Rok 1830


  Ukryta we wnęce przy drzwiach i osłonięta przed podmuchami wiatru, Rose obserwowała przez szpitalne błonia okno Norrisa na poddaszu. Wpatrywała się w nie od wielu godzin, ale teraz, gdy zapadł zmrok, nie rozróżniała już budynku, w którym mieszkał, wśród konturów dachów rysujących się na tle nocnego nieba. Dlaczego nie wrócił do domu? Co będzie, jeśli w ogóle się nie zjawi? Miała nadzieję spędzić u niego następną noc, mieć jeszcze jedną szansę, by go zobaczyć, usłyszeć jego głos. Obudziwszy się tego ranka, znalazła pozostawione przez niego monety, które wystarczą żeby zapewnić Meggie ciepły kąt i jedzenie na kolejny tydzień. W zamian za jego hojność pocerowała mu dwie wytarte koszule. Nawet gdyby nie miała wobec niego długu, z radością by to zrobiła, dla samej przyjemności dotykania tkaniny, która ocierała się o jego plecy, która znała ciepło jego skóry.


  Nagle w jednym z okien zamigotało światło świecy. W jego pokoju.


  Ruszyła przez szpitalne błonia. Tym razem chemie mnie wysłucha, pomyślała. Musiał już słyszeć najnowsze wiadomości. Uchyliła drzwi do pensjonatu i zajrzała do środka, po czym prześlizgnęła się cicho przez dwa piętra na poddasze. Przy drzwiach do jego mieszkania przystanęła, czując przyspieszone bicie serca. Czy to dlatego, że biegła po schodach? Czy powodem był fakt, że znowu ma zobaczyć Norrisa? Przygładziła włosy i poprawiła spódnicę, ale od razu poczuła się głupio, bo wysilała się dla mężczyzny, który nawet na nianie spojrzy. Czy zwracałby uwagę na Rose, skoro tańczył zeszłego wieczoru z tyloma pięknymi kobietami?


  Widziała je, jak wychodziły z domu doktora Grenville’a i wsiadały do powozów, wspaniałe dziewczyny w powiewnych jedwabnych sukniach, aksamitnych mantylkach, kryjące ręce w futrzanych mufkach. Patrzyła, jak beztrosko zamiatały brzegami sukien brudny śnieg, bo przecież to nie one musiały je potem prać. Nie ślęczały pochylone godzinami z igłą i nitką w ręku jak Rose, która pracowała przy tak słabym świetle, że jej oczy będą pewnego dnia przypominały wszyte w skórę zmarszczki. Po jednym sezonie przyjęć i balów biedna stara sukienka tak czy inaczej pójdzie w kąt, aby ustąpić miejsca czemuś bardziej modnemu, w innym kolorze. Czając się w mroku pod domem doktora Grenville’a, Rose dostrzegła suknię z różowego jedwabiu, którą uszyła. Zdobiła ona panienkę o okrągłych policzkach, która chichotała bez przerwy, idąc do powozu. Czy takie dziewczyny pan woli, panie Marshall? Z nimi nie mogę rywalizować.


  Zapukała do drzwi. Słysząc jego kroki, stała wyprostowana, z uniesionym podbródkiem.


  Nagle pojawił się przed nią. Światło zza jego pleców rozjaśniło mroczną klatkę schodową.


  - Jest pani! Gdzie się pani podziewała? Milczała przez chwilę zdezorientowana.


  - Myślałam, że nie powinnam tu zostawać, dopóki pan nie wróci do domu.


  - Nie było pani przez cały dzień? Nikt pani tu nie widział? Jego słowa zapiekły Rose jak uderzenie w twarz. Tęskniła za nim przez cały dzień, a on tak ją wita? Jestem dziewczyną, o której nikt nie powinien się dowiedzieć, pomyślała. Kłopotliwą tajemnicą.


  - Wróciłam tylko po to, żeby panu powiedzieć, co usłyszałam na ulicy - oznajmiła. - Doktor Berry nie żyje. Znaleźli jego ciało pod mostem West Boston.


  - Wiem to od pana Pratta.


  - Więc wie pan tyle samo, co ja. Dobranoc, panie Marshall. - Odwróciła się.


  - Dokąd pani idzie?


  - Nie jadłam jeszcze kolacji. - I pewnie nic dzisiaj nie zjem.


  - Przyniosłem dla pani jedzenie. Nie zostanie pani? Przystanęła na schodach, zaskoczona tą nieoczekiwaną propozycją.


  - Proszę wejść - powiedział. - Jest tu ktoś, kto chciałby z panią porozmawiać.


  Nadal czuła się urażona z powodu jego wcześniejszej uwagi i duma skłoniła ją do tego, by odrzucić jego zaproszenie. Ale czuła burczenie w żołądku, a poza tym była ciekawa, kto chce z nią mówić. Weszła na poddasze i zobaczyła stojącego przy oknie niskiego mężczyznę. Nie był jej obcy.


  Pamiętała go ze szpitala. Podobnie jak Norris, Wendell Holmes studiował medycynę, szybko jednak dostrzegła różnicę między tymi dwoma ludźmi. Od razu zauważyła, że Holmes ma o wiele lepszej jakości płaszcz, świetnie dopasowany do jego drobnych ramion i wąskiej talii. Miał oczy jak wróbel, bystre i czujne, i przyglądając mu się, wiedziała, że on także mierzy ją uważnym spojrzeniem.


  - To mój kolega ze studiów - oznajmił Norris. - Pan Oliver Wendell Holmes.


  Niski mężczyzna skinął głową.


  - Witam, panno Connolly.


  


  - Pamiętam pana - odparła. Ponieważ wygląda pan jak maleńki elf. Nie sądziła, by spodobała mu się ta uwaga. - Chciał się pan ze mną widzieć, panie Holmes?


  - W sprawie śmierci doktora Berry’ego. Słyszała pani o tym?


  - Widziałam tłum zebrany koło mostu. Powiedzieli mi, że znaleziono ciało doktora.


  - To nowe odkrycie mocno gmatwa sprawę - stwierdził Wendell. - Jutro wszystkie gazety będą siały panikę. Anioł Śmierci z West Endu nadal na wolności! Ludzie znów będą wszędzie widzieli potwory. To stawia pana Marshalla w bardzo niedogodnym położeniu. Może nawet stanowić dla niego zagrożenie.


  - Zagrożenie?


  - Kiedy ludzie są przerażeni, mogą postępować irracjonalnie. Mogą chcieć sami wymierzać sprawiedliwość.


  Rose zwróciła się do Norrisa:


  - Ach, więc dlatego nagle chce pan mnie słuchać. Bo teraz to dotyczy także pana.


  Norris skinął przepraszająco głową.


  - Przykro mi, Rose. Powinienem był wczoraj uważniej pani wysłuchać.


  - Było panu wstyd nawet się ze mną pokazać.


  - A teraz wstydzę się mojego zachowania wobec pani. Usprawiedliwia mnie jedynie to, że miałem dużo do stracenia.


  - O, tak. Przyszłość.


  Westchnął ciężko, z takim poczuciem porażki, że prawie zrobiło jej się go żal.


  - Nie mam już żadnej przyszłości.


  - A jak ja mogę to zmienić?


  - Teraz liczy się tylko to, żebyśmy poznali prawdę - oznajmił Wendell.


  - Prawda ma znaczenie dla tych, którzy są niesłusznie oskarżani - odrzekła Rose. - Nikogo innego nie obchodzi.


  - Mnie obchodzi - zaprotestował Wendell. - Mary Robinson i doktor Berry też chcieliby ją poznać. Podobnie jak przyszłe ofiary zabójcy. - Podszedł do Rose, wpatrując się w nią tak intensywnie, jakby potrafił czytać w jej myślach. - Niech nam pani opowie o swojej siostrzenicy.


  Tej małej dziewczynce, której wszyscy szukają.


  Milczała przez chwilę, zastanawiając się, na ile Oliver Wendell Holmes jest godzien zaufania. W końcu uznała, że musi mu uwierzyć. Doszła już do kresu wytrzymałości i niemal mdlała z głodu.


  - Wszystko panu opowiem - obiecała. - Ale najpierw... - Spojrzała na Norrisa. - Podobno przyniósł pan dla mnie jedzenie.


  □ □ □


  


  Jedząc, opowiadała historię dziewczynki i przerywała tylko, aby odgryźć kawałek nóżki kurczaka albo włożyć do ust kęs chleba. Nie tak jadają piękne kobiety, ale nie miała do dyspozycji porcelany ani srebrnych sztućców. Ostatni posiłek jadła rano. Był to wyschnięty ochłap wędzonej makreli, który sprzedawca ryb miał zamiar rzucić kom, ale z litości dał jej. Kilku monet, które zostawił jej Norris, nie wydała na jedzenie dla siebie. Wcisnęła je do ręki Billy’emu i kazała przekazać Hepzibah.


  Co najmniej przez kolejny tydzień mała Meggie będzie miała zapewniony pokarm.


  A teraz, po raz pierwszy od kilku dni, ona także mogła się najeść. Pochłaniała mięso i chrząstki, wysysając szpik i pozostawiając stertę połamanych, obgryzionych do czysta kości.


  - Naprawdę nie ma pani pojęcia, kto był ojcem dziecka pani siostry? - spytał Wendell.


  - Aurnia nic mi nie powiedziała. Chociaż napomknęła...


  - Tak?


  Rose przerwała, odkładając chleb, gdyż wspomnienia ścisnęły jej gardło.


  - Poprosiła, żebym wezwała księdza, by udzielił jej ostatniego namaszczenia. Było to dla niej bardzo ważne, a ja ciągle z tym zwlekałam. Nie chciałam, żeby zrezygnowała z walki.


  Chciałam, żeby żyła.


  - A ona pragnęła wyznać swoje grzechy.


  - Wstydziła się wyznać je mnie - powiedziała cicho Rose.


  - Więc tożsamość ojca dziecka pozostaje zagadką.


  - Zna ją tylko pan Gareth Wilson.


  - Ach tak, tajemniczy adwokat. Mogę zobaczyć wizytówkę, którą pani wręczył?


  Wytarła zatłuszczoną rękę, sięgnęła do kieszeni po wizytówkę Garetha Wilsona i podała ją Wendellowi.


  - Mieszka przy Park Street. Adres, który robi wrażenie.


  - To nie znaczy, że jest dżentelmenem - zauważyła Rose.


  - Ani trochę mu pani nie ufa, prawda?


  - Proszę spojrzeć, z jakimi mętami się zadaje.


  - Ma pani na myśli pana Tate’a?


  - Wykorzystał Ebena, by mnie odnaleźć. To znaczy, że nie jest od niego lepszy, bez względu na to, jaki ma luksusowy dom.


  - Powiedział coś na temat swojego klienta?


  - Nie.


  - Czy pani szwagier może coś wiedzieć?


  - Eben jest głupcem i nie ma o niczym pojęcia. A pan Wilson byłby głupszy od niego, gdyby mu powiedział.


  


  - Wątpię, by pan Gareth Wilson był głupcem - stwierdził Wendell, spoglądając na adres. -


  Opowiedziała pani tę historię Nocnej Straży?


  - Nie.


  - Dlaczego?


  - Z panem Prattem nie ma sensu rozmawiać. - Ton pogardy w jej głosie nie pozostawiał


  wątpliwości, co sądzi o tym człowieku.


  Wendell się uśmiechnął.


  - Muszę się z panią zgodzić.


  - Myślę, że Głupi Billy byłby lepszym policjantem. Zresztą pan Pratt i tak by mi nie uwierzył.


  - Jest pani tego pewna?


  - Nikt nie wierzy takim jak ja. Nas, Irlandczyków, trzeba przez cały czas mieć na oku, bo inaczej kradniemy portfele albo porywamy dzieci. Gdybyście wy, lekarze, nie kroili naszych zwłok i nie grzebali nam we wnętrznościach, jak pokazują w tej książce - wskazała podręcznik anatomii na biurku Norrisa - myślelibyście zapewne, że nie mamy serc, które wyglądają tak jak wasze.


  - Och, nie wątpię, że ma pani serce, panno Connolly. I to bardzo szlachetne, skoro wzięła pani na siebie ciężar opieki nad siostrzenicą.


  - To żaden ciężar, proszę pana. Należy do mojej rodziny. - Jest teraz całą jej rodziną.


  - Czy mała na pewno jest bezpieczna?


  - Zrobiłam, co mogłam.


  - Gdzie ona jest? Możemy ją zobaczyć?


  Rose się zawahała. Choć Wendell patrzył jej prosto w oczy i nie miała powodów mu nie ufać, chodziło przecież o życie Meggie.


  - Wygląda na to, że ona stanowi klucz do całej sprawy - powiedział Norris. - Proszę, Rose.


  Chcemy się tylko upewnić, czy jest dobrze strzeżona. I zdrowa.


  Prośba Norrisa przekonała ją. Od ich pierwszego spotkania w szpitalu pociągał ją i czuła, że może mu zaufać bardziej niż innym mężczyznom. Zeszłej nocy potwierdził swą dobrocią jej opinię.


  Wyjrzała przez okno.


  - Jest już wystarczająco ciemno. Za dnia nigdy tam nie chodzę. - Wstała. - Teraz powinno być bezpiecznie.


  - Wezwę powóz - powiedział Wendell.


  - Żaden powóz nie wjedzie tam, dokąd panów zaprowadzę. - Otuliła się szczelnie płaszczem i podeszła do drzwi. - Pójdziemy pieszo.


  □ □ □


  


  W świecie Hepzibah zawsze panował mrok. Nawet gdy Rose odwiedzała ją w słoneczny dzień, światło prawie nie docierało do pomieszczenia z niskim sufitem. Pragnąc utrzymać ciepło, Hepzibah poprzybijała gwoździami okiennice, zamieniając pokój w mroczną jaskinię, której kąty zawsze pozostawały niewidoczne. Tego wieczoru wszystko wyglądało tam tak jak zawsze. Na kominku żarzyły się węgle. Nie paliła się nawet pojedyncza świeca.


  Rose z radosnym śmiechem wyjęła Meggie z koszyka i przytuliwszy ją do siebie, poczuła znajomy zapach jej ciałka i pieluch. Meggie odpowiedziała wilgotnym kaszlem, chwytając Rose drobnymi paluszkami za włosy. Na jej górnej wardze zalśniła ślina.


  - Och, moja kochana dziewczynka! - powiedziała Rose, tuląc Meggie do swych pozbawionych mleka piersi. Żałowała, że sama nie może jej karmić. Dwaj stojący za nią mężczyźni zachowywali dziwne milczenie, przyglądając się, jak pieści dziecko. Rose zwróciła się do Hepzibah: - Czy ona jest chora?


  - Zaczęła kaszleć zeszłej nocy. Nie było pani przez kilka dni.


  - Przysłałam dziś pieniądze. Billy je przyniósł, prawda? W nikłej poświacie kominka Hepzibah wyglądała ze swą grubą szyją jak wciśnięta w krzesło ogromna ropucha.


  - Tak, ten głupek mi je dał. Ale będę potrzebowała więcej.


  - Więcej? Zapłaciłam tyle, ile pani chciała.


  - Przez tę małą nie mogę teraz spać. Ciągle kaszle.


  - Możemy zobaczyć dziecko? - spytał Norris. - Chcemy się upewnić, czy jest zdrowe.


  Hepzibah zmierzyła go wzrokiem i chrząknęła.


  - Kim panowie jesteście, że obchodzi was jakieś pozbawione ojca dziecko?


  - Studiujemy medycynę, proszę pani. Troszczymy się o wszystkie dzieci.


  - Och, coś podobnego! - Hepzibah się zaśmiała. - Mogę wam ich pokazać dziesięć tysięcy, jak skończycie z tym jednym.


  Norris zapalił świecę od ognia na kominku.


  - Niech pani przyniesie tu małą, Rose. Chcę jej się przyjrzeć.


  Rose podeszła do niego z Meggie. Dziewczynka przyglądała mu się ufnie, gdy Norris, odchyliwszy koc, badał jej klatkę piersiową i obmacywał brzuszek. Rose zauważyła, że robi to z wprawą doświadczonego lekarza i wyobrażała sobie, jak będzie kiedyś wyglądał, z włosami przyprószonymi siwizną i mądrym, poważnym spojrzeniem. Och, miała nadzieję, że będzie go wtedy znała! Że będzie mogła patrzeć, jak spogląda na własne dziecko. Nasze dziecko. Badał


  dokładnie Meggie, której pulchne nóżki świadczyły o tym, że jest dobrze odżywiona. Kaszlała jednak, a z noska ciekł jej śluz.


  - Chyba nie ma gorączki - stwierdził Norris. - Ale nos jest zaczerwieniony.


  


  - Jak u wszystkich niemowląt - mruknęła Hepzibah lekceważąco. - Nie znajdzie pan dzieciaka w południowym Bostonie, który nie ma smarków pod nosem.


  - Jest jeszcze bardzo malutka.


  - Je więcej, niż trzeba. Za to też będziecie musieli mi zapłacić.


  Wendell sięgnął do kieszeni i wyjął garść monet, które włożył mamce do ręki.


  - Dostanie pani więcej. Ale dziecko musi być dobrze odżywione i zdrowe. Jasne?


  Hepzibah spojrzała na pieniądze i powiedziała tym razem z nutą szacunku:


  - O tak, proszę pana, dopilnuję tego.


  Rose popatrzyła na Wendella, zdumiona jego hojnością.


  - Znajdę sposób, żeby panu zapłacić, panie Holmes - powiedziała cicho. - Przysięgam.


  - Nie ma potrzeby o tym mówić - odparł Wendell. - Proszę wybaczyć, pan Marshall i ja musimy pomówić na osobności. - Spojrzał na Norrisa i obaj mężczyźni wyszli na ulicę.


  - Dostajesz pieniądze nie od jednego, tylko od dwóch dżentelmenów, co? - Hepzibah popatrzyła na Rose i wymownie zarechotała. - Musi być z ciebie niezłe ziółko.


  □ □ □


  - To miejsce jest odrażające! - stwierdził Wendell. - Nawet jeśli ta kobieta dobrze karmi małą, spójrz tylko na nią! Jest groteskowa. I to otoczenie, wszystkie te czynszowe kamienice -


  szerzą się w nich choroby.


  A mieszka tu mnóstwo dzieci, pomyślał Norris, spoglądając w głąb wąskiej uliczki na okna, w których migotały świece. Niezliczona liczba dzieci, równie podatnych na choroby, jak mała Meggie. Stali przed domem Hepzibah, drżąc z zimna, bo w tym krótkim czasie, gdy byli w jej mieszkaniu, wyraźnie się ochłodziło. - Ona nie może tu zostać - zgodził się Norris.


  - Ale jaką mamy alternatywę? - spytał Wendell.


  - Powinna być z Rose. Ona się nią najlepiej zaopiekuje.


  - Rose nie może jej karmić. Poza tym, jeśli nie myli się co do tych zabójstw, jeśli naprawdę ją ścigają, musi trzymać się od małej jak najdalej. Dobrze o tym wie.


  - I bardzo z tego powodu cierpi. Wyraźnie to widać.


  - Ale zdaje sobie sprawę, że to konieczne. - Wendell spojrzał w uliczkę, gdy z drzwi jednego z domów wyłonił się pijany mężczyzna i zataczając się, poszedł w przeciwnym kierunku. - To zaradna dziewczyna. Musi być bystra, żeby przeżyć w takich warunkach. Mam wrażenie, że bez względu na sytuację Rose Connolly znajdzie sposób, żeby przetrwać. I ocalić swoją siostrzenicę.


  Norris przypomniał sobie odrażający pensjonat, w którym ją odwiedził. W pokoju roiło się od robactwa, w kącie kaszlał chory starzec, a na podłodze walała się brudna słoma. Czy wytrzymałbym choćby jedną noc w takim miejscu?


  - Niezwykła dziewczyna - stwierdził Wendell.


  


  - Zauważyłem to.


  - A przy tym całkiem ładna. Nawet w tych łachmanach. To też spostrzegłem.


  - Co zamierzasz z nią zrobić, Norrisie?


  Pytanie Wendella zbiło go z tropu. Rzeczywiście, co ma z nią zrobić? Tego ranka był


  zdecydowany odprawić ją z garścią monet i życzeniami szczęśliwej drogi. Teraz zdał sobie sprawę, że nie może wyrzucić jej na ulicę, skoro cały świat się na nią uwziął. Dziecko stało się także jego problemem. Któż nie byłby oczarowany takim słodkim, uśmiechniętym maleństwem?


  - Cokolwiek postanowisz i nawet jeśli ją odprawisz, wasze losy najwyraźniej są ze sobą związane - stwierdził Wendell.


  - Co masz na myśli?


  - Anioł Śmierci z West Endu prześladuje was oboje. Rose wierzy, że ją tropi. Nocna Straż uważa, że to ty nim jesteś. Dopóki nie zostanie schwytany, ty i Rose nie będziecie bezpieczni. -


  Wendell odwrócił się i spojrzał na drzwi domu Hepzibah. - Dziecko również.


  Rozdział dwudziesty szósty


  Teraz czuję, że żyję, pomyślał Jack Burkę, krocząc po Water Street w swym najlepszym surducie i czystych butach. Dość włóczenia się w ciemnościach i umykania przed kulami. Dość powrotów do domu w zabłoconym ubraniu, cuchnącym trupami. Zresztą teraz, gdy nadchodziła zima i zmarznięta ziemia była twarda jak skała, cały towar będzie dostarczany z Południa, wciśnięty w beczki z napisem PIKLE, MADERA albo WHISKEY. Jaka niespodzianka czekałaby złodzieja, który - chcąc się napić - otworzyłby potajemnie którąś z tych beczek. Spragniony biedaczyna, oblizując niecierpliwie wargi, podważywszy wieko, zobaczyłby zamiast whiskey zakonserwowane w solance nagie zwłoki.


  Mógłby zupełnie stracić chęć do picia.


  Zbyt dużo takich beczek docierało w tych dniach z Wirginii i obu Karolin. Ciała mężczyzn i kobiet, czarnych i białych, łatwo znajdowały nabywców we wszystkich szkołach medycyny, w których ogromny popyt na zwłoki zdawał się rosnąć z roku na rok. Jack widział, jak kwitną interesy. Wiedział, że beczki na dziedzińcu u doktora Sewalla nie zawierają marynowanych ogórków. Konkurencja stała się ostra i Jack widział oczami wyobraźni całe pociągi załadowane takimi beczkami, przywożące zwłoki z Południa, po dwadzieścia pięć dolarów sztuka, do prosektoriów w Bostonie, Nowym Jorku i Filadelfii. Jak może sprostać takiej konkurencji?


  O wiele łatwiej było zarabiać w taki sposób, jak robił to teraz, idąc w świetle dnia, w czystych butach, po Water Street. Nie była to najlepsza dzielnica, ale wystarczająco dobra dla handlarzy, którzy w ten rześki, mroźny poranek przyjeżdżali wozami pełnymi cegieł, drewna lub suszonej żywności. Sklep na robotniczej ulicy, do którego dotarł, bez wątpienia zaspokajał gusta i potrzeby ludzi pracy. Ale za brudną szybą wystawiony był wieczorowy płaszcz, na który żaden robotnik z pewnością nie mógłby sobie pozwolić. Uszyty z drogiej szkarłatnej tkaniny i obrębiony złotą lamówką, zmuszał do przystanięcia na ulicy i skłaniał do marzeń o lepszym życiu, jak gdyby mówił: „Nawet ktoś taki jak ty może wyglądać jak książę”. Była to bezużyteczna rzecz dla handlarza i krawiec z pewnością o tym wiedział, ale mimo wszystko umieścił ten płaszcz na wystawie, jakby chciał obwieścić, że zasługuje na sklep w lepszej dzielnicy.


  Gdy Jack wchodził do środka, zadźwięczał dzwonek. Wewnątrz wyłożona była zwyczajniej sza odzież: bawełniane koszule, spodnie i płaszcz z ciemnego materiału. Nawet krawiec cierpiący na manię wielkości musi uwzględniać praktyczne potrzeby swej klienteli. Kiedy Jack stał, wdychając zapach wełny i cierpką woń farby, z zaplecza wyłonił się ciemnowłosy mężczyzna ze starannie przystrzyżonymi wąsami. Obejrzał Jacka od stóp do głów, jakby oczami brał miarę na garnitur. Był elegancko ubrany, miał marynarkę dobrze dopasowaną do szczupłej talii i choć nie należał do szczególnie wysokich, nosił się jak człowiek, który ma wygórowane mniemanie o swej posturze.


  - Dzień dobry panu. Czym mogę służyć? - zapytał.


  - Pan Eben Tate? - spytał Jack.


  - Tak, to ja.Chociaż Jack miał na sobie przyzwoity płaszcz i czystą koszulę, odnosił


  nieodparte wrażenie, że Tate przygląda się krytycznie jego garderobie.


  - Dostałem właśnie z tkalni w Lowell duży wybór wełnianych tkanin w rozsądnych cenach -


  oznajmił Eben. - Nadają się znakomicie na nowy płaszcz.


  Jack spojrzał na swój płaszcz. Nie sądził, żeby potrzebował nowego.


  - A może przydałaby się panu marynarka albo koszula? Mogę zaproponować coś stosownego do pańskiej profesji. Kim pan jest z zawodu?


  - Niczego nie chcę kupować - warknął Jack, urażony, że ten człowiek oszacował go jednym spojrzeniem jako klienta, który potrzebuje czegoś praktycznego i w rozsądnej cenie. - Przyszedłem o kogoś zapytać. O osobę, którą pan zna.


  Eben nadal skupiał uwagę na wydatnym torsie Jacka, jakby oceniał, ile metrów materiału zużyje.


  - Jestem krawcem, panie...


  - Burkę.


  - Panie Burkę. Jeśli interesuje pana koszula albo spodnie, z pewnością potrafię pomóc. Ale staram się unikać plotek, wątpię więc, żeby to ze mną chciał pan rozmawiać.


  - Chodzi o Rose Connolly. Wie pan, gdzie mogę ją znaleźć? Ku zaskoczeniu Jacka Eben się roześmiał.


  - Pan też?


  - Co?


  


  - Wszyscy szukają Rose.


  Jack był zdezorientowany. Ile jeszcze osób zatrudniono do poszukiwań? Jaką ma konkurencję?


  - Więc gdzie ona jest? - spytał.


  - Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi.


  - Nie jest siostrą pańskiej żony?


  - To bez znaczenia. Wstydzę się przyznać, że należy do mojej rodziny. Ta łajdaczka rozpowiada kłamstwa na mój temat. W dodatku jest złodziejką. Powiedziałem o tym Nocnej Straży.


  - Przerwał na chwilę. - Nie pracuje pan dla nich, prawda?


  Jack zignorował pytanie.


  - Jak mogę ją znaleźć?


  - Co znowu zrobiła?


  - Niech mi pan tylko powie, gdzie ją znajdę.


  - Ostatnio mieszkała w jakiejś norze przy Fishery Alley.


  - Już jej tam nie ma. Od wielu dni.


  - Więc nie potrafię panu pomóc. Muszę już pana pożegnać. - Eben odwrócił się i zniknął na zapleczu.


  Jack pozostał na miejscu, sfrustrowany niepowodzeniem. I zmartwiony, że ktoś inny może wyśledzić dziewczynę wcześniej niż on. Czy otrzyma wtedy swoje znaleźne? Czy będzie musiał


  zadowolić się tym, co już dostał? Była to niewątpliwie spora sumka, ale jemu nie wystarczała.


  Zawsze było mu mało.


  Wpatrywał się w drzwi, przez które wyszedł lalusiowaty krawiec.


  - Panie Tate! - zawołał.


  - Powiedziałem już wszystko, co wiem! - usłyszał z zaplecza.


  - Może pan na tym zarobić.


  To było magiczne słowo. W jednej chwili Eben zjawił się z powrotem.


  - Zarobić?


  Jak szybko dwaj ludzie mogą się porozumieć. Ich spojrzenia spotkały się i Jack pomyślał: Oto facet, który wie, co jest ważne.


  - Dwadzieścia dolarów - powiedział Jack. - Niech pan ją odnajdzie.


  - Dla dwudziestu dolarów nie będę tracił czasu. Zresztą już panu mówiłem, że nie wiem, gdzie jest.


  - Ma jakichś przyjaciół? Ktoś mógłby to wiedzieć?


  - Tylko ten półgłówek.


  - Kto taki?


  


  - Ten chuderlak. Wszyscy go znają. Kręci się po West Endzie i żebrze o pieniądze.


  - Głupi Billy.


  - No właśnie. Mieszkał z nią przy Fishery Alley. Szukał jej tutaj. Przyniósł jej torbę, sądząc, że będzie u mnie.


  - Więc Billy też nie wie, gdzie ona jest?


  - Nie. Ale ma dobrego nosa. - Eben zaśmiał się. - Może jest przygłupem, ale potrafi znajdować różne rzeczy.


  A ja wiem, gdzie znaleźć jego, pomyślał Jack, odwracając się do wyjścia.


  - Chwileczkę, panie Burkę! Wspomniał pan o pieniądzach.


  - Za użyteczne informacje. Ale muszą być użyteczne.


  - A jeśli sam ją znajdę?


  - Niech pan da mi znać, a zadbam o to, żeby panu zapłacono.


  - Kto daje pieniądze? Kto płaci panu? Jack pokręcił głową.


  - Proszę mi wierzyć, panie Tate, lepiej, żeby pan tego nie wiedział - odparł.


  ZNALEZIONO CIAŁO DOKTORA BERRY’EGO


  Śledztwo w sprawie Anioła Śmierci z West Endu przybrało zaskakujący obrót. W niedzielę o trzynastej dwaj chłopcy bawiący się nad brzegiem rzeki Charles znaleźli pod mostem West Boston ciało mężczyzny. Ustalono, że są to zwłoki doktora Nathaniela Berry’ego, lekarza, który zaginął na początku miesiąca. Potworna i najwyraźniej celowo zadana rana brzucha stanowi dowód, że nie było to samobójstwo.


  Doktor Berry był intensywnie poszukiwany od stanu Maine po Georgię w związku z niedawnymi zabójstwami dwóch pielęgniarek w szpitalu, w którym pracował. Brutalność sprawcy wywołała przerażenie w całym regionie, a nagłe zniknięcie doktora Berry’ego uznane zostało przez posterunkowego Lyonsa z Nocnej Straży za przekonujący dowód jego winy. Śmierć lekarza prowadzi do niepokojącego wniosku, że Anioł Śmierci z West Endu nadal pozostaje na wolności.


  Nasz reporter ujawnia, na podstawie wiarygodnego źródła, że prowadzone jest obecnie śledztwo przeciwko kolejnemu podejrzanemu. Jest nim młody człowiek, posiadający umiejętności chirurga i rzeźnika. Co więcej, mieszka on w West Endzie. Nie możemy potwierdzić pogłosek, jakoby był studentem medycyny w Boston Medical College.


  W ciągu jednego dnia z dżentelmena stałem się trędowatym, pomyślał Norris, widząc na ulicy pierwszą stronę „Daily Advertisera”. Ten obciążający go artykuł musiała już przeczytać cała śmietanka Bostonu. Czy ktokolwiek mógł się nie domyślać, kim jest młody człowiek, posiadający umiejętności chirurga i rzeźnika? Gdy wszedł tego ranka do audytorium na poranne wykłady, dostrzegł przestraszone spojrzenia i słyszał, jak niektórzy nabierają gwałtownie powietrza. Nikt nie zabronił mu otwarcie uczestniczenia w zajęciach. Nie został przecież o nic formalnie oskarżony.


  


  „Dżentelmeni” reagowali na skandale szeptami i insynuacjami, które musiał teraz znosić. Wkrótce jego katusze tak czy inaczej się skończą. Po Bożym Narodzeniu doktor Grenville i członkowie zarządu uczelni podejmą decyzję i Norris dowie się, czy nadal jest studentem.


  Tymczasem zmuszony był czaić się na Park Street, śledząc jedynego człowieka, który mógł


  wiedzieć, kim jest Anioł Śmierci.Razem z Rose obserwowali jego dom przez całe popołudnie. Teraz zapadający zmierzch gasił już wszystkie barwy, pozostawiając tylko odcienie szarości. Po drugiej stronie ulicy była kamienica numer pięć, jeden z ośmiu imponujących budynków w szeregowej zabudowie, które stały naprzeciw nagich drzew, rosnących na pokrytych śniegiem błoniach. Jak dotąd pan Gareth Wilson w ogóle się nie pojawił, nikt go też nie odwiedził. Wendell nie zdołał


  dowiedzieć się o nim zbyt wiele. Tylko tyle, że niedawno wrócił z Londynu i że jego dom przy Park Street stał pusty przez większą część roku.


  Kim jest pański klient, panie Wilson? Kto panu zapłacił, żeby odnaleźć dziecko i zastraszyć samotną dziewczynę?


  Nagle drzwi domu się otworzyły.


  Rose szepnęła:


  - To on. Gareth Wilson.


  Mężczyzna był ciepło ubrany w czarną czapkę z futra bobra i obszerny płaszcz. Przystanął


  przed frontowymi drzwiami, aby założyć czarne rękawiczki, po czym ruszył żwawym krokiem Park Street w kierunku State House.


  Norris śledził go wzrokiem.


  - Zobaczmy, dokąd idzie.


  Pozwolili mu dojść do końca szeregowej zabudowy, zanim ruszyli jego śladem. Na wysokości State House Wilson skręcił na zachód i zapuścił się w labirynt uliczek Beacon Hill.


  Norris i Rose podążali za nim, mijając okazałe domy z cegły oraz bezlistne lipy. Było spokojnie, zbyt spokojnie. Tylko czasem przejeżdżał z łoskotem jakiś powóz. Wilson najwyraźniej nie zdawał sobie sprawy, że jest śledzony, i szedł swobodnym krokiem, pozostawiając za sobą wytworne rezydencje przy Chestnut Street i zmierzając do skromniejszej dzielnicy, której dżentelmen mieszkający przy Park Street zwykle nie odwiedza.


  Kiedy skręcił nagle w wąską Acorn Street, Norris zastanawiał się, czy ich zauważył. Bo po co zapuszczałby się w takie miejsce, gdzie mieszkali tylko woźnice i handlarze?


  W nikłym świetle zmierzchu Wilson był niemal niewidoczny, gdy szedł ciemnym zaułkiem.


  Wreszcie zatrzymał się przy jednym z budynków i zapukał do drzwi. Po chwili ktoś mu otworzył i męski głos powiedział:


  - Pan Wilson! Miło znów widzieć pana w Bostonie po tylu miesiącach.


  - Czy inni już są?


  


  - Nie wszyscy, ale się zjawią. Ta koszmarna sprawa wszystkich nas niepokoi.


  Wilson wszedł do środka i drzwi się za nim zaniknęły.


  Rose śmiało zapuściła się w uliczkę, jakby była u siebie. Norris podążył za nią do drzwi.


  Stanęli przy nich, przyglądając się kamienicy. Niczym się nie wyróżniała w szeregu anonimowych, ceglanych domów. Nad drzwiami wyryte były w granicie jakieś symbole, niemal niewidoczne w ciemnościach.


  - Ktoś nadchodzi - szepnęła Rose. Szybko wzięła go pod rękę i oddalili się, objęci jak kochankowie, odwróceni plecami do mężczyzny, który wszedł właśnie w uliczkę. Usłyszeli pukanie do drzwi.


  Ten sam głos, który powitał Garetha Wilsona, powiedział teraz:


  - Obawialiśmy się, czy pan zdąży.


  - Przepraszam za mój strój, ale przychodzę prosto od łóżka pacjenta.


  Norris stanął jak wryty, zbyt zaszokowany, by iść dalej. Odwrócił się powoli. Chociaż w ciemnościach nie widział twarzy mężczyzny, rozpoznał znajomą sylwetkę, szerokie ramiona pod obszernym płaszczem. Nawet gdy ten człowiek wszedł do środka i zamknęły się za nim drzwi, Norris stał jak wrośnięty w ziemię. To niemożliwe.


  - Norris? - Rose pociągnęła go za rękę. - O co chodzi? Wpatrywał się w drzwi, przez które wszedł mężczyzna.


  - Znam tego człowieka - powiedział.


  □ □ □


  Głupi Billy to odpowiedni przydomek dla chłopaka, który włóczy się przygarbiony po ulicy, wyciągając szyję jak bocian i wpatrując się w ziemię, jakby szukał zgubionego skarbu: grosika albo kawałka blachy, czegoś, na co nikt inny nie zwróciłby uwagi. Ale Billy Piggott nie jest taki jak wszyscy. Tak przynajmniej twierdził Jack Burkę. Nazwał go „bezużytecznym przygłupem”.


  Powiedział, że to włóczęga, żebrzący zawsze o darmowy posiłek, podobnie jak czarny kundel, który często mu towarzyszy. Może jest półgłówkiem, ale niecałkowicie bezużytecznym.


  Stanowi klucz do znalezienia Rose Connolly.


  Do niedawna mieszkał z nią w norze przy Fishery Alley. Musi wiedzieć, gdzie ona jest.


  Tego wieczoru Głupi Billy z pewnością zechce mówić.


  Chłopak nagle przystaje i raptownie unosi głowę. Wyczuł czyjąś obecność i wypatruje w ciemnościach twarzy intruza.


  - Kto tam jest?! - woła. Nie skupia jednak uwagi na pogrążonych w mroku drzwiach, lecz patrzy w głąb uliczki, gdzie pojawiła się sylwetka, oświetlona od tyłu uliczną latarnią.


  - Billy! - woła mężczyzna.


  Chłopak stoi w miejscu, przyglądając się nadchodzącemu intruzowi.


  


  - Czego pan ode mnie chce?


  - Chcę tylko z tobą porozmawiać.


  - O czym, panie Tate?


  - Na temat Rose. - Eben podchodzi bliżej. - Gdzie ona jest, chłopcze?


  - Nie wiem.


  - Daj spokój, Billy. Na pewno wiesz.


  - Nie wiem! I nie zmusi mnie pan, żebym panu powiedział!


  - Należy do mojej rodziny. Chcę z nią tylko pomówić.


  - Uderzył ją pan. Źle ją pan traktuje.


  - Tak ci powiedziała? Uwierzyłeś jej?


  - Zawsze mówi mi prawdę.


  - Chce, żebyś tak myślał. - Głos Ebena staje się spokojny, łagodny. - Dostaniesz pieniądze, jeśli ułatwisz mi odnalezienie jej. A jeszcze więcej, jeżeli pomożesz mi odszukać dziecko.


  - Ona mówi, że jak komuś powiem, zabiją Meggie.


  - A więc wiesz, gdzie ona jest.


  - Meggie jest jeszcze niemowlęciem. Nie może się bronić.


  - Niemowlęta potrzebują mleka, Billy. I czułej opieki. Mogę za to wszystko zapłacić.


  Billy cofa się. Chociaż jest idiotą, wyczuwa nieszczerość w głosie Ebena Tate’a.


  - Nie będę z panem rozmawiał.


  - Gdzie jest Rose? - Eben podchodzi do niego. - Wracaj tutaj!


  Ale chłopak uskakuje zwinnie w bok. Eben rozpaczliwie próbuje go złapać i potyka się w ciemnościach. Upada twarzą do ziemi, gdy Billy ucieka, niknąc w mroku.


  - Ty mały bękarcie! Jeszcze cię dopadnę - syczy Eben, dźwigając się powoli. Nadal jest na czworakach, gdy jego wzrok pada nagle na pogrążone w mroku drzwi tuż obok miejsca, gdzie upadł. Niemal tuż przed swoim nosem widzi parę lśniących skórzanych butów.


  - Co to? Kto to? - Eben próbuje się podnieść, gdy spod drzwi wyłania się postać w czarnej pelerynie, zamiatając nią oblodzony bruk.


  - Dobry wieczór, sir.


  Eben chrząka z zażenowaniem i prostuje się, szybko przyjmując godną postawę.


  - Cóż! To nie jest miejsce, w którym spodziewałbym się zobaczyć...


  Ostrze noża dociera tak głęboko, że przebija kręgosłup, a rękojeść przenosi siłę ciosu na kość, wywołując straszliwy ból. Eben wciąga gwałtownie powietrze, gdy jego ciało sztywnieje, a oczy wychodzą z orbit. Nie krzyczy. W istocie nie wydaje żadnego dźwięku. Pierwszemu pchnięciu niemal zawsze towarzyszy milczenie zdumionej ofiary.


  


  Drugie cięcie, szybkie i skuteczne, uwalnia wnętrzności. Eben pada na kolana, przyciskając ręce do rany, jakby chciał powstrzymać kaskadę wypływających trzewi, ale wylewają mu się z brzucha i zaplątałby się w nie, gdyby próbował uciekać. Gdyby zdołał zrobić choć jeden krok.


  Anioł Śmierci nie miał oglądać tej nocy twarzy Ebena, ale takie już są kaprysy losu. Choć to nie krew Billy’ego spływa do kanału i sączy się po bruku, z tego żniwa także będzie pożytek.


  Każda śmierć, podobnie jak każde życie, ma swój sens.


  Trzeba wykonać jeszcze jedno cięcie. Gdzie tym razem?


  Och, wybór jest oczywisty. Serce Ebena przestało już bić. Wycieka tylko odrobina krwi, gdy ostrze przecina skórę głowy i zaczyna się zdzieranie trofeum.


  Rozdział dwudziesty siódmy


  - Te oskarżenia są wyjątkowo niebezpieczne - stwierdził doktor Grenville. - Zanim posuniecie się dalej, panowie, radzę zastanowić się nad ewentualnymi konsekwencjami.


  - Norris i ja widzieliśmy, jak wychodził wczoraj wieczorem z tej kamienicy przy Acorn Street - powiedział Wendell. - To był doktor Sewall. Byli tam też inni ludzie, których rozpoznaliśmy.


  - I co z tego? W spotkaniu grupy dżentelmenów nie ma niczego niezwykłego. - Grenville wskazał pokój, w którym siedzieli. - My trzej zebraliśmy się właśnie w moim salonie. Czy jest w tym coś podejrzanego?


  - Proszę wziąć pod uwagę, kim są ci ludzie - odezwał się Norris. - Jeden z nich to Gareth Wilson, który niedawno wrócił z Londynu. Tajemniczy osobnik, mający w mieście niewielu przyjaciół.


  - Interesowaliście się sprawami pana Wilsona tylko z powodu tego, co powiedziała wam jakaś głupia dziewczyna? Dziewczyna, której jeszcze nie widziałem na oczy?


  - Rose Connolly wydaje nam się wiarygodnym świadkiem - odrzekł Wendell.


  - Nie mogę tego ocenić, skoro nigdy jej nie spotkałem. Nie pozwolę również oczerniać tak szanowanego człowieka jak doktor Sewall. Dobry Boże, dobrze go przecież znam!


  - Na pewno, sir? - spytał cicho Wendell.


  Grenville podniósł się z fotela i podszedł zdenerwowany do kominka. Stanął tyłem do nich, wpatrując się w ogień. Za oknami Beacon Street leżała pogrążona w ciszy i słychać było tylko trzaskające płomienie i sporadyczne skrzypienie podłogi pod nogami służących. Właśnie teraz rozległy się czyjeś kroki i delikatne pukanie do drzwi salonu. Zjawiła się pokojówka z tacą ciastek.


  - Przepraszam, że przeszkadzam, sir - powiedziała - ale pani Lackaway prosiła, żebym poczęstowała tych młodych dżentelmenów.


  Grenville, nie odwróciwszy się nawet od ognia, rzucił opryskliwie:


  - Zostaw to. I zamknij za sobą drzwi.


  


  Dziewczyna postawiła tacę na stoliku i pospiesznie wyszła. Dopiero gdy jej kroki ucichły w korytarzu, Grenville w końcu się odezwał:


  - Doktor Sewall ocalił życie mojego siostrzeńca. Mam wobec niego dług wdzięczności i nie chcę wierzyć, że jest w jakikolwiek sposób zamieszany w te zabójstwa. - Zwrócił się do Norrisa: -


  Pan wie lepiej niż ktokolwiek, co znaczy być ofiarą plotek. Gdyby wierzyć krążącym o panu opowieściom, powinien pan mieć rogi i kopyta. Sądzi pan, że łatwo mi było pana bronić?


  Sprzeciwić się temu, by wyrzucono pana ze szkoły? A jednak tak postąpiłem, bo nie chcę ulegać złośliwym pogłoskom. To o wiele za mało, by wzbudzić moje podejrzenia.


  - Sir - powiedział Wendell - nie słyszał pan, kto jeszcze brał udział w tym spotkaniu.


  Grenville odwrócił się do niego.


  - Innych też śledziliście?


  - Po prostu obserwowaliśmy, kto pojawiał się w tej kamienicy przy Acorn Street. Pewien dżentelmen wydał mi się znajomy. Gdy za nim poszedłem, doprowadził mnie pod numer dwunasty przy Post Office Square. - I co?


  - To William Lloyd Garrison. Rozpoznałem go, bo słyszałem zeszłego lata, jak przemawiał


  w kościele przy Park Street.


  - Pan Garrison? Ten abolicjonista? Uważa pan, że to przestępstwo opowiadać się za zniesieniem niewolnictwa?


  - Bynajmniej. To bardzo szlachetna idea. Grenville spojrzał na Norrisa.


  - Pan też jest podobnego zdania?


  - Całkowicie solidaryzuję się z abolicjonistami - przyznał Norris. - Ale o panu Garrisonie opowiadają niepokojące historie. Sklepikarz powiedział nam...


  - Sklepikarz? To rzeczywiście wiarygodne źródło informacji.


  - Powiedział nam, że pan Garrison często wychodzi późną nocą i przemyka się ukradkiem w okolicach Beacon Hill.


  - Ja też często odwiedzam pacjentów nocami. Niektórzy mogliby uznać, że zachowuję się podejrzanie.


  - Ale pan Garrison nie jest lekarzem. Po co miałby wychodzić z domu w nocy? Szczególnie Acorn Street zdaje się przyciągać obcych. Są doniesienia, że słyszano tam nocą tajemnicze śpiewy, a w zeszłym miesiącu znaleziono na bruku plamy krwi. Wszystko to bardzo zaniepokoiło okolicznych mieszkańców, ale kiedy zgłosili sprawę Nocnej Straży, posterunkowy Lyons odmówił


  wszczęcia dochodzenia. Co dziwniejsze, wydał rozkazy, by patrole omijały Acorn Street.


  - Kto to panu powiedział?


  - Sklepikarz.


  - Proszę wziąć poprawkę na swoje źródło informacji, panie Marshall.


  


  - Bylibyśmy bardziej sceptyczni - stwierdził Wendell - gdyby nie fakt, że z kamienicy wyłoniła się jeszcze jedna znajoma postać. Sam posterunkowy Lyons.


  Po raz pierwszy doktor Grenville zaniemówił z wrażenia. Wpatrywał się w młodych ludzi z niedowierzaniem.


  - Cokolwiek dzieje się w tej kamienicy, są w to wtajemniczone osoby z najwyższych sfer -


  podsumował Norris.


  Grenville nagle się roześmiał.


  - Zdaje pan sobie sprawę, panie Marshall, że tylko dzięki posterunkowemu Lyonsowi jest pan na wolności? Jego tępy podwładny, Pratt, gotów był pana aresztować, ale Lyons go powstrzymał. Pomimo wszystkich plotek Lyons stanął po pana stronie.


  - Jest pan tego pewien?


  - Sam mi to powiedział. Naciskają go ze wszystkich stron. Opinia publiczna, prasa, wszyscy domagają się, by kogoś aresztowano. On doskonale wie, że Pratt czyha na jego miejsce, ale nie podejmuje pochopnych decyzji. Musi mieć niezbite dowody.


  - Nie miałem o tym pojęcia, sir - powiedział cicho Norris.


  - Jeśli chce pan pozostać na wolności, radzę nie zrażać do siebie ludzi, którzy pana bronią.


  - Ale, doktorze Grenville - wtrącił się Wendell - jest wiele pytań, na które nie mamy odpowiedzi. Dlaczego spotkanie odbyło się w tak ustronnym miejscu? Dlaczego ludzie tak różnych profesji zgromadzili się późną nocą? Ciekawa jest także sama kamienica. Albo raczej pewien szczegół z nią związany. - Wendel spojrzał na Norrisa, który wyciągnął z kieszeni złożoną kartkę.


  - Co to jest? - spytał Grenville.


  - Te symbole są wyryte w granicie nad drzwiami - wyjaśnił Norris, podając mu kartkę. -


  Wróciłem tam dziś rano, by przyjrzeć im się w świetle dnia. Są to dwa zwrócone do siebie pelikany.


  A między nimi krzyż.


  - W tym mieście znajdzie pan na domach wiele krzyży.


  - Ten nie jest zwyczajny - wyjaśnił Wendell. - Ma na środku różę. To nie symbol papistów, tylko znak różo-krzyżowców.


  Grenville zmiął kartkę.


  - Bzdura. Uganiacie się za duchami.


  - Różokrzyżowcy naprawdę istnieją. To tak tajne stowarzyszenie, że nikt nie wie, kim są jego członkowie. Mówi się, u nas i w Waszyngtonie, że ich wpływy rosną. Że składają ofiary z ludzi. Że podczas ich sekretnych rytuałów przelewana jest krew niewinnych dzieci. Niemowlę, które chroni Rose Connolly, zdaje się szczególnie ich interesować. Zakładaliśmy, że dziewczynki poszukuje jej ojciec. A teraz jesteśmy świadkami tych potajemnych spotkań przy Acorn Street.


  


  Słyszymy o plamach krwi na bruku. I zaczynamy się zastanawiać, czy nie chodzi w tej sprawie o coś zupełnie innego.


  - Ofiary z dzieci? - Gremdlle wrzucił rysunek w ogień. - Opiera się pan na poszlakach, panie Marshall. Kiedy spotkam się po świętach z zarządem uczelni, będę potrzebował mocniejszych dowodów, by pana wybronić. Jak mam sprawić, by pozwolono panu dalej studiować, jeśli moim jedynym argumentem będzie dziwaczna teoria spiskowa, wymyślona przez dziewczynę, której nie znam? Która nie chce się ze mną spotkać?


  - Ona prawie nikomu nie ufa, sir. Szczególnie odkąd zobaczyliśmy na Acorn Street posterunkowego Lyonsa.


  - Gdzie ona jest? U kogo mieszka?


  Norris zawahał się, wstydząc się ujawnić skandaliczny fakt, że będąc kawalerem, pozwolił


  tej dziewczynie spać zaledwie dwa metry od swego łóżka.


  Odetchnął z ulgą, gdy Wendell wtrącił gładko:


  - Załatwiliśmy jej zakwaterowanie, sir. Zapewniam pana, że jest w bezpiecznym miejscu.


  - A dziewczynka? Skoro grozi jej takie niebezpieczeństwo, możecie zagwarantować, że jest w dobrych rękach?


  Norris i Wendell wymienili spojrzenia. W istocie obaj martwili się o małą Meggie.


  - Ona też pozostaje w ukryciu, sir - oznajmił Wendell.


  - A jakie ma warunki?


  - Muszę przyznać, że dalekie od idealnych. Ma zapewniony pokarm i opiekę, ale przebywa w bardzo niehigienicznym otoczeniu.


  - Więc sprowadźcie ją tutaj, panowie. Chciałbym zobaczyć to tajemnicze dziecko, którym wszyscy tak się interesują. Zapewniam, że będzie tu bezpieczna i nic nie zagrozi jej zdrowiu.


  Norris i Wendell znów spojrzeli na siebie. Czyż mogli wątpić, że Meggie będzie tu o wiele lepiej niż w brudnej norze Hepzibah?


  Norris powiedział jednak:


  - Rose nigdy by nam nie wybaczyła, gdybyśmy podjęli taką decyzję bez niej. To ona najbardziej troszczy się o małą. Ona musi dokonać wyboru.


  - Traktuje pan tę siedemnastoletnią dziewczynę bardzo poważnie.


  - Bez względu na młody wiek zasługuje na szacunek, sir. Przetrwała mimo wszystkich przeciwności i ocaliła swoją siostrzenicę.


  - Uzależniłby pan od jej osądu losy dziecka?


  - Owszem.


  - Więc pański rozsądek budzi wątpliwości, panie Marshall. Zwykłej dziewczyny nie można obarczać tak ogromną odpowiedzialnością!


  


  Słysząc pukanie do drzwi, wszyscy odwrócili głowy. Eliza Lackaway weszła do pokoju, wyraźnie zatroskana.


  - Wszystko w porządku, Aldousie?


  - Tak, tak. - Grenville westchnął ciężko. - Prowadzimy tylko ożywioną dyskusję.


  - Słyszeliśmy was na górze, dlatego zeszłam. Charles się obudził i bardzo pragnie zobaczyć przyjaciół. - Spojrzała na Wendella i Norrisa. - Chciał mieć pewność, że nie wyjdziecie bez pożegnania.


  - Nie przyszłoby nam to do głowy - zapewnił Wendell. - Mieliśmy nadzieję, że będziemy już mogli go odwiedzić.


  - Nie może się was doczekać.


  - Idźcie. - Grenville odprawił ich opryskliwym gestem ręki. - Nasza rozmowa dobiegła końca.


  Eliza zmarszczyła brwi, widząc zachowanie brata, ale powstrzymała się od komentarzy.


  Poprowadziła Norrisa i Wendella schodami na piętro, mówiąc:


  - Charles chciał zejść do was na dół, ale kazałam mu zostać w łóżku, bo nie stoi jeszcze pewnie na nogach. Musi na siebie uważać.


  Gdy dotarli do końca schodów, Norris znów dostrzegł kątem oka wiszące w korytarzu na piętrze portrety rodziny Grenville’ów, galerię młodych i starych osób, mężczyzn i kobiet.


  Rozpoznał wśród nich Charlesa. Stał przy biurku w wytwornym garniturze, z lewym łokciem wspartym na stercie książek i dłonią spoczywającą na ich skórzanych grzbietach. Dłonią, której już nie miał.


  - Przyszli twoi przyjaciele, kochanie - oznajmiła Eliza. Charles był blady, ale miał uśmiech na twarzy. Kikut lewej ręki ukrywał dyskretnie pod pościelą.


  - Słyszałem z dołu grzmiący głos wuja - powiedział. - Mieliście tam chyba burzliwą dyskusję.


  Wendell przysunął krzesło, by usiąść obok łóżka.


  - Gdybyśmy wiedzieli, że już nie śpisz, przyszlibyśmy wcześniej.


  Charles próbował się podnieść, ale jego matka zaprotestowała:


  - Nie, Charlesie. Potrzebujesz odpoczynku.


  - Mamo, leżę już kilka dni i mam tego dość. W końcu będę musiał wstać. - Podźwignął się z grymasem na twarzy i Eliza szybko wsunęła mu za plecy poduszkę.


  - Więc jak się czujesz, Charlie? - spytał Wendell. - Nadal bardzo cię boli?


  - Tylko kiedy przestaje działać morfina. Ale staram się do tego nie dopuszczać. - Charles zdobył się na nikły uśmiech. - Już jest lepiej. Wszystko ma swoje dobre strony. Nigdy nie będę musiał się usprawiedliwiać, że nie nauczyłem się grać na pianinie!


  


  Eliza westchnęła ciężko.


  - To nie jest zabawne, kochanie.


  - Mamo, możesz zostawić nas na chwilę samych? Mam wrażenie, jakbyśmy nie widzieli się od wieków.


  - Traktuję to jako dowód, że czujesz się lepiej. - Eliza wstała. - Panowie, nie zamęczcie go.


  Niedługo do ciebie wrócę, kochanie.


  Charles zaczekał, aż matka wyjdzie z pokoju, po czym westchnął z irytacją.


  - Boże, ona mnie wykańcza!


  - Naprawdę lepiej się czujesz? - spytał Norris.


  - Wuj twierdzi, że nastąpiła poprawa. Od wtorku nie mam gorączki. Doktor Sewall oglądał


  dziś ranę i mówi, że dobrze się goi. - Spojrzał na obandażowany przegub i dodał: - Uratował mi życie.


  Słysząc nazwisko doktora Sewalla, Wendell i Norris nie odezwali się słowem.


  - No to teraz - rzekł Charles, rozpromieniając się na widok przyjaciół - powiedzcie mi, co nowego.


  - Brakuje nam ciebie w szkole - powiedział Norris.


  - „Mdlejącego Charliego”? Trudno się dziwić. W porównaniu ze mną inni zawsze wypadali olśniewająco.


  - Leżąc w łóżku, będziesz miał mnóstwo czasu na naukę - stwierdził Wendell. - Kiedy wrócisz na uczelnię, przyćmisz nas wszystkich.


  - Dobrze wiesz, że nie wrócę.


  - Ależ tak.


  - Wendellu - wtrącił cicho Norris - chyba lepiej być szczerym, nie sądzisz?


  - To wyjdzie mi tylko na dobre - zapewnił Charles. - Nigdy nie nadawałem się na lekarza.


  Wszyscy o tym wiedzą. Nie mam w tej dziedzinie zdolności ani zainteresowań. Chodziło zawsze tylko o realizację nadziei i oczekiwań mojego wuja. Nie jestem taki jak wy. Macie szczęście, że zawsze wiedzieliście dokładnie, kim chcecie być.


  - A kim ty chcesz zostać, Charlie? - spytał Norris.


  - Zapytaj Wendella. On wie. - Charles wskazał swego przyjaciela z dzieciństwa. -


  Należeliśmy obaj do Klubu Literackiego w Andover. Nie tylko on pisuje wiersze.


  Norris zaśmiał się zaskoczony.


  - Chcesz być poetą?


  - Mój wuj jeszcze tego nie zaakceptował, ale teraz nie będzie miał innego wyjścia. Dlaczego miałbym nie poświęcić się literaturze? Tak jak Johnny Greenleaf Whittier. Jego wiersze sąjuż popularne. Albo ten pisarz z Salem, pan Hawthorae. Jest tylko kilka lat starszy ode mnie i założę się, że wkrótce zdobędzie sławę. Dlaczego mam nie zajmować się tym, co mnie pasjonuje? -


  Spojrzał na Wendella. - Jak to kiedyś nazwałeś? Żądzą pisania?


  - Odurzającą rozkoszą tworzenia.


  - O właśnie! Odurzającą rozkoszą! - Charles westchnął. - Oczywiście, trudno z tego wyżyć.


  - Jakoś wątpię, żebyś musiał się tym martwić - stwierdził oschle Wendell, rozglądając się po luksusowej sypialni.


  - Problem polega na tym, że zdaniem mojego wuja wiersze i powieści to jedynie frywolne rozrywki pozbawione wartości.


  Wendell skinął ze zrozumieniem głową.


  - Mój ojciec też by tak powiedział.


  - Nie kusi cię, żeby zignorować jego zdanie? Wybrać mimo wszystko karierę literacką?


  - Ale ja nie mam bogatego wujka. I wolę zajmować się medycyną. Pasuje mi to.


  - A mnie nigdy nie pasowało. Teraz wuj będzie musiał to zaakceptować. - Spojrzał na swój kikut. - Nie ma nic bardziej bezużytecznego niż jednoręki chirurg.


  - Ale za to jednoręki poeta będzie niezwykle romantyczną postacią!


  - Która kobieta mnie zechce? - spytał żałośnie Charles. - Teraz, kiedy straciłem rękę?


  Wendell chwycił przyjaciela za ramię.


  - Posłuchaj mnie, Charlie. Żadna kobieta, którą warto poznać, którą warto kochać, nie będzie zwracała uwagi na to, że nie masz ręki.


  Skrzypienie podłogi obwieściło powrót Elizy.


  - Panowie, chyba już pora, żeby odpoczął - oznajmiła.


  - Mamo, jeszcze nie skończyliśmy.


  - Doktor Sewall zabronił ci się męczyć.


  - Na razie zmęczył mi się tylko język. Wendell wstał.


  - I tak musimy już iść.


  - Zaczekaj. Nie powiedzieliście mi, po co przyszliście do mojego wuja.


  - Och, to nic ważnego. Chodzi o te wydarzenia w West Endzie.


  - Masz na myśli Anioła Śmierci? - Uwaga Charlesa nagle się zaostrzyła. - Podobno znaleziono zwłoki doktora Berry’ego.


  - Kto ci to powiedział? - wtrąciła się Eliza.


  - Słyszałem rozmowę pokojówek.


  - Nie powinny były o tym mówić. Nie chcę, żeby cokolwiek cię denerwowało.


  - Nie jestem zdenerwowany. Chcę wiedzieć, co się dzieje.


  - Na dziś wystarczy - stwierdziła Eliza, ucinając rozmowę. - Odprowadzę twoich przyjaciół.


  


  Zeszła z Wendellem i Norrisem po schodach do głównych drzwi. Gdy znaleźli się za progiem, powiedziała:


  - Charles chemie panów gości, ale mam nadzieję, że następnym razem wasza rozmowa ograniczy się do przyjemnych i podnoszących na duchu tematów. Dziś po południu były tu Kitty i Gwen Welliver i dosłownie wypełniły jego pokój śmiechem. Powinien słuchać właśnie takich radosnych pogawędek, zwłaszcza w okresie świąt.


  W towarzystwie bezmyślnych sióstr Welliver? Norris wolałby leżeć w śpiączce. Powiedział


  jednak tylko:


  - Będziemy o tym pamiętali, pani Lackaway. Dobranoc. Wyszedłszy na dwór, Norris i Wendell przystanęli na Beacon Street, wypuszczając z ust obłoki pary. Minął ich opatulony szczelnie płaszczem samotny jeździec.


  - Wiesz, doktor Grenville ma rację - stwierdził Wendell. - Dziecku byłoby u niego o wiele lepiej. Powinniśmy skorzystać z jego propozycji.


  - Decyzja nie należy do nas. Wyboru musi dokonać Rose.


  - Tak bezgranicznie ufasz jej opinii?


  - Owszem. - Norris przyglądał się, jak jeździec na koniu znika w ciemnościach w głębi ulicy. - To najmądrzejsza dziewczyna, jaką spotkałem.


  - Zadurzyłeś się w niej, prawda?


  - Szanuję ją. Tak, przyznaję, bardzo mi się podoba. Ma szlachetne serce.


  - Powiedziałem, że się zadurzyłeś, Norrisie. Jesteś oczarowany. Zakochany. - Wendell westchnął wymownie. - I najwyraźniej z wzajemnością.


  Norris zmarszczył brwi.


  - Co?


  - Nie zauważyłeś, jak ona na ciebie patrzy, jak wsłuchuje się w każde twoje słowo?


  Wysprzątała ci pokój, zacerowała płaszcz, robi wszystko, by cię zadowolić. Potrzebujesz bardziej oczywistych dowodów, że cię kocha?


  - Kocha?


  - Otwórz oczy, człowieku! - Wendell roześmiał się i klepnął go po ramieniu. - Muszę jechać do domu na święta. Zakładam, że wracasz do Belmont?


  Norris był nadal oszołomiony tym, co powiedział Wendell.


  - Tak - odparł, nie mogąc się otrząsnąć. - Ojciec na mnie czeka.


  - A co z Rose?


  No właśnie, co z Rose?


  


  Rozstawszy się z Wendellem, Norris myślał już tylko o niej. Wracając do swego mieszkania, zastanawiał się, czy to możliwe, że jego przyjaciel ma rację. Rose jest w nim zakochana? Nie zdawał sobie z tego sprawy. Ale też nigdy się tym nie interesował.


  Z ulicy widział światło świecy, migocące w jego oknie na poddaszu. Jeszcze nie śpi, pomyślał i nagle zapragnął natychmiast ją zobaczyć. Wspiął się po schodach, czując z każdym krokiem coraz większe podniecenie. Gdy otwierał drzwi, serce waliło mu jak młotem z wysiłku i z emocji.


  Rose zasnęła przy biurku, z głową wspartą na skrzyżowanych ramionach, a przed nią leżała otwarta Anatomia Wistara. Zobaczywszy, że oglądała ilustrację serca, pomyślał: co za niezwykła dziewczyna. Świeca niemal już się roztopiła, więc zapalił następną. Gdy zamknął ostrożnie książkę, Rose się ocknęła.


  - Och - mruknęła, podnosząc głowę. - Wrócił pan. Patrzył, jak prostuje szyję, jak włosy opadają jej na ramiona.


  Nie widział w jej twarzy żadnej pozy, żadnego udawania. Była po prostu rozespaną dziewczyną, próbującą oprzytomnieć. Miała na ramionach szal z szorstkiej ciemnobrązowej wełny, a gdy przetarła dłonią policzek, pozostawiła na nim czarną smugę. Pomyślał, jak bardzo różni się od sióstr Welliver, z ich jedwabnymi sukniami, zdobnymi szalami i pięknymi butami z marokańskiej skóry. Będąc w ich towarzystwie, odnosił wrażenie, że ani przez moment nie pokazują mu swego prawdziwego oblicza, prowadząc zręcznie nieuczciwą grę. Były zupełnie niepodobne do tej dziewczyny, która bez żenady ziewała i przecierała oczy w tak naturalny sposób, jak obudzone ze snu dziecko. Spojrzała na niego.


  - Powiedział mu pan? Co on na to?


  - Doktor Grenville wstrzymuje się z wyrażaniem opinii. Chce usłyszeć całą historię bezpośrednio od pani. - Pochylił się nad nią i położył jej dłoń na ramieniu. - Rose, on zaproponował


  coś, co Wendell i ja uważamy za najlepsze rozwiązanie. Chce zaopiekować się Meggie.


  Rose zesztywniała. Zamiast wdzięczności w jej oczach pojawił się strach.


  - Chyba się pan nie zgodził!


  - Tak byłoby dla niej dużo lepiej. Byłaby bezpieczniejsza i zdrowsza.


  - Nie miał pan prawa! - Zerwała się na nogi. Patrząc jej w oczy, Norris zobaczył dziką zawziętość dziewczyny, gotowej poświęcić wszystko dla kogoś, kogo kocha. Dziewczyny tak oddanej swej siostrzenicy, że pragnęła ocalić ją za wszelką cenę. - Oddał mu pan Meggie?


  - Rose, nigdy nie zawiódłbym pani zaufania!


  - Ona nie należy do pana!


  - Proszę posłuchać. Posłuchaj. - Objął dłońmi jej twarz i zmusił ją, by spojrzała mu w oczy.


  - Powiedziałem doktorowi Grenville’owi, że tylko ty możesz podjąć taką decyzję. Że postąpię tak, jak zechcesz. Zastosuję się do twoich poleceń, Rose, cokolwiek postanowisz. Wiesz najlepiej, co należy zrobić, a ja pragnę tylko, żebyś była szczęśliwa.


  - Naprawdę? - wyszeptała.


  - Tak.


  Przez chwilę patrzyli na siebie. Nagle jej oczy zaszkliły się od łez i odsunęła się od niego.


  Jaka ona jest drobna, pomyślał. Jaka krucha. A jednak ta dziewczyna dźwiga na swych ramionach ciężar całego świata i jego pogardę. „Jest całkiem ładna”, powiedział Wendell. Przyglądając jej się teraz, Norris dostrzegał czyste, uczciwe piękno, jaśniejące nawet zza smug sadzy, urodę, której siostry Welliver nigdy nie potrafią dorównać. Były jedynie dwiema ubranymi w atłasy, mizdrzącymi się księżniczkami. Ta dziewczyna tak niewiele posiadała, a jednak wzięła pod opiekę Głupiego Billy’ego. Oddała wszystko, by wyprawić swojej siostrze godny pogrzeb i zapewnić jedzenie siostrzenicy.


  Ona zawsze będzie mi wierna. Nawet gdybym na to nie zasługiwał.


  - Rose - powiedział - pora, żebyśmy pomówili o przyszłości.


  - O przyszłości?


  - Co będzie dalej z tobą i Meggie. Muszę postawić sprawę uczciwie. Moje perspektywy na uczelni są niepewne. Nie wiem, czy będzie mnie dalej stać na wynajmowanie tego pokoju, a tym bardziej na wyżywienie nas wszystkich.


  - Chcesz, żebym sobie poszła. - Zabrzmiało to jak stwierdzenie faktu, jakby z jego słów wynikał tylko ten jeden wniosek. Jak łatwo pozwala mu się odprawić. Jak wspaniałomyślnie uwalnia go od poczucia winy.


  - Chcę, żebyś była bezpieczna - powiedział.


  - Nie załamię się, Norrie. Potrafię pogodzić się z prawdą. Tylko mi powiedz.


  - Jutro jadę do domu, do Belmont. Ojciec oczekuje, że przyjadę na święta. Wierz mi, że nie będzie to przyjemna wizyta. On nie potrafi świętować. Zapewne będę przez ten czas pracował na farmie.


  - Nie musisz mi niczego wyjaśniać. - Odwróciła się. - Rano już mnie tu nie będzie.


  - Właśnie. Pojedziesz ze mną.


  Odwróciła się gwałtownie, szeroko otwierając oczy z zachwytu.


  - Do Belmont?


  - To dla was obu najbezpieczniejsze miejsce. Meggie będzie tam miała świeże mleko, a ty własne łóżko. Nikt was tam nie znajdzie.


  - Mogę ją zabrać?


  - Oczywiście, że ją zabierzemy. Nie przyszłoby mi do głowy jej zostawiać.


  


  Z radości rzuciła mu się w ramiona. Choć była drobna, omal nie zwaliła go z nóg. Śmiejąc się, złapał ją i obrócił wokół siebie w ciasnym pokoju, czując, jak walą im obojgu serca.


  Nagle Rose cofnęła się i zobaczył na jej twarzy cień wątpliwości.


  - Ale co powie twój ojciec? - spytała. - Jak przyjmie mnie i Meggie?


  Nie potrafił jej okłamywać, zwłaszcza gdy patrzyła mu prosto w oczy.


  - Nie wiem - odparł.


  Rozdział dwudziesty ósmy


  Było po trzeciej, gdy farmer zatrzymał wóz na poboczu drogi do Belmont, by ich wysadzić.


  Musieli przejść jeszcze dwie mile, ale niebo było błękitne, a zlodowaciały śnieg lśnił jak szkło w popołudniowym słońcu. Rose trzymała Meggie w ramionach, a Norris wyjaśniał jej po drodze, które pole do kogo należy. Miał zamiar przedstawić ją wszystkim sąsiadom i był pewien, że będą nią zachwyceni. W tamtym zrujnowanym domu mieszkał stary Ezra Hutchinson, którego żona zmarła przed dwoma laty na tyfus, a krowy na sąsiednim pastwisku należą do wdowy Heppy Comfort, która interesuje się wolnym teraz Ezrą. Właścicielami zadbanego domu po drugiej stronie drogi byli doktor Hallowell i jego żona, bezdzietne małżeństwo. Zawsze serdecznie go traktowali i gościli u siebie, jakby był ich synem. Doktor Hallowell udostępnił Norrisowi swoją bibliotekę, a w zeszłym roku napisał mu bardzo pochlebny list polecający do władz Wydziału Medycyny. Rose słuchała z zaciekawieniem wszystkich tych informacji, nawet trywialnych opowiastek na temat kulawego cielaka Heppy i ekscentrycznej kolekcji niemieckich hymnów doktora Hallowella. W


  miarę jak zbliżali się do farmy Marshalla, jej pytania stawały się coraz bardziej dociekliwe, jakby pragnęła poznać każdy szczegół jego życia, zanim dotrą na miejsce. Gdy byli już na szczycie wzgórza i farma pojawiła się na horyzoncie, Rose przystanęła, by się jej przyjrzeć, osłaniając dłonią oczy przed promieniami zachodzącego słońca.


  - Nie ma czego podziwiać - stwierdził Norris.


  - Nieprawda, Norrie. To miejsce, w którym dorastałeś.


  - Marzyłem, żeby stąd uciec.


  - A ja chętnie bym tu zamieszkała. - Meggie obudziła się nagle i radośnie zagruchała. Rose uśmiechnęła się do siostrzenicy i powiedziała: - Na farmie mogłabym być szczęśliwa.


  Norris się zaśmiał.


  - To mi się w tobie podoba, Rose. Potrafiłabyś być szczęśliwa wszędzie.


  - Nie liczy się miejsce.


  - Zanim powiesz, że najważniejsze, z kim się jest, musisz poznać mojego ojca.


  - Boję się tego spotkania. Tak źle o nim mówisz.


  - Jest zgorzkniały. Powinnaś być na to przygotowana.


  - Dlatego, że stracił twoją matkę?


  


  - Porzuciła go. Nas obu. Nigdy jej tego nie wybaczył.


  - A ty? - spytała, patrząc na niego. Jej policzki zaróżowiły się z zimna.


  - Robi się późno - powiedział.


  Ruszyli dalej. Słońce było coraz niżej. Nagie drzewa rzucały na śnieg pokraczne cienie.


  Dotarli do lśniącego od lodu starego kamiennego muru i usłyszeli ryczenie krów w oborze. Gdy zbliżali się do farmy, Norris miał wrażenie, że dom jest mniejszy i skromniejszy, niż go zapamiętał.


  Czy deski były aż tak zniszczone, gdy wyjeżdżał zaledwie przed dwoma miesiącami? Czy ganek zawsze się zapadał, a płot stał tak krzywo? Im bliżej podchodzili, tym większy czuł ciężar czekających go obowiązków i tym bardziej obawiał się spotkania z ojcem. Żałował teraz, że wciągnął w to Rose i dziecko. Chociaż ją ostrzegł, że ojciec potrafi być nieprzyjemny, nie okazywała niepokoju, krocząc radośnie obok niego i nucąc Meggie piosenkę. Jak ktokolwiek, nawet jego ojciec, mógłby nie polubić tej dziewczyny? Z pewnością będzie oczarowany nią i małą, pomyślał. Rose zjedna go sobie, tak jak mnie, i wszyscy będziemy śmiali się wesoło przy kolacji.


  Tak, to może być w sumie miła wizyta. Rose będzie moim amuletem. Irlandzką dziewczyną, która przyniesie mi szczęście. Spojrzawszy na nią, poczuł się podniesiony na duchu, gdyż wydawała się taka uradowana, że z nim przyjechała. Szła wzdłuż wykrzywionego płotu w kierunku farmy, która z bliska sprawiała wrażenie jeszcze bardziej ponurej i zaniedbanej.


  Przeszli przez opadającą bramę na podwórko zaśmiecone częściami połamanego wozu i stertą kłód, które należało porąbać na opał. Siostry Welliver skrzywiłyby się na widok tego miejsca.


  Wyobraził sobie, jak próbują w swoich delikatnych bucikach stąpać po gnojówce. Rose bez wahania podciągnęła spódnicę i podążyła za Norrisem przez podwórze. Spłoszona przez nich stara maciora chrząknęła głośno i poczłapała w kierunku stodoły.


  Zanim dotarli na ganek, drzwi się otworzyły i ojciec Norrisa wyszedł za próg. Isaac Marshall nie widział syna od dwóch miesięcy, ale nie powitał go z daleka. Stał na ganku, przyglądając się w milczeniu nadchodzącym gościom. Miał na sobie ten sam płaszcz z samodziału i te same co zwykle szare spodnie, ale odzież jakby bardziej na nim wisiała, a oczy, spoglądające spod zniszczonego kapelusza, zdawały się głębiej zapadnięte w oczodołach. Uśmiechnął się tylko lekko, gdy jego syn wchodził po schodach.


  - Witaj w domu - powiedział, ale nie ruszył się, by go uścisnąć.


  - Ojcze, przedstawiam ci moją znajomą, Rose. I jej siostrzenicę, Meggie.


  Rose podeszła bliżej, uśmiechając się do niego, a dziecko zagruchało, jakby na powitanie.


  - Miło mi pana poznać, panie Marshall - powiedziała Rose.


  Isaac uparcie trzymał ręce przy sobie, zaciskając wargi. Norris zobaczył, że Rose się czerwieni. W tym momencie nienawidził swego ojca bardziej niż kiedykolwiek.


  - Przyjaźnię się z Rose - dodał. - Chciałem, żebyś ją poznał.


  


  - Zostanie na noc?


  - Miałem nadzieję, że będzie mogła zostać na dłużej. Nie ma na razie gdzie zamieszkać z dzieckiem. Może zająć pokój na piętrze.


  - Trzeba by pościelić łóżko.


  - Sama to zrobię, panie Marshall - powiedziała Rose. - Nie będę sprawiała klopom. Potrafię ciężko pracować! We wszystkim pomogę.


  Isaac przyjrzał się uważnie dziecku. Potem, skinąwszy niechętnie głową, odwrócił się, by wejść do domu.


  - Sprawdzę lepiej, czy starczy nam jedzenia na kolację.


  □ □ □


  - Przepraszam, Rose. Tak bardzo mi przykro. Siedzieli razem na strychu w stodole, mając obok siebie śpiącą mocno Meggie i w nikłym świetle latarni spoglądali w dół na przeżuwające siano krowy. Świnie także weszły do stodoły i pochrząkiwały, rywalizując o najlepsze miejsca do spania wśród stert słomy. Tego wieczoru Norris czuł się lepiej między hałaśliwymi zwierzętami niż w towarzystwie milczącego ojca w pogrążonym w ciszy domu. Isaac prawie się nie odzywał


  podczas świątecznej wieczerzy, złożonej z szynki, gotowanych ziemniaków i rzepy. Zadał tylko kilka pytań na temat studiów Norrisa, a potem zdawał się nie zwracać uwagi na jego odpowiedzi.


  Interesowała go tylko farma i kiedy się odzywał, mówił o tym, że płot wymaga naprawy, że tej jesieni jest kiepskie siano i że parobek, którego ostatnio zatrudnił, nie przykłada się do pracy. Rose siedziała dokładnie naprzeciwko Isaaca, ale czuła się, jakby była niewidzialna, bo patrzył na nią tylko wtedy, gdy podawał jej jedzenie.


  Miała dość rozsądku, by zachować milczenie.


  - Zawsze taki był - stwierdził Norris, przyglądając się świniom ryjącym w słomie. - Nie powinienem oczekiwać niczego innego. Nie powinienem cię na to narażać.


  - Cieszę się, że przyjechałam.


  - Musiałaś dziś przeżywać katusze.


  - To ciebie mi żal. - Na twarz Rose padło światło latami i Norris nie dostrzegał w półmroku jej połatanej sukienki ani podniszczonego szala. Widział tylko, jak intensywnie się w niego wpatruje. - Miałeś smutne dzieciństwo - stwierdziła. - Dziecko nie powinno dorastać w takim domu.


  - Nie myśl, że zawsze tak było. Przeżywałem też szczęśliwe lata.


  - Kiedy to się zmieniło? Gdy odeszła twoja matka?


  - Po jej odejściu nic nie było już jak dawniej.


  


  - Jak to się mogło stać? To straszne, kiedy ktoś nas opuszcza. Kiedy umiera osoba, którą kochasz. Ale jeśli cię zostawia... - Umilkła, i wciągnąwszy głęboko powietrze, spojrzała w dół na zagrodę. - Zawsze lubiłam zapach stodoły. Zwierząt, siana, wszystkiego... Jest taki naturalny.


  Wpatrywał się w mrok, gdzie świnie przestały w końcu ryć słomę i ułożyły się stłoczone do snu, cicho pochrząkując.


  - Kto cię porzucił, Rose? - spytał.


  - Nikt.


  - Mówiłaś o ludziach, którzy nas zostawiają.


  - To ja tak postąpiłam - odparła, przełykając z trudem ślinę. - Ja odeszłam. Jaka byłam głupia! Gdy Aurnia wyjechała do Ameryki, wyruszyłam za nią. Nie mogłam się doczekać dorosłego życia. Chciałam jak najszybciej zobaczyć świat. - Westchnęła ciężko i powiedziała, powstrzymując łzy: - Chyba złamałam serce mojej matce.


  Nie musiał pytać. Wiedział, gdy ze smutkiem opuściła głowę, że jej matka nie żyje.


  Usiadła prosto i oznajmiła stanowczo:


  - Już nigdy nikogo nie opuszczę. Nigdy.


  Wziął ją za rękę. Wydała mu się taka znajoma. Miał wrażenie, jakby zawsze trzymali się za ręce, zawsze dzielili się sekretami w mroku tej stodoły.


  - Rozumiem, dlaczego twój ojciec jest taki zgorzkniały - powiedziała. - Ma po temu powody.


  □ □ □


  Długo po tym, jak Rose i Meggie położyły się spać, Norris i Isaac usiedli razem przy kuchennym stole, na którym płonęła lampa. Norris wypił tylko trochę jabłkowej brandy, natomiast jego ojciec dolewał jej sobie przez cały wieczór, jak nigdy dotąd. Napełniwszy jeszcze raz kieliszek, niepewną ręką zatkał karafkę.


  - Więc kim ona dla ciebie jest? - spytał, patrząc zamglonym wzrokiem znad krawędzi kieliszka.


  - Już ci mówiłem. To moja znajoma.


  - Przyjaźnisz się z dziewczyną, jesteś pedałem? Nie możesz znaleźć sobie kumpla, jak inni mężczyźni?


  - Co ci się w niej nie podoba? Że jest dziewczyną czy że jest Irlandką?


  - Spodziewa się dziecka?


  Norris wpatrywał się w ojca z niedowierzaniem. To wszystko przez brandy. On tak nie myśli.


  - Ha. Nawet tego nie wiesz - powiedział Isaac.


  - Nie masz prawa mówić o niej takich rzeczy. W ogóle jej nie znasz.


  


  - A jak dobrze ty ją znasz?


  - Nie tknąłem jej, jeśli o to pytasz.


  - To nie znaczy, że nie jest w ciąży. W dodatku zjawia się tu z niemowlęciem! Zajmij się nią, a weźmiesz na siebie obowiązki innego mężczyzny.


  - Miałem nadzieję, że będzie tu mile widziana. Ze ją zaakceptujesz, a może nawet pokochasz. To pracowita dziewczyna o wyjątkowo szlachetnym sercu. Zasługuje z pewnością na lepsze przyjęcie z twojej strony.


  - Chcę tylko twojego dobra, chłopcze. Twojego szczęścia. Chcesz wychowywać dziecko, które nie należy do ciebie?


  Norris wstał nagle z krzesła, powiedział: „Dobranoc, ojcze” i odwrócił się, by wyjść z kuchni.


  - Próbuję oszczędzić ci bólu, którego sam zaznałem. One będą cię okłamywały, Norrisie.


  Przekonasz się, że oszukują, dopiero wtedy, gdy już będzie za późno.


  Norris zatrzymał się i zrozumiawszy nagle, o czym mówi ojciec, spojrzał na niego.


  - Masz na myśli matkę?


  - Starałem się, żeby była szczęśliwa. - Dopił brandy i odstawił kieliszek, uderzając nim o stół. - Robiłem, co mogłem.


  - Cóż, nigdy tego nie widziałem.


  - Dzieci niczego nie widzą, niczego nie wiedzą. Wielu rzeczy na jej temat nigdy się nie dowiesz.


  - Dlaczego cię zostawiła?


  - Ciebie także.


  Norris nie znalazł riposty na tę bolesną prawdę. Tak, zostawiła mnie. I nigdy tego nie zrozumiem. Poczuł się nagle tak znużony, że wrócił do stołu i usiadł. Patrzył, jak ojciec znów nalewa sobie do kieliszka brandy.


  - Czego nie wiem o matce? - spytał.


  - Tego, co ja sam powinienem wiedzieć. Nad czym powinienem się zastanowić. Dlaczego taka dziewczyna jak ona miałaby wychodzić za człowieka mojego pokroju. Och, nie jestem głupcem. Mieszkałem dość długo na farmie, by wiedzieć, po jakim czasie maciora... - Urwał i opuścił głowę. - Nie sądzę, by kiedykolwiek mnie kochała.


  - A ty ją?


  Isaac spojrzał na Norrisa wilgotnymi oczami.


  - Co za różnica? Nie potrafiłem jej tu zatrzymać. Ty także.


  Te słowa, okrutne i prawdziwe, zawisły między nimi w powietrzu jak obłok dymu po eksplozji prochu. Siedzieli w milczeniu, spoglądając na siebie przez stół.


  


  - Tego dnia, gdy odeszła - podjął Isaac - byłeś chory. Pamiętasz?


  - Tak.


  - Miałeś gorączkę. Była tak wysoka, że baliśmy się o twoje życie. Doktor Hallowell pojechał wtedy do Portsmouth, więc nie mogliśmy go wezwać. Matka siedziała przy tobie przez całą noc. I cały następny dzień. Gorączka nie spadała i byliśmy niemal pewni, że cię stracimy. I co ona zrobiła? Pamiętasz, jak wyszła?


  - Powiedziała, że mnie kocha. Obiecała, że wróci.


  - Tak mówiła. Że jej syn zasługuje, by mieć wszystko, czego mu trzeba. Włożyła najlepszą sukienkę i wyszła z domu. I nigdy już nie wróciła. Ani tej nocy, ani następnej. Zostałem zupełnie sam z chorym dzieckiem i nie miałem pojęcia, dokąd poszła. Gdy jej szukałem, tobą zajmowała się pani Comfort. Sprawdzałem wszędzie, pytałem wszystkich sąsiadów. Ezra widział podobno, jak jechała na północ, drogą do Brighton. Ktoś inny widział ją na drodze do Bostonu. Nie rozumiałem, czego miałaby szukać w którymkolwiek z tych miejsc. - Umilkł na chwilę. - Aż pewnego dnia zapukał do naszych drzwi chłopak. Przyprowadził konia Sophii. I wręczył mi list.


  - Dlaczego nigdy mi go nie pokazałeś?


  - Byłeś za mały. Miałeś dopiero jedenaście lat.


  - W tym wieku dużo się już rozumie.


  - Nie mam tego listu. Spaliłem go. Ale mogę ci powiedzieć, co w nim było napisane. Wiesz, że nie za dobrze czytam, więc poprosiłem o pomoc panią Comfort, żeby się upewnić, czy dobrze wszystko zrozumiałem. - Isaac przełknął ślinę i spojrzał prosto w lampę. - Pisała, że nie może dłużej być moją żoną. Poznała jakiegoś mężczyznę i wyjeżdża z nim do Paryża. Żyj dalej swoim życiem.


  - Musiała napisać coś więcej.


  - Nic. Pani Comfort może to potwierdzić.


  - Niczego nie wyjaśniła? Nie było żadnych szczegółów, nawet jego nazwiska?


  - Mówię ci, że to wszystko, co napisała.


  - Nie wspomniała o mnie? To niemożliwe! Isaac powiedział cicho:


  - Dlatego nie pokazałem ci tego listu, chłopcze. Nie chciałem, żebyś o tym wiedział.


  Matka nie wymieniła nawet jego imienia. Norris nie mógł spojrzeć ojcu w oczy. Wbił wzrok w porysowany stół, przy którym tyle razy jedli razem w milczeniu, słuchając tylko zawodzenia wiatru i drapania widelców o talerze.


  - Dlaczego zwlekałeś tyle lat? - spytał. - Dlaczego mówisz mi to teraz?


  - Ze względu na nią. - Isaac spojrzał w kierunku sypialni na piętrze, gdzie spała Rose. -


  Wpadłeś jej w oko, chłopcze, a ona tobie. Jeśli popełnisz błąd, będziesz cierpiał do końca życia.


  - Dlaczego zakładasz, że popełniam błąd?


  


  - Niektórzy mężczyźni nie dostrzegają tego, co oczywiste.


  - Czy twoje małżeństwo było błędem?


  - Dla nas obojga. Patrzyłem, jak dorastała. Przez lata widywałem ją w kościele, w pięknych kapeluszach, zawsze uprzejmą, ale poza moim zasięgiem. I nagle pewnego dnia jakby mnie zauważyła. I uznała, że jestem wart zainteresowania. - Sięgnął po karafkę i napełnił kieliszek. -


  Jedenaście lat później zostaje uwięziona na tej cuchnącej farmie z chorym dzieckiem. Oczywiście najłatwiej jest uciec. Zostawić wszystko i zacząć atrakcyjne życie z nowym mężczyzną. - Odstawił


  karafkę i powędrował wzrokiem w kierunku sypialni, gdzie spała Rose. - Nie można im wierzyć na słowo, tyle ci powiem. Dziewczyna ma słodką buzię. Ale co się za nią kryje?


  - Źle ją oceniasz.


  - Źle oceniłem twoją matkę. Chcę cię tylko uchronić przed podobnym bólem serca.


  - Kocham tę dziewczynę. Zamierzam ją poślubić. Isaac się roześmiał.


  - Ożeniłem się z miłości i zobacz, co z tego wyszło! - Uniósł kieliszek, ale ręka zastygła mu w powietrzu. Odwrócił się i spojrzał w stronę ganku.


  Ktoś pukał do drzwi.


  Wymienili zdumione spojrzenia. Była późna noc, nie pora na sąsiedzką wizytę. Marszcząc brwi, Isaac wziął do ręki lampę i poszedł otworzyć drzwi. Podmuch wiatru wdarł się do środka i lampa niemal zgasła, gdy Isaac stanął w progu i wyjrzał na ganek.


  - Pan Marshall? - odezwał się jakiś mężczyzna. - Czy jest tu pański syn?


  Na dźwięk tego głosu Norris zerwał się z miejsca.


  - Czego pan od niego chce? - spytał Isaac. Cofnął się nagle, gdy dwaj mężczyźni wtargnęli do kuchni.


  - Tutaj pan jest - stwierdził Pratt, zauważając Norrisa.


  - Co to wszystko znaczy? - dopytywał się Isaac. Agent Pratt skinął na swego towarzysza, który stanął za Norrisem, jakby chciał odciąć mu drogę ucieczki.


  - Wraca pan z nami do Bostonu.


  - Jak śmiecie wdzierać się do mojego domu! - zaprotestował Isaac. - Kim jesteście?


  - Nocna Straż. - Pratt wpatrywał się cały czas w Norrisa. - Powóz czeka, panie Marshall.


  - Aresztujecie mojego syna?


  - Z powodów, które powinien był już panu wyjaśnić.


  - Nie pojadę, dopóki nie usłyszę zarzutów - powiedział Norris.


  Stojący za nim mężczyzna pchnął go tak mocno, że Norris zatoczył się na stół. Karafka z brandy spadła na podłogę i rozbiła się.


  - Przestańcie! - krzyknął Issac. - Dlaczego to robicie?


  


  - Jest pan oskarżony o zabójstwa - oznajmił Pratt. - Agnes Poole, Mary Robinson, Nathaniela Berry’ego, a teraz jeszcze Ebena Tate’a.


  - Tate’a? - Norris przyglądał mu się zdumiony. Szwagier Rose też został zamordowany? -


  Nic nie wiem o jego śmierci! I z pewnością go nie zabiłem!


  - Mamy wszelkie niezbędne dowody. Mam obowiązek dostarczyć pana do Bostonu, gdzie będzie pan sądzony. - Pratt skinął głową do drugiego agenta. - Zabrać go.


  Norris został wypchnięty z kuchni i był właśnie w progu, gdy usłyszał krzyk Rose:


  - Norris!


  Odwróciwszy się, zobaczył jej przerażone spojrzenie.


  - Idź do doktora Grenville’a! Powiedz mu, co się stało! - zdążył zawołać, zanim został


  wyprowadzony.


  Policjanci wsadzili go do powozu i Pratt dał znak woźnicy, dwa razy stukając głośno w dach. Odjechali, kierując się drogą z Belmont do Bostonu.


  - Nawet pański doktor Grenville teraz panu nie pomoże - stwierdził Pratt. - Mamy niezbite dowody.


  - Jakie dowody?


  - Nie domyśla się pan, co znaleźliśmy w pana pokoju? Norris pokręcił ze zdumieniem głową.


  - Nie mam pojęcia, o czym pan mówi.


  - O słoju, panie Marshall. Aż dziw, że trzymał go pan w mieszkaniu.


  Drugi agent, siedzący naprzeciwko nich, spojrzał na Norrisa i mruknął:


  - Jest pan zwyrodniałym draniem.


  - Nie co dzień znajduje się skórę z ludzkiej twarzy, zanurzoną w słoju z whiskey - oznajmił


  Pratt. - A gdyby były jeszcze jakieś wątpliwości, znaleźliśmy także pańską maskę. Spryskaną krwią.


  Drwił pan sobie z nas, prawda? Opisując maskę, którą sam pan nosił?


  Maska Anioła Śmierci z West Endu podrzucona do mojego pokoju?


  - Myślę, że czeka pana szubienica - dodał Pratt. Drugi agent zachichotał, jakby nie mógł się doczekać, kiedy kogoś powieszą, jakby ten rodzaj rozrywki mógł urozmaicić ponure zimowe miesiące.


  - A wtedy pańscy przyjaciele lekarze będą mogli się panem zająć - zakończył Pratt. Nawet w mrocznym wnętrzu powozu Norris widział, jak policjant przesuwa wymownie palcem po torsie.


  Wiele zwłok trafiało do prosektoriów potajemnie. Wykopywali je z grobów pod osłoną nocy rezurekcjoniści, którzy podczas każdej wyprawy na cmentarz ryzykowali, że zostaną aresztowani.


  Ale ciała kryminalistów były po egzekucji poddawane sekcji w majestacie prawa. Za swoje zbrodnie płacili nie tylko życiem, ale również doczesnymi szczątkami. Każdy więzień stojący pod szubienicą wiedział, że egzekucja nie będzie jego ostatnim upokorzeniem. Potem przyjdzie kolej na skalpel patologa.


  Norris przypomniał sobie starego Irlandczyka, którego klatkę piersiową rozcinał i którego ociekające krwią serce trzymał w dłoniach. Kto będzie trzymał jego serce? Czyj fartuch zostanie spryskany jego krwią, gdy wycięte narządy będą wrzucane do wiadra?


  Przez okno powozu widział pola skąpane w blasku księżyca, te same farmy wzdłuż drogi do Belmont, które mijał zawsze podczas swych podróży do Bostonu. Teraz oglądał je po raz ostami. Po raz ostatni miał przed oczami wieś, z której przez całe dzieciństwo próbował uciec. Był głupcem, wierząc, że mu się to kiedykolwiek uda, i właśnie spotykała go zasłużona kara.


  Droga prowadziła na wschód od Belmont. W miarę, jak zbliżali się do Bostonu, farmy ustępowały miejsca miasteczkom. Zobaczył lśniącą w świetle księżyca rzekę Charles i przypomniał


  sobie noc, gdy szedł jej brzegiem i patrzył na drugą stronę, w kierunku więzienia. Uważał się wtedy za szczęściarza w porównaniu z biedakami, którzy trafili za kratki. Teraz ma do nich dołączyć, a jego jedyną ucieczką będzie szubienica.


  Koła powozu wjechały z łoskotem na most West Boston i Norris wiedział, że podróż dobiega końca. Gdy miną most, przejadą kawałek Cambridge Street, a potem na północ w kierunku miejskiego więzienia. Anioł Śmierci z West Endu został w końcu schwytany. Współpracownik Pratta uśmiechał się triumfalnie, błyskając w ciemności białymi zębami.


  - Prr! - zawołał woźnica i powóz nagle się zatrzymał.


  - Co się tam dzieje? - spytał Pratt, wyglądając za okno. Byli nadal na moście. Krzyknął do woźnicy: - Czemu stoimy?


  - Droga jest zatarasowana, panie Pratt. Pratt otworzył z impetem drzwiczki i wysiadł.


  - Do cholery! Nie mogą usunąć tego konia z jezdni?


  - Starają się, sir. Ale szkapa nie może się podnieść.


  - Więc powinni zaciągnąć ją do rzeźnika. Blokuje wszystkim drogę.


  Norris widział przez okno powozu barierkę mostu. W dole płynęła rzeka Charles. Wyobraził


  sobie jej zimny, ciemny nurt. Istnieją gorsze groby, pomyślał.


  - Jeśli to potrwa dłużej, powinniśmy pojechać naokoło przez most Canal.


  - Z wozem już sobie poradzili. Zaraz usuną szkapę. Teraz. To moja ostatnia szansa.


  Gdy Pratt otwierał drzwi do powozu, by wsiąść, Norris rzucił się w jego kierunku i wypadł


  na zewnątrz.


  Uderzony drzwiami Pratt runął jak długi na ziemię. Nie miał czasu zareagować. Podobnie jak jego towarzysz, który gramolił się teraz z powozu.


  Norris rozejrzał się błyskawicznie. Martwy koń leżał tam, gdzie upadł, przed załadowanym po brzegi wozem. Za nim stał na moście sznur dorożek. Pod widoczną w blasku księżyca powierzchnią rzeki krył się jej spieniony nurt. Norris nie wahał się. Tylko to mi pozostaje, pomyślał, wdrapując się na barierkę. Jeśli nie skorzystam z okazji, mogę pożegnać się z życiem.


  Robię to dla ciebie, Rose!


  - Łapcie go! Nie dajcie mu skoczyć!


  Norris już spadał w dół. Przez ciemność i czas, w kierunku przyszłości równie mu nieznanej, jak otchłań, w której miał się pogrążyć. Wiedział tylko, że prawdziwa walka dopiero się zacznie i zanim uderzył o powierzchnię wody, był spięty jak wojownik przed bitwą.


  Upadek w zimny nurt rzeki był jak brutalny policzek, wymierzony noworodkowi, który zaczyna nowe życie. Zanurzył się głową w ciemność tak nieprzeniknioną, że nie wiedział, gdzie jest góra, a gdzie dół, i zdezorientowany machał rękami. Potem zobaczył nad sobą światło księżyca i zaczął płynąć w jego kierunku, aż wynurzył się na powierzchnię. Zaczerpnąwszy powietrza, usłyszał nad sobą głosy:


  - Gdzie on jest? Widzi go pan?


  - Wezwij Straż! Chcę, żeby przeszukali brzeg rzeki!


  - Po obu stronach?


  - Tak, idioto! Po obu!


  Norris ponownie zanurkował w lodowatą ciemność i pozwolił się nieść nurtowi. Wiedział, że nie zdoła płynąć pod prąd, więc poddał się rzece, by pomogła mu w ucieczce. Poniosła go na wschód, obok Lechmere Point i West Endu, w kierunku portu.


  W kierunku doków.


  Rozdział dwudziesty dziewiąty


  Współcześnie


  Julia stała na brzegu i wpatrywała się w ocean. Mgła w końcu się rozproszyła i widać było przybrzeżne wyspy i łódź poławiacza homarów, tnącą powierzchnię wody tak spokojną, że wyglądała jak zmatowiałe srebro. Nie słyszała za sobą kroków Toma, ale wyczuła intuicyjnie jego obecność, zanim się odezwał.


  - Jestem już spakowany - oznajmił. - Złapię prom o wpół do piątej. Przykro mi, że muszę cię z nim zostawić, ale jego stan jest stabilny. Przynajmniej w ciągu ostatnich trzech dni nie miał


  arytmii.


  - Poradzimy sobie, Tom - odparła, wciąż wpatrując się w łódź.


  - Zbyt dużo od ciebie wymagam.


  - Nie ma o czym mówić. I tak zamierzałam zostać na cały tydzień. Tu jest tak pięknie.


  Zwłaszcza że wreszcie widać morze.


  - Ładne miejsce, prawda? - Stanął obok niej. - Szkoda, że pewnego dnia dom osunie się do wody. Jego dni są policzone.


  


  - Nie da się go ocalić?


  - Trudno walczyć z oceanem. Pewne rzeczy są nieuniknione.Milczeli przez chwilę, przyglądając się, jak łódź przystaje z warkotem silnika, a poławiacz homarów wyciąga sieci.


  - Przez całe popołudnie byłaś bardzo milcząca - zauważył.


  - Wciąż myślę o Rose Connolly.


  - Co cię dręczy?


  - Jaka musiała być silna, żeby przetrwać.


  - Kiedy trzeba, ludzie zwykle znajdują w sobie dość siły.


  - Ja nigdy nie potrafiłam. Nawet gdy najbardziej tego potrzebowałam.


  Szli wzdłuż brzegu oceanu, trzymając się z dala od pękającego urwiska.


  - Masz na myśli swój rozwód?


  - Kiedy Richard mnie o niego poprosił, zakładałam, że to z mojej winy nie był szczęśliwy.


  Tak się dzieje, gdy dzień po dniu ktoś daje ci odczuć, że twoja praca nie jest tak ważna jak jego, że nie jesteś tak olśniewająca, jak żony jego kolegów.


  - Jak długo to znosiłaś?


  - Siedem lat.


  - Czemu od niego nie odeszłaś?


  - Ponieważ zaczęłam wierzyć, że ma rację. - Pokręciła głową. - Rose by się na to nie zgodziła.


  - Masz teraz dobrą mantrę: „Co zrobiłaby Rose?”.


  - Doszłam do wniosku, że nie jestem Rose Connolly. Patrzyli, jak poławiacz homarów z powrotem rzuca sieć do wody.


  - W czwartek muszę lecieć do Hongkongu - oznajmił Tom. - Mam zostać tam miesiąc.


  - O. - Zamilkła. A więc dopiero za miesiąc znów go zobaczy.


  - Kocham moją pracę, ale to oznacza, że połowę czasu jestem poza domem. Tropię epidemie i ratuję innym życie, a zapominam o moim własnym.


  - Ale robisz tyle dobrego.


  - Mam czterdzieści dwa lata, a mój pies spędza pół roku z opiekunką. - Utkwił wzrok w oceanie. - Tak czy inaczej, zamierzam odwołać tę podróż.


  - Dlaczego? - Poczuła przyspieszone bicie serca.


  - Częściowo ze względu na Henry’ego. Ma w końcu osiemdziesiąt dziewięć lat i nie będzie żył wiecznie.


  Oczywiście, pomyślała. Chodzi tylko o Henry’ego.


  - Gdyby miał problemy, może zadzwonić do mnie.


  - To duża odpowiedzialność. Nie chcę nikogo nią obarczać.


  


  - Zdążyłam się do niego przywiązać. Jest moim przyjacielem, a przyjaciół nie opuszczam. -


  Spojrzała na przelatującą mewę. - To dziwne, jak garść starych kości może zbliżyć dwoje ludzi.


  Ludzi, którzy nie mają ze sobą nic wspólnego.


  - Cóż, z pewnością cię lubi. Powiedział mi, że gdyby był chociaż dziesięć lat młodszy...


  Roześmiała się.


  - Kiedy się poznaliśmy, chyba ledwo mnie tolerował.


  - Henry wszystkich tak traktuje, ale w końcu cię polubił.


  - To z powodu Rose. Ona nas łączy. Oboje mamy obsesję na jej punkcie. - Patrzyła, jak łódź


  poławiacza homarów odpływa z warkotem silnika, pozostawiając białą smugę na metalicznej powierzchni wody. - Ona nawet mi się śni.


  - Jak?


  - Widzę w snach świat, który ją otaczał. Powozy, ulice, suknie... Wszystko przez to, że spędziłam zbyt dużo czasu nad tymi listami. Ona przenika do mojej podświadomości. Wierzę niemal, że byłam w tych miejscach. Wydają mi się takie... znajome.


  - Tak jak ty mnie.


  - Nie wiem dlaczego.


  - A jednak odnoszę wrażenie, że cię znam. Że już się gdzieś spotkaliśmy.


  - Nie mam pojęcia, gdzie by to mogło być.


  - Ja też. - Westchnął ciężko i spojrzał na nią. - Zatem chyba nie ma powodu, żebym odwoływał podróż, prawda?


  Pytanie to zawierało więcej treści, niż oboje byli skłonni przyznać. Napotkała spojrzenie Toma i przeraziło ją to, co zobaczyła w jego oczach. Dostrzegła w nich bowiem zarówno szansę, jak i ból złamanego serca. Nie była gotowa ani na jedno, ani na drugie.


  Spojrzała na morze.


  - Henry i ja damy sobie radę.


  □ □ □


  Tej nocy Julii znów śniła się Rose Connolly. Tyle że tym razem nie była dziewczynką w połatanym ubraniu i z twarzą ubrudzoną sadzą, lecz stateczną młodą kobietą z zaczesanymi do góry włosami i mądrym spojrzeniem. Stała wśród polnych kwiatów, spoglądając w dół zbocza, w kierunku strumienia. Było to to samo łagodne zbocze, które Julia pewnego dnia miała zamienić w ogród. Owego letniego dnia wysoka trawa falowała jak woda na wietrze, a puch dmuchawców wirował w złocistej słonecznej mgiełce. Rose odwróciła się. Na porośniętym trawą polu kilka przewróconych kamieni znaczyło miejsce, gdzie kiedyś stał inny dom, całkowicie spalony.


  


  Ze szczytu wzgórza nadbiegła dziewczynka. Jej sukienka powiewała jak żagiel, a uśmiechnięta buzia była zarumieniona od słońca. Rose chwyciła ją w ramiona i ze śmiechem zakręciła nią w powietrzu.


  - Jeszcze! Jeszcze! - krzyknęła dziewczynka, gdy została postawiona na ziemi.


  - Nie, cioci już kręci się w głowie.


  - Możemy poturlać się z górki?


  - Popatrz, Meggie. - Rose wskazała ręką w kierunku strumienia. - Czy to nie piękne miejsce? Jak myślisz?


  - W rzece są ryby. I żaby.


  - Cudowna okolica, prawda? Pewnego dnia powinnaś zbudować tu sobie dom. Właśnie tutaj.


  - A co z tym starym domem na górze?


  Rose spojrzała na zwęglone fundamenty w pobliżu szczytu wzgórza.


  - Spłonął, kiedy miałaś dwa latka - powiedziała cicho. - Należał do wspaniałego człowieka.


  Może kiedyś, jak dorośniesz, opowiem ci o nim. O tym, co dla nas zrobił. - Rose wciągnęła głęboko powietrze i popatrzyła w kierunku strumienia. - Tak, to piękne miejsce na dom. Musisz je zapamiętać. - Wzięła dziewczynkę za rękę. - Chodź, kucharka czeka z obiadem.


  Suknie cioci i jej siostrzenicy szeleściły w wysokiej trawie, gdy wspinały się razem po zboczu, aż w końcu zniknęły za szczytem wzgórza i widać już było tylko kasztanowe włosy Rose.


  Julia obudziła się ze łzami w oczach. To był mój ogród. Rose i Meggie spacerowały po moim ogrodzie.


  Wstała i podeszła do okna. Właśnie świtało. Chmury w końcu zniknęły i tego dnia po raz pierwszy zobaczyła nad Penobscot Bay promienie słońca. Tak się cieszę, że zostałam na tyle długo, by ujrzeć ten widok, pomyślała.


  Starała się być cicho i nie obudzić Henry’ego, zeszła więc na palcach do kuchni, żeby zrobić sobie kawę. Miała odkręcić kran, by napełnić dzbanek, gdy usłyszała w sąsiednim pokoju szelest papieru. Odstawiła dzbanek i zajrzała do biblioteki.


  Henry siedział rozparty w fotelu przy stole, z pochyloną głową, mając przed sobą stertę rozłożonych papierów.


  Podbiegła do niego przestraszona, obawiając się najgorszego. Ale gdy chwyciła go za ramię, wyprostował się i spojrzał na nią.


  - Znalazłem - powiedział.


  Gdy jej wzrok spoczął na zapisanych odręcznie kartkach, które leżały przed nim na stole, zobaczyła znajome inicjały: O.W.H.


  - Jeszcze jeden list!


  


  - Myślę, że ten może być ostami, Julio.


  - To cudownie! - stwierdziła. Nagle zauważyła, że Henry jest blady i drżą mu ręce. - Co się stało?


  Podał jej list.


  - Przeczytaj.


  Rozdział trzydziesty


  Rok 1830


  Makabryczny eksponat leżał przez dwa dni zanurzony w whiskey i początkowo Rose nie rozpoznała zawartości słoja. Widziała tylko strzęp surowego mięsa zatopiony w cieczy koloru herbaty. Pan Pratt odwrócił słój i podsunął go jej przed oczy, by dokładniej mu się przyjrzała.


  - Wie pani, kto to jest? - spytał.


  Zajrzała do słoja. Eksponat zanurzony w odrażającej mieszance alkoholu i ciemnej krwi ukazał się nagle jak pod lupą tuż przy szklanej ściance. Rose cofnęła się przerażona.


  - Powinna pani rozpoznać tę twarz, panno Connolly - stwierdził Pratt. - Skórę zdarto ze zwłok, znalezionych dwa dni temu w uliczce na West Endzie. Ktoś wyciął na nich znak krzyża. To były zwłoki pani szwagra, Ebena Tate’a. - Odstawił słój na blat stołu doktora Grenville’a.


  Rose odwróciła się do Grenville’a, który wydawał się równie zaszokowany dowodem przyniesionym do jego salonu.


  - Norris nigdy nie miał tego słoja w pokoju! - oznajmiła. - Nie prosiłby mnie, żebym tu przyszła, gdyby panu nie ufał, doktorze Grenville. Teraz pan musi zaufać jemu.


  Pratt zareagował niezmąconym uśmiechem.


  - Chyba to oczywiste, doktorze, że pański student, pan Marshall, pana oszukał. On jest Aniołem Śmierci z West Endu. Schwytanie go to tylko kwestia czasu.


  - O ile nie utonął - zauważył Grenville.


  - Och, wiemy, że nadal żyje. Tego ranka znaleźliśmy na brzegu w pobliżu portu odciśnięte w błocie ślady stóp. Znajdziemy go i sprawiedliwości stanie się zadość. Ten słój to niepodważalny dowód.


  - Macie tylko zakonserwowany w whiskey eksponat.


  - I zaplamioną krwią maskę. Białego koloru. Taką, jaką opisywali niektórzy świadkowie. -


  Spojrzał wymownie na Rose.


  - On jest niewinny! - powiedziała Rose. - Zaświadczę...


  - Co pani zaświadczy, panno Connolly? - Pratt prychnął pogardliwie.


  - Pan podrzucił ten słój do jego pokoju.


  Pratt postąpił w jej kierunku z taką furią na twarzy, że aż się skuliła.


  - Ty mała dziwko!


  


  - Panie Pratt! - upomniał go Grenville. Ale Pratt nie spuszczał wzroku z Rose.


  - Myślisz, że twoje świadectwo będzie coś warte? Dobrze wiem, że mieszkałaś z Norrisem Marshallem. Że zabrał nawet swoją ladacznicę do domu na święta, żeby poznała jego kochanego tatusia. Leżałaś pod nim, a teraz kłamiesz, by go bronić. Czy zabił Ebena Tate’a, żeby wyświadczyć ci przysługę? Zajął się twoim kłopotliwym szwagrem? - Wstawił słój z powrotem do wyścielonego materiałem pudełka. - O tak, sąd z pewnością uwierzy twoim zeznaniom!


  Rose zwróciła się do Grenville’a:


  - Tego słoja nie było w jego pokoju. Przysięgam.


  - Kto zezwolił na rewizję w mieszkaniu pana Marshalla? - spytał Grenville. - Jak Nocna Straż w ogóle wpadła na pomysł, żeby je przeszukać?


  Po raz pierwszy Pratt wydawał się zbity z tropu.


  - Wypełniałem tylko swój obowiązek. Kiedy przyszło doniesienie...


  - Jakie doniesienie?


  - List, informujący Nocną Straż, że możemy znaleźć w jego pokoju interesujące nas przedmioty.


  - Kto go napisał?


  - Nie mogę powiedzieć. Grenville zaśmiał się wymownie.


  - Był anonimowy!


  - Znaleźliśmy dowody, prawda?


  - Wystarczy panu ten słój i maska, by położyć na szali życie człowieka?


  - A pan, sir, powinien dwa razy się zastanowić, zanim narazi swoją reputację, broniąc zabójcy. To chyba oczywiste, że bardzo się pan pomylił w ocenie tego młodego człowieka, podobnie jak wszyscy. - Podniósł pudełko ze słojem i dodał z nutą satysfakcji: - Wszyscy oprócz mnie. - Skinął lekko głową. - Dobranoc, doktorze. Sam trafię do wyjścia.


  Słyszeli, jak Pratt idzie korytarzem i jak zamykają się za nim frontowe drzwi. Chwilę później do salonu wpadła Eliza, siostra doktora Grenville’a.


  - Czy ten okropny człowiek wreszcie wyszedł? - spytała.


  - Obawiam się, że Norris jest w trudnym położeniu. - Grenville westchnął i opadł na fotel przy kominku.


  - Nie możesz w żaden sposób mu pomóc? - spytała Eliza.


  - To wykracza poza moje wpływy.


  - On liczy na pana, doktorze Grenville! - powiedziała Rose. - Jeśli pan i pan Holmes będziecie go bronili, muszą was wysłuchać.


  - Wendell złoży zeznania na jego korzyść? - zdziwiła się Eliza.


  


  - Widział pokój Norrisa. Wie, że słoja tam nie było. Ani maski. - Spojrzała na Grenville’a. -


  To wszystko moja wina. Chodzi o mnie i Meggie. Ludzie, którzy chcą dostać ją w swoje ręce, nie cofną się przed niczym.


  - Byliby gotowi posłać na szubienicę niewinnego człowieka? - spytała Eliza.


  - To jeszcze nic. - Rose podeszła do Grenville’a, wyciągając błagalnie ręce, by jej uwierzył.


  - Tej nocy, gdy urodziła się Meggie, w sali były dwie pielęgniarki i lekarz. Teraz wszyscy troje nie żyją, bo poznali tajemnicę mojej siostry. Dowiedzieli się, kto był ojcem jej dziecka.


  - Pani nie słyszała jego nazwiska - powiedział Grenville.


  - Nie było mnie tam. Dziecko płakało, więc wyniosłam je z sali. Później Agnes Poole zażądała, żebym oddała małą, ale odmówiłam. - Rose przełknęła ślinę i dodała cicho: - Od tamtej pory mnie prześladują.


  - A więc chodzi im o dziecko - stwierdziła Eliza. Spojrzała na swego brata. - Mała potrzebuje opieki.


  Grenville skinął głową.


  - Gdzie ona jest, panno Connolly?


  - Ukryta, sir. W bezpiecznym miejscu.


  - Mogą ją odnaleźć.


  - Tylko ja wiem, gdzie jest. - Spojrzała mu w oczy i dodała spokojnie: - I nikt mnie nie zmusi, żebym to wyjawiła.


  Zmierzył ją wzrokiem.


  - Nie wątpię w to ani przez moment. Długo już chroni ją pani przed niebezpieczeństwami.


  Wie pani lepiej niż ktokolwiek, co dla niej najlepsze. - Wstał nagle. - Muszę wyjść.


  - Dokąd? - zdziwiła się Eliza.


  - Chcę skonsultować się w tej sprawie z pewnymi ludźmi.


  - Wrócisz na kolację?


  - Nie wiem. - Wyszedł na korytarz i włożył płaszcz. Rose podążyła za nim.


  - Doktorze Grenville, co mam robić? Jak mogę pomóc?


  - Proszę tu zostać. - Spojrzał na siostrę. - Elizo, zadbaj, żeby niczego jej nie brakowało.


  Dopóki jest pod naszym dachem, nie może spotkać jej nic złego. - Gdy wychodził, Rose dmuchnęło w twarz mroźne powietrze. Zamrugała gwałtownie, by powstrzymać łzy.


  - Nie masz dokąd pójść, prawda? Rose odwróciła się do Elizy.


  - Nie, proszę pani.


  - Pani Furbush może posłać ci łóżko w kuchni. - Eliza obrzuciła spojrzeniem jej połataną sukienkę. - I da ci czystą odzież.


  - Dziękuję. - Rose chrząknęła. - Dziękuję za wszystko.


  


  - Podziękuj mojemu bram - odparła Eliza. - Mam tylko nadzieję, że ta sprawa nie zrujnuje jego reputacji.


  □ □ □


  To był najbardziej okazały dom, w jakim Rose kiedykolwiek się znalazła, a już z pewnością najwytworniejszy, w jakim spała. Kuchnia była przytulna, węgle w palenisku wciąż się żarzyły i dawały ciepło. Dostała koc z grubej wełny, a nie wytarty pled, jak ten, którym przykrywała się podczas tylu zimnych nocy, który był nędzną starą szmatą, cuchnącą wszystkimi pensjonatami, wszystkimi brudnymi posłaniami ze słomy, na jakich spała. Pani Furbush, energiczna gosposia, nalegała, żeby wrzucić ten pled w ogień razem z resztą zużytej odzieży Rose. Ją samą potraktowała mydłem i dużą ilością gorącej wody, ponieważ doktor Grenville uważał, że zdrowy dom to czysty dom. Wykąpana i przebrana w nocną koszulę, Rose leżała, wygodnie jak nigdy, na składanym łóżku koło paleniska. Wiedziała, że Meggie jest tej nocy również w ciepłym i bezpiecznym miejscu.


  Ale co z Norrisem? Gdzie będzie spał? Czy nie cierpi z powodu zimna i głodu? Dlaczego nie ma od niego żadnych wiadomości?


  Choć minęła już pora kolacji, doktor Grenville nie wracał. Rose czekała cały wieczór, wytężając słuch, ale nie słyszała jego głosu ani kroków.


  - Taki ma już zawód, moja droga - powiedziała pani Furbush. - Lekarz nie pracuje w wyznaczonych godzinach. Pacjenci często wyciągają go z łóżka w środku nocy, a czasami nie wraca do domu przed świtem.


  Wszyscy domownicy dawno poszli już spać, a doktora Grenville’a nadal nie było. Rose leżała z otwartymi oczami. Węgle w palenisku przestały się żarzyć i zamieniły się w popiół. Przez okno w kuchni widziała w świetle księżyca sylwetkę drzewa i słyszała, jak jego gałęzie kołyszą się na wietrze.


  I nagle usłyszała coś jeszcze: skrzypienie schodów przy drzwiach dla służby.


  Leżała cicho, nasłuchując kroków zbliżających się do kuchni. Może któraś z pokojówek przyszła rozpalić ogień? Widziała cień postaci przemykającej w ciemnościach. Potem usłyszała, jak przewróciło się krzesło i jakiś głos mruknął: „Niech to cholera!”.


  Głos mężczyzny.


  Rose zsunęła się z łóżka i podeszła do paleniska, próbując po omacku zapalić świecę. W


  blasku jej płomienia po chwili zobaczyła intruza. Był nim młody człowiek w nocnej koszuli, ze zmierzwionymi od snu jasnymi włosami. Znieruchomiał na jej widok, najwyraźniej równie zaskoczony jak ona.


  To młody panicz, pomyślała. Siostrzeniec doktora Grenville’a, który - jak jej powiedziano -


  przechodzi rekonwalescencję w sypialni na piętrze. Kikut lewej ręki miał owinięty bandażem i chwiał się. Odstawiła świecę i podbiegła do niego, by go podtrzymać.


  


  - Nic mi nie jest, wszystko w porządku - przekonywał.


  - Ale nie powinien pan wstawać z łóżka, panie Lackaway. - Podniosła krzesło, które przewrócił w ciemnościach, i ostrożnie go na nim posadziła. - Przyprowadzę pana matkę.


  - Nie, proszę!


  Rozpacz w jego głosie powstrzymała ją.


  - Będzie tylko gderała - stwierdził. - Mam już tego dość. Nie chcę siedzieć zamknięty w pokoju tylko dlatego, że ona się boi, żebym nie dostał gorączki. - Rzucił Rose błagalne spojrzenie. -


  Nie budź jej. Posiedzę tu przez chwilę, a potem wrócę do łóżka. Obiecuję.


  Westchnęła ciężko.


  - Jak pan sobie życzy. Ale nie powinien pan zostać sam.


  - Nie jestem sam. - Zdobył się na słaby uśmiech. - Ty tu jesteś.


  Czuła na sobie jego wzrok, gdy podeszła do paleniska, by rozniecić na nowo żar i dołożyć drew. Płomienie strzeliły w górę, emanując falą upragnionego ciepła.


  - Jesteś tą dziewczyną, o której mówią wszystkie pokojówki - stwierdził.


  Odwróciła się do niego. Rozpalony na nowo ogień rzucał światło na jego twarz. Miał


  szlachetne rysy, gładkie czoło i niemal dziewczęce usta. Mimo spowodowanej chorobą bladości była to przystojna, delikatna twarz, bardziej oblicze chłopca niż mężczyzny.


  - Jesteś przyjaciółką Norrisa - dodał. Skinęła głową.


  - Mam na imię Rose.


  - Miło mi. Ja też jestem jego przyjacielem. A z tego, co słyszę, potrzebuje ich teraz jak najwięcej.


  Rose osunęła się na krzesło przy stole, przytłoczona nagle świadomością, w jak trudnym Norris jest położeniu.


  - Tak bardzo się o niego boję - wyszeptała.


  - Mój wuj zna wielu wpływowych ludzi.


  - Nawet on ma teraz wątpliwości.


  - A ty nie?


  - Żadnych.


  - Jak możesz być go taka pewna? Spojrzała Charlesowi prosto w oczy.


  - Znam jego serce.


  - Naprawdę?


  - Myśli pan, że jestem pomylona.


  - Tyle czyta się wierszy na temat bezgranicznego oddania. A tak rzadko się je spotyka.


  - Nie byłabym oddana mężczyźnie, któremu bym nie ufała.


  


  - Cóż, Rose, jeśli kiedykolwiek będzie mi groziła szubienica, uznam się za szczęściarza, mając taką przyjaciółkę jak ty.


  Wzdrygnęła się, gdy wspomniał o szubienicy, i odwróciła głowę, patrząc w palenisko, w którym płomienie trawiły szybko kłodę drewna.


  - Przepraszam za te słowa. Dali mi tyle morfiny, że już nie wiem, co mówię. - Spojrzał na swój obandażowany kikut. - Jestem teraz do niczego. Nie potrafię nawet utrzymać się na nogach.


  - Już późno, panie Lackaway. Nie powinien pan w ogóle wychodzić z łóżka.


  - Zszedłem tylko, żeby napić się brandy. - Popatrzył na nią z nadzieją. - Sięgniesz po nią?


  Jest tam, w kredensie. - Wskazał ręką miejsce, gdzie stała butelka. Rose podejrzewała, że nie po raz pierwszy robi taki nocny wypad do kuchni.


  Nalała mu tylko łyk brandy. Wypił go jednym haustem. Najwyraźniej oczekiwał więcej, odstawiła jednak butelkę do kredensu i oznajmiła stanowczo:


  - Pomogę panu wrócić do pokoju. Trzymając w ręce świecę, zaprowadziła go po schodach piętro. Nie była tam nigdy przedtem i gdy szła korytarzem, podziwiała cuda, które wyłaniały się z półmroku. Zobaczyła wzorzysty dywan i lśniący blat stołu. Na ścianie wisiała galeria portretów, szacownych postaci, mężczyzn i kobiet, namalowanych tak realistycznie, że prowadząc Charlesa do pokoju, czuła na sobie ich spojrzenia. Gdy pomagała mu się położyć, zaczął się chwiać, jakby niewielka ilość brandy w połączeniu z morfiną całkowicie go odurzyła. Osunął się z westchnieniem na łóżko.


  - Dziękuję ci, Rose.


  - Dobranoc, sir.


  - Szczęściarz z tego Norrisa, że ma dziewczynę, która tak bardzo go kocha. Miłością, jaką opiewają poeci.


  - Nie znam się na poezji, panie Lackaway.


  - Nie musisz. - Zamknął oczy i westchnął. - Wiesz, co to prawdziwa miłość.


  Patrzyła, jak oddycha coraz głębiej i zapada w sen. Tak, wiem, co to miłość. A teraz mogę ją stracić.


  Ze świecą w ręku wyszła na korytarz. Tam zatrzymała się nagle na widok wpatrującej się w nią z portretu twarzy. W blasku świecy wyglądała jak żywa. Rose stała jak wryta, ze zdumieniem ją rozpoznając. Zobaczyła mężczyznę z gęstą czupryną i ciemnymi oczami, które emanowały błyskotliwą inteligencją. Sprawiał wrażenie, jakby miał ochotę wdać się z nią w dyskusję ze swego piedestału na obrazie. Podeszła bliżej, by przyjrzeć się każdemu cieniowi, każdej zmarszczce na jego twarzy. Była tak zafascynowana obrazem, że nie usłyszała za sobą kroków. Dopiero skrzypnięcie podłogi tuż za jej plecami sprawiło, że odwróciła się raptownie, omal nie upuszczając świecy.


  


  - Panno Connolly? - odezwał się doktor Grenville, marszcząc brwi. - Mogę zapytać, dlaczego chodzi pani o tej porze po domu?Zaczerwieniła się, słysząc w jego głosie ton podejrzliwości. Pewnie zakłada najgorsze, pomyślała. Irlandczykom nikt nie ufa.


  - To z powodu pana Lackawaya, sir.


  - Co zrobił mój siostrzeniec?


  - Zszedł do kuchni. Chwiał się, więc pomogłam mu wrócić do łóżka. - Wskazała ręką w kierunku drzwi pokoju Charlesa, które zostawiła otwarte.


  Doktor Grenville zajrzał do środka i zobaczył, że jego siostrzeniec leży rozciągnięty na łóżku i głośno chrapie.


  - Przepraszam, sir - powiedziała. - Nie wchodziłabym na górę, gdyby on...


  - Nie, to ja powinienem przeprosić. - Westchnął ciężko. - To był bardzo męczący dzień i jestem wykończony. Dobranoc - powiedział, zamierzając odejść.


  - Sir? - zatrzymała go. - Są jakieś wieści na temat Norrisa?


  Przystanął, niechętnie się odwracając.


  - Obawiam się, że nie ma powodów do optymizmu. Dowody bardzo go obciążają.


  - Są fałszywe.


  - To musi ocenić sąd. Ale tam o jego winie zadecydują obcy ludzie, którzy go nie znają.


  Wiedzą tyle, ile przeczytali w gazecie albo usłyszeli w tawernie: że Norris Marshall mieszka w pobliżu miejsca, gdzie popełniono wszystkie cztery morderstwa. Że widziano go, jak pochylał się nad zwłokami Mary Robinson. Że w jego pokoju znaleziono skórę zdartą z twarzy Ebena Tate’a. Że potrafi zręcznie dokonywać sekcji i zarzynać zwierzęta. Żaden z tych faktów z osobna nie musi dowodzić jego winy: ale przed sądem wyda się ona niezaprzeczalna.


  Spojrzała na niego z rozpaczą.


  - Nie możemy jakoś go wybronić?


  - Obawiam się, że ludzi posyłano na szubienicę na podstawie słabszych dowodów.


  Chwyciła go desperacko za rękaw.


  - Nie pozwolę, żeby został powieszony!


  - Panno Connolly, jest jeszcze nadzieja. Może znajdzie się sposób, żeby go ocalić. - Wziął ją za rękę i spojrzał jej prosto w oczy. - Ale będzie mi potrzebna pani pomoc.


  Rozdział trzydziesty pierwszy


  - Podejdź tutaj, Billy! Chłopak rozglądał się zdezorientowany, próbując dostrzec w ciemnościach człowieka, który wyszeptał właśnie jego imię. Czarny pies kręcił mu się między nogami. Nagle szczeknął radośnie i pobiegł w kierunku Norrisa ukrytego za stertą beczek.


  Przynajmniej ten kundel nie odnosi się do niego podejrzliwie. Machał przyjaźnie ogonem, zachwycony zabawą w chowanego z człowiekiem, którego nawet nie znał. Głupi Billy był bardziej ostrożny.


  - Kto tam jest, Kropka? - spytał, jakby oczekiwał, że pies mu odpowie.


  Norris wyszedł zza beczek.


  - To ja, Billy - powiedział i zobaczył, że chłopak zaczyna się cofać. - Nie zrobię ci nic złego.


  Pamiętasz mnie, prawda?


  Chłopak spojrzał na psa, który lizał rękę Norrisa, niczym się nie przejmując.


  - Jest pan przyjacielem panny Rose - powiedział.


  - Chcę, żebyś zaniósł jej wiadomość.


  - Nocna Straż mówi, że jest pan Aniołem Śmierci.


  - Przysięgam, że to nieprawda.


  - Szukają pana nad rzeką.


  - Billy, jeśli przyjaźnisz się z Rose, zrobisz to dla mnie. Chłopak znów spojrzał na swojego psa. Kropka usiadł u stóp Norrisa i machał ogonem, przyglądając się, jak rozmawiają. Billy był


  może nierozgarnięty, ale miał dość rozumu, by ufać psu, gdy chodziło o wyczuwanie czyichś intencji.


  - Chcę, żebyś poszedł do domu doktora Grenville’a - powiedział Norris.


  - Tego dużego, w Beacon Hill?


  - Tak. Dowiedz się, czy ona tam jest. I daj jej to. - Norris wręczył chłopakowi złożony kawałek papieru. - Musi to odebrać osobiście.


  - Co tu jest napisane?


  - Po prostu jej to oddaj.


  - Czy to miłosne wyznanie?


  - Tak - odpowiedział pochopnie Norris, chcąc jak najszybciej odprawić Billy’ego.


  - Ale to ja ją kocham - jęknął chłopak. - I zamierzam się z nią ożenić. - Rzucił papier na ziemię. - Nie zaniosę jej pańskiego listu.


  Przełykając z rozpaczą ślinę, Norris podniósł skrawek papieru.


  - Chcę jej przekazać, że może czuć się wolna. - Włożył kartkę Billy’emu z powrotem do ręki. - Zanieś jej to, żeby wiedziała. Proszę. - Po chwili dodał: - Będzie na ciebie zła, jeśli tego nie zrobisz.


  To poskutkowało. Billy najbardziej obawiał się niezadowolenia Rose. Wsunął papier do kieszeni.


  - Zrobiłbym dla niej wszystko - oznajmił.


  - Nie mów nikomu, że mnie widziałeś.


  - Nie jestem półgłówkiem - odparował Billy. Zniknął w mroku, a pies podreptał za nim.


  


  Norris, nie zwlekając, ruszył szybko mroczną ulicą w kierunku Beacon Hill. Billy miał


  dobre intencje, ale Norris nie był pewien, czy dotrzyma tajemnicy i wolał nie czekać, aż zacznie go szukać Nocna Straż.


  O ile wierzą, że wciąż żyje i po upływie trzech dni nadal jest w Bostonie.


  Ubranie, które ukradł, źle na nim leżało. Spodnie były za duże, koszula zbyt ciasna, ale ciężki płaszcz wszystko zasłaniał i w kapeluszu kwakra nasuniętym na czoło szedł pewnie ulicą, nie sprawiając wrażenia, że się skrada albo waha. Nikogo nie zabiłem, pomyślał, ale z pewnością jestem teraz złodziejem. I tak czeka go już szubienica, nie ma znaczenia, czy popełni jeszcze parę przestępstw. Chciał jedynie przeżyć i jeśli wymagało to zabrania płaszcza z wieszaka w tawernie albo zwędzenia suszących się na sznurku spodni i koszuli, musiał tak postąpić, by nie zamarznąć.


  Skoro i tak mają go powiesić, niech ma przynajmniej poczucie winy.


  Skręcił za róg, w wąską Acorn Street, tę samą, na której spotkali się w kamienicy z wyrzeźbionymi nad wejściem pelikanami Gareth Wilson i doktor Sewall. Norris przyczaił się w jednej z bram, ukryty w cieniu. Billy dotarł już zapewne do domu Grenville’a i Rose powinna była dostać karteczkę, na której napisał tylko kilka słów:


  Dziś wieczorem, pod pelikanami.


  Jeśli wpadnie w ręce Nocnej Straży, nie będą mieli pojęcia, co oznacza. Ale Rose będzie wiedziała. I przyjdzie. Cierpliwie czekał.


  Robiło się coraz później. W oknach domów gasły kolejne światła i uliczka pogrążała się w mroku. Co jakiś czas Norris słyszał stukot końskich kopyt i kół powozu, przejeżdżającego o wiele ruchliwszą Cedar Street, ale wkrótce nawet te odgłosy ustały.


  Otulił się szczelniej płaszczem i patrzył, jak jego oddech zmienia się w obłok pary.


  Zamierzał czekać całą noc, jeśli będzie to konieczne. Gdyby Rose nie pojawiła się do świtu, wróci w to miejsce jutro wieczorem. Wierzył niezłomnie, że gdy tylko się dowie, iż na nią czeka, na pewno przyjdzie.


  Sztywniały mu nogi i drętwiały palce. W ostatnich oknach na Acorn Street zgasły światła.


  Nagle zza rogu wyłoniła się jakaś postać. W świetle latarni zobaczył, że to kobieta.


  Przystanęła na środku uliczki, jakby próbując przeniknąć wzrokiem ciemność.


  - Norrie?! - zawołała cicho. Wyszedł natychmiast z cienia.


  - Rose - powiedział. Podbiegła do niego, a on chwycił ją w ramiona i miał ochotę się śmiać, gdy zakręcił nią w powietrzu, szczęśliwy, że w końcu ją widzi. Była lekka jak piórko. W tym momencie zrozumiał, że są sobie na zawsze przeznaczeni. Skok do rzeki oznaczał dla niego śmierć i ponowne narodziny. Rozpoczyna nowe życie z tą dziewczyną, która nie wnosi w posagu majątku ani nazwiska, tylko swoją miłość.


  - Wiedziałem, że przyjdziesz - szepnął. - Wiedziałem.


  


  - Musisz mnie wysłuchać.


  - Nie mogę zostać w Bostonie. Ale nie potrafię bez ciebie żyć.


  - To ważne, Norris. Posłuchaj!


  Nagle znieruchomiał. Nie z powodu tego, co powiedziała, tylko na widok zmierzającego w ich kierunku z drugiego końca Acorn Street krzepkiego mężczyzny.


  Norris odwrócił się gwałtownie, słysząc za sobą stukot kopyt. Zaprzężony w dwa konie powóz zatrzymał się u wyłom uliczki, blokując mu drogę ucieczki. Drzwiczki otworzyły się szeroko.


  - Norrisie, musisz im zaufać - powiedziała Rose. - Musisz zaufać mnie.


  Usłyszał za plecami znajomy głos.


  - To jedyne rozwiązanie, panie Marshall.Norris popatrzył zaskoczony na barczystego mężczyznę, który stanął naprzeciw niego.


  - Doktor Sewall?


  - Proponuję, żeby wsiadł pan do tego powozu - rzekł. - Jeśli chce pan żyć.


  - To nasi przyjaciele - powiedziała Rose. Chwyciła go za rękę i pociągnęła w kierunku powozu. - Proszę, wsiądźmy, zanim ktoś cię zobaczy.


  Nie miał wyboru. Cokolwiek go czeka, Rose sobie tego życzy, a on ufa jej bezgranicznie.


  Zaprowadziła go do powozu i wciągnęła za sobą do środka.


  Doktor Sewall, który został na ulicy, zamknął drzwiczki.


  - Z Bogiem, panie Marshall - pożegnał go przez okno. - Mam nadzieję, że spotkamy się kiedyś w bardziej sprzyjających okolicznościach.


  Woźnica ściągnął lejce i powóz ruszył z miejsca.


  Dopiero gdy Norris usadowił się wygodnie, zwrócił uwagę na człowieka, który siedział


  naprzeciwko niego i Rose. Zobaczywszy w blasku latarni jego twarz, zaniemówił z wrażenia.


  - Nie, nie jest pan aresztowany - oznajmił posterunkowy Lyons.


  - Więc co to znaczy? - spytał Norris.


  - Wyświadczam przysługę staremu przyjacielowi.


  □ □ □


  Wyjechali z miasta przez most West Boston i miasteczko Cambridge. Była to ta sama trasa, którą kilka dni wcześniej Norris pokonywał jako więzień, ale podróż miała zupełnie inny charakter, bo odbywał ją z nadzieją, a nie z poczuciem, że wszystko stracone. Przez całą drogę wpleciona w jego palce drobna dłoń Rose stanowiła nieme zapewnienie, że wszystko idzie zgodnie z planem i że nie musi się obawiać zdrady. Jak mógłby kiedykolwiek posądzać ją o złe intencje? Ta samotna dziewczyna, pomyślał, zawsze wiernie i niezachwianie przy mnie trwa. Nie zasługuję na nią.


  


  Miasteczko Cambridge ustąpiło miejsca mrocznemu pejzażowi wsi i pustym polom. Jechali teraz na północ, w kierunku Somerville i Medford, mijając ciemne domostwa, stłoczone w zimowym blasku księżyca. Dopiero na przedmieściach Medford powóz skręcił wreszcie na brukowany dziedziniec i zatrzymał się.


  - Dziś pan tu odpocznie - oznajmił posterunkowy Lyons, otwierając drzwiczki i wysiadając z powozu. - Jutro otrzyma pan wskazówki, jak dotrzeć do następnej kryjówki, na północy.


  Norris też wysiadł z powozu i przyjrzał się zbudowanej z kamienia farmie. Migocący w oknach blask świec zapraszał do środka zagubionych podróżnych.


  - Co to za miejsce? - spytał.


  Posterunkowy Lyons nie odpowiedział. Poprowadził go do drzwi i zapukał dwa razy, odczekał i zapukał ponownie.


  Po chwili drzwi się otworzyły i wyjrzała zza nich starsza kobieta w nocnym czepku z koronki. Podniosła lampę, by zobaczyć twarze przybyszów.


  - Mamy tu wędrowca - oznajmił Lyons.


  Kobieta zmarszczyła brwi, wpatrując się w Norrisa i Rose.


  - Co za dziwna para uciekinierów.


  - Zaistniały wyjątkowe okoliczności. Sprowadzam ich na osobistą prośbę doktora Grenville’a. Pan Garrison i doktor Sewall wyrazili zgodę. Pan Wilson także.


  Staruszka skinęła w końcu głową i odsunęła się na bok, by wpuścić troje przybyszów.


  Norris wszedł do starej kuchni, której sufit był poczerniały od sadzy z powodu niezliczonej liczby przyrządzanych na ogniu posiłków. Jedną ze ścian zajmował niemal w całości ogromny kamienny kominek, w którym tlił się jeszcze żar. U góry wisiały pęki ziół, suszona lawenda i hizop, piołun i szałwia. Norris poczuł, jak Rose pociąga go za rękę, i zobaczył, że wskazuje zawieszone na belce rzeźbione godło. Sylwetkę pelikana.


  Posterunkowy Lyons zauważył, czemu się przyglądają, i wyjaśnił:


  - To bardzo stary symbol, panie Marshall, który wysoko cenimy. Pelikan oznacza poświęcenie siebie dla dobra ogółu. Przypomina nam, że aby otrzymywać, należy dawać.


  Staruszka dodała:


  - To pieczęć naszego zgromadzenia. Zakonu Róż Sharonu. Norris odwrócił się do niej.


  - Kim jesteście? Co to za miejsce?


  - Należymy do zgromadzenia, sir. A to przystań dla wędrowców potrzebujących schronienia.


  Norris pomyślał o skromnej kamienicy przy Acorn Street z wyrzeźbionymi nad wejściem pelikanami. Przypomniał sobie, że William Lloyd Garrison był jednym z dżentelmenów, których widział tam owej nocy, a także plotki miejscowych sklepikarzy na temat obcych kręcących się po zmroku w okolicy, którą posterunkowy Lyons nakazał omijać patrolom Nocnej Straży.


  


  - To kryjówka abolicjonistów - powiedziała Rose.


  - Przystanek na szlaku - dodał Lyons. - Jeden z wielu, jakie różokrzyżowcy utworzyli między Południem a Kanadą.


  - Ukrywacie niewolników?


  - Nikt nie jest niewolnikiem - odparła staruszka. - Żaden człowiek nie ma prawa być właścicielem drugiego. Wszyscy jesteśmy wolni.


  - Teraz pan rozumie, panie Marshall - powiedział posterunkowy Lyons - dlaczego o tym domu i kamienicy przy Acorn Street nie należy mówić. Doktor Grenville zapewnił nas, że jest pan zwolennikiem abolicjonizmu. Gdyby pana schwytano, nie wolno panu wspomnieć ani słowem o tych miejscach, bo narazi pan na niebezpieczeństwo wielu ludzi. Ludzi, którzy dość już wycierpieli.


  - Przysięgam, że niczego nie wyjawię - zapewnił Norris.


  - Wiele nam zagraża - stwierdził Lyons. - Szczególnie teraz. Nie możemy sobie pozwolić na zdemaskowanie naszej siatki, gdy mamy tylu wrogów, którzy chcą nas zniszczyć.


  - Wszyscy należycie do zgromadzenia? Nawet doktor Grenville?


  Lyons skinął głową.


  - Tego sekretu też nie wolno zdradzać.


  - Dlaczego mi pomagacie? Nie jestem zbiegłym niewolnikiem. Jeśli wierzyć panu Prattowi, jestem potworem.


  Lyons prychnął pogardliwie.


  - Pratt to gnida. Gdybym mógł, wyrzuciłbym go z Nocnej Straży, ale stał się ostatnio zbyt popularny. Gazety piszą codziennie o wyczynach „bohaterskiego i wspaniałego” pana Pratta. W


  istocie to imbecyl. Aresztowanie pana miało być jego wielkim sukcesem.


  - I dlatego mi pomagacie? Jedynie po to, by pozbawić go satysfakcji?


  - Nie zadawałbym sobie aż tyle trudu. Nie, pomagamy panu, ponieważ Aldous Grenville jest całkowicie przekonany o pana niewinności. Gdyby pana powieszono, byłaby to krzycząca niesprawiedliwość. - Lyons spojrzał na staruszkę. - Zostawię go teraz tutaj, pani Goode. Jutro pan Wilson wróci z zaopatrzeniem potrzebnym mu na drogę. Dziś nie mieliśmy czasu wszystkiego załatwić. Tak czy inaczej, wkrótce będzie świtać i najlepiej, żeby pan Marshall zaczekał do następnej nocy, zanim wyruszy w dalszą podróż. - Zwrócił się do Rose: - Chodźmy, panno Connolly. Wracamy do Bostonu.


  Rose wyglądała na zrozpaczoną.


  - Nie mogę z nim zostać? - spytała ze łzami w oczach.


  - W pojedynkę podróżuje się szybciej i bezpieczniej. Pan Marshall nie powinien być niczym skrępowany.


  - Ale rozstajemy się tak nagle!


  


  - Nie ma innego wyjścia. Kiedy będzie bezpieczny, dołączy pani do niego.


  - Dopiero co go odnalazłam! Mogłabym z nim zostać chociaż na tę noc? Powiedział pan, że jutro przyjedzie pan Wilson. Wrócę do Bostonu z nim.


  Norris uścisnął mocniej jej dłoń i powiedział do Lyonsa:


  - Nie wiem, kiedy znów ją zobaczę. Wszystko może się zdarzyć. Proszę, pozwólcie nam spędzić razem tych ostatnich parę godzin.


  Lyons westchnął ciężko i skinął głową.


  - Pan Wilson zjawi się tu jutro przed południem. Niech pani będzie wtedy gotowa do drogi.


  □ □ □


  Leżeli w ciemnościach, na łóżku oświetlonym tylko księżycową poświatą padającą zza okna, ale Rose widziała dostatecznie wyraźnie twarz Norrisa. Wiedziała, że też na nią patrzy.


  - Obiecujesz, że nie zostawisz mnie i Meggie? - spytała.


  - Gdy tylko dotrę w bezpieczne miejsce, napiszę do ciebie. Wyślę list pod innym nazwiskiem, ale będziesz wiedziała, że to ode mnie.


  - Tak bym chciała jechać z tobą już teraz.


  - W domu doktora Grenville’a jesteś bezpieczna. Wolę, żebyś tam została, zamiast znosić ze mną trudy podróży. I co za ulga, że Meggie jest pod dobrą opieką. Naprawdę, znalazłaś najlepsze miejsce z możliwych.


  - Wiedziałam, że zechcesz ją tam ukryć.


  - Moja rezolutna Rose. Tak dobrze mnie znasz.


  Ujął jej twarz w dłonie. Westchnęła, czując ciepło jego rąk.


  - Najlepsze jeszcze przed nami. Musisz w to wierzyć.


  Rose. Wszystkie próby i cierpienia, jakim poddaje nas los, sprawią, że nasza przyszłość będzie tym słodsza.


  Dotknął delikatnie ustami jej warg. Ten pocałunek powinien wprawić ją w ekstazę, a tymczasem zbierało jej się na płacz, bo nie wiedziała, kiedy - i czy w ogóle - znów się spotkają.


  Pomyślała o czekającej go podróży, sekretnych zajazdach i zaśnieżonych drogach. Dokąd go zaprowadzą? Przyszłość była białą plamą i to ją przerażało. Jako dziewczynka zawsze potrafiła sobie wyobrazić wszystko, co przyniesie jej los: pracę szwaczki, młodego mężczyznę, którego spotka, dzieci, które wychowa. Teraz jednak, spoglądając przed siebie, nie widziała nic, ani wspólnego domu z Norrisem, ani dzieci, ani szczęścia. Dlaczego przyszłość nagle zniknęła?


  Dlaczego poza tą nocą nic nie istnieje?


  Czy to jedyny czas, jaki jest nam dany?


  - Będziesz na mnie czekała, prawda? - wyszeptał.


  - Zawsze.


  


  - Nie wiem, co ci mogę ofiarować, oprócz życia w ukryciu. Wciąż będziemy musieli oglądać się za siebie, wciąż uciekać przed pościgiem. Zasługujesz na coś lepszego.


  - Ty też.


  - Ale ty masz wybór, Rose. Tak bardzo się boję, że pewnego dnia pożałujesz swojej decyzji.


  Chyba wolałbym, żebyśmy się już więcej nie spotkali.


  Widziała światło księżyca przez mgiełkę łez.


  - Nie mówisz tego poważnie.


  - Owszem, ale tylko dlatego, że zasługujesz na szczęście. Chcę, żebyś miała szansę na normalne życie.


  - Naprawdę tego chcesz? - wyszeptała. - Żebyśmy żyli bez siebie?


  Norris milczał.


  - Musisz mi odpowiedzieć, Norrie. Jeśli tego nie zrobisz, będę zawsze czekała na twój list.


  Będę czekała, aż posiwieję i wykopią mi grób. A nawet jeszcze dłużej... - Głos jej się załamał.


  - Przestań. Proszę, przestań. - Wziął ją w ramiona i przygarnął do siebie. - Gdybym był


  naprawdę bezinteresowny, radziłbym ci, żebyś o mnie zapomniała. Żebyś odnalazła szczęście gdzie indziej. - Zaśmiał się smętnie. - Ale nie umiem się zdobyć na taką szlachetność. Jestem egoistą, zazdrosnym o każdego mężczyznę, który cię kiedykolwiek pokocha i zdobędzie. Ja chcę nim być.


  - Więc niech tak się stanie. - Chwyciła go rękami za koszulę. - Bądź nim.


  Nie wiedziała, co przyniesie przyszłość. Mieli przed sobą tylko kilka godzin i ta noc mogła być ich jedyną. Z każdym uderzeniem serca czuła, jak ich wspólny czas bezpowrotnie upływa, pozostawiając tylko wspomnienia i łzy.


  Postanowiła więc nie zmarnować ani chwili. Zaczęła rozpinać gorączkowo sukienkę, dysząc z pośpiechu. Mieli tak mało czasu. Zbliżał się świt. Nigdy przedtem nie kochała się z mężczyzną ale wiedziała intuicyjnie, co ma robić. Wiedziała, co mu sprawi przyjemność, czym na zawsze go do siebie przywiąże.


  Jasne światło księżyca padało na jej piersi i jego nagie ramiona, na wszystkie sekretne miejsca, święte miejsca, których nigdy sobie nie pokazywali. To jest to, co żona ofiarowuje mężowi, pomyślała, i choć zaparło jej dech, gdy w nią wszedł, czuła radość, gdyż ból znaczy w życiu kobiety kolejne triumfy: utratę dziewictwa i narodziny każdego dziecka. Jesteś teraz moim mężem.


  Jeszcze zanim zaczęło świtać, usłyszała pianie koguta. Ocknąwszy się, pomyślała: Głupie stare ptaszysko, oszukał je księżyc i za wcześnie obwieszcza dzień pogrążonemu we śnie światu.


  Ale w oknie pojawiło się wkrótce światło brzasku i otworzywszy oczy, zobaczyła, że mrok ustąpił


  miejsca zimnej szarości poranka. Przyglądała się z rozpaczą, jak robi się coraz jaśniej, jak niebo staje się błękitne. Miała ochotę zatrzymać czas, lecz czuła, że zmienia się rytm oddechu Norrisa, że ulatują sny, z powodu których tak mocno ją obejmował. Otworzył oczy i uśmiechnął się.


  - Świat się jeszcze nie kończy - powiedział, widząc jej smutną twarz. - Przeżyjemy to.


  Zamrugała szybko, by powstrzymać łzy.


  - I będziemy szczęśliwi.


  - Tak. - Dotknął jej twarzy. - Bardzo szczęśliwi. Musisz tylko w to wierzyć.


  - Nie wierzę w nic oprócz ciebie.


  Na zewnątrz szczekał pies. Norris wstał i wyjrzał przez okno. Wpatrywała się w świetle poranka w jego nagie plecy, zapamiętując chciwie każdą fałdę, każdy muskuł. Tylko to będę miała na pociechę, dopóki znów się do mnie nie odezwie, pomyślała. Wspomnienie tej chwili.


  - Przyjechał już po ciebie pan Wilson - oznajmił Norris.


  - Tak szybko?


  - Powinniśmy zejść do niego na dół. - Wrócił do łóżka. - Nie wiem, kiedy będę miał znów okazję ci to powiedzieć, więc powiem teraz. - Uklęknął na podłodze obok niej i wziął ją za rękę. -


  Kocham cię, Rose Connolly, i chcę spędzić z tobą życie. Pragnę cię poślubić. Jeśli tylko zechcesz.


  Patrzyła na niego przez łzy.


  - Chcę, Norrie. Och, bardzo chcę.


  Uścisnął jej dłoń i uśmiechnął się na widok pierścionka Aurni, którego nigdy nie zdejmowała z palca.


  - I obiecuję, że następny pierścionek, który dostaniesz, nie będzie byle błyskotką z cyny i szkła - dodał.


  - Nie zależy mi na pierścionku. Chcę tylko ciebie. Śmiejąc się, wziął ją w ramiona.


  - Nie będziesz kosztowną żoną!Znieruchomieli oboje, słysząc pukanie do drzwi i głos staruszki:


  - Przyjechał pan Wilson. Musi natychmiast wracać do Bostonu, więc młoda dama powinna już zejść na dół.


  Staruszka oddaliła się. Norris spojrzał na Rose.


  - Obiecuję ci, że rozstajemy się po raz ostami - powiedział. - Ale teraz, kochanie, już pora.


  Rozdział trzydziesty drugi


  Oliver Wendell Holmes siedział w salonie rezydencji Edwarda Kingstona, mając po lewej stronie Kitty Welliver, a po prawej jej siostrę Gwendolyn, i uznał, że wolałby zdecydowanie być uwięziony w piekle. Gdyby wiedział, że siostry Welliver odwiedzą tego dnia Edwarda, trzymałby się z daleka od jego posiadłości - co najmniej o dziesięć dni jazdy. Ale skoro już przestąpiło się próg czyjegoś domu, byłoby szczytem złych manier natychmiast z krzykiem uciekać. Zresztą zanim Wendell rozważył taką możliwość, było już za późno, gdyż Kitty i Gwen zerwały się z foteli, na których tak wdzięcznie się usadowiły, złapały go z dwóch stron pod ręce i zaciągnęły do salonu, jak wygłodniałe pająki chwytające kolejną zdobycz. No, to jestem załatwiony, pomyślał, trzymając na kolanach filiżankę herbaty, trzecią już, odkąd przyszedł. Został uwięziony na resztę popołudnia i pozostawało tylko czekać, czyj pęcherz najszybciej się wypełni, zmuszając jego właściciela do zakończenia wizyty.


  Młode damy, niestety, zdawały się mieć pęcherze z żelaza i sączyły radośnie kolejne filiżanki herbaty, plotkując z Edwardem i jego matką. Nie chcąc zachęcać ich do rozmowy, Wendell na ogół milczał, co dziewczynom wcale nie przeszkadzało, bo i tak mówiły niemal bez przerwy, nie dopuszczając go do głosu.


  Jeśli jedna z sióstr milkła, na przykład aby złapać oddech, druga dorzucała natychmiast jakąś nową plotkę albo uszczypliwą uwagę. Był to istny potok słów, ograniczony jedynie koniecznością wciągania powietrza w płuca.


  - Powiedziała, że mieli koszmarny rejs i omal nie umarła. Ale rozmawiałam potem z panem Carterem, który stwierdził, że to był zwyczajny atlantycki sztorm. Więc widać, że ona znowu przesadza...


  - Jak zwykle. Zawsze przesadza. Kiedyś upierała się, że pan Mason jest światowej sławy architektem. Potem dowiedziałyśmy się, że zaprojektował tylko niewielką operę w Wirginii, podobno nic szczególnego i z pewnością nie dorównuje panu Bulfinchowi...


  Wendell stłumił ziewnięcie i spojrzał za okno, gdy siostry plotkowały o ludziach, którzy zupełnie go nie interesowali. Można by napisać o tym wiersz, pomyślał. O próżnych młodych damach w pięknych sukniach. Sukniach, które szyją inne, niewidzialne dziewczyny.


  - ...zapewniał mnie, że łowcy nagród w końcu go dopadną - mówiła Kitty. - Och, wiedziałam, że jest w nim coś podejrzanego. Wyczuwałam zło.


  - Ja też! - stwierdziła Gwen, wzdrygając się. - Tamtego ranka w kościele, gdy siedziałam obok niego... miałam dreszcze.


  Wendell zainteresował się nagle ich rozmową.


  - Mówicie o panu Marshallu?


  - Oczywiście. Wszyscy o nim mówią. Ale pan, panie Holmes, spędził kilka dni w Cambridge, więc nie zna pan najnowszych plotek.


  - Słyszałem tam wystarczająco dużo, dziękuję.


  - Czy to nie szokujące? - spytała Kitty. - Pomyśleć, że jadłyśmy i tańczyłyśmy z mordercą? I to takim! Zdzierał ofierze skórę z twarzy! Obcinał język!


  Znam dwie kobiety, którym chemie poobcinałbym języki.


  


  - Słyszałam - powiedziała Gwen z błyskiem podniecenia w oczach - że on ma wspólniczkę.


  Jakąś irlandzką dziewczynę. - Zniżyła głos, by wypowiedzieć skandalizujące słowo: - Małą awanturnicę.


  - Słyszała pani bzdury! - warknął Wendell.


  Gwen spojrzała na niego, zaszokowana tak szorstką ripostą.


  - Nie macie pojęcia, głupie dziewczyny, o czym mówicie.


  - O mój Boże - wtrąciła się szybko matka Edwarda - chyba w dzbanku nie ma już herbaty.


  Poproszę o jeszcze. - Podniosła dzwonek i energicznie nim potrząsnęła.


  - Ależ wiemy, o czym mówimy, panie Holmes - odparła Kitty. Chodziło ojej dumę, więc nie siliła się na grzeczność. - Znamy osoby mające kontakty z Nocną Strażą. Blisko z nią związane.


  - Domyślam się, że to jakaś żona plotkara.


  - Dżentelmen nie używa takich słów.


  Pani Kingston ponownie zadzwoniła na służącą, tym razem z desperacją.


  - Gdzie się podziewa ta dziewczyna? Potrzebujemy herbaty!


  - Wendellu - odezwał się Edward, próbując załagodzić sytuację - nie ma potrzeby się obrażać. To tylko czcze słowa.


  - Tylko? One mówią o Norrisie. Wiesz równie dobrze jak ja, że nie jest zdolny do popełnienia takich potworności.


  - Więc dlaczego uciekł? - spytała Gwen. - Dlaczego skoczył z tego mostu? Tak postępuje człowiek, który jest winny.


  - Albo przerażony.


  - Jeśli nie ma nic na sumieniu, powinien zostać i bronić się. Wendell zareagował śmiechem.


  - Przed takimi jak wy?


  - Doprawdy, Wendellu - wtrącił się Edward - chyba lepiej, żebyśmy zmienili temat.


  - Gdzie jest ta dziewczyna? - Pani Kingston zerwała się z miejsca. Podeszła do drzwi i zawołała: - Nellie, ogłuchłaś? Nellie! Natychmiast podaj nam herbatę! - Zatrzasnęła głośno drzwi i opadła z powrotem na fotel. - Mówię wam, nie można dziś znaleźć porządnej służby.


  Siostry Welliver milczały urażone, nie chcąc nawet spojrzeć w stronę Wendella. Przekroczył


  granicę i teraz spotyka go kara: jest ignorowany.


  Jakby zależało mi na tym, pomyślał, żeby odzywały się do mnie idiotki. Odstawił filiżankę i spodek.


  - Bardzo dziękuję za herbatę, pani Kingston - powiedział - ale, niestety, muszę się już pożegnać. - Wstał. Edward także się podniósł.


  - Och, zaraz będzie następny dzbanek! - Pani domu zerknęła w kierunku drzwi. - Jeśli ta roztrzepana dziewczyna zrobi, co do niej należy.


  


  - Ma pani rację - stwierdziła Kitty, celowo ignorując obecność Wendella. - Nie ma dzisiaj porządnej służby. Nasza mama przeżywała w maju ciężkie chwile, kiedy odeszła od nas pokojówka.


  Pracowała tylko trzy miesiące, a potem uciekła i wyszła za mąż, zupełnie bez uprzedzenia. Po prostu zostawiła nas na lodzie.


  - Cóż za nieodpowiedzialność.


  - Do widzenia, pani Kingston - powiedział Wendell. - Żegnam panie - dodał, zwracając się do sióstr Welliver.


  Pani domu skinęła głową, ale dwie dziewczyny całkowicie go zignorowały. Kontynuowały rozmowę, gdy ruszył z Edwardem w kierunku drzwi.


  - A wie pani, jak trudno znaleźć teraz uczciwą służącą w Providence. Aurnia nie była skarbem, ale przynajmniej potrafiła utrzymać porządek w naszej garderobie.


  Wendell zamierzał już wyjść z salonu, ale nagle się zatrzymał. Odwróciwszy się, spojrzał na Glen, która nadal paplała:


  - Dopiero po miesiącu znaleźliśmy kogoś odpowiedniego na jej miejsce. Był już wtedy czerwiec i trzeba było pakować się do wyjazdu do naszego letniego domu w Weston.


  - Miała na imię Aurnia? - spytał Wendell.


  Gwen rozejrzała się, jakby zdziwiona, że ktoś się do niej odzywa.


  - Opowiedzcie mi o tej pokojówce - poprosił Wendell. Gwen zmierzyła go chłodnym spojrzeniem.


  - Dlaczegóż to ona pana interesuje, panie Holmes?


  - Czy była młoda? Ładna?


  - Była mniej więcej w naszym wieku, prawda, Kitty? Co do urody - cóż, to zależy od preferencji.


  - Jakiego koloru miała włosy?


  - Po cóż...


  - Jakiego koloru?


  Gwen wzruszyła ramionami.


  - Ognistorude. W istocie, bardzo piękne, ale te rudowłose dziewczyny prawie zawsze są piegowate.


  - Wiecie, dokąd wyjechała? Gdzie jest teraz?


  - Skąd mamy wiedzieć? Ta głupia dziewczyna nie powiedziała nam ani słowa.


  - Myślę, że mama może wiedzieć - stwierdziła Kitty. - Tylko że nam nie powie, bo o takich sprawach nie rozmawia się w kulturalnym towarzystwie.


  Gwen spojrzała z wyrzutem na siostrę.


  - Czemu mi wcześniej o tym nie wspomniałaś? Ja mówię ci wszystko!


  


  - Wendellu, ta pokojówka bardzo cię interesuje - zauważył Edward.


  Wendell wrócił na fotel i usiadł naprzeciwko wyraźnie zaskoczonych sióstr Welliver.


  - Chcę, żebyście powiedziały mi wszystko, co pamiętacie na temat tej dziewczyny, zaczynając od jej nazwiska. Nazywała się Aurnia Connolly?Kitty i Gwen popatrzyły na siebie zdumione.


  - Tak, panie Holmes - odparła Kitty. - Skąd pan to wie?


  □ □ □


  - Jakiś dżentelmen chce się z tobą widzieć - oznajmiła pani Furbush.


  Rose podniosła wzrok znad nocnej koszuli, którą właśnie zszywała. U jej stóp stał koszyk z odzieżą wymagającą zreperowania: sukienka pani Lackaway z odprutym obrąbkiem, spodnie doktora Grenville’a z wystrzępioną kieszenią oraz wszystkie koszule, bluzki i kamizelki, w których trzeba było poprzyszywać guziki lub wzmocnić szwy. Odkąd wróciła tego ranka do domu, starała się zapomnieć o rozpaczy, pochłonięta bez reszty szyciem i łataniem, jedyną umiejętnością, którą mogła odpłacić swoim dobroczyńcom. Przez całe popołudnie siedziała skulona w kącie kuchni, szyjąc w milczeniu, z tak widocznym cierpieniem na twarzy, że reszta służby starała się uszanować jej prywatność. Nikt jej nie przeszkadzał ani nawet nie próbował z nią rozmawiać. Do tej chwili.


  - Ten dżentelmen jest przy drzwiach na tyłach domu - wyjaśniła pani Furbush.


  Rose włożyła nocną koszulę do koszyka i wstała. Idąc przez kuchnię, czuła, że gosposia przygląda jej się z zaciekawieniem. Dotarłszy do drzwi, zrozumiała dlaczego.


  Przy wejściu dla służby stał Wendell Holmes. Jak na dżentelmena, była to dziwna wizyta.


  - Pan Holmes? - zdziwiła się Rose. - Dlaczego przychodzi pan tędy?


  - Muszę z panią pomówić.


  - Proszę wejść do środka. Doktor Grenville jest w domu.


  - To prywatna sprawa, tylko do pani wiadomości. Możemy porozmawiać na zewnątrz?


  Spojrzała przez ramię i zobaczyła, że gosposia im się przygląda. Wyszła bez słowa za próg, zamykając za sobą kuchenne drzwi. Przeszła z Wendellem na dziedziniec, gdzie nagie drzewa rzucały pokraczne cienie w zimnym świetle zachodzącego słońca.


  - Wie pani, gdzie jest Norris? - spytał. Gdy się zawahała, dodał: - To ważne, Rose. Jeśli pani wie, musi mi pani powiedzieć.


  Pokręciła głową.


  - Obiecałam.


  - Komu?


  - Muszę dotrzymać słowa. Nie powiem nawet panu.


  - A więc wie pani, gdzie on jest?


  - Jest bezpieczny, panie Holmes. Pod dobrą opieką. Chwycił ją za ramiona.


  


  - Czy to doktor Grenville zorganizował jego ucieczkę? Spojrzała w rozgorączkowane oczy Wendella.


  - Chyba możemy mu ufać? Wendell jęknął.


  - Zatem dla Norrisa może już być za późno.


  - Dlaczego pan tak mówi? Przeraża mnie pan.


  - Grenville nigdy nie pozwoli, by Norris stanął przed sądem. Wyszłoby na jaw zbyt wiele tajemnic, które zniszczyłyby jego rodzinę. - Podniósł wzrok na imponującą rezydencję Aldousa Grenville’a.


  - Ale doktor Grenville zawsze bronił Norrisa.


  - Nie zastanawiała się pani, dlaczego tak wpływowy człowiek ryzykuje swą reputację, broniąc studenta bez nazwiska i rodzinnych koligacji?


  - Ponieważ Norris jest niewinny! I ponieważ...


  - Robi to, by Norris nie miał procesu. Zapewne chce, by osądziła go opinia publiczna i czołówki gazet. Tam już uznano go za winnego. A teraz łowca nagród może dokonać egzekucji.


  Wie pani, że wyznaczono nagrodę za jego głowę?


  - Tak. - Z trudem powstrzymywała łzy.


  - Wszystko skończy się pomyślnie, gdy Anioł Śmierci z West Endu zostanie wytropiony i zabity.


  - Po co doktor Grenville miałby to robić? Dlaczego miałby się zwrócić przeciwko Norrisowi?


  - Nie ma teraz czasu na wyjaśnienia. Niech mi pani powie, gdzie jest Norris, żebym mógł go ostrzec.


  Wpatrywała się w niego, nie wiedząc, jak ma postąpić. Zawsze darzyła Wendella Holmesa zaufaniem, ale teraz wyglądało na to, że nie może wierzyć nikomu, nawet tym, którym ufa najbardziej.


  - O zmierzchu wyjeżdża z Medford na północ, drogą do Winchester - powiedziała.


  - Dokąd?


  - Do miasteczka Hudson. Jest tam młyn nad rzeką. Z wyrzeźbionym na bramie pelikanem.


  Wendell skinął głową.


  - Przy odrobinie szczęścia dogonię go, zanim dotrze do Hudson. - Odwrócił się, aby odejść, ale zatrzymał się jeszcze i spojrzał na nią ponownie. - Ani słowa Grenville’owi - ostrzegł. - A przede wszystkim niech pani nie mówi nikomu, gdzie jest dziecko. Musi pozostać w ukryciu.


  Patrzyła, jak wybiega z dziedzińca, i po chwili usłyszała stukot końskich kopyt. Słońce było już nisko i w ciągu godziny Norris miał wyruszać w drogę w kierunku Winchester. Po zmroku najłatwiej urządzić zasadzkę na samotnego wędrowca.


  


  Pospiesz się, Wendellu. Uprzedź ich.


  Podmuch wiatru omiótł dziedziniec, unosząc w powietrze suche liście i kurz. Zmrużywszy oczy, Rose dostrzegła na chodniku jakiś ruch. Gdy wiatr ucichł, zobaczyła psa, który wszedł przez bramę z Beacon Street. Powęszył w krzakach, rozgrzebał popiół, którym posypany był śliski chodnik, po czym uniósł nogę, wysikał się pod drzewem i pobiegł z powrotem w kierunku bramy.


  Patrząc, jak znika z dziedzińca, uświadomiła sobie nagle, że widziała już gdzieś taką scenę. Albo bardzo podobną.


  Było to nocą. Towarzyszyło temu obrazowi tak dręczące uczucie smutku, tak dojmujący żal, że chciała wymazać go z pamięci, wrzucić w otchłań zapomnianego bólu. Uchwyciła się jednak kruchej nici wspomnień, aż ta doprowadziła ją do momentu z przeszłości, gdy stała przy oknie, trzymając swą nowo narodzoną siostrzenicę i spoglądając w mrok. Przypomniała sobie, jak na dziedziniec szpitala zajechał powóz, jak Agnes Poole wyszła z cienia i rozmawiała z człowiekiem, który w nim siedział.


  Przypomniała też sobie jeszcze jeden szczegół: konia, który tupał nerwowo kopytami, gdy w pobliżu przebiegł pies. Duży pies, widoczny wyraźnie na tle lśniącego bruku.


  To był pies Billy’ego. Czy on też się tam kręcił?


  Wybiegła przez bramę i miała zamiar ruszyć wzdłuż Beacon Street, gdy usłyszała głos, który zatrzymał ją w miejscu.


  - Panno Connolly?


  Odwróciwszy się, zobaczyła, że doktor Grenville stoi we frontowych drzwiach.


  - Pani Furbush powiedziała, że pan Holmes złożył nam wizytę. Gdzie on jest?


  - Już... już poszedł, sir.


  - Nawet ze mną nie porozmawiał? To bardzo dziwne. Charles będzie zawiedziony, że jego przyjaciel nie zamienił z nim ani słowa.


  - Wpadł tylko na chwilę.


  - Po co przyszedł? I dlaczego, u licha, zapukał do kuchennych drzwi?


  Zaczerwieniła się pod jego spojrzeniem.


  - Chciał tylko zapytać, jak się czuję, sir. Wolał nie przeszkadzać panu w porze posiłku.Greiwille przyglądał jej się przez chwilę. Nie potrafiła odczytać nic z jego twarzy i miała nadzieję, że jej twarz też niczego nie zdradza.


  - Kiedy zobaczy pani ponownie pana Holmesa - rzekł - proszę mu powiedzieć, że jego wizyty nigdy mi nie przeszkadzają. W dzień ani w nocy.


  - Tak, sir - mruknęła.


  - Zdaje się, że pani Furbush próbuje panią znaleźć. - Wszedł z powrotem do domu.


  Spojrzała w głąb Beacon Street. Psa już nie było.


  


  Rozdział trzydziesty trzeci


  Gdy w domu wreszcie zapadła cisza, dochodziła północ.


  Leżąc na polowym łóżku w kuchni, Rose czekała, aż ucichną rozmowy na piętrze i odgłosy kroków. Dopiero wtedy wstała i włożyła płaszcz. Wymknęła się kuchennymi drzwiami i obeszła dom, ale gdy zamierzała wyjść na dziedziniec, usłyszała zajeżdżający powóz, ukryła się więc w cieniu.


  Ktoś walił pięścią we frontowe drzwi.


  - Lekarza! Potrzebujemy lekarza!


  Po chwili drzwi się otworzyły i doktor Grenville powiedział:


  - Co się stało?


  - Pożar, sir, przy nabrzeżu Hancock’s Wharf! Spłonęły dwa budynki. Jest wielu rannych.


  Doktor Sewall prosi pana o pomoc. Mój powóz czeka, sir, jeśli zechce pan od razu pojechać.


  - Wezmę tylko torbę.


  Chwilę później frontowe drzwi zatrzasnęły się i powóz odjechał.


  Rose wyszła ze swej kryjówki i prześlizgnęła się przez główną bramę na Beacon Street. Na horyzoncie nocne niebo jaśniało złowrogą czerwienią. Jakiś wóz przemknął obok niej w kierunku płonącego nabrzeża, przebiegli też dwaj młodzi ludzie, ciekawi widowiska. Nie podążyła ich śladem, lecz wspięła się po łagodnym zboczu Beacon Hill, w kierunku dzielnicy West End.


  Dwadzieścia minut później znalazła się na dziedzińcu przed stajnią i uchyliła drzwi do stodoły. Słyszała w ciemnościach ciche gdakanie kur, czuła zapach koni i słodką woń siana.


  - Billy?! - zawołała szeptem.


  Chłopak nie odpowiadał. Ale gdzieś u góry, na poddaszu, zaskomlał pies.


  Podeszła w ciemnościach do wąskich schodków i wspięła się po nich. Tyczkowata sylwetka Billy’ego rysowała się na tle okna. Wpatrywał się w czerwoną łunę na wschodzie.


  - Billy? - wyszeptała. Odwrócił się do niej.


  - Panno Rose, proszę popatrzeć! Pali się!


  - Wiem. - Wspięła się na stryszek. Pies podbiegł i polizał jej rękę.


  - Ogień się rozprzestrzenia. Myśli pani, że dotrze aż tutaj? Mam przynieść wiadro wody?


  - Billy, muszę cię o coś zapytać.


  Ale on nie zwracał na nią uwagi. Absorbował go tylko pożar. Dotknęła jego ramienia i poczuła, że drży.


  - Pali się nabrzeże - próbowała go uspokoić. - Ogień nie dojdzie tak daleko.


  - To się może zdarzyć. Widziałem, jak przeskoczył z dachu na mojego tatę. Gdybym miał


  wtedy wiadro wody, mógłbym go uratować. Gdybym tylko je miał.


  - Twój tata zginął w pożarze?


  


  - Spłonął jak pochodnia, panno Rose, jak mięso na ruszcie. Kiedy zapala się świecę, zawsze trzeba mieć pod ręką wiadro.


  Łuna na wschodzie pojaśniała i płomienie strzeliły w górę, wbijając się w niebo jak pomarańczowe zęby wideł. Chłopak odsunął się od okna, gotowy do ucieczki.


  - Billy, musisz sobie coś przypomnieć. To ważne. Wciąż wpatrywał się w okno, jak gdyby bał się odwrócić plecami do nieprzyjaciela.


  - Tej nocy, gdy urodziła się Meggie, pod szpital podjechał powóz, żeby ją zabrać. Siostra Poole twierdziła, że to był ktoś z przytułku dla niemowląt, ale kłamała. Myślę, że zawiadomiła ojca Meggie. Jej prawdziwego ojca.


  Chłopak nadal nie zwracał na Rose uwagi.


  - Billy, tamtej nocy widziałam koło szpitala twojego psa, więc wiem, że ty też tam byłeś.


  Musiałeś widzieć powóz na dziedzińcu. - Złapała go za ramię. - Kto przyjechał po dziecko?


  W końcu na nią spojrzał i w blasku łuny zobaczyła zdumienie na jego twarzy.


  - Nie wiem. Siostra Poole napisała tę kartkę.


  - Jaką kartkę?


  - Tę, którą miałem mu dać.


  - Kazała ci dostarczyć mu wiadomość?


  - Powiedziała, że jak się pospieszę, dostanę pół dolara. Przyglądała się chłopcu, który nie potrafił czytać. Któż mógł być lepszym posłańcem niż Głupi Billy, wykonujący z radością każde zadanie za kilka monet i poklepanie po plecach.


  - Dokąd posłała cię z tą karteczką? - spytała Rose. Chłopak znów wpatrywał się w płomienie.


  - Ogień jest coraz większy. Zbliża się tutaj.


  - Billy. - Potrząsnęła nim mocno. - Pokaż mi, dokąd zaniosłeś wiadomość.


  Skinął głową, odchodząc od okna.


  - To daleko od pożaru. Będziemy tam bezpieczniejsi. Wyszli razem ze stodoły. Pies podążył


  za nimi, machając ogonem, gdy wspinali się na północne zbocze Beacon Hill. Co jakiś czas Billy przystawał, by spojrzeć na wschód i zobaczyć, czy płomienie nie przesuwają się w ich kierunku.


  - Na pewno pamiętasz, który to dom? - spytała.


  - Oczywiście, że pamiętam. Siostra Popie obiecała mi pół dolara ale go nie dostałem.


  Przeszedłem kawał drogi, a tego dżentelmena nie było w domu. Należały mi się pieniądze, więc oddałem kartkę pokojówce. A ona zwyczajnie zaniknęła mi drzwi przed nosem. Głupia dziewucha!


  I nic mi nie dała. Wróciłem do siostry Poole, ale od niej też niczego nie dostałem.


  - Dokąd idziemy?


  - Tędy. Przecież pani wie.


  


  - Nie wiem.


  - Ależ tak.


  Zeszli ze wzgórza na Beacon Street. Billy znów rzucił okiem na wschód. Niebo przybrało nieprzyjemną pomarańczową barwę, a dym leciał w ich kierunku, niosąc w powietrzu zapach kataklizmu.


  - Szybciej - ponaglił ją. - Ogień nie przejdzie przez rzekę. - Zaczął iść szybko wzdłuż Beacon Street, zbliżając się stopniowo do zapory Mili Dam.


  - Billy, pokaż mi, gdzie dostarczyłeś wiadomość. Zabierz mnie pod same drzwi!


  - To tutaj. - Przecisnął się przez bramę i wszedł na dziedziniec. Pies potruchtał za nim.


  Rose przystanęła na ulicy i wpatrywała się zaszokowana w dom doktora Grenville’a.


  - Poszedłem z tą kartką do kuchennych drzwi - oznajmił, obchodząc narożnik budynku i znikając w mroku. - Tu ją przyniosłem, panno Rose!


  Rose stała nieruchomo. A więc to była tajemnica, którą Aurnia wyjawiła tamtej nocy w szpitalu. Usłyszała warczenie psa.


  - Billy? - powiedziała, podążając na dziedziniec. Było tam tak ciemno, że nic nie widziała.


  Zawahała się przez moment, wpatrując się w mrok z bijącym sercem. Zrobiwszy kilka kroków, przystanęła na widok psa, który z nastroszoną sierścią skradał się w jej kierunku, groźnie warcząc.


  Co mu się stało? Dlaczego się jej boi.


  Zastygła nagle w bezruchu i dreszcz przebiegł jej po plecach. Pies nie warczał na nią, lecz na coś, co miała za plecami.


  - Billy? - powiedziała, odwracając się.


  □ □ □


  - Nie chcę żadnych więcej plam krwi. I niech pan nie zabrudzi mojego powozu. Już zrobił


  się tu bałagan. Przed świtem będę musiała posprzątać ścieżkę.


  - Nie będę działał sam. Jeśli chce pani załatwić sprawę, musi mi pani pomóc.


  Rose słyszała ich stłumione głosy, czując pulsujący ból w głowie, ale nic nie widziała.


  Otworzywszy oczy, zobaczyła grobową ciemność. Przygniatało ją coś tak ciężkiego, że nie mogła się poruszyć i z trudem łapała oddech. Nerwowe szepty kłócącej się pary docierały do niej z bliskiej odległości.


  - Co będzie, jak zatrzymają mnie na drodze? - mówił mężczyzna. - Jeśli ktoś zobaczy mnie w tym powozie? Nie mam powodu nim jechać. Ale jeśli będzie pani ze mną...


  - Sporo panu zapłaciłam, żeby pan się tym zajął.


  - Nie dość, żebym ryzykował głową. - Mężczyzna przerwał, słysząc warczenie psa Billy’ego. - Cholerny kundel - syknął. Rozległ się bolesny skowyt psa, a potem ciche skomlenie.


  


  Rose, z trudem łapiąc powietrze, poczuła niepokojąco znajome zapachy brudnej wełny i niemytego ciała. Uwolniwszy jedną rękę, zaczęła obmacywać przygniatający ją ciężar. Wyczuła dotykiem guziki i wełnianą tkaninę. Przesunęła dłońmi po wystrzępionym kołnierzyku i dotknęła nagle powierzchni skóry. Poczuła pod palcami nieruchomą, zwiotczałą szczękę i podbródek z pierwszym meszkiem młodzieńczego zarostu.A potem coś lepkiego, co pozostawiło na jej dłoni intensywny zapach rdzy. Billy.


  Uszczypnęła go w policzek, ale się nie poruszył. Dopiero wtedy zdała sobie sprawę, że nie oddycha.


  - ...Jeśli pani ze mną nie pojedzie, nie zrobię tego. Nie będę nadstawiał karku.


  - Zapomina pan, panie Burkę, co o panu wiem.


  - I wzajemnie.


  - Jak pan śmie! - kobieta podniosła głos i Rose nagle go rozpoznała. Eliza Lackaway.


  Zapadła długa cisza. Potem Burkę zaśmiał się lekceważąco.


  - No, już, niech mnie pani zastrzeli. Wątpię, żeby się pani odważyła. Wtedy musiałaby się pani pozbyć trzech ciał. - Prychnął pogardliwie i jego kroki zaczęły się oddalać.


  - W porządku - powiedziała Eliza. - Pojadę z panem. Burkę odchrząknął.


  - Niech pani usiądzie z tyłu obok nich. Gdy ktoś nas zatrzyma, będzie się pani tłumaczyć.


  Rose usłyszała, że drzwiczki powozu otwierają się, i poczuła, jak pojazd ugina się pod dodatkowym ciężarem. Eliza wsiadła i rzuciła:


  - W drogę, panie Burkę.


  Ale powóz nie ruszył się z miejsca. Burkę oznajmił cicho:


  - Mamy problem, pani Lackaway. Jest świadek.


  - Co?! - Eliza wciągnęła gwałtownie powietrze. - Charles - szepnęła i wygramoliła się z powozu. - Nie powinieneś wstawać z łóżka! Natychmiast wracaj do domu.


  - Dlaczego to robisz, mamo? - spytał Charles.


  - W porcie jest pożar, kochanie. Zabieramy tam powóz, bo może być potrzebny do transportu rannych.


  - To nieprawda. Widziałem wszystko z okna. Widziałem, co wrzucałaś do powozu.


  - Charles, nic nie rozumiesz.


  - Co to za ludzie?


  - Osoby bez znaczenia.


  - Więc dlaczego ich zabiłaś? Zaległo długie milczenie.


  - On jest świadkiem - mruknął Burkę.


  - To mój syn! - Eliza zaczerpnęła głęboko tchu i gdy znów się odezwała, jej głos był


  spokojny i opanowany. - Charlesie, robię to dla ciebie. Dla twojej przyszłości.


  


  - Co zabijanie dwojga ludzi ma wspólnego z moją przyszłością?


  - Nie pozwolę, żeby w naszej rodzinie pojawił się kolejny bękart! Dziesięć lat temu uprzątnęłam bałagan, jakiego narobił mój brat, i teraz postąpię tak samo.


  - O czym ty mówisz?


  - Chronię twoje dziedzictwo, Charlesie. Majątek mojego ojca należy do ciebie. Nie oddam z niego ani grosza bachorowi pokojówki!


  Zapadła cisza, po czym Charles spytał zdumiony:


  - To dziecko wuja?


  - Jesteś zaszokowany? - Zaśmiała się. - Mój brat nie jest święty, a jednak to na niego spływają wszelkie zaszczyty. Ja byłam tylko córką, którą należało wydać za mąż. Ty stałeś się moim życiowym osiągnięciem, kochanie. Nie pozwolę zniszczyć twojej przyszłości. - Wsiadła z powrotem do powozu. - A teraz wracaj do łóżka.


  - A dziecko? Też byś je zabiła?


  - Tylko dziewczyna wie, gdzie jest ukryte. Tajemnica pójdzie do grobu razem z nią. - Eliza zamknęła drzwiczki powozu. - Czas zakończyć tę sprawę. Jedźmy, panie Burkę.


  - Dokąd? - spytał Burkę.


  - Jak najdalej od pożaru. Tam jest zbyt dużo ludzi. Pojedziemy na zachód. Na moście Prison Point będzie najspokojniej.


  - Mamo - powiedział Charles. Głos łamał mu się z rozpaczy. - Nie chcę mieć z tym nic wspólnego!


  - Kiedyś to zaakceptujesz. I docenisz.


  Powóz ruszył z miejsca. Rose leżała nieruchomo, przygnieciona ciałem Billy’ego.


  Wiedziała, że jeśli się poruszy i zdradzi przed Elizą, że nadal żyje, wystarczy jedno uderzenie w głowę i będzie po niej. Niech lepiej myślą, że jest martwa. To może być jej jedyna szansa ucieczki.


  Przez stukot kół powozu słyszała głosy ludzi na ulicy i łoskot innego mijającego ich pojazdu. Tłumy ciągnęły na wschód, w kierunku płonących nabrzeży. Nikt nie zwracał uwagi na samotny powóz zmierzający powoli na zachód. Usłyszała uporczywe szczekanie. Pies Billy’ego biegł za swym martwym panem.


  Eliza kazała Burkę’owi jechać na zachód. W kierunku rzeki.


  Rose przypomniała sobie zwłoki, które kiedyś wyłowiono w porcie. Było to latem i gdy ciało wypłynęło na powierzchnię, rybak wydobył je z wody i przyciągnął na molo. Rose dołączyła do tłumu gapiów, którzy przyszli obejrzeć zwłoki. To, co zobaczyła tamtego dnia, nie przypominało ludzkiej istoty. Ryby i kraby poobgryzały ciało, pozostawiając puste oczodoły. Brzuch topielca był


  wydęty jak balon, a skóra napięta jak na bębnie.


  Tak wygląda ciało człowieka, który utonął.


  


  Z każdym obrotem kół powozu Rose coraz bardziej zbliżała się do mostu, do upadku w otchłań. Usłyszawszy stukanie końskich kopyt o drewno, wiedziała, że wjechali na ruchliwy most Canal, w kierunku Lechmere Point. Celem ich podróży był o wiele spokojniejszy most Prison Point.


  Tam dwa ciała można wrzucić do wody i nikt tego nie zauważy. Serce tłukło się Rose w piersi jak dzikie zwierzę, próbujące uwolnić się z klatki. Czuła się tak, jakby już tonęła i rozpaczliwie łaknęła powietrza.


  Nie potrafiła pływać.


  Rozdział trzydziesty czwarty


  - Aurnia Connolly - powiedział Wendell - była pokojówką w domu państwa Welliver w Providence. Po trzech miesiącach nagle porzuciła pracę. To było w maju.


  - W maju? - powtórzył Norris, pojmując znaczenie tej informacji.


  - Musiała już wtedy zdawać sobie sprawę ze swojego stanu. Wkrótce potem wyszła za krawca, którego wcześniej znała. Niejakiego Ebena Tate’a.


  Norris wpatrywał się z niepokojem w ciemną drogę. Powoził dwuosobową bryczką Wendella, od dwóch godzin zmuszając konia do wytężonego wysiłku. Zbliżali się właśnie do miasteczka Cambridge i tuż za mostem był już Boston.


  - Kitty i Gwen powiedziały mi, że ich pokojówka miała ognistorude włosy - ciągnął


  Wendell. - Miała dziewiętnaście lat i była podobno zachwycająca.


  - Na tyle, że wpadła w oko ich najbardziej szacownemu gościowi?


  - Doktor Grenville odwiedził Welliverów w marcu. Tak twierdziły siostry. Był u nich przez dwa tygodnie i zauważyły, że w tym czasie często przesiadywał do późna, czytając w salonie, kiedy wszyscy domownicy już spali. Marzec. To wtedy Aurnia zaszła w ciążę. Pędząca bryczka podskoczyła nagle na wyboju i obaj mężczyźni omal z niej nie wypadli.


  - Zwolnij, na litość boską! - powiedział Wendell. - Brakuje tylko, żebyśmy złamali oś. Tak blisko Bostonu ktoś mógłby cię rozpoznać.


  Ale Norris nie popuścił lejców, choć koń już ciężko dyszał, a miał jeszcze przed sobą tej nocy długą podróż.


  - Jesteś szalony, że wracasz do miasta - stwierdził Wendell. - Powinieneś trzymać się od niego jak najdalej.


  - Nie zostawię Rose z tym człowiekiem. - Norris pochylił się do przodu, jakby siłą woli chciał zmusić bryczkę do szybszej jazdy. - Sądziłem, że będzie u niego bezpieczna. Myślałem, że ją chronię. A tymczasem posłałem ją wprost do domu mordercy.


  Most był już przed nimi. Minąwszy rzekę Charles, Norris znów miał się znaleźć w mieście, z którego zaledwie wczoraj uciekł. Ale tej nocy było to już inne miasto. Pozwolił wyczerpanemu koniowi zwolnić i spojrzał za rzekę, na pomarańczową łunę na wieczornym niebie. Na zachodnim brzegu zgromadziła się niewielka, podekscytowana grupa ludzi, obserwując widoczne w oddali płomienie. Choć paliło się dość daleko, powietrze przesycał zapach dymu.


  Wendell zawołał do przebiegającego obok bryczki chłopca:


  - Co się pali?!


  - Podobno nabrzeże Hancock’s Wharf! Wzywają ochotników do pomocy w gaszeniu ognia!


  Co oznacza, że w mieście będzie mniej ludzi, pomyślał Norris. Mniejsze ryzyko, że ktoś mnie rozpozna. Mimo wszystko, gdy wjechali na most West Boston, postawił kołnierz płaszcza i nasunął na czoło kapelusz.


  - Pójdę po nią - powiedział Wendell. - Ty zostań w bryczce.


  Norris patrzył przed siebie, zaciskając w dłoniach lejce.


  - Musi ci się udać. Po prostu zabierz ją z tego domu. Wendell uścisnął ramię przyjaciela.


  - Zanim się zorientujesz, będzie siedziała obok ciebie i razem wyruszycie w drogę.


  Zabierając mojego konia - dodał z żalem.


  - Zwrócę ci go, Wendellu. Przyrzekam.


  - Rose bezgranicznie ci ufa. To powinno mi wystarczyć. A ja ufam jej.


  Stukając kopytami, koń zjechał z mostu na Cambridge Street. Łuna pożaru była wprost przed nimi. Droga wydawała się dziwnie pusta, a w powietrzu unosił się dym i czarne drobiny sadzy. Gdy opuszczą z Rose miasto, pojadą na zachód po Meggie. Przed wschodem słońca będą daleko od Bostonu.


  Skręcił bryczką na południe, w kierunku Beacon Street. Nawet tutaj droga była niepokojąco pusta, a przesycona dymem ciemność jeszcze bardziej złowroga. Norris miał wrażenie, że powietrze zaciska się wokół jego szyi jak stryczek. Dojeżdżali już do domu Grenville’a i gdy byli blisko frontowej bramy, koń nagle stanął dęba, przestraszony jakimś poruszającym się cieniem.


  Norris ściągnął lejce, gdy bryczka zakołysała się na boki i w końcu zdołał zapanować nad koniem.


  Dopiero wtedy zobaczył, co go przeraziło.


  Charles Lackaway, ubrany tylko w nocną koszulę, stał na dziedzińcu, wpatrując się w Norrisa otępiałym wzrokiem.


  - Wróciłeś - wymamrotał. Wendell zeskoczył z bryczki.


  - Pozwól mu tylko zabrać Rose i nic nie mów. Proszę cię, Charlie. Pozwól jej z nim odjechać.


  - Nie mogę.


  - Na litość boską, jesteś moim przyjacielem. On chce tylko zabrać Rose.


  - Myślę... - Charlesowi załamał się głos. Nie mógł powstrzymać szlochu. - Myślę, że ona ją zabiła.


  


  Norris zeskoczył z bryczki. Złapawszy Charlesa za kołnierz nocnej koszuli, przyparł go do płotu.


  - Gdzie jest Rose?


  - Moja matka... ona i ten człowiek zabrali ją...


  - Dokąd?


  - Na most Prison Point - wyszeptał Charles. - Obawiam się, że już jest za późno.


  W jednej chwili Norris siedział z powrotem w bryczce. Nie czekał na Wendella. Koń mógł


  biec szybciej, ciągnąc bryczkę z tylko jedną osobą. Strzelił z bata i koń ruszył galopem.


  - Zaczekaj! - krzyknął Wendell, biegnąc za nim. Ale Norris tylko świsnął batem jeszcze mocniej.


  □ □ □


  Powóz się zatrzymał.


  Rose, przyciśnięta do podłogi i przygnieciona ciężarem ciała Billy’ego, straciła czucie w nogach. Były zdrętwiałe i bezużyteczne, jakby nie należały do niej. Usłyszała odgłos otwierania drzwiczek i poczuła, jak powóz się chwieje, gdy Eliza wysiadała z niego na most.


  - Chwileczkę - ostrzegł Burkę. - Ktoś nadjeżdża.


  Na moście rozległ się równomierny stukot końskich kopyt. Co pomyśli jeździec, mijając stojący na poboczu powóz? Czy spojrzy na mężczyznę i kobietę opartych o barierkę i wpatrujących się wodę? Czy uzna, że Eliza i Burkę to kochankowie, spotykający się potajemnie na moście? Pies Billy’ego zaczął szczekać i słyszała, jak drapie pazurami powóz, próbując się dostać do swego martwego pana. Czy przejeżdżający jeździec dostrzeże ten dziwny szczegół? Że odwrócona plecami para patrzy w wodę, ignorując zachowanie psa?


  Próbowała wzywać pomocy, ale nie mogła zaczerpnąć powietrza, a jej głos tłumiła gruba szmata, którą zostali przykryci. W dodatku pies zagłuszał jej słabe krzyki, ciągle szczekając i drapiąc. Słyszała, jak koń przebiegł obok, po czym odgłos kopyt ucichł i jeździec minął ich, nie zdając sobie sprawy, że przez swoją nieuwagę właśnie skazał kobietę na śmierć.


  Drzwiczki powozu otworzyły się na oścież.


  - Cholera, chyba coś słyszałam. Jedno z nich jeszcze żyje! - powiedziała Eliza.


  Zdjęto z nich szmatę. Mężczyzna złapał ciało Billy’ego i wyciągnął je z powozu. Rose zaczerpnęła głęboko tchu i zaczęła krzyczeć. Gruba dłoń natychmiast zatkała jej usta.


  - Niech mi pani da nóż - powiedział Burkę do Elizy. - Zaraz ją uciszę.


  - Żadnej krwi w powozie! Trzeba ją wrzucić do rzeki, zanim znów ktoś nadjedzie!


  - A jeśli umie pływać?


  W odpowiedzi na jego pytanie Eliza podarła nagle na strzępy halkę Rose i z brutalną zręcznością związała jej nogi w kostkach. Potem zakneblowali jej usta i skrępowali przeguby.


  


  Pies szczekał jak oszalały. Biegał teraz wokół powozu, ale trzymał się poza zasięgiem ich kopniaków.


  - Niech ją pan wrzuci do wody - poleciła Eliza. - Zanim ten cholerny pies sprowadzi... -


  Przerwała nagle. - Znów ktoś nadjeżdża.


  - Gdzie?


  - Szybciej, zanim nas zobaczą!


  Rose jęknęła, gdy mężczyzna wyciągał ją z powozu. Wyrywała mu się, smagając go włosami po twarzy i próbując się uwolnić. Miał jednak zbyt silne ręce i było już za późno, by zastanawiał się nad tym, co robi. Gdy niósł ją w kierunku barierki, dostrzegła kątem oka Billy’ego.


  Leżał martwy obok powozu, a przy nim przysiadł pies. Zobaczyła Elizę z potarganymi, rozwianymi na wietrze włosami. Ujrzała też niebo i przesłonięte dymem gwiazdy. Potem zaczęła spadać w otchłań.


  Rozdział trzydziesty piąty


  Norris usłyszał plusk aż z Lechmere Point. Nie widział, co wpadło do wody, ale dostrzegł


  stojący na moście powóz. I usłyszał ujadanie psa.


  Podjechawszy bliżej, zobaczył ciało chłopca rozciągnięte obok tylnego koła powozu.


  Siedział przy nim czarny pies, szczerząc kły i warcząc na kobietę i mężczyznę, którzy próbowali do niego podejść. To pies Billy’ego.


  - Nie mogliśmy zatrzymać konia! - krzyknęła kobieta. - To był straszny wypadek! Ten chłopak wybiegł wprost przed powóz i... - Urwała, rozpoznając Norrisa, który wysiadł z bryczki. -


  Pan Marshall?


  Norris otworzył drzwiczki powozu, ale nie zobaczył w środku Rose. Podniósł z podłogi strzęp tkaniny. Damska halka. Odwrócił się do Elizy, patrzącej na niego w milczeniu.


  - Gdzie Rose? - spytał. Spojrzał na Zezowatego Jacka, który już się cofał, szykując się do ucieczki.


  Ten plusk. Wrzucili coś do wody.


  Norris podbiegł do barierki i popatrzył na rzekę. Zobaczył pomarszczoną wodę, srebrzystą w blasku księżyca. Potem coś wypłynęło na powierzchnię i znów się zanurzyło.


  Rose wspiął się na barierkę. Już raz skakał do tej rzeki. Wtedy zdawał się pokornie na łaskę Opatrzności. Tym razem liczył tylko na siebie. Gdy skoczył z mostu, wyciągnął ramiona, jakby chciał w nie pochwycić ostatnią szansę na szczęście. Pogrążył się w wodzie tak zimnej, że przez chwilę zaparło mu dech w piersiach. Wynurzył się, kaszląc. Kilka razy głęboko odetchnął, by oczyścić powietrzem płuca.


  Potem znów zanurkował.


  


  Próbował natrafić po omacku na kończynę, kawałek ubrania, pukiel włosów. Rozgarniał


  rękami tylko wodę. Tracąc oddech, wynurzył się znów na powierzchnię. Tym razem usłyszał na moście krzyki jakiegoś mężczyzny.


  - Tam ktoś jest!


  - Widzę go. Wezwijcie Nocną Straż!


  Trzy szybkie oddechy i Norris ponownie zanurkował. Przerażony, nie odczuwał nawet zimna ani nie słyszał dochodzących z góry krzyków. Z każdą sekundą Rose się od niego oddalała.


  Rozpaczliwie przebierał rękami w wodzie jak człowiek, który tonie. Mogła być zaledwie kilkanaście centymetrów od niego, ale jej nie widział.


  Tracę cię.


  Brak powietrza zmusił go do ponownego wynurzenia się. Na moście pojawiły się światła i gromadziło się coraz więcej ludzi. Bezradnych świadków jego rozpaczy.


  Prędzej utonę, niż cię tu zostawię.


  Zanurkował po raz ostami. W blasku świecących w górze latarni zobaczył zmąconą ruchami rąk wodę. A poniżej zauważył coś, co przypominało wydęte na wietrze prześcieradło.


  Wyciągnąwszy rękę, pochwycił kawałek materiału.


  Bezwładne ciało Rose podpłynęło w jego kierunku. Jej czarne włosy unosiły się na wodzie.


  Natychmiast zaczął się wynurzać, ciągnąc ją za sobą. Ale gdy dotarli na powierzchnię i zaczerpnął powietrza, Rose wciąż była bezwładna i wiotka jak szmaciana lalka. Spóźniłem się.


  Szlochając i dysząc z wysiłku, płynął z nią w kierunku brzegu. Wkrótce był tak wyczerpany, że nogi zaczęły odmawiać mu posłuszeństwa. Gdy w końcu dotknął stopami błotnistego dna, nie mógł


  udźwignąć ciężaru własnego ciała. Na poły się czołgając, wyciągnął Rose na brzeg.


  Miała związane przeguby i kostki. Nie oddychała.


  Przewrócił ją na brzuch. Nie umieraj, Rose! Musisz żyć dla mnie. Położył jej dłonie na plecach i pochylił się, uciskając klatkę piersiową. Woda zalegająca w płucach wypłynęła ustami.


  Uciskał ją wielokrotnie, aż płuca były czyste, ale nadal leżała nieruchomo.


  Zrozpaczony, zerwał jej więzy z przegubów i odwrócił ją na plecy. Miał teraz przed oczami jej brudną twarz. Przyłożył jej ręce do klatki piersiowej i pochylił się nad nią, próbując usunąć z płuc resztki wody. Gdy ją uciskał, jego łzy i krople wody z rzeki kapały na jej twarz.


  - Rose, wróć do mnie! Błagam, kochanie. Wróć. Pierwsze drgnięcie było tak niedostrzegalne, że mogło być tylko wytworem jego wyobraźni. Potem wzdrygnęła się nagle i zakaszlała. Ten wilgotny, przejmujący kaszel był najpiękniejszym odgłosem, jaki słyszał. Śmiejąc się i płacząc równocześnie, odwrócił ją na bok i odgarnął jej z twarzy mokre włosy. Słyszał


  zbliżające się kroki, ale nie podniósł wzroku. Patrzył tylko na Rose, a gdy otworzyła oczy, zobaczyła najpierw jego twarz.


  


  - Czy ja umarłam? - wyszeptała.


  - Nie. - Otoczył ramionami jej drżące ciało. - Jesteś ze mną. Już na zawsze.


  Po ziemi potoczył się kamyk i kroki nagle ucichły. Dopiero wtedy Norris spojrzał w górę i zobaczył Elizę Lackaway. Jej peleryna powiewała na wietrze. Jak skrzydła. Jak skrzydła ogromnego ptaka. Celowała do niego z pistoletu.


  - Patrzą na nas - powiedział Norris, spoglądając na ludzi stojących na moście. - Widzą, co pani robi.


  - Zobaczą, jak zabijam Anioła Śmierci z West Endu. - Eliza krzyknęła w kierunku tłumu: -


  Panie Pratt! To Norris Marshall!


  Z mostu rozległy się podniecone głosy:


  - Słyszeliście?


  - To Anioł Śmierci z West Endu!


  Rose próbowała usiąść, wspierając się na ramieniu Norrisa.


  - Ale ja znam prawdę - oznajmiła. - Wiem, co pani zrobiła. Nie zabije pani nas obojga.


  Elizie zadrżała ręka. Miała tylko jedną kulę. Gdy Pratt i dwaj ludzie z Nocnej Straży schodzili ostrożnie po stromej skarpie, stała niezdecydowana, celując na przemian w Norrisa i w Rose.


  - Mamo!


  Eliza znieruchomiała. Spojrzała na most, gdzie obok Wendella stał jej syn.


  - Mamo, nie rób tego! - błagał Charles.


  - Pani syn wszystko nam powiedział - wyjaśnił Norris. - Wie, co pani zrobiła, pani Lackaway. Wendell Holmes też wie. Może mnie pani zabić, ale prawda i tak już wyszła na jaw.


  Nawet jeśli zginę, pani przyszłość jest przesądzona.


  Opuściła powoli rękę.


  - Ja nie mam przyszłości - powiedziała cicho. - Czy skończę tu, czy na szubienicy, już po wszystkim. Jedyne, co mogę jeszcze zrobić, to ocalić mojego syna. - Uniosła broń, ale tym razem nie wycelowała jej w Norrisa, tylko we własną głowę.


  Norris rzucił się w jej kierunku. Złapawszy ją za przegub, próbował odebrać jej pistolet, ale Eliza opierała się, walcząc jak zranione zwierzę. Dopiero gdy wykręcił jej rękę, puściła w końcu broń i z okrzykiem bólu cofnęła się o krok. Norris, z pistoletem w ręku, stał żałośnie bezbronny na brzegu rzeki. W mgnieniu oka zdał sobie sprawę, co się zaraz stanie. Zobaczył, że agent Pratt mierzy do niego i usłyszał rozpaczliwy krzyk Rose: „Nie”!


  Uderzenie kuli pozbawiło go tchu w płucach. Broń wypadła mu z ręki. Zachwiał się i runął


  jak długi w błoto. Zapanowała dziwna cisza. Wpatrywał się w niebo, ale nie słyszał żadnych głosów, żadnych kroków, nawet szmeru wody na brzegu. Ogarnął go błogi spokój. Widział nad sobą gwiazdy, mrugające jaśniej zza rzedniejącej mgły. Nie czuł bólu ani strachu, tylko zdumienie, że wszystkie jego wysiłki, wszystkie marzenia znajdują w tym momencie swój finał nad brzegiem rzeki, pod rozgwieżdżonym firmamentem.


  Potem usłyszał jakby z oddali słodki, znajomy głos i zobaczył Rose. Jej głowę otaczały gwiazdy, jak gdyby patrzyła na niego z nieba.


  - Czy nic nie możesz zrobić?! - krzyczała. - Błagam, Wendellu, musisz go uratować!


  Teraz usłyszał również głos Wendella i poczuł, jak ktoś rozrywa mu koszulę.


  - Dajcie bliżej lampę! Muszę obejrzeć ranę!


  Gdy złocisty snop światła oświetlił ranę, Norris dostrzegł wyraz twarzy Wendella i wyczytał


  w jego oczach prawdę.


  - Rose? - wyszeptał.


  - Jestem tutaj. Przy tobie. - Wzięła go za rękę i pochyliła się niżej, odgarniając mu włosy z twarzy. - Wszystko będzie dobrze, kochanie. Wyzdrowiejesz i będziemy szczęśliwi. Bardzo szczęśliwi.


  Westchnął i zamknął oczy. Widział, jak Rose oddala się od niego, unoszona wiatrem tak szybko, że nie miał nadziei jej dogonić.


  - Czekaj na mnie - szepnął. Usłyszał coś, co brzmiało jak odległy grzmot, pojedynczy wystrzał, który rozbrzmiał echem w zapadających ciemnościach. Czekaj na mnie.


  □ □ □


  Jack Burkę zerwał deskę w podłodze sypialni i pospiesznie zebrał pieniądze, które tam ukrył. Jego życiowe oszczędności, blisko dwa tysiące dolarów, zabrzęczały w sakwie.


  - Zabierasz wszystko? Oszalałeś?! - wykrzyknęła Fanny.


  - Wyjeżdżam.


  - Nie możesz ich zabrać! Należą również do mnie!


  - Tobie nie grozi stryczek. - Uniósł nagle głowę i znieruchomiał.


  Na dole ktoś walił pięścią w drzwi.


  - Panie Burkę! Tu Nocna Straż. Proszę natychmiast otworzyć! Fanny zamierzała zejść po schodach.


  - Nie! - krzyknął Jack. - Nie wpuszczaj ich! Spojrzała na niego, mrużąc oczy.


  - Co zrobiłeś, Jack? Dlaczego po ciebie przyszli? Na dole ktoś krzyknął:


  - Wyłamiemy drzwi, jak nas pan nie wpuści!


  - Jack? - powiedziała Fanny.


  - Ona to zrobiła! - odparł Jack. - Ona zabiła chłopca, nie ja!


  - Jakiego chłopca?


  - Głupiego Billy’ego.


  


  - Więc niech ją powieszą.


  - Ona nie żyje. Wzięła pistolet i zastrzeliła się na oczach wszystkich. - Jack wstał i przewiesił przez ramię ciężką sakwę. - Mnie obwinia za to, co kazała mi zrobić. - Ruszył w kierunku schodów. Wyjdę kuchennymi drzwiami, pomyślał. Osiodłam konia i w drogę. Jeśli zyska kilka minut, zgubi ich w ciemności. O świcie będzie już daleko.


  Frontowe drzwi zostały wyważone. Jack znieruchomiał u podnóża schodów, gdy trzej mężczyźni wpadli do środka. Jeden z nich wystąpił naprzód i oznajmił:


  - Aresztuję pana, panie Burkę. Za zabicie Billy’ego Piggotta i próbę zabicia Rose Connolly.


  - Ale ja... jestem niewinny! Zrobiła to pani Lackaway!


  - Panowie, zabierzcie go.


  Zaczęli go ciągnąć tak brutalnie, że upadł na kolana, upuszczając sakwę na podłogę. Fanny w jednej chwili rzuciła się naprzód i złapała ją. Cofnęła się, przyciskając bezcenną zdobycz do piersi. Gdy Nocna Straż postawiła jej męża na nogi, nie próbowała mu pomóc, nie powiedziała ani słowa w jego obronie. Został mu w oczach obraz Fanny, zagarniającej chciwie jego życiowe oszczędności. Gdy Jacka wyprowadzano z tawerny, jej twarz pozostała spokojna i obojętna.


  Siedząc w powozie, Jack wiedział dokładnie, jak się to wszystko skończy. Czeka go nie tylko proces i szubienica. Wiedział, gdzie trafiają nieuchronnie ciała więźniów po egzekucji.


  Pomyślał o pieniądzach, które tak zapobiegliwie oszczędzał na bezcenną ołowianą trumnę z żelazną obudową i strażnika grobu, by nie dać szans takim rezurekcjonistom jak on sam. Przyrzekł sobie dawno temu, że żaden patolog nie rozetnie mu nigdy brzucha, nie będzie kroił jego ciała.


  Teraz spojrzał na swą klatkę piersiową i jęknął. Czuł już niemal na skórze ostrze skalpela.


  □ □ □


  To był dom pogrążony w żałobie i okryty hańbą.


  Wendell Holmes wiedział, że zakłóca spokój rodzinie Grenville’ów, która przeżywa ciężkie chwile, ale nie wyszedł i nikt go nie wyprosił. W istocie doktor Grenville zdawał się nawet nie zauważać, że Wendell siedzi spokojnie w kącie salonu. Od samego początku brał udział w kolejnych aktach tego dramatu i teraz miał być świadkiem jego zakończenia. Widział w migotliwym świetle kominka załamanego doktora Grenville’a, który zagłębił się w fotelu ze smętnie opuszczoną głową. Naprzeciwko niego siedział posterunkowy Lyons.


  Gosposia, pani Furbush, weszła nieśmiało do salonu, niosąc na tacy brandy, i postawiła ją na stoliku.


  - Sir - powiedziała cicho - dałam młodemu panu Lackawayowi porcję morfiny, tak jak pan kazał. Już zasnął.


  Grenville nic nie odpowiedział, skinął tylko głową. Posterunkowy Lyons zapytał:


  - A panna Connolly?


  


  - Nie chce odejść od ciała tego chłopca, sir. Próbowałam ją odciągnąć, ale wciąż jest przy jego trumnie. Nie wiem, co z nią zrobimy, kiedy rano przyjdą go zabrać.


  - Zostawcie ją. Ma powody do rozpaczy.


  Gdy pani Furbush wyszła, Grenville dodał cicho:


  - Jak my wszyscy.


  Lyons wlał do szklanki whiskey i podał ją przyjacielowi.


  - Aldousie, nie możesz winić siebie za to, co zrobiła Eliza.


  - A jednak czuję się winny. Nie chciałem wiedzieć, ale powinienem był podejrzewać. -


  Grenville westchnął i wypił brandy jednym haustem. - Wiedziałem, że zrobiłaby dla Charlesa wszystko. Ale żeby zabijać?


  - Nie wiemy, czy działała sama. Jack Burkę przysięga, że nie jest Aniołem Śmierci, ale mógł


  być w to zamieszany.


  - W takim razie ona niemal na pewno go namówiła. - Grenville spojrzał na pustą szklankę i dodał cicho: - Eliza zawsze chciała wszystko kontrolować, już gdy byliśmy dziećmi.


  - Ale nad czym kobieta może tak naprawdę sprawować kontrolę, Aldousie?


  Grenville spuścił głowę i powiedział cicho:


  - Biedna Aurnia była zupełnie bezsilna. Nie znajduję usprawiedliwienia dla tego, co zrobiłem. Była taka cudowna, taka piękna. A ja jestem tylko samotnym starcem.


  - Starałeś się zachować honorowo. Znajdź w tym pociechę. Zatrudniłeś pana Wilsona, żeby odnalazł dziecko, i byłeś gotowy zapewnić mu opiekę.


  - Honorowo? - Grenville pokręcił głową. - Postąpiłbym honorowo, gdybym przed wieloma miesiącami zajął się Aurnią, a ja zamiast tego podarowałem jej piękny naszyjnik i odszedłem. -


  Podniósł wzrok. W jego oczach malowała się rozpacz. - Przysięgam, nie wiedziałem, że nosi w łonie moje dziecko. Aż do dnia, gdy zobaczyłem ją na stole w prosektorium. Kiedy Erastus zauważył, że niedawno rodziła, zdałem sobie sprawę, że jestem ojcem.


  - Ale nie powiedziałeś o tym Elizie?


  - Tylko panu Wilsonowi. Chciałem zabezpieczyć dziecku przyszłość, ale wiedziałem, że Eliza poczuje się zagrożona. Jej zmarły mąż zbankrutował. Była na moim utrzymaniu.


  A dziecko mogło dostać cały majątek, pomyślał Wendell. Przypomniał sobie oszczerstwa na temat Irlandczyków, które słyszał z ust sióstr Welliver i matki Edwarda Kingstona. W istocie od niemal wszystkich dam z najlepszych salonów Bostonu. Dla Elizy byłaby to największa zniewaga, gdyby przyszłości jej ukochanego syna, który nie potrafił zarobić na życie, miało zagrozić nieślubne dziecko pokojówki.


  Ale w końcu przechytrzyła ją irlandzka dziewczyna. Rose Connolly zachowała dziecko przy życiu i Wendell mógł sobie wyobrazić narastającą wściekłość Elizy, gdy Irlandka potrafiła dzień po dniu się jej wymykać. Pomyślał o brutalnych cięciach na ciele Agnes Poole, o cierpieniach Mary Robinson i zrozumiał, że Eliza kierowała w istocie swój gniew przeciw Rose i każdej dziewczynie jej pokroju, każdej obdartej cudzoziemce, od których roiło się na ulicach Bostonu.


  Lyons wziął od Grenville’a szklankę, napełnił ją i mu oddał.


  - Przykro mi, Aldousie, że wcześniej nie przejąłem dochodzenia w tej sprawie. Zanim się włączyłem, ten idiota Pratt zdążył już wywołać zbiorową histerię. - Lyons pokręcił głową. -


  Obawiam się, że młody pan Marshall stał się jej nieszczęsną ofiarą.


  - Pratt musi za to zapłacić.


  - Och, zapłaci. Dopilnuję tego. Kiedy zakończę tę sprawę, jego reputacja legnie w gruzach.


  Nie spocznę, dopóki nie wyniesie się z Bostonu.


  - To w tej chwili bez znaczenia - stwierdził cicho Grenville. - Norris nie żyje.


  - Co daje nam pewne możliwości. Szansę na ograniczenie strat.


  - Co masz na myśli?


  - Panu Marshallowi już nie pomożemy, ale i nie zaszkodzimy. Nie będzie więcej cierpiał.


  Cały ten skandal z czasem ucichnie.


  - Nie oczyścimy go z zarzutów?


  - Kosztem twojej rodziny?


  Do tej chwili Wendell milczał. Teraz jednak poczuł takie oburzenie, że nie potrafił się pohamować.


  - Chcecie pozwolić, by Norris poszedł do grobu jako Anioł Śmierci z West Endu, mimo że wiecie, że był niewinny?


  Posterunkowy Lyons zmierzył go wzrokiem.


  - Są jeszcze inne niewinne osoby, o których powinniśmy myśleć, panie Holmes. Na przykład młody Charles. Wystarczająco cierpi, że jego matka na oczach ludzi popełniła samobójstwo. Chciałby pan, by musiał w dodatku żyć z piętnem morderczyni?


  - Taka jest przecież prawda.


  - Ludzie nie muszą jej znać.


  - Ale jesteśmy to winni Norrisowi. Jego pamięci.


  - I co na tym zyska? O nic nie będziemy go oskarżali. Po prostu zachowamy milczenie i pozwolimy, by ludzie sami wyciągnęli wnioski.


  - Nawet jeśli będą fałszywe?


  - Komu to zaszkodzi? Nikomu z żyjących. - Lyons westchnął. - Tak czy inaczej, czeka nas jeszcze proces. Jack Burkę zawiśnie niemal na pewno za zabójstwo Billy’ego Piggotta. Prawda może wtedy wyjść na jaw i nic na to nie poradzimy. Ale nie musimy jej również nagłaśniać.


  Wendell popatrzył na doktora Grenville’a, który wciąż milczał.


  


  - Sir, pozwoliłby pan, żeby Norrisa tak niesprawiedliwie potraktowano? Zasłużył na lepszy los.


  Grenville odparł cicho:


  - Wiem.


  - Pańska rodzina ma fałszywe pojęcie honoru, jeśli dla jego obrony oczernia pan pamięć niewinnego człowieka.


  - Muszę myśleć o Charlesie.


  - I tylko to się dla pana liczy?


  - Jest moim siostrzeńcem! Nagle przerwał mu czyjś głos:


  - A co z pańskim synem, doktorze Grenville? Wendell odwrócił się zdumiony i zobaczył


  Rose stojącą w drzwiach salonu. Jej twarz była blada z rozpaczy. Nie przypominała energicznej dziewczyny, którą pamiętał. Zobaczył obcą kobietę o kamiennym obliczu, która stała wyprostowana i nieugięta, wpatrując się w Grenville’a.


  - Musiał pan wiedzieć, że spłodził pan jeszcze jedno dziecko - powiedziała. - On był


  pańskim synem.


  Grenville jęknął boleśnie i ukrył twarz w dłoniach.


  - Nie zdawał sobie z tego sprawy - wyjaśniła. - Ale ja to dostrzegłam. I pan z pewnością też, doktorze. Gdy tylko go pan zobaczył. Ile kobiet pan wykorzystał? Ile spłodził pan nieślubnych dzieci, o których nawet pan nie wie? Dzieci, które wciąż walczą o to, by pozostać przy życiu?


  - Nie było żadnych innych.


  - Skąd może pan wiedzieć?


  - Wiem! - Podniósł wzrok. - To, co zaszło między Sophią i mną, zdarzyło się dawno temu i oboje tego żałowaliśmy. Oszukaliśmy moją ukochaną żonę. Nigdy więcej tego nie zrobiłem, dopóki Abigail żyła.


  - Odwrócił się pan plecami do własnego syna.


  - Sophia nigdy mi nie powiedziała, że to mój syn! Przez te wszystkie lata, gdy dorastał w Belmont, nic o tym nie wiedziałem. Dopiero tego dnia, gdy przyjechał na uczelnię i zobaczyłem go, zdałem sobie sprawę...


  Wendell spoglądał to na Rose, to na Grenville’a.


  - Nie mówicie chyba o Norrisie?


  Rose nie spuszczała wzroku z Grenville’a.


  - Kiedy pan mieszkał w tym okazałym domu, doktorze, i jeździł pięknym powozem do wiejskiej posiadłości w Weston, on uprawiał pola i karmił świnie.


  - Powtarzam, że o niczym nie wiedziałem! Sophia ani słowem o tym nie wspomniała.


  


  - A gdyby to zrobiła, uznałby go pan? Wątpię. Biedna Sophia nie miała innego wyboru, jak poślubić pierwszego mężczyznę, który ją zechciał.


  - Pomógłbym chłopcu. Zadbałbym o niego.


  - Ale pan tego nie zrobił. Wszystko, co osiągnął, zawdzięczał sobie. Nie czuje pan dumy, że miał pan tak wyjątkowego syna? Że w ciągu swego krótkiego życia potrafił tak wysoko zajść?


  - Jestem z niego dumny - odparł cicho Grenville. - Szkoda, że Sophia przed laty się do mnie nie zwróciła.


  - Próbowała.


  - Jak to?


  - Niech pan zapyta Charlesa. Słyszał, co mówiła jego matka. Pani Lackaway powiedziała mu, że nie chce, by w rodzinie pojawił się nagle kolejny bękart. Że już dziesięć lat temu musiała uprzątnąć bałagan, jaki pan pozostawił.


  - Dziesięć lat temu? - powtórzył Wendell. - Czy to nie wtedy...


  - Wtedy zniknęła matka Norrisa - powiedziała Rose. Głos jej drżał i z trudem powstrzymywała łzy. - Gdyby Norris wiedział! Nic nie miałoby dla niego większego znaczenia niż pewność, że matka go kochała. Że nie porzuciła go, lecz została zamordowana.


  - Nie znajduję słów na swoją obronę, panno Connolly - odparł Grenville. - Muszę odpokutować za grzechy całego życia i mam zamiar to zrobić. - Spojrzał Rose prosto w oczy. -


  Wygląda na to, że pewna mała dziewczynka bardzo potrzebuje domu. Przysięgam pani, że zapewnię jej wszelkie wygody i przywileje.


  - Trzymam pana za słowo - rzekła twardo Rose.


  - Gdzie ona jest? Zaprowadzi mnie pani do mojej córki? Rose spojrzała mu w oczy.


  - Kiedy nadejdzie pora - rzekła.


  Ogień na kominku dogasał. Na niebie jaśniało pierwsze światło brzasku.


  Posterunkowy Lyons wstał z fotela.


  - Zostawiam cię teraz, Aldousie. Co do Elizy, należała do twojej rodziny, więc sam zdecyduj, co podać do publicznej wiadomości. W tej chwili uwagę wszystkich skupia Jack Burkę.


  Jego okrzyknięto potworem. Ale z pewnością wkrótce pojawi się następny. Żądzy sensacji nigdy nie da się zaspokoić. - Skinął głową na pożegnanie i wyszedł.


  Po chwili również Wendell podniósł się z miejsca. Już o wiele za długo przebywał w tym domu i zbyt otwarcie wyrażał swoje poglądy. Pożegnał się więc przepraszającym tonem z doktorem Grenville’em, który nie ruszył się z fotela, wpatrzony w popiół w kominku.


  Rose podążyła za Wendellem do holu.


  - Okazał się pan prawdziwym przyjacielem - powiedziała. - Dziękuję za wszystko, co pan zrobił.


  


  Uścisnęli się i nie wyszło to niezręcznie, mimo dzielącej ich różnicy klas. Norris Marshall zbliżył ich do siebie, a teraz żałoba po jego śmierci na zawsze ich połączyła. Wendell już miał


  wyjść za drzwi, gdy przystanął nagle i spojrzał na Rose.


  - Skąd pani wiedziała, skoro sam Norris nie miał o tym pojęcia? - zapytał.


  - Że doktor Grenville jest jego ojcem?


  - Właśnie. Wzięła go za rękę.


  - Proszę pójść ze mną.


  Zaprowadziła go po schodach na piętro. Przystanąwszy w mrocznym korytarzu, zapaliła lampę i przysunęła ją do jednego z wiszących na ścianie portretów.


  - Niech pan spojrzy - rzekła. - Oto, jak się dowiedziałam.


  Miał przed sobą portret przedstawiający młodego bruneta, który stał obok biurka, opierając dłoń na ludzkiej czaszce. Jego piwne oczy patrzyły wprost na Wendella, jakby rzucając mu wyzwanie.


  - To portret Aldousa Grenville’a w wieku dziewiętnastu lat - oznajmiła Rose. - Tak powiedziała mi pani Furbush.


  Wendell nie mógł oderwać wzroku od portretu.


  - Nigdy dotąd nie dostrzegłem podobieństwa.


  - A ja zauważyłam je od razu. I nie miałam wątpliwości. - Rose wpatrywała się w portret młodego człowieka. Na jej ustach pojawił się smutny uśmiech. - Zawsze rozpoznajemy tego, kogo kochamy.


  Rozdział trzydziesty szósty


  Elegancki powóz doktora Grenville’a wiózł ich na zachód drogą do Belmont, obok farm i zaśnieżonych pól, które Rose znała. Było bezlitośnie piękne popołudnie i śnieg lśnił pod bezchmurnym niebem tak jak wtedy, gdy szła tą drogą zaledwie przed dwoma tygodniami. Byłeś wtedy przy mnie, Norrie. Kiedy zamykam oczy, wierzę niemal, że jesteś nadal ze mną.


  - Daleko jeszcze? - spytał Grenville.


  - Tylko kawałek, sir. - Rose otworzyła oczy. Poraziły ją promienie słońca i brutalna prawda: Ale już nigdy cię nie zobaczę. A każdego dnia będę za tobą tęskniła.


  - Tu dorastał, prawda? - powiedział Grenville. - W tej okolicy.


  Skinęła głową.


  - Wkrótce dojedziemy do farmy Heppy Comfort. Miała kulawego cielaka, którego przyniosła do domu. Tak się do niego przywiązała, że nie potrafiła go zabić. Na sąsiedniej farmie mieszka Ezra Hutchinson. Jego żona zmarła na tyfus.


  - Skąd pani to wszystko wie?


  - Norris mi powiedział. - I nigdy tego nie zapomni.


  


  Zapamięta do końca życia każde jego słowo, każdą spędzoną z nim chwilę.


  - Farma Marshallów jest przy tej drodze?


  - Nie jedziemy do Isaaca Marshalla.


  - Więc dokąd?


  Wpatrywała się w zadbaną farmę, która właśnie ukazała się ich oczom.


  - Już widać ten dom.


  - Kto tam mieszka?


  Człowiek, który był dla Norrisa o wiele życzliwszy i hojniejszy niż jego własny ojciec.


  Gdy powóz stanął, drzwi farmy otworzyły się i na ganek wyszedł sędziwy doktor Hallowell.


  Widząc posępny wyraz jego twarzy, Rose domyśliła się, że wie już o śmierci Norrisa. Zbliżył się, by pomóc jej i doktorowi Grenville’owi wysiąść z powozu. Gdy wchodzili po schodach, Rose spostrzegła ze zdumieniem, że z domu wyłonił się ktoś jeszcze.


  Był to Isaac Marshall. Wyglądał o wiele starzej niż przed paroma zaledwie tygodniami.


  Trzech stojących na ganku mężczyzn sprowadziła w to miejsce żałoba po śmierci młodego człowieka i nie było im łatwo rozmawiać. Patrzyli na siebie w milczeniu. Dwaj z nich widzieli, jak Norris dorastał, trzeci powinien był to widzieć.


  Rose wślizgnęła się obok nich do domu, zwabiona dźwiękami, których męskie ucho nie rejestrowało: cichym gaworzeniem niemowlęcia. Doprowadziły ją do pokoju, w którym siwowłosa pani Hallowell kołysała na kolanach Meggie.


  - Wróciłam po nią - oznajmiła Rose.


  - Wiedziałam, że wrócisz. - Kobieta spojrzała na nią z nadzieją, podając jej dziecko. -


  Obiecaj, że jeszcze ją zobaczymy. Że będziemy cząstką jej życia.


  - Oczywiście, proszę pani - zapewniła z uśmiechem Rose. - Podobnie jak wszyscy, którzy ją kochają.


  Trzej mężczyźni odwrócili się, kiedy Rose wyszła na ganek z dzieckiem na ręku. Gdy tylko Aldous Grenville spojrzał po raz pierwszy w oczy córki, Meggie uśmiechnęła się, jakby go rozpoznała.


  - Ma na imię Margaret - wyjaśniła Rose.


  - Margaret - powtórzył cicho i wziął dziecko na ręce.


  Rozdział trzydziesty siódmy


  Współcześnie


  Julia zniosła walizkę na dół i postawiła ją przy frontowych drzwiach. Potem weszła do biblioteki, gdzie Henry siedział między kartonami, które czekały na przewiezienie do bostońskiego Athenaeum. Uporządkowali wspólnie wszystkie dokumenty i zakleili pudła. Listy Olivera Wendella Holmesa zgromadzili jednak osobno, by je zabezpieczyć. Henry rozłożył je na stole i czytał wciąż na nowo, już chyba po raz setny.


  - Żal mi się z nimi rozstać - westchnął. - Może powinienem je zatrzymać?


  - Obiecałeś już Athenaeum, że je dostaną.


  - Mógłbym jeszcze zmienić zdanie.


  - Henry, trzeba się nimi odpowiednio zająć. Archiwista będzie wiedział, jak je przechowywać. Poza tym czy to nie cudowne móc podzielić się tą historią z całym światem?


  Henry siedział zgarbiony w fotelu, wpatrując się w listy jak skąpiec, który nie chce zrezygnować ze swej fortuny.


  - One dla mnie zbyt wiele znaczą. To osobista sprawa. Podeszła do okna i spojrzała na ocean.


  - Wiem, co masz na myśli - powiedziała cicho. - Dla mnie też ta historia stała się osobistą sprawą.


  - Ona wciąż ci się śni?


  - Co noc. Od wielu tygodni.


  - Jak ci się śniła ostatniej nocy?


  - To były właściwie... ulotne impresje. Wizje.


  - Jakie?


  - Bele materiału. Wstążki i kokardy. Trzymałam w ręku igłę i szyłam. - Pokręciła głową i zaśmiała się. - Henry, ja nawet nie potrafię szyć.


  - Ale Rose potrafiła.


  - Owszem. Czasem wydaje mi się, że ożyła i rozmawia ze mną. Czytając te listy, wywołałam jej ducha. Wspominam to, czego ona doświadczyła. Przeżywam na nowo jej życie.


  - Sny są aż tak wyraziste?


  - Dostrzegam nawet kolor nici. Co oznacza, że zdecydowanie za dużo o niej myślę. - I o tym, jak mogło wyglądać jej życie. Zerknęła na zegarek i odwróciła się do Henry’ego. - Powinnam już chyba iść, żeby zdążyć na prom.


  - Szkoda, że nie możesz zostać. Kiedy znów tu przyjedziesz?


  - Zapraszam teraz do siebie.


  - Może kiedy Tom wróci? Wtedy odwiedzę was oboje. - Zamilkł na chwilę. - Powiedz mi, spodobał ci się?


  - Tom?


  - Jest do wzięcia. Uśmiechnęła się.


  - Wiem, Henry.


  


  - Jest też bardzo wybredny. Spotykał się z wieloma dziewczynami i żadna z tych znajomości długo nie potrwała. Mogłabyś być wyjątkiem. Ale musisz dać mu do zrozumienia, że jesteś zainteresowana. On sądzi, że nie.


  - Tak ci powiedział?


  - Jest zawiedziony. Ale nie brak mu cierpliwości.


  - Cóż, lubię go.


  - Więc na czym polega problem?


  - Może lubię go aż za bardzo. To mnie przeraża. Wiem, jak szybko miłość potrafi rozsypać się w proch. - Odwróciła się znowu do okna i spojrzała na morze. Było spokojne i gładkie jak zwierciadło. - W jednej chwili jesteś szczęśliwy i zakochany i świat wydaje się piękny. Myślisz, że nie może cię spotkać nic złego. I nagle przeżywasz katastrofę. Tak jak ja i Richard. Jak Rose Connolly. I cierpisz już potem do końca życia. Rose zaznała krótkiej chwili szczęścia z Norrisem, a później musiała żyć już tylko wspomnieniem tego, co straciła. Nie wiem, czy warto, Henry. Nie wiem, czy potrafiłabym to znieść.


  - Myślę, że wyciągasz z doświadczeń Rose niewłaściwe wnioski.


  - A jakie byłyby właściwe?


  - Nie marnować okazji! Kochać!


  - I ponosić konsekwencje. Henry prychnął pogardliwie.


  - Wiesz, co znaczą te twoje sny? Są przesłaniem, Julio, które jakoś do ciebie nie dociera.


  Ona wykorzystałaby szansę.


  - Wiem. Ale nie jestem Rose Connolly. - Westchnęła ciężko. - Do widzenia, Henry.


  □ □ □


  Julia nigdy dotąd nie widziała Henry’ego w tak wytwornym stroju. Gdy siedzieli razem w biurze dyrektorki bostońskiego Athenaeum, wciąż ukradkiem na niego zerkała, zdumiona, że to ten sam staruszek Henry, który lubi krzątać się po swym wiejskim domu w Maine w workowatych spodniach i flanelowej koszuli. Spodziewała się, że będzie tak samo ubrany, gdy zabierała go rano z hotelu w Bostonie. Ale mężczyzna, który czekał na nią w holu, miał na sobie czarny trzyczęściowy garnitur i trzymał hebanową laskę z mosiężnym okuciem. Henry pozbył się nie tylko swej starej garderoby, ale i wiecznie nachmurzonej miny, i w istocie flirtował z panią Zaccardi, dyrektorką Athenaeum.


  A ona, sześćdziesięcioletnia kobieta, nie pozostawała mu dłużna.


  - Nie co dzień otrzymujemy tak wartościową darowiznę, panie Page - stwierdziła. - Cały tłum zapalonych naukowców czeka w kolejce na te listy. Od bardzo dawna nie pojawiały się żadne nowe materiały na temat Holmesa, więc jesteśmy zachwyceni, że postanowił pan nam je podarować.


  


  - Och, długo się nad tym zastanawiałem - przyznał Henry. - Brałem pod uwagę inne instytucje. Ale Athenaeum ma zdecydowanie najładniejszą dyrektorkę.


  Pani Zaccardi się roześmiała.


  - A pan, sir, potrzebuje nowych okularów. Obiecuję włożyć najseksowniejszą sukienkę, jeśli pan i Julia zaszczycicie nas dziś swoją obecnością na kolacji z członkami zarządu. Wiem, że bardzo chcieliby was poznać.


  - Ogromnie żałuję - odparł Henry - ale wnuk mojego brata przylatuje dziś do domu z Hongkongu. Julia i ja zamierzamy spędzić wieczór z nim.


  - Więc może w przyszłym miesiącu. - Pani Zaccardi wstała. - Raz jeszcze dziękuję.


  Niewielu miejscowych obywateli cieszy się w Bostonie tak głębokim szacunkiem jak Oliver Wendell Holmes. A historia, którą opowiada w tych listach... - Zaśmiała się z zażenowaniem. - Jest taka wzruszająca, że ściska mnie w gardle. Tak wielu opowieści nigdy już nie usłyszymy, tyle zaginęło w mrokach dziejów. Dziękuję za przekazanie nam historii Rose Connolly.


  Gdy Henry i Julia wychodzili z biura, jego laska stukała dystyngowanie o podłogę. Był


  czwartkowy poranek i o tak wczesnej porze Athenaeum świeciło pustkami. Byli jedynymi pasażerami w windzie i jedynymi gośćmi, którzy szli przez hol. Stukot laski Henry’ego odbijał się głośnym echem od ścian.Kiedy mijali galerię, Henry przystanął. Wskazał napis informujący o aktualnej ekspozycji: BOSTON I TRANSCENDENTALIŚCI: PORTRETY EPOKI.


  - To czasy Rose - zauważył.


  - Chcesz rzucić okiem?


  - Mamy cały dzień. Dlaczego nie?


  Weszli do galerii. Byli sami w sali i mogli przyglądać się, ile chcieli, każdemu obrazowi i każdej litografii. Wpatrując się w widok portu bostońskiego z Pemberton Hill z 1832 roku, Julia zastanawiała się, czy taki pejzaż widziała za życia Rose? Czy oglądała ten sam widoczny na pierwszym planie piękny płot, tę samą panoramę dachów? Gdy przeszli do litografii przedstawiającej Colonnade Row, z postaciami wytwornie ubranych kobiet i mężczyzn, stojących pod okazałymi drzewami, pomyślała, czy Rose też pod nimi spacerowała. Spędzili dłuższą chwilę przed portretami Théodore’a Parkera i pastora Williama Channinga, których twarze Rose mogła widywać na ulicy albo w oknach. To był twój świat, Rose. Świat, który dawno przeszedł do historii.


  Podobnie jak ty.


  Gdy obeszli już niemal całą galerię, Henry nagle się zatrzymał. Julia wpadła na niego i poczuła, że jest cały spięty.


  - O co chodzi? - spytała. Podniósłszy wzrok na olejny obraz, w który się wpatrywał, ona również znieruchomiała. W sali pełnej portretów obcych ludzi ta twarz była jakby nie na swoim miejscu. Oboje ją rozpoznawali. Patrzący na nich z obrazu młody brunet stał przy biurku, opierając dłoń na ludzkiej czaszce. Chociaż miał gęste bokobrody, surdut i misternie zawiązany krawat z epoki, jego twarz była zaskakująco znajoma.


  - Mój Boże! - wyszeptał Henry. - Przecież to Tom!


  - Ale ten obraz pochodzi z tysiąc siedemset dziewięćdziesiątego drugiego roku.


  - Spójrz na te oczy i usta. To bez wątpienia on.


  Julia zmarszczyła brwi, patrząc na tabliczkę umieszczoną obok płótna.


  - Portret namalował Christian Gullager. Nie jest napisane, kogo przedstawia.


  Usłyszeli kroki w holu i zauważyli przechodzącą obok galerii jedną z bibliotekarek.


  - Przepraszam! - zawołał Henry. - Czy wie pani coś o tym obrazie?


  Bibliotekarka weszła do sali i uśmiechnęła się na widok portretu.


  - Piękny, prawda? - stwierdziła. - Gullager był jednym z najlepszych portrecistów swojej epoki.


  - Kogo przedstawia ten obraz?


  - Naszym zdaniem to wybitny bostoński lekarz, Aldous Grenville. Musiał mieć wtedy dziewiętnaście albo dwadzieścia lat. Zginął tragicznie w pożarze około tysiąc osiemset trzydziestego drugiego roku. W swoim wiejskim domu w Weston.


  Julia spojrzała na Henry’ego.


  - Ojciec Norrisa. Bibliotekarka zmarszczyła brwi.


  - Nigdy nie słyszałam, żeby miał syna. Wiem tylko o jego siostrzeńcu.


  - Słyszała pani o Charlesie? - spytał ze zdziwieniem Henry. - Czy był znany?


  - O, tak. Poezja Charlesa Lackawaya była w tamtej epoce bardzo modna. Ale, mówiąc szczerze, pisał okropne wiersze. Myślę, że popularność zawdzięczał głównie swemu romantycznemu wizerunkowi jednorękiego poety.


  - A więc został w końcu poetą - powiedziała Julia.


  - I to całkiem sławnym. Mówiono, że stracił rękę w pojedynku o kobietę. Dzięki tej historii cieszył się powodzeniem u płci pięknej. Zmarł po pięćdziesiątce. Na syfilis. - Spojrzała na malowidło. - Jeśli to był jego wuj, widać, że w rodzinie nie brakowało przystojnych mężczyzn.


  Gdy bibliotekarka odeszła, Julia wciąż nie mogła oderwać wzroku od portretu Aldousa Grenville’a, człowieka, który był kochankiem Sophii Marshall. Teraz wiem, co stało się z matką Norrisa, pomyślała. W letni wieczór, gdy jej syn leżał w gorączce, Sophia odeszła od jego łóżka i wyruszyła do wiejskiej rezydencji Aldousa Grenville’a w Weston. Zamierzała mu powiedzieć, że ma z nią syna, który jest ciężko chory.


  Ale Aldousa nie było w domu. Wyznania Sophii i jej błagania o pomoc usłyszała jego siostra Eliza. Czy myślała tylko o swoim synu, Charlesie, gdy postanowiła, co zrobi? Czy bała się jedynie skandalu czy też pojawienia się w rodzinie Grenville’ów kolejnego spadkobiercy, bękarta, który odbierze dziedzictwo jej synowi?


  Tamtego dnia Sophia Marshall zniknęła.


  Julia odnalazła w ziemi jej czaszkę niemal dwa wieki później, przekopując zachwaszczony ogród, który stanowił niegdyś część letniej posiadłości Aldousa Grenville’a. Przez cały ten czas Sophia leżała ukryta w nieoznakowanym grobie, zapomniana przez wszystkich.


  Aż do tej chwili. Umarli odchodzą na zawsze, ale prawdę można wskrzesić.


  Patrzyła na portret Grenville’a i myślała: Nigdy nie uznałeś Norrisa za swojego syna. Ale zadbałeś przynajmniej o swoją córkę, Meggie. I za jej pośrednictwem twoja krew płynie w żyłach kolejnych pokoleń.


  Teraz spadkobiercą Aldousa Grenville’a jest Tom.


  □ □ □


  Henry był zbyt zmęczony, by towarzyszyć jej w drodze na lotnisko.


  Julia jechała nocą sama, myśląc o swojej rozmowie z Henrym sprzed kilku tygodni.


  - Wyciągasz z doświadczeń Rose niewłaściwe wnioski.


  - A jakie byłyby właściwe?


  - Nie marnować okazji! Kochać! Nie wiem, czy się odważę, pomyślała. Rose by się nie wahała. Miała dość odwagi.


  Z powodu wypadku w Newton na autostradzie utworzył się korek długości dwóch mil.


  Posuwając się powoli do przodu, myślała o telefonach Toma z ostatnich kilku tygodni. Rozmawiali o zdrowiu Henry’ego, o listach Holmesa, o darowiźnie dla Athenaeum. Bezpieczne tematy, które nie wymagały od niej ujawniania żadnych tajemnic.


  „Musisz dać mu do zrozumienia, że jesteś zainteresowana - powiedział jej Henry. - On sądzi, że nie”.


  Jestem. Ale się boję.


  Unieruchomiona na autostradzie, patrzyła, jak upływają minuty. Myślała o tym, ile Rose ryzykowała dla miłości. Czy było warto? Czy nigdy tego nie żałowała?


  Pod Brookline korek nagle się skończył, ale wtedy wiedziała już, że jest spóźniona. Gdy wpadła do terminalu E na lotnisku Logana, samolot Toma już wylądował i musiała przedzierać się przez tłum objuczonych bagażami pasażerów.


  Zaczęła biec, klucząc między dziećmi i wózkami. Kiedy dotarła do miejsca, gdzie pasażerowie wychodzili po odprawie celnej, serce waliło jej jak młotem. Rozminęliśmy się, pomyślała, rozglądając się gorączkowo w tłumie. Widziała tylko obce twarze, mrowie ludzi, których nie znała, którzy mijali ją obojętnie. Ludzie, z których życiem nie będzie nigdy miała nic wspólnego. Wydało jej się nagle, że zawsze szukała Toma, zawsze za nim tęskniła. Zawsze pozwalała, by minął ją nierozpoznany.


  Tym razem wiem, jak wyglądasz.


  - Julia?


  Odwróciła się na pięcie. Stał tuż za nią, zmęczony po długim locie. Bez namysłu rzuciła mu się na szyję. Zaśmiał się zaskoczony.


  - Co za powitanie! Nie spodziewałem się tego - powiedział.


  - Tak się cieszę, że cię znalazłam!


  - Ja też się cieszę - powiedział cicho.


  - Miałeś rację. Och, Tom, miałeś całkowitą rację!


  - W jakiej sprawie?


  - Powiedziałeś kiedyś, że skądś mnie znasz. Że już się wcześniej spotkaliśmy.


  - To prawda?


  Spojrzała w twarz, która tego popołudnia patrzyła na nią z portretu. Twarz, którą zawsze znała, zawsze kochała. Twarz Norriego.


  Uśmiechnęła się.


  - Tak. To prawda.


  Rok 1888


  Tak więc, Margaret, usłyszałaś już teraz wszystko i mogę być spokojny, że nie zabiorę tej historii ze sobą do grobu.


  Choć Twoja ciotka Rose nigdy nie wyszła za mąż ani nie miała własnych dzieci, wierz mi, droga Matgaret, że dostarczyłaś jej radości, której wystarczyłoby na niejedno życie. Aldous Grenvilłe rozstał się ze światem wkrótce po opisywanych tu wydarzeniach, ale tych kilka lat, gdy byłaś przy nim, sprawiło mu ogromną przyjemność. Nie miej mu za złe, że nigdy nie uznał Cię oficjalnie za swoją córkę. Pamiętaj raczej, jak hojnie wyposażył Ciebie i Rose, zapisując Wam wiejską posiadłość w Weston, gdzie macie teraz dom. Jaki byłby dumny z Twojego bystrego i dociekliwego umysłu! Gdyby wiedział, że jego córka będzie jedną z pierwszych absolwentek nowego żeńskiego Wydziału Medycyny! Jakie zdumiewające zmiany zachodzą na świecie, skoro kobietom wolno wreszcie osiągać tak wiele.


  Teraz przyszłość należy do naszych wnuków. Pisałaś, że Twój wnuk Samuel wykazuje już wyjątkowe naukowe zdolności. Musisz być tym zachwycona, bo wiesz lepiej niż ktokolwiek inny, że nie ma szlachetniejszej profesji niż zawód lekarza. Mam wielką nadzieję, że młody Samuel pójdzie za tym powołaniem i będzie kontynuował tradycje swych najbardziej uzdolnionych przodków. Ci, którzy ratują ludziom życie, osiągają pewnąformę nieśmiertelności w pokoleniach, które zachowują, w potomstwie, które inaczej nie przyszloby na świat. Lecząc, odciskamy swój ślad w przyszłości.


  I tak, droga Margaret, kończą ten ostatni list błogosławieństwem dla Twojego wnuka. To najwyższe błogosławieństwo, jakiego mógłbym udzielić jemu czy komukolwiek innemu. Niech zostanie lekarzem.


  Szczerze Ci oddany, O.W.H.


  Od autorki


  W marcu 1833 roku Oliver Wendell Holmes opuścił Boston i popłynął do Francji, gdzie przez następne dwa lata kontynuował studia medyczne. W renomowanej Ecole de Medicine w Paryżu młody Holmes miał dostęp do nieograniczonej liczby anatomicznych eksponatów i studiował pod kierunkiem światowej sławy lekarzy i naukowców. Wróciwszy do Bostonu, był o wiele lepiej wykształcony niż większość jego amerykańskich kolegów.


  W 1843 roku wygłosił w Bostońskim Towarzystwie Postępu Medycyny wykład zatytułowany Zaraźliwość gorączki połogowej. Okazał się on jego najcenniejszym wkładem w rozwój amerykańskiej sztuki medycznej. Wprowadzał nową zasadę, która dziś wydaje się oczywista, ale w czasach Holmesa była radykalną nowością. Ocalono życie niezliczonej liczbie kobiet i uniknięto wielu nieszczęść, stosując się do jego prostej, a jednak rewolucyjnej sugestii: lekarze powinni po prostu myć ręce.
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